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Czarne BMW nie zwolniło na widok lizaka i robiło takie wrażenie, jakby w ogóle nie zamierzało się zatrzymać. Sytuacja na szosie jednakże wytworzyła się korzystna dla drogówki. Mały fiat, jadący za ciężarówką, zdecydował się ją wyprzedzić i zjechał na lewy pas, blokując drogę, a sama ciężarówka też zamrugała lewym światłem. BMW musiało gwałtownie zwolnić, zarzuciło, zjechało na pobocze i zatrzymało się, gniotąc prawy przedni błotnik na słupku drogowym.
Gliny w dziesięć sekund znalazły się obok.
Kierowca odmówił dmuchania w balonik, ale atmosfera w wozie wskazywała na nadużycie. Wszyscy byli grzeczni dla siebie wzajemnie wręcz do obrzydliwości. Dokumentem, jaki przeszedł z rąk do rąk, okazała się karta rejestracyjna w okładkach, z których delikatnie wystawały dwa banknoty po sto dolarów sztuka. Sierżant przy okienku samochodu, załatwiający sprawę poniekąd w cztery oczy, wziął.
Towarzyszący mu młody kapral, nieświadom transakcji, zdumiał się, widząc, iż BMW odrywa się od słupka i odjeżdża.
—Dlaczego? — spytał z oburzeniem. — Na bani był, szybkość przekroczył o czterdzieści, próba ucieczki...
— Zamknij dziób — poprosił sierżant łagodnie, wracając do samochodu.
Wsiedli obaj, kapral zaniemiały z oburzenia, kierowca popatrzył z zainteresowaniem, sierżant westchnął i pokazał banknoty.
— Trzeba, wymienić, bo inaczej na trzy nie podzielimy. Po służbie, w cywilu.
— No wiesz...! — zatchnął się kapral ze zgorszeniem.
— Nie kłap mi tu paszczęką. Lepiej pogłówkuj. Jak on nam daje tyle, to ile da wyżej? Myślisz, że mu coś zrobią? A z jakiej racji prokurator ma brać, a my nie?
— Zabije kogo...!
— Może nie zdąży. Spojrzałem na adres, tu blisko jedzie, do Kołakowa, to zaraz za Radzyminem.
—Ale błotnik klepał będzie za darmo — zauważył kierowca filozoficznie. — Na autocasco. Wyrówna mu się.
— I tak by klepał za darmo, a co nasze, to nasze.
— Ale jednak... — wymamrotał kapral z uporem.
— Ty, Bubel, za co ty właściwie z nami jeździsz? — zainteresował się nagle kierowca. — Miałem od razu zapytać, ale zapomniałem. O co biega?
— Za karę — mruknął z goryczą kapral.
— Fakt — przyświadczył sierżant pobłażliwie. — Przenieśli go, bo młody i głupi. Nie tych doprowadził co trzeba, a potem się jeszcze mądrzył, więc mu przyłożyli brutalne traktowanie. I co, degradacja, a już miał, sirota, gwiazdki.
— Cholera. Z nami, znaczy, ma nabrać rozumu?
— Na to patrzy. Może mu się nawet opłaci. Kapral milczał ponuro. Upór w nim kamieniał, ale
rozumu nabierał dostatecznie szybko, żeby przestać
gadać. Była to dopiero jego trzecia służba na szosie, dwie poprzednie nie dostarczyły tak upojnych wrażeń.
— No dobra, do roboty! — zarządził sierżant i wysiadł.
Następne doświadczenie chwilowego kaprala okazało się jeszcze gorsze.
Patrolowali tę samą trasę o świcie tak wczesnym, że ruch na szosie dopiero się zaczynał. Zaczaili się zaraz za Strugą, terenem, bądź co bądź, nieźle zabudowanym. Radar pokazał co trzeba, dwa samochody leciały, nie zwalniając, i kapral wyszedł z lizakiem, narażając się na przejechanie. Nie został jednakże przejechany, chociaż niewiele brakowało, pierwszy samochód zatrzymał się, tuż za nim zatrzymał się i drugi, chociaż mógł przelecieć. Z tego drugiego wysiadło dwóch panów, w pierwszym jechało także dwóch, mieli zatem przewagę liczebną. Pokazywania dokumentów odmówili stanowczo, dokonali za to prezentacji broni palnej, zaopatrzonej w tłumiki.
Kierowca pierwszego wozu też zdążył wysiąść. W jednej ręce trzymał spluwę, a w drugiej plik banknotów.
— Żonę i dzieci pewnie masz — rzekł do sierżanta miłym głosem. — I numer widzę napierśny. A strielać tobie nie wolno. I wybór masz.
— A pisz sobie, pisz — powiedział równocześnie jego pasażer do kaprala, z zaciętością notującego numery rejestracyjne.
Sierżant nie odezwał się ani słowem. Wyjął z ręki kierowcy plik banknotów, odwrócił się do niego tyłem i ruszył do radiowozu. Kierowca radiowozu odetchnął nieznacznie, bo przestało go coś uciskać za uchem.
— Rąbnęliby nas, jak w mordę strzelił — powiedział zdławionym nieco głosem, kiedy koledzy znaleźli się obok niego. — Tak patrzyłem, czy się czasem nie wygłupisz.
— Mercedes i volkswagen — odparł starszy sierżant z goryczą. — Kradzione, do Ruskich lecą, pewno z Niemiec. Zawiadomimy tych tam dalej, ale wątpię, czy ich tkną. Przejadą, chyba że na granicy ich dorwą.
— Żonę i dzieci to ma prawie każdy...
— Ja nie — oznajmił kapral ze złością.
— Masz mamusię. Pewno się zmartwi, jakby co. Kapral wzruszył ramionami, zgrzytnął zębami
i prychnął. Kierowca odzyskał już równowagę.
— Ruska mafia — zaopiniował. — A już ich trochę przerzedzili i proszę! Jeszcze się snują.
— Teraz jakoś mniej hurtowo — stwierdził sierżant. — I jakby mniej jawnie, za to idą na ostre. Ci chyba z tych, co mają duże plecy, póki żywi, wyjdą ze wszystkiego.
— Ile dali?
Sierżant spojrzał na plik banknotów, wciąż trzymany w ręce. Przeliczył je i rozdzielił od razu.
— Nieźle — pochwalił z przekąsem kierowca. — Premia za nawalankę. Mają psychologiczne podejście, to im trzeba przyznać, ale, jak Boga kocham, wolałbym chyba zostać uczciwym człowiekiem.
— Też bym wolał, ale jeszcze więcej wolę być żywy. Schowaj to, gówniarzu, może ci się kiedyś do czego przyda. Takie życie teraz mamy, nie ty kodeks pisałeś i nie ty robiłeś za partyjną wesz. Ich dzieci rządzą, parszywa skurwysynów niedola...
Zgromiony, a zarazem pocieszony wzniosłymi słowy, kapral zacisnął szczęki i schował pieniądze. Bunt w nim narastał.
Samochody, przejeżdżające z rosnącą częstotliwością, trzymały się przepisów pazurami i zębami, przez chwilę zatem nie było co robić. Wszyscy trzej wiedzieli doskonale, że kierowcy z drugiej strony ostrzegają nadjeżdżających światłami, będzie zatem trochę spokoju.
— Ty, Bubel, dlaczego właściwie nazywają cię Bubel? — z zaciekawieniem spytał kierowca. — Wcale mi na bubla nie wyglądasz. W czym dzieło?
— A, cholera — odparł z zakłopotaniem kapral i jakby nieco zmiękł w sobie. — To moja matka...
— Jak masz na imię naprawdę? Bo od początku słyszę Bubel i Bubel.
— Robert.
— Jego matka u nas pracowała w księgowości — wtrącił się sierżant. — A on do niej czasem przychodził. Różnie do niego mówiła, ale przeważnie Bubel, z Bobka tak jej wyszło, z Bobusia, z Bubka, Bubel się najdłużej utrzymał. Wszyscy ją lubili, dzieciaka też, no i tak jakoś po niej powtarzali. Jak przyszedł po szkole, ktoś tam od razu krzyknął: „Cześć, Bubel!" i już mu zostało. Może to i lepiej, podkomisarza Bubla mogli sobie szukać...
— A szukali?
— A jak? Może i przez to szukanie do nas przeszedł. Lepiej było cicho przyschnąć...
— Żeby policja miała się ukrywać przed bandziorami, to już szczyt wszystkiego! — westchnął smętnie kierowca.
Obecny kapral Robert Górski, nieoficjalnie Bubel, miał dwadzieścia cztery lata, za sobą zaś maturę, szkołę policyjną, prawie dwa lata służby, tyleż samo zaocznych studiów prawniczych i szarżę podporucznika. W czasie owych lat służby pracował w wydzia-
le przestępstw gospodarczych, a degradację zyskał za upór w kwestii przyskrzynienia szajki oszustów na wysokim szczeblu. Z niewiadomych powodów nie spodobały mu się machloje bankowe, polegające na udzielaniu pożyczek osobom wysoce niepewnym, bez żadnego zabezpieczenia. Długów osoby nie płaciły i nie było sposobu niczego z nich ściągnąć, aczkolwiek jawnie pławiły się w dobrobycie. Podkomisarz Górski się zaciął, dowody przestępstwa zgromadził, sprawców czynu podał prokuraturze na półmisku i jeszcze zrobił awanturę, kiedy po godzinie miłej pogawędki z prokuratorem wyszli krokiem swobodnym i z przyjemnym uśmiechem na ustach, bez żadnych dalszych konsekwencji. Okazał się tak potwornie kłopotliwy, że należało się go pozbyć chociaż na trochę. Szaleniec zwyczajny, którego życie może nieco utemperuje.
W głębi duszy trwał przy swoim, tyle że teraz postanowił zachować ostrożność. Nie był debilem. Od początku zdawał sobie sprawę z rozwoju przestępczości osobliwego gatunku, szalejącej w kraju, ale nie spodziewał się aż takich jej rozmiarów i na chwilę stracił rozum. Pasje wzięły górę. Zaćma z oczu spadła mu całkowicie, kiedy znalazł się na szosie z lizakiem w ręku.
Ruska mafia samochodowa dogodziła mu ostatecznie, przełamał się w sobie i zaczął myśleć intensywniej.
„Gwałt niech się gwałtem odciska" — tkwiło mu w głowie, bo Mickiewicza w szkole przerabiał. „Gwałt niech się gwałtem odciska" śniło mu się i skakało po ścianach. „Terror indywidualny nie daje pożądanych rezultatów" — to było drugie twierdzenie, z którym nie zgadzał się od początku, bo histo-
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rii też się uczył porządnie. Wolał ten gwałt i wierzył w wieszcza.
Kolega z tej samej ławki, a nawet więcej niż kolega, przyjaciel, niejaki Duduś, poszedł po maturze na historię i prezentował podobne poglądy. Nie zerwali kontaktów. Obaj razem, dość rzadko, ale wytrwale, toczyli ze sobą zawzięte dyskusje, dusząc w kołysce niektóre postaci historyczne, mężów stanu, wodzów, królów, nie cofając się nawet przed dostojnikami kościelnymi.
Najbardziej kłócili się o Marię Antoninę, Duduś bowiem twierdził, że i bez niej Rewolucja Francuska też by wybuchła, a Bubel upierał się, że nie. Duduś przez te dyskusje zyskiwał wszechstronność w zawodzie wyuczonym, Bubel zaś coraz bardziej utwierdzał się w mniemaniu, iż historię tworzą jednostki.
Mafia pruszkowska rozłożyła mu się w oczach przez zwyczajne usunięcie dwóch osób. I cześć, koniec pieśni, z miejsca wyszła na prowadzenie mafia wołomińska. Nie zajmował się nią chwilowo, marzył tylko, żeby mu któryś bodaj przekroczył szybkość na szosie. Tu już był gotów na wszystko.
Ówże zganiony przez któregoś mędrca terror indywidualny kusił go nieodparcie. Gwałt, bandzior strzela, czemuż, do diabła, nie ustrzelić bandziora? Jako sługa prawa, musiał się trzymać obowiązujących przepisów i bardzo dokładnie wiedział, czego mu nie wolno. Nie mniej dokładnie jednakże orientował się, jak obchodzić przepisy, które głównie temu służą. Dla niektórych tylko po to istnieją, żeby je obchodzić...
W marzeniach na jawie widział ugadanego prokuratora, kawalera bezdzietnego, najlepiej sierotę z domu dziecka, żeby już żadna mamusia nie bruź-
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dziła, który to prokurator przestępców by zatrzymywał, a nie puszczał wolno, no, może jeden to mało, kilku takich... Dalej miał ugadanego zwierzchnika, a może nawet... czy to nie przesada?... prokuratora w Generalnej, który miałby sitwę z ministrem sprawiedliwości... bo premier to chyba za wiele...? Paru posłów by się przydało... Jeszcze dalej mieć ugadanego sędziego, z zapleczem w Sądzie Najwyższym... Mało, potrzebny byłby do tego ktoś z NIK-u, na wysokim szczeblu... No, oczywiście, komendant główny by się przydał, albo chociaż zastępca, a gdyby tak i komendant UOP-u... No dobrze, bodaj też zastępca...
Istniejąca klika nadziałaby się na dokładnie taką samą klikę i kto wie, czy nie udałoby się w ten sposób osiągnąć rzetelnej praworządności...? Rzecz jasna, klika istniejąca i już ugruntowana postarałaby się o szybki odstrzał przeciwnika, tu katastrofa, tam zawał, gdzie indziej może jakiś pożar, przypadkowy napad złoczyńców, tajemnicze zniknięcie, tu córka, tam synek...
Zaraz, ale mafiozi i oszuści też chyba mają dzieci...?
Na tym dowcip polega. Ten kretyński przyzwoity człowiek dziecka się nie uczepi, żony parszywcowi nie rąbnie, najwyżej zgwałci, ale to na dwoje babka wróżyła, żonie się może spodobać... Zza węgła strzelać nie będzie. A dlaczego? Tamten może, niby czemu my nie? Owszem, powinno się strzelać zza węgła, proszę bardzo, niech on pierwszy sięgnie po kopyto, my musimy być, najzwyczajniej w świecie, ten lepszy i szybszy...
Jezus, Mario, Dziki Zachód...!
Doszedłszy w marzeniach do Dzikiego Zachodu, Bubel poczuł zgrozę. Zarazem jednak przypomniało mu się, że tamta metoda dała rezultaty. Przyzwoici
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ludzie wzięli sprawę we własne ręce i bez żadnego miłosierdzia wystrzelali bandziorów. I nastała zwyczajna praworządność, spaskudzona dopiero znacznie później. Jeżeli teraz nasi przestępcy posługują się podobnymi metodami, proszę bardzo, możemy im sprostać.
Jedynym pozytywnym rezultatem tych wszystkich przemyśleń stała się umiejętność strzelania. Bubel, jako snajper, osiągnął szczyty, mógł zestrzelić muchę z żyrandola, nie tykając żyrandola. Z tej umiejętności na razie nic mu nie przychodziło.
I sam nie wiedział, że tu właśnie, za Radzyminem, zaczyna się jego kariera...
& # "M"
Przede mną, na szosie, palił się samochód.
Nie całkiem na szosie, trochę z boku, na drzewie, co nie przeszkadzało, że hamować zaczęłam od razu po wyjściu z zakrętu. Zanim się zatrzymałam tuż za nim, zdążyłam pomyśleć, że primo, mam gaśnicę, a secundo, jeśli nie wybuchł do tej pory, nie wybuchnie chyba i teraz.
Majaczyło mi się, że tę gaśnicę mam w bagażniku. Zajrzałam, rzeczywiście, czerwienią rzucała się w oczy, instrukcji obsługi obok nie było, a nawet gdyby była, nie miałam czasu jej szukać. Coś tam jednakże pamiętałam o jakiejś zawleczce. Szarpnęłam, przycisnęłam wajchę, zadziałało.
Dość nieudolnie sikając pianą na ogień, zastanawiałam się, czy taka rzecz da się ponownie napełnić, czy też ona jest jednorazowa. Wszystko jedno, bez względu na skutek, nie żałowałam produktu. Ogień zgasł. Pod pianą ujrzałam coś, co sprawiło, że odsunęłam się na taktowną odległość.
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I co niby miałam zrobić teraz? Odjechać? Szukać glin? We Francji, w Danii, w Niemczech natykałam się na słupki z telefonami na każdym kroku, ale tu był mój własny kraj, telefonom jakoś przeciwny. Znajdowałam się na zwyczajnej szosie zdumiewająco pustej, no dobrze, pociągnę sto czterdzieści, mój samochód potrafi, przelecę tą szybkością przez wszystkie wsie i miasteczka, gliny mnie, oczywiście, złośliwie nawet nie zauważą. Ale może znajdę gdzieś jakiś komisariat...?
Komisariat znalazłam wręcz błyskawicznie. Kiedy razem z glinami wróciłam na miejsce katastrofy, był tam już tłok, który rozładował się w imponującym tempie. Każdy zwalniał, stwierdzał, że nic nie pomoże, i pryskał z miejsca, za skarby świata nie chcąc robić za świadka. Jako świadek, zostałam im sama, i też do niczego.
— Wyprzedził panią gdzieś po drodze? — spytał sierżant, a możliwe, że starszy sierżant.
— Nie — odparłam i ugryzłam się w język. Nic mnie nie wyprzedzało, przeciwnie, to ja wyprzedzałam wszystkich, ale do ulubionej szybkości nie zamierzałam się przyznawać. Jeszcze mi tylko mandatu brakowało!
— Znaczy, jechał przed panią. Skoro dogoniła go pani, jak już się palił, nie mogła pani widzieć wypadku. Szkoda. No nic, dojdziemy.
Sama byłam ciekawa, jak na tej prostej i suchej szosie mógł przelecieć przez rów i trzasnąć w drzewo. Żeby zakręt, to jeszcze, ale łagodny zakręt został z tyłu. No, rów był płytki... Coś mu się stało? Gdyby stracił przytomność, noga by mu zwiędła na pedale, szybkość by spadła. Może coś z samochodem? Przednie koło, układ kierowniczy...?
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— Co to w ogóle jest, bo nie mogę rozpoznać? — spytałam.
— Peugeot. Co tam? Coś macie?
Nie wszystko spłonęło, numer rejestracyjny dało się odczytać, policja toczyła żywą konwersację na odległość. Usłyszałam, co mówią.
— Wierzbiński. Waldemar. Wiceminister handlu zagranicznego...
O, ho, ho...!
Spisali mnie na wszelki wypadek i mogłam sobie odjechać. Nie odjechałam od razu, z pustej ciekawości chciałam poznać szczegóły techniczne kraksy. Niejaki kapral Robert Górski zlitował się, podał mi numer telefonu, pod jakim mogłam później uzyskać informacje. Schowałam go starannie.
Kiedy w parę godzin później wracałam tą samą trasą, po katastrofie prawie nie było już śladu. Drzewo zbytnio nie ucierpiało, a jakieś drobne szczątki znikły w trawiastym rowie.
Nie omieszkałam dzwonić dość uporczywie, co wreszcie dało rezultat. Kapral Robert Górski osobiście zaspokoił moją ciekawość już po dwóch dniach.
— Koło — powiedział. — Prawe przednie. Promile miał, pewno jechał slalomem i rozwalił oponę na takim złamanym słupku, odległość się zgadza. Rzuciło go, przeniosło, trafił w to drzewo, zapalił się i powinien był wybuchnąć.
— Mało obowiązkowy — mruknęłam pod nosem.
— Tak zostało ustalone oficjalnie — uzupełnił kapral sucho.
To mnie od razu zainteresowało bardziej, a już byłam gotowa podziękować i odłożyć słuchawkę.
— No...? — powiedziałam chciwie i zachęcająco.
— Czy ja co mówię? Ustalone i żegnaj, kotku.
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— Pan do mnie z tym kotkiem?
— A nie, ja ogólnie. Bardzo przepraszam.
— Nie szkodzi. A od kogo ja bym się mogła dowiedzieć, co zostało ustalone nieoficjalnie?
— Od nikogo. W ostateczności ode mnie. Nie wiem, czy pani wie, ale ja pani dałem mój numer prywatny. I dzwoni pani do mnie, do domu.
Ucieszyłam się. Jakoś tak dziwnie ten kapral ze mną rozmawiał, że nabrałam wielkich nadziei. Być może, skłonny był wyjawić tajemnicę służbową.
— A jak ja bym tak, na przykład, złożyła panu wizytę? — podsunęłam jeszcze bardziej zachęcająco.
— Teraz zaraz?
— Dlaczego nie? Sądząc z numeru telefonu, mieszka pan na Mokotowie?
— Zgadza się. Na Sieleckiej.
— Mogę być u pana za pięć minut.
— No dobrze. Tylko krótko. To znaczy, tego... Ja nie jestem nieuprzejmy, ale od rana mam służbę.
Zadzwoniłam do drzwi równiutko po sześciu minutach.
Mieszkanie było prawie dokładnie takie, z jakiego przed laty zrezygnowałam, uznawszy, że się tam z dwojgiem dzieci i mężem nie zmieszczę, z tym że tamto było dwupokojowe, a to miało o pół pokoju mniej. Półtora pokoju z kuchnią. O ile w ogóle te komórki dla królików zasługiwały na nazwę pokoi...
Zostałam przyjęta elegancko. Elektryczny czajnik szumiał, a filiżanki do kawy były przygotowane. Kawa również.
— I to ma być krótko — wytknęłam z naganą.
— Małe te filiżanki — usprawiedliwił się. — Pół litra potrwałoby dłużej.
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— I musiałby pan dołożyć jakie ogórki albo co. No dobrze, cukru nie chcę. I co?
— No więc, to jest tajemnica służbowa... — zaczął po krótkim wahaniu, posępnie i z determinacją.
Coś podobnego... Zgadłam!
— ...więc niech pani nie tego. Ale mnie już i tak zdegradowali, więc wszystko mi jedno, a pani mi wygląda na sprzymierzeńca. Kraksa upozorowana, w dużym pośpiechu, podpalone od zewnątrz, dlatego nie wybuchło. Alkohol we krwi nieboszczyk miał, owszem, ale w żołądku wcale, z czego wynika, że ktoś mu wstrzyknął, znana rzecz. Tak się wrabia niektórych. Słupek czysty jak łza, ja wiem, co to są mikroślady, po różnych studiach jestem. Za wcześnie pani zgasiła, gdyby się pohajcowało dłużej, już nikt by do niczego nie doszedł, spalona ofiara to niezła rzecz. Ktoś go załatwił, ale dochodzenia nie będzie.
Odzyskałam mowę bardzo szybko.
— Czyli znów akcja usuwania niepożądanych dostojników. Już tak było, u progu zmiany ustroju, a nawet jeszcze trochę wcześniej. Jeśli tylko ktoś próbował całe to bagno ruszyć, od razu miał katastrofę albo zawał, a teraz co? Zaraz... handel zagraniczny? Co za świństwa znowu kupujemy?
— Mnie się wydaje, że wszelkie — odparł kapral z lekką naganą. — I sprzedajemy też głupio. Nie powie pani przecież, że pani nie wie!
— Ogólnie wiem, owszem, jak każdy. No, może trochę mniej i bez szczegółów, bo ja się polityką nie zajmuję. Handel zagraniczny...?
Gwałtownie zaczęłam szukać w pamięci, raczej dość beznadziejnie, bo wszystkie nasze kretyństwa finansowe i gospodarcze przyprawiały mnie o mdło-
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ści, usiłowałam zatem o nich nie czytać i nie słuchać. W jednej tylko dziedzinie miałam całkiem niezłe rozeznanie.
— Gdyby chodziło o konie... — zaczęłam i uświadomiłam sobie, że znam sprawę trochę zbyt jednostronnie. — Nie mam pojęcia, jak ona działa, ta cała administracja państwowa na wysokim szczeblu, co tam jest od czego zależne, a co ma pełnię swobody. Rolnictwo, hodowla, finanse, handel... I te wszystkie agencje... W handlu końmi panuje jedno złodziejstwo, oszustwo, marnotrawstwo i ogólny idiotyzm. Zbrodniczy proceder.
— I gdyby, na przykład, handel zagraniczny miał tu coś do gadania — podchwycił żywo kapral — i gdyby ktoś od nich chciał ukrócić...
— Gardziołko miałby poderżnięte, na bank — zapewniłam go zimno.
Kapral roziskrzonym wzrokiem wpatrzył się w widok za oknem. Widok jak widok, nie prezentował sobą niczego szczególnego, zwykły budynek po drugiej stronie ulicy. Bez wątpienia jawiło mu się coś zupełnie innego i musiały to być zjawiska czarowne.
— No to sama pani widzi — rzekł wreszcie takim głosem, jakby z satysfakcją przygwoździł podejrzaną. — Takich rzeczy nie robi pierwszy lepszy chuligan albo inna mała pluskwa, to jest długofalowa akcja, obliczona na zastraszenie przeciwnika. Jak mnie degradowali, to pani myśli, że dlaczego? Bo się kretyńsko upierałem, żeby rozkopać tę całą sit-wę, bo, jak idiota, nie miałem pojęcia, że to ma taki zasięg. Ale już zmądrzałem.
Te ostatnie słowa zabrzmiały z kolei raczę] dość złowrogo i zainteresowały mnie jeszcze bardziej.
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Kapral zamierza zorganizować własną przeciwsitwę czy jak...? Zapytałam go o to wprost.
— Nie — zaprzeczył. — To nie ten poziom, ja nie mam odpowiednich znajomości. Chociaż szkoda... Przydałoby się trzasnąć paru hochsztaplerów wysokiego szczebla, ale taka zmiana zawodu jakoś mi nie pasuje. A metody łagodnej perswazji nie dadzą rezultatów.
— Dlaczego? — zdziwiłam się. — To chyba zależy od stopnia łagodności, nie? Dewastacja samochodu, mały pożarek w willi, kradzież paru drobnostek... Jakieś tam niewielkie uszkodzenie cielesne, dokonane przez nieznanych sprawców...
Nagle wyobraziłam to sobie i zaczęłam się ożywiać.
— I niech pan popatrzy, dwie korzyści od razu. Jedna, dylemat prokuratora, złoczyńcy mu obiecują kęsim za postawienie przed sądem, poszkodowany dostojnik ruinę kariery za puszczenie ich wolno, niech się zastanowi, co woli. I druga, oszust się może zawaha, w nerwach czegoś zaniedba, ze strachu może nawet z czegoś zrezygnuje? A kto wie czy i trzecia się nie znajdzie, korzyść mam na myśli, zmiana przepisów prawnych, kodeksu karnego...
Kapral słuchał wręcz chciwie.
— Jakieś takie rajskie wizje pani tu roztacza — rzekł z goryczą. — A ja chciałem tylko spróbować... No, miałem nadzieję, że pani zna różnych takich... Nie, żeby pani miała osobiście im robić coś złego...
— Gdybym tylko umiała, bardzo chętnie.
— ...ale przynajmniej pani ich wskaże. Podsunie pani jakąś informację czy coś w tym rodzaju. Wie
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pani, kto tam siedzi na jakim świństwie, orientuje się pani, kto swołocz, a kto przyzwoity... Westchnęłam ciężko.
— A otóż właśnie chała, niewłaściwą osobę pan wybrał. Ja naprawdę jestem apolityczna, pojęcia nie mam nawet, kto u nas aktualnie jest premierem. Mam wrażenie, że oni wszyscy się zmieniają, aż w oczach miga. Osobiście znam jednego dostojnika, ale on akurat do bani, bo uczciwy, poza tym mało przebojowy. Miękki charakter. Co do całej reszty, mogę służyć pomysłami i, niestety, niczym więcej. Jeszcze z piętnaście lat temu wzięłabym czynny udział w akcji, teraz już nie, szczególnie gdyby trzeba było latać po schodach...
— Można jeździć windą — podsunął mi kapral niepewnie.
— A jak windy nie ma...? Wszystko jedno, tu potrzebne jest młodsze pokolenie. Ale ogólnie biorąc, ma pan rację, jedyna metoda na tę rozszalałą przestępczość wszelkich rozmiarów i gatunków, to protest aktywny. Nie bierny. I nie słowny, nie powiem co sobie możemy słowami, bo się nie chcę wyrażać. Tylko takie oko za oko, ząb za ząb, na wysokie szczeble najlepsze mordobicie, oni tego nie lubią. Bo dla zwykłego bandziora mordobicie żadne dziwo, drobna nieprzyjemność i nic więcej.
— Zależy jakie mordobicie — mruknął kapral gniewnie.
— No owszem — zgodziłam się. — Rączka, nóżka, definitywnie uszkodzona i już sprawność fizyczna podupada. A na naszą służbę zdrowia można liczyć bez pudła, już oni mu tam tej rączki-nóżki zbyt doskonale nie naprawią.
Kapral ucieszył się wyraźnie.
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— Więc pani też uważa, że terror indywidualny ma swój sens?
— W niektórych okolicznościach stanowczo tak!
— A mój kumpel, on historyk, uważa, że nie będzie ten, to będzie inny, tak twierdzi, tworzy się układ, sytuacja, w końcu musi wybuchnąć...
— Nonsens. Przestępstwo obmyśla i popełnia człowiek. Owszem, dobiera sobie wspólników, pomocników, organizuje ich, ale bez niego, bez tej jednostki, cała reszta by się nie liczyła. Człowiek podpisuje dokument, człowiek tworzy jego treść, człowiek stosuje podstęp i paskudzi wykonanie, bez genialnego projektanta nie będzie genialnego budynku, choćby najlepsza ekipa budowlana tryskała dzikim zapałem, zły reżyser najwspanialszymi aktorami zrobi panu denną chałę! Zaraz, niech mnie pan pohamuje, bo się rozpędzam, mam do kwestii stosunek emocjonalny.
Kapral słuchał i przyglądał mi się z rosnącą sympatią.
— Wcale nie chcę pani hamować, bardzo mi się podoba to, co pani mówi...
— Ale mnie od tego może szlag trafić. Moment, w niektórych okolicznościach, powiedziałam, i obawiam się, że właśnie mamy takie okoliczności. Jeśli prawo stoi na głowie, jeśli wymiar sprawiedliwości chroni przestępców kosztem ich ofiar, jeśli ciało ustawodawcze...
Chyba w tym miejscu wyrwało mi się kilka zdań, które przyzwoitej kobiecie w średnim wieku nie powinny przejść przez usta. Kapral odebrał je jak coś w rodzaju pień anielskich.
— Krótko mówiąc, jeśli tak zwany zwykły, porządny człowiek jest bezsilny — kontynuowałam, opa-
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nowawszy się nieco — a ciało ustawodawcze jak ognia unika zadbania o jego bezpieczeństwo, trzeba. zastosować terror indywidualny, pozbywając się najszkodliwszych pluskiew. Przykładem może służyć dawny Dziki Zachód. Takie jest moje zdanie, a wy wszyscy róbcie sobie, co chcecie!
— Nie my! — zaprotestował kapral z energią. — Oni! Mnie do tego bagna proszę nie wpychać, mam odmienne zdanie! Poparła mnie pani, bardzo dobrze, ja sobie trochę przyschnę, postaram się gdzie trzeba i może coś tam odzyskam. Bardzo pani dziękuję...
Chyba jeszcze nie straciłam całego rozpędu.
— I tylko nie wiem, od kogo by zacząć. Mam na oku co najmniej trzy sztuki, a jedną szczególnie. Pan pewnie też...? Niech pan coś podpowie!
Musiało to zabrzmieć kusząco, bo kapral Górski nie wytrzymał, padły między nami niepomiernie czułe słowa, z trzaskiem łamiące parę tajemnic stanu, w wyniku których zmiany osobowe na wysokich stanowiskach mogłyby zyskać wymiar zgoła historyczny. Smętna ocalała resztka złoczyńców nie nadążyłaby z pogrzebami, Ach, jakiż piękny staje się świat bez Związku Radzieckiego na czele!
Wypiłam resztkę kawy i wśród objawów wzajemnej sympatii, ugruntowana w poglądach, opuściłam dom sprzymierzeńca.
Kapral Robert Górski również ugruntował się w poglądach, szczególnie, iż stracił bezpośredni kontakt z hamującym go niekiedy przyjacielem. Duduś, zbrzydzony historią najnowszą, przerzucił się na Średniowiecze, które przynajmniej było krwawe
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uczciwie, i podjął wnikliwe badania na uczelniach zagranicznych, oszczędzonych przez wojny i rewolucje. Robił doktorat. Zmuszony do samodzielnej dbałości o umiar, Górski rzeczywiście przysechł, ukrył swój bunt i rychło doczekał się nagrody. Grzecznie podjął właściwe czynności w wydziale zabójstw pod komendą pierwszego zwierzchnika, podinspektora Edwarda Bieżana, który walnie przyczynił się do rehabilitacji niesfornego młodzieńca.
Nie nastąpiło to od razu, na wymarzonej drodze zdążył się jeszcze Górski ładne parę razy wygłupić. Omal nie został zdegradowany do stopnia szeregowca, kiedy bez wielkiego trudu wyłowił sprawców włamania i kradzieży, których ofiarą padł zwyczajny, acz niezły architekt. Sprawcy bardzo dokładnie ogołocili mu dom z całej elektroniki, pokrzywdzony nie był kretynem i rozmaite rachunki, gwarancje i numery swojego sprzętu posiadał, Górski znalazł prawie wszystko i rezultaty dochodzenia złożył w prokuraturze. Razem z nazwiskami i adresami włamywaczy.
Po czym prokurator rejonowy, przez współpracowników zwany Wiciem, co miało być kpiną z imienia Witosław, potwierdzając niejako zasadność kpiny, wygonił go z całym nabojem z racji znikomej szkodliwości społecznej czynu.
— Szesnaście tysięcy nowych złotych i pół projektu w komputerze! — wrzasnął na to Górski ze śmiertelnym oburzeniem. — To ma być znikoma szkodliwość? !
Prokurator Wicio wzruszył ramionami i z zimną krwią zmienił zdanie. Szkodliwość może nawet istniała, ale za to Górski nie dostarczył dowodów. Bo co z tego, że komputer stoi u faceta, którego odcis-
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karni palców usiane jest mieszkanie architekta, w mieszkaniu był tak sobie, może chciał zamówić projekt willi dla mamusi, a ustrojstwo znalazł koło śmietnika. Co z tego, że u drugiego rzekomo podejrzanego na kasetach wideo znajdują się z kolei odciski palców architekta, może oglądał w sklepie, a potem nie kupił, za to kupił je obecny właściciel. Żaden dowód. Niech się w ogóle Górski odczepi i nie zawraca głowy jakimiś młodocianymi szajkami, policji nadgorliwców nie potrzeba.
Wróciwszy do swojego pokoju i grona współpracowników, Górski podzielił się przeżyciem.
— Ty chyba rzeczywiście umysłowo bubel jesteś, całkiem nieźle cię nazwali — skrzywił się jeden z kumpli. — Ten, jak mu tam, Jajnik...
— Jajniak.
— Wszystko jedno. Ten Jajnik, ten drugi, Strupel, bezczelny gnój, Cwajnos, Patyk... cała reszta też, to bandziory, Wicio przed nimi portkami trzęsie...
— A skąd wiesz, czy ten Strupel na przykład, ksywa jak ksywa, to nie jest przyjaciel syna marszałka sejmu albo co? — dołożył drugi.
— Chyba wnuka. Obecny marszałek sejmu trochę starawy...
— Chaplin był starszy, jak z tymi dziećmi ruszył... Wszyscy zaczęli mówić naraz.
— ...postraszyli skurwysyna i żadnego nie tknie...
— ...ty się puknij, kretynie, gówno wiesz o układach...
— ...te parę miesięcy, bo żaden dłużej nie posiedzi, to oni mają gdzieś...
— ...a co ci sędzia wywinie, w życiu nie zgadniesz...
— ...podstawiasz się, ośle, barani łbie, na obie strony...
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Najdoświadczeńszy z nich siedział przy biurku i trzymał się za głowę.
— Głupie (słowo, powszechnie uważane za obelżywe), głupie (słowo jak wyżej), głupie (jak wyżej) — mówił z jękiem, nie używając, rzecz jasna, określenia „jak wyżej", tylko posługując się konkretnym wyrazem. —Takie same półgłówy jesteście, jak i ten Bubel, debil, imbecyl, co tu Wicio ma do gadania, jak sam nie umorzy, udupią wyżej, a jego przy okazji też...!
— Dlaczego, do cholery...?!
— Bo sto razy po pięć patoli to jest pół melona, nie? A sto razy po cztery opony, sto razy po wszystkie szyby, cholera go wie, ile on ma okien, taki jeden z drugim, to tyż piniądz, nie? Pies otruty, żona w nerwach...
— Przecież pójdzie siedzieć!
— Dziecko jesteś czy oszołom? Dadzą mu rok, góra dwa lata, jeśli nawet bez zawieszenia, po paru miesiącach wyjdzie. I co?
— Ludzie, on świr chyba? Wał denny! Popapra-niec!
Górski był tak wściekły i rozgoryczony, że wszystkie inwektywy spływały po nim jak woda po tłustej gęsi, aczkolwiek do żadnej gęsi ani zewnętrznie, ani wewnętrznie w najmniejszym stopniu nie był podobny. Decydował się już na jedno z dwojga: albo pisać skargę na prokuratora Wicia do komendanta głównego policji, względnie do ministra sprawiedliwości, albo zmienić zawód.
Na tym zawodzie jednakże wciąż mu zależało. Poszedł do pracy w policji, bo chciał walczyć z przestępczością i łapać bandziorów. Uświadomił sobie właśnie, że złapawszy, nie miałby ich gdzie trzymać,
— 25 —
w tym pragnieniu bowiem, najwyraźniej w świecie, był odosobniony. Nie mógł im, niestety, osobiście obcinać rąk, nosowi uszu, musiał ich doprowadzać do prokuratury, co spotykało się z wyraźną dezaprobatą instytucji. Nie dość na tym, uprzytomnił sobie zarazem, że właściwie nie ma żadnego wyboru, nie ma żadnego „dwojga", jest tylko jedno. Napisze skargę czy sam zrezygnuje, skutek będzie ten sam, wyleci z trzaskiem na zbity pysk. We wzburzeniu już się z tym prawie pogodził, już był gotów rozpocząć swoją prywatną rewolucję, nie bacząc na to, że poprzednie rewolucyjki źle się skończyły, ale wtedy właśnie uratował go Bieżan.
Bieżan lubił pracować z Górskim. Chłopak wciąż jeszcze był uczciwy i praworządny, zależało mu, umysł miał chłonny, bystrość w nim rosła i udawało mu się nawet poznawać rodzaj ludzki. Po czterech latach odzyskał stopień podporucznika, z którego zjechał do drogówki, i miałby szansę na awans, tyle że uporczywie wykazywał nadmiar zapału i nienormalne upodobanie do sprawiedliwości. Bieżan zdołał go utemperować do tego stopnia, że już po paru miesiącach Górski obdarzony został stopniem pełnego porucznika, czyli komisarza.
Niewątpliwie wpływ na to miały osobliwe skłonności inspektora.
Bieżan mianowicie jak ognia unikał wielkich afer ogólnopaństwowych. Zabójstw pozornie kameralnych, na szczęście, w kraju nie brakowało, przestój mu nie groził, a węch przy tym posiadał znakomity i zawsze wiedział, kiedy należy przystopować. Który też prokurator i w jakich okolicznościach oślepnie nagle i ogłuchnie, nie dopatrzy się w działaniu sprawcy żadnych znamion przestępstwa, a za to nie-
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szczęsnemu gliniarzowi ciężką krzywdę służbową uczyni. Robił, co mógł, bo z niepojętych powodów lubił sprawiedliwość co najmniej tak samo, jak jego podwładny.
— Społeczeństwa na poczekaniu nie zmienisz — mówił pouczająco, acz smętnie do Roberta. — Co przez dwieście lat paskudzono, to w dwadzieścia nie wyślicznieje. Nie wyrywaj się od razu z motyką na słońce, odwalaj, ile się da, we własnym zakresie, nie dmuchaj w trąby na cztery strony świata. Co wy-dłubiemy, to nasze, i nikt nie musi o tym wiedzieć, a we właściwej chwili może się przyda.
— Nie dożyję tej właściwej chwili... — mamrotał pod nosem Robert, ale Bieżan gasił go od razu.
— Starsi od ciebie nie wierzyli, że dożyją rozpieprzenia Związku Radzieckiego i co? A jak sracz wybuchnie, gówno na wszystkie strony leci. Czego się spodziewałeś? Deszczu z róż i fiołków?
— Chociaż ludzi chronić...
— Toteż mówię. A z kopytem po prośbie po tych wojewodach i prezesach chodził nie będziesz, bo daleko nie zalecisz. Już próbowałeś, wystarczy.
Pamiętny rozmów z Dudusiem, Robert wciąż jeszcze uważał, że z tym kopytem po prośbie nie byłoby tak źle, ale na temat swoich poglądów przezornie milczał. Hamowany przez zwierzchnika, tłumił swój przesadny zapal, rozumu nabierał i zyskiwał coraz lepszą opinię. Zarazem obaj potrafili zapinać dozwolone im dochodzenie na przysłowiowy ostatni guzik i nie było o co się do nich przyczepić. Zgodnie z sugestią Bieżana dbali o sprawiedliwość we własnym, dostępnym im, zakresie.
I starannie zabezpieczali wszelkie, rozmaicie zdobywane, rezultaty dochodzeń...
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Późnym wieczorem, w ciemnościach, słabo rozjaśnionych blaskiem z okolicznych okien i światłem dość odległych latarń, wyglądałam przez okno, zaopatrzona w dwie lornetki. Jedną starszą, drugą nowszą, obie doskonałe. Posiadałam jeszcze trzecią i czwartą, ale nie interesowały mnie chwilowo, bo trzecia była malutka, teatralna, przedwojenna, odziedziczona po ciotce, a czwarta, reklamowana jako przebój wszech czasów, stanowiła barachło kompletnie do bani. Tylko te dwie pierwsze.
Nie oglądałam mrocznego świata, który doskonale mogłam obejrzeć w biały dzień, w wyniku nagłego pomieszania zmysłów, tylko niejako testowałam przyrządy. Niezbędne mi było stwierdzenie, co i na jaką odległość zobaczę w złym oświetleniu, i gapiłam się na parkingowy placyk po drugiej stronie ulicy to przez jedną lornetkę, to przez drugą.
Tę drugą, najnowszą, dostałam w prezencie od osobnika, który w taki sposób dał wyraz wdzięczności. Kiedyś, potwornie dawno temu, na kopenhaskich wyścigach pożyczyłam mu pieniądze i nigdy się o nie później nie upomniałam. Niekoniecznie przez szczodrobliwość i rozrzutność, więcej bruździły mi trudności geograficzne, osobnik przebywał gdzie indziej, ja gdzie indziej, widywałam go nader rzadko i na lekkomyślnie potraktowanym mieniu smętnie położyłam krzyżyk.
On, jak się okazało, pamiętał, co mnie wzruszyło i zdumiało w jednakowym stopniu. Zarazem wyszła na jaw przyczyna tej wstrząsającej szlachetności, otóż moje pieniądze przyniosły mu dziki fart, wygrywał i wygrywał wszędzie i we wszystko, wzbo-
— 28 —
gacił się potężnie, aż nagle wygrywać przestał. Fart znikł, jak nożem uciął.
Mógł oczywiście grać dalej i przegrywać spokojnie, bo zdobyty majątek nieźle zdołał utrwalić, ale jakoś mu to do serca nie przypadło. Ruszyło go sumienie i tknął niepokój, każdy gracz jest przesądny, mógł zwrócić dług już dawno temu, zwłóczył jednakże w obawie, że razem z moimi pieniędzmi i fart go odbiegnie, no i widocznie przedobrzył, zwłóczył przesadnie. Duch hazardu obraził się na niego. Niemiłe tknięcie nastąpiło w Charlottenlund, gdzie, można powiedzieć, stałam mu przed oczami, czym prędzej zatem pośpieszył nadrobić niedopatrzenie.
Do długu w dowód skruchy dołączył lornetkę.
Tegoż to właśnie popołudnia dostarczono mi paczkę, zawierającą przyrząd optyczny, list i pięć banknotów po sto koron duńskich. Rzewnie pomyślałam, że w chwili udzielania pożyczki był to zgoła majątek, a teraz wszystkiego raptem dwieście pięćdziesiąt złotych, z grubsza licząc. Jednakże nie szkodzi, lornetka, jako procent, przerastała Karpaty, Alpy i Himalaje.
W życiu bym sama sobie czegoś takiego nie kupiła, drogie potwornie, gdzie on to w ogóle dostał...?!
List wyjaśniał resztę, po francusku, dał się zrozumieć. Lornetka niech mi szczęście przyniesie, a te różne dyrdmałki do wtykania i wyjmowania, to od słońca, tamto rozjaśniające, bo wszak sama pamiętam, jak trudno było przy wieczornych gonitwach rozróżnić numery koni na przeciwległej prostej.
O tak, pamiętałam doskonale...
Natomiast skąd wytrzasnął arcydzieło, nie napisał, instrukcja obsługi też mi nic nie dała, bo udzie-
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lała wiedzy w sześciu językach z wykluczeniem polskiego, i w rezultacie pozostałam w nieświadomości. Nie był to powód do ciężkiego zmartwienia.
Bardziej niż pochodzenie lornetki interesowała mnie widoczność, dzięki niej osiągalna. Dojrzy ten cholerny świadek numery rejestracyjne czy nie? Z wytężeniem wpatrywałam się w parking, na którym stały zaledwie cztery samochody, dwa w normalnych odstępach, bliżej ulicy, a dwa w głębi, jakoś dziwnie blisko siebie. Wszystkie widziałam z boku, trochę skosem, numery rejestracyjne były prawie nie do rozpoznania.
Wetknęłam do tej najnowszej lornetki szkiełka rozjaśniające, trochę to wyglądało tak jak u okulisty i dało efekt rewelacyjny. Lepsze było niż okulary do jazdy samochodem o zmroku, wysiliłam się bardziej i, mimo skosu, odrobinę liter i cyfr zdołałam zobaczyć. No, może raczej wyobrazić sobie...
Za to wszystko inne pojawiło się jak na dłoni. Wręcz przed nosem miałam zielonego krokodylka przy tylnej szybie pierwszego samochodu, maskotkę w postaci małpy na wstecznym lusterku drugiego, dalej następny, trzeci...
W trzecim samochodzie ktoś siedział. Dwóch ludzi na przednich fotelach. Postanowiłam ich sama sobie opisać, wciąż z myślą o tym parszywym świadku, nasuwającym mi wątpliwości natury, rzecz jasna, zawodowej. Od jego wzroku zależał dalszy ciąg tekstu i musiałam się w końcu na coś zdecydować, niech sprawdzę, czy potrafi rozpoznać i zapamiętać chociaż ludzkie gęby, skoro numery samochodów są mu niedostępne.
Faceci w tym trzecim wozie rozmawiali chyba dość gwałtownie, bo kręcili głowami, odwracali się
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od siebie, jeden gniewnym gestem uderzał dłonią
0 kierownicę, drugi wydymał policzki, jakby wypuszczał z siebie parę, widać to było wyraźnie. Cudowna lornetka! Kłócili się zapewne, ale coraz łagodniej, wreszcie doszli do zgody, zawarli przymierze zacze-pno-odporne, ten przy kierownicy kręcił łbem
1 wzdychał, pasażer miał wyraz twarzy mieszany, radosny i podejrzliwy, pełen ulgi i groźny, wszystko na kupie. Zainteresowało mnie to w końcu jako scena międzyludzka i gdybym miała jakiekolwiek szansę, z przyjemnością bym ich podsłuchała. Bez najmniejszych skrupułów i wyrzutów sumienia.
Uparcie opisywałam ich sobie w myśli, zapamiętując nawet wzór na krawacie jednego, drugi nie miał krawata, tylko sweter z golfem, aż do chwili, kiedy pożegnali się elegancko i pasażer wysiadł. Sięgnął do samochodu obok, tego czwartego, wyjął przedmiot rozmiaru mniej więcej pudełka na buty, szczegółów przedmiotu nie zdążyłam rozpoznać, wręczył go rozmówcy, wsiadł do owego pojazdu, prawdopodobnie swojego, i prawie razem ruszyli.
Ucieszyłam się, że teraz wreszcie obejrzę upragnione numery rejestracyjne i pośpiesznie domaca-łam się długopisu. Wykręcili, frontem do mnie, pierwszy ten trzeci, peugeot, za nim czwarty, mercedes. Numery na tablicach wielkie jak bawoły.
Dopiero kiedy zapisałam je bardzo starannie, zastanowiłam się, na diabła mi to potrzebne. Nie zamierzałam przecież prowadzić statystyki samochodów, parkujących naprzeciwko mojego domu, tylko sprawdzałam jakość lornetki. Jakość cudowna, świadka w utworze mogę użyć, potrzebne będą tylko drobne zmiany...
Nic poza tym do głowy mi nie przyszło.
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Witek, mój siostrzeniec, a ściśle biorąc maż siostrzenicy mojego męża, przybył do mnie z dwiema zgrzewkami piwa w puszkach, oszczędzając mi konieczności dygowania samej tego ciężaru po schodach w domu bez windy. Wydawał się jakiś mroczny i niezadowolony.
— No i czego? — skrzywiłam się buntowniczo, od razu otwierając lodówkę. — Do puszek można się przyzwyczaić, a na jaką kwitnącą petronelę masz nosić niepotrzebne szkło? Za lekkie to jeszcze? A, chciałam powiedzieć, że dziękuję ci bardzo.
— Nie, nie to... — mruknął Witek. Zaniepokoiłam się.
— Może już w ogóle masz całkiem dosyć? To mów wyraźnie, następnym razem przegonię kogoś innego. No dobrze, dam łapówkę za odrolnienie, kiedyś wreszcie zejdę z tych przeklętych schodów...
— Też nie to — przerwał mi Witek nieco raźniej-szym, choć wciąż ponurym, głosem i podsunął drugą zgrzewkę bliżej lodówki. — Wszystko wepchniesz? Zmieści się?
— Zmieści, nie ma obawy.
— Nie takie to znowu ciężkie, nic wielkiego. Nie w tym rzecz.
— A w czym? Na twarzy masz wypisane, że coś ci się nie podoba. To co to jest?
Twarz Witka dodatkowo przybrała wyraz niechęci pełnej obrzydzenia.
— Taki widok oglądałem, że mnie trochę zemdliło. Zaraz wracam do domu i kropnę sobie whisky, nigdzie więcej nie jadę, więc na mnie dziś nie licz.
__ 22 __
__Nie, dziś nie muszę — uspokoiłam go. Wyprostowałam się, zamknęłam lodówkę i wykopałam do przedpokoju kartonowe dna zgrzewek razem z folią. — Nie rzucam się na to piwo tak natychmiast i od razu, w razie potrzeby mogę jechać sobą. I co to takiego było, ten widok?
— Zaraz. Wody się napiję. Potrzebne ci te kartony? Bo jak nie, zabiorę wychodząc, i wyrzucę na śmietnik.
— Niepotrzebne, ale sam popatrz, gdyby człowiek miał kominek, spaliłoby się i z głowy. Daj spokój, śmieci wyrzuci się hurtem, co będziesz z byle czym latał do śmietnika...
— Dla przyjemnego wrażenia — pouczył mnie Witek i odstawił opróżnioną butelkę po wodzie mineralnej. — O, i tę butelkę też mogę zabrać, wykończyłem ją. Masz więcej...? Masz, widzę. Podobno wrażenia powinno się stopniować, bo inaczej doznaje się szoku od kontrastów, czy coś takiego. Śmietnik wyda mi się dosyć ładny.
Usiadłam przy kuchennym stole, bo nigdy w życiu nie umiałam rozmawiać na stojąco. Drugie krzesło stało naprzeciwko.
— No dobrze, więc co widziałeś? — zaciekawiłam się niecierpliwie. — Skoro śmietnik ma cię zachwycić, musiało to być rzeczywiście niezłe. Co to było?
— Trup — odparł Witek i po namyśle również usiadł. — Taki średnio przedawniony.
— Znaczy dawno mu minęła data przydatności do spożycia?
— O rany boskie... Dla kogo...?!!!
— Nie wiem. Dla ludożerców może...? Hiena by też grymasiła?
Witek z pewnym wysiłkiem zapanował nad moimi przyjemnymi wizjami.
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— Co do hieny, nie mam zdania i żadnej nie będę pytał. Ale ryby... Cholera. Chyba nie tak prędko pojadę znów na ryby.
Zrozumiałam, że prawdopodobnie znalazł topielca naruszonego zębem fauny słodkowodnej, tknęło mnie współczucie i spróbowałam go pocieszyć.
— O, nie będzie tak źle, przejdzie ci, a co się tam stworzenie pożywiło, to jego. Wyłowiłeś go osobiście? I w ogóle gdzie? — zdziwiłam się nagle. — Przecież nie byłeś nad morzem?
Witek wziął głęboki oddech i ponownie odzyskał równowagę.
—Ja chyba muszę zaraz dopaść tej whisky... Nie, nie nad morzem. I nie osobiście. Ale prawie. Jak idiota, dałem się namówić kumplowi, poszedłem z nim nad te stawy, jeziorka, kanał, czy co to tam jest, zaraz za Wilanowem, przy Yogla. Znasz ten teren?
— Średnio. To chyba rzeczka ogólnie. Parę razy tamtędy przejeżdżałam. Ale wiem, jak wygląda. I co?
— Co mi do łba wpadło, sam siebie nie rozumiem, ja przecież łowię wyłącznie na spinning, a on patyk moczył. Ale mnie skusił, sam go zawiozłem o wschodzie słońca...
— Przynajmniej pora dnia dla ciebie ulubiona — przypomniałam mu, uparcie w ramach pocieszania i podtrzymywania na duchu.
— No owszem, pora mi pasowała. Tyle że niedużo było uciechy, bo ten głupi żłób tak pięknie podciął, że mu się rybka razem z haczykiem zaplątała w trzciny, trawę, takie różne śmieci przy samym brzegu. Ani tam zejść, ani co... Już lepszego miejsca nie mógł wybrać! Zlazł w końcu, drągi mu podawa-
łem, żeby łbem na dół nie zleciał, no i wrzeszczeć zaczął wniebogłosy, aż pomyślałem, że albo zwariował, albo jakiś rekin nam się przyplątał. Wylazł do góry jak małpa na drzewo i powiada, że na trupa nadepnął. Nie chciało mi się wierzyć w taką głupotę...
— I co? — pogoniłam, bo Witek uczynił przerwę na kolejny głęboki oddech.
— I nie miałem nic lepszego do roboty, jak tylko też zleźć i spojrzeć. Musiałem chyba dostać zaćmienia umysłu.
— Rozumiem, że trup był?
— Jak w pysk dał.
— Taki nie tego...?
— Całkiem nie tego. W złym stanie.
— I co?
— I żywego ducha tam przedtem nie było, a w parę sekund już się trzech ciekawych znalazło. Musiałem zadzwonić na glinowo, bo ten mój Zdzisiek tylko zębami szczękał, i potem jeszcze zaczekać, aż policja przyjedzie. Byłbym go zabrał stamtąd i uciekł, ale te patafiany patrzyły, więc przepadło.
— Też zleźli oglądać eksponat? — spytałam surowo. — I zadeptali resztę śladów?
— A właśnie nie, nie dopuściłem ich, bo mi się od razu twoje książki przypomniały. Bardzo pouczające. No i potem cały spektakl się rozwinął, radiowóz nadleciał w trzy minuty, oni tam komisariat mają blisko, nawet się zachowali całkiem rozumnie, z boku zajrzeli, ściągnęli te swoje pomoce techniczne, to już dłużej potrwało. Nieboszczyka na górę wywlekli, lekarz był, zgadł od razu, chociaż się mocno zastrzegał, że to wcale nie topielec, na lądzie
l! życie stracił i po śmierci został w te zarośla ze-
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pchnięty. Nawet do wody nie wpadł w całości, tylko częściowo. Najgorsze było to, że kazali nam go obejrzeć, czy przypadkiem ktoś go nie zna, a wyglądał tak, że nawet ci opisywał nie będę. Zastanowiłam się. Czegoś mi tu brakowało.
— A ryby?
— Co ryby? — zainteresował się nieufnie Witek.
— Skoro nie wpadł do wody, to jak te ryby spożywały posiłek?
— O Jezu... Przecież mówię, że częściowo wpadł! —Jednakże trudno im było... I dziwi mnie trochę,
że lekarz tak z miejsca postawił diagnozę, oni się na ogół decydują dopiero po sekcji. Nie mógł ten trup tam wlecieć jeszcze trochę żywy?
— Nie mógł — powiedział stanowczo Witek. — Postawiłbym taką samą diagnozę i bez lekarza. Pociąg go przejechał albo walec drogowy, albo może z samolotu bez spadochronu wyskoczył i trafił na beton. Po czymś takim źle się żyje. Ale tam mi się więcej nie spodobało... Nie, ja tu jednak u ciebie trochę dłużej posiedzę...
Sięgnęłam do lodówki, gdzie grzecznie czekało pół butelki Johnny Walkera, wygrzebałam z zamra-żalnika parę kostek lodu i znalazłam w kredensie odpowiednią szklankę. Witek z najdoskonalszym spokojem obserwował moje poczynania.
Zaproponowałam przejście do pokoju. Na fotelach siedziało się wygodniej.
— Możesz sobie chlapnąć, za godzinę z ciebie wyparuje. A w najgorszym wypadku ktoś cię odwiezie, albo ja, albo któryś kumpel. Coś mi się tu zaczyna wydawać podbramkowe, więc mów wszystko, pomoc duchową, jak widać, mamy.
— Jakoś tam się dziwnie zrobiło — podjął Witek już w pokoju, przyjąwszy moje propozycje i z wielką
ulgą napocząwszy pomoc duchową. — Odgonili wszystkich, ale ja zawsze wożę ze sobą lornetkę, a z ulicy akurat miałem doskonały widok. Ciekawiło mnie, a odjechać i tak nie mogłem, bo pozabierali świadkom dowody osobiste. Mierzyli, oglądali, badali, macali trawkę, zbierali śmieci, wszystko jak trzeba. Wypatrzyli jakieś ślady od jeziorka do Yogla, prawdę mówiąc, ja też je wypatrzyłem, ale dopiero jak nas wyganiali, przedtem nie zwróciłem uwagi, bo skąd miałem wiedzieć, że się na trupa nadziejemy. Ale od strony wody jak się patrzyło, widać było jakby takie długie wygniecenie. Marnie, bo marnie, ale jednak, samo z siebie w oko nie wpadało. Też mi jeszcze nic do głowy nie przyszło, dopiero jak oni zaczęli tam węszyć, pomyślałem, że chyba tego nieboszczyka ktoś do wody ciągnął.
Zamilkł na moment, dorzucił do szklanki kawałek lodu i wzruszył ramionami.
— Jeśli chcieli tam działać w strasznym sekrecie, to akurat im wyszło odwrotnie — skrytykował. — Z ulicy widać było najlepiej, a w dodatku do tej ulicy się przysuwali. Tam drzewa rosną. Strasznie pilnie zaczęli jedno obmacywać, to pierwsze, można powiedzieć, mnie przed nosem, zdjęcia robili, takie tam różne, jakby korników szukali. Jeden taki... w cywilu, to myślisz, że co?
— Nic. Z dochodzeniówki, z wydziału zabójstw jakiś, albo z prokuratury. A co?
— Zamieszanie zrobił. Dziwnie wyszło. Trochę się odsunął na ubocze ze zwyczajną komórką przy uchu, pogadał chwilę i ni z tego, ni z owego coś się odmieniło. Podleciał, oderwał ich od tego drzewa i w minutę prawie całą ekipę rozgonił. Nie dość na tym, pooddawali świadkom dowody, jakby się pali-
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ło, prawie im w zęby pchali, i rozejść się, jazda, wszyscy won. Gliniarzy tylko trzech zostało i koniec śledztwa. No i tu mi właśnie coś zaśmierdziało, ale nie wiem co. Słuchałam w wielkim skupieniu.
— A trup? Był tam jeszcze czy już go zabrali?
— Zabrali w pierwszej kolejności. Zaraz po fotografie. Ta taka specjalna karetka przyjechała.
— Czekaj. Skoro tak nagle oderwali się od rozrywki, coś się musiało stać. Może znaleźli drugie zwłoki?
— Może i znaleźli, ale mnie już przy drugich nie było. Zaraz. I przez komórkę by go zawiadamiali, chociaż w samochodach te urządzenia akustyczne z daleka było słychać?
— A cholera ich wie. Dziwne.
— No właśnie.
Zastanowiłam się, ale nic mi z tego nie przyszło.
— A ci trzej, którzy zostali? Co robili?
— Nie wiem. Musiałem odjechać. Taksówka rzuca się w oczy.
— Nie mogłeś chociaż trochę poplątać się w okolicy?
— Trochę to owszem. Pojechałem do sklepu po piwo dla ciebie, tam jakiś władca gminny właśnie sklep otworzył, i tą samą trasą wracałem. Nie mogą mi zabronić wozić klienta, a ja przecież z kumplem byłem, musiałem go odwieźć do domu, bo chęć na ryby jakoś mu całkiem przeszła. Gliniarzy koło drzewa już nie było, ale diabli wiedzą, jeden mógł siedzieć w krzakach, zaczajony.
— Po co?
— A bo ja wiem? Czekał i patrzył, kto się zainteresuje.
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— No to musieli chyba coś szczególnego znaleźć
__zaopiniowałam. — Morderca zgubił i wróci, żeby
poszukać...
— Jaki morderca?
— No, sprawca ciągania. I w ogóle ten wasz trup, to uważasz, że co? Popełnił samobójstwo?
— Mowy nie ma. Chyba że sam się rzucił pod pociąg...
— Zwariowałeś? Skąd pociąg na Yogla?!
— Nie, mnie nie o to idzie, niech szlag trafi pociąg. Tam była ta, no, atmosfera. Rozumiesz, takie coś, klocki układasz na przykład, porządek robisz...
— Ja...?!
Witek machnął ręką.
— No nie, nie ty, ktokolwiek...
— Małgosia — podsunęłam zachęcająco, bo wiadomo było, że w mojej siostrzenicy kołaczą się grube szczątki pedanterii po babci.
— Gośka, może być — zgodził się Witek. — O, właśnie! Gośka układa te klocki, ty dzwonisz do mnie, ja do niej lecę z krzykiem, nie rusz tego, ma zostać jak było... Inaczej, nie klocki, tylko papiery, jest przeciąg, ona układa, bo wiatr wywieje, a, niech je diabli biorą, niech wywieje, im prędzej, tym lepiej! Rozumiesz, ja może głupio mówię, ale coś mi tam do tego pasowało. Nie coś, wszystko.
Wizja wyfruwających przez okno wydruków z komputera wstrząsnęła mną tak głęboko, że z miejsca spadło na mnie natchnienie. Podbudowane niezłym zasobem wiedzy.
— Rozumiem. Niech te klocki zostaną, bo ktoś wejdzie po ciemku i może się na nich zabije, a o to właśnie chodzi. I papiery... listy może, korespondencja, treść poznasz i wiesz od kogo, mowy nie
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ma, trzeba ukryć! Coś tam musiało się przytrafić, przestępstwo, natychmiast odczepić się od badań, nie mamy prawa znaleźć sprawcy! Pasuje?
— Otóż to! — ucieszył się Witek z ulgą. — Bezbłędnie. Ta jego komórka przy uchu tak mnie korciła. Zacierać ślady, dopiero teraz te słowa nareszcie do mnie przyszły. Myślisz, że to możliwe?
— Kretyńskie pytanie — odparłam z grzecznym roztargnieniem, bo już zaczęłam rozważać sprawę twórczo. — Zależy, kim był nieboszczyk, zależy, kim jest sprawca. Personalia nieboszczyka z łatwością możesz poznać...
— Ja...?!
— Ty. Jesteś świadkiem, powinieneś złożyć zeznania, podpisać protokół. Oni mogą całkiem udusić sprawę, pijany lazł brzegiem, wleciał do wody i utopił się. No dobrze, przedtem walnął się w głowę, żeby ten brak płynu w oskrzelach nie kompromitował doktora. Ale w tobie nadgorliwość szaleje, z obywatelskiego obowiązku lecisz do nich, pchasz się do zeznań, pozwolą ci, bo głupio takiego świadka wykopać, przy okazji wyjdzie na jaw imię i nazwisko ofiary. I już zaczynamy coś wiedzieć!
—A ja się właśnie rozpędziłem tak do nich lecieć, aż dziki wicher za mną gwiżdże—zakomunikował Witek sucho i beznamiętnie. —Tylko mi tego potrzeba, żeby cała policja zapamiętała mnie jako idiotę ogólnoświatowego. Wymyśl jakiś inny sposób, bo ten odpada.
Zniecierpliwiłam się.
— No dobrze, ale jeśli sami cię wezwą, zapamiętasz przynajmniej nazwisko trupa?
— Tyle mogę.
— To teraz trzeba tam jechać. Możemy mną, nic do ust nie wzięłam, jak wrócimy, akurat będziesz
w formie i pojedziesz do domu sobą. Chcę obejrzeć to drzewo i te ciągane ślady, i co tam jeszcze oni zachachmęcili. Jedziemy!
Witek podniósł się z lekkim wahaniem.
_ A jak ten w krzakach jeszcze siedzi...?
_ A niech siedzi, niech korzenie zapuści! Mnie tam nie było, a pojechać na własne ugory mam prawo. I widok ładny, i roślinki, dekoracyjne zielska zbieram! Podobizny mi zrobisz na artystycznym tle, dla prasy muszę mieć! Jazda!
Jeśli ktokolwiek siedział w krzakach, nie dał się zauważyć. Bez przeszkód obejrzałam przez lupę właściwe drzewo i stwierdziłam niezbicie, że jakieś ślady na korze istnieją. Rodzaj śladów pozostał dla mnie tajemnicą, ale gdyby wyszło na jaw, że czochrał się o nie hipopotam, nie czułabym się zdziwiona. Krowa nie, krowa jest pokryta sierścią i zostawiłaby włoski, na żadnym hipopotamie natomiast nigdy ani jednego włoska nie widziałam. Coś, w każym razie, miało prawo się po tej korze poniewierać i możliwe, że nawet zdołało się skaleczyć.
Ślady ciągane prawie całkowicie uległy zatarciu i gdyby mi Witek o nich nie powiedział, nie dostrzegłabym niczego. Skoro jednak istniały wcześniej, a ja wiedziałam, gdzie ich szukać, zdołałam zauważyć drobnostki, źdźbła trawy wyrwane z ziemi, naruszony mech... Tyle tego było, co kot napłakał, ale gdyby się uprzeć i połączyć ze sobą uszkodzenia linią ciągłą, utworzyłyby dwie równoległe bruzdy. Deszcz je zatarł niecałkowicie, bo nie była to żadna ulewa, tylko takie tam popadywanie, siąpienie, bardziej przenikliwe niż mokre.
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Rośliny od dzieciństwa stanowiły dla mnie element znajomy, ponadto czytywałam Karola Maya, a nawet bawiłam się w Indian. Ułożyłam cały scenariusz.
— Dwóch ludzi — powiadomiłam Witka. — Jeden drugiemu zrobił coś złego przy drzewie, walił nim o pień albo coś w tym rodzaju. Poszkodowany nie przetrzymał, padł trupem, sprawca się przestraszył i ukrył zwłoki. Przewlókł je przez ten kawałek zieleni do brzegu i zepchnął do wody ze skarpki, łatwo mu było, bo w dół. Wlókł za część górną, obcasy zrobiły bruzdy. Miał on buty, ten trup?
— Gdyby był boso, pewnie bym zauważył — odparł Witek filozoficznie.
— Najmarniej dwa dni temu, a może i trzy. Tylko te wyrwane trawki coś mówią i mech jeszcze nie zdążył wyrównać, ale już odżywa. Zgniecione wstało i rośnie. Jakim cudem nikt go nie znalazł wcześniej?
Witek myślał niejako równolegle.
— Pogoda. Jeszcze wczoraj deszcz popadywał, dopiero wieczorem przestał. Ponadto rzadko kto łowi tak kretyńsko, jak mój kumpel, popatrz sama, z innych miejsc brzegu tego tutaj nie widać.
Zaakceptowałam wyjaśnienie. Przypomniałam sobie, że istotnie, testowanie lornetki rozpoczęłam dopiero późnym wieczorem, bo przedtem lało. U mnie lało, tu mogło tylko popadywać. Cała sprawa zaczęła mi się wydawać zwyczajnym, prymitywnym mordobiciem, wręcz niegodnym wysiłków policji.
— Samochód tu był w robocie — powiedział w zadumie Witek, kiedy wróciliśmy do drzewa i mojej toyoty. — Ciekawa rzecz, był, a śladów brakuje.
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— W jakim sensie był? — zainteresowałam się, prztykając pilotem.
Witek pokazał mi na dłoni maleńki okruszek szkła.
- — Z reflektora. Przeoczyli to. Teraz rozumiem, po co tych trzech koło drzewa zostało, wyzbierali wszystkie szczątki. I ślad został, przez chodniczek przeskoczył, po trawie zawinął, widać, chociaż zatarte. Ale i tak to dziwne, co on naprawdę zrobił? Zahaczył o drzewo, rozwalił przód, no, reflektor, błotnik, ale niemożliwa rzecz, żeby na drzewie nie było żadnych śladów. A nie ma. To co to właściwie znaczy?
Obejrzałam drzewo z powątpiewaniem.
— Niby ślady na korze są, ale masz rację, więcej jeleń rogami zdewastuje. Usunęli szczątki... Nonsens, musieliby zedrzeć tę korę do żywego drewna! No dobrze, ominął pień, to o co rozwalił reflektor? O człowieka?
Popatrzyliśmy na siebie wzajemnie z ogromnym kłębowiskiem rozmaitych uczuć.
— To ja chcę wiedzieć, kto to był, ten trup — powiedziałam stanowczo.
Informacja dotarła do mnie ze strony całkowicie niespodziewanej.
— Miłorząb japoński — powiedziała przez telefon firma ogrodnicza o nazwisku Jakub Korzelecki. — Bardzo pani rekomenduję, to piękne drzewo, może zostać dla pani przechowane. Bo, niestety, ta lilia złotogłów, o której mówiła pani Iza, już raczej przepadła, więc coś innego, atrakcyjnego...
Zwariował chyba, miłorząb japoński zamiast lilii złotogłów, świra ten człowiek dostał, czy ja zakła-
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dam sobie las? Na trzystu metrach kwadratowych? A mieszkać będę gdzie, na gałęzi...?!
— Dlaczego przepadła? — spytałam wrogo, omijając na razie kwestię zadrzewienia mojego przyszłego ogrodu.
Pan Korzelecki nieco się zmieszał.
— No, niestety, informacja okazała się błędna... Pani Iza trochę za późno... Ale, oczywiście, będziemy szukać nadal, to źródło, w każdym razie, odpada. Natomiast miłorząb japoński...
Rozzłościłam się, kazałam mu zostawić w spokoju miłorząb japoński i zadzwoniłam do pani Izy, którą znałam doskonale. Od niej właśnie dowiedziałam się, że gdzieś, u jednego takiego, tajemniczym sposobem pojawiła się lilia złotogłów, rozrosła w dwie cebule i on je obie chętnie sprzeda. Pani Iza gotowa była podhodować je u siebie, w swoim ogrodzie, do czasu, aż będę miała własne miejsce do posadzenia. Należało tylko odnaleźć jednego takiego, co zostało zlecone firmie ogrodniczej. Firma, w miejsce lilii, znalazła miłorząb japoński, na panią Izę zwalając odpowiedzialność za niepowodzenie.
— Ależ ja się dowiedziałam, że pani go szuka, dopiero przedwczoraj! — wykrzyknęła z oburzeniem pani Iza, usłyszawszy mnie w telefonie. — Gdyby wcześniej, Boże drogi! Teraz już przepadło!
— Dlaczego? Zdążył je sprzedać?
— Ach, żeby...! Znacznie gorzej. Ale to moja wina, trzeba było od razu wziąć jego nazwisko i adres, tak głupio zaniedbałam, a teraz już nic z tego. Żadnego dostępu! Niech pani sobie wyobrazi, on umarł!
— Kto? — zdenerwowałam się. — Ten od lilii?
— Ach, nie. To znaczy, ten od lilii to nie wiem, ale pośrednik, Danielak. To znaczy ten, który go
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znał i mówił mi o nim, wtedy, kiedy pani mówiłam, ten pomocnik ogrodnika z wyścigów. On się nazywał Mariusz Danielak. Dzwoniłam do jego rodziny, ale go nie było, a dzisiaj okazało się, że on nie żyje, od policji wiadomość dostali!
— Dlaczego od policji? Ktoś go zamordował?
— Nie wiadomo. To znaczy, ja nie wiem, rodzina mówiła coś o katastrofie, ale bardzo mętnie, nie dopytywałam się szczegółowo, jakoś nie wypadało. Okropne, to młody chłopak był, i taki porządny! Z wyścigów go znałam.
No tak. Ślepy niefart. Lilię złotogłów rzeczywiście diabli wzięli, ja sama przy tym zawiniłam, a nie pani Iza. Należało od razu ją przycisnąć, wywiedzieć się od Danielaka, gdzie rezyduje ten jakiś jego znajomy z lilią, należało później osobiście do niej zadzwonić... A, zaraz, dzwoniłam przecież, ale jej nie było, potem wyjechałam i dopiero co wróciłam, panią Izę miał łapać ogrodnik Korzelecki, który podobno też ją znał. Rychło w czas ruszył sprawę...
— Korzelecki jest kompletnie nieodpowiedzialny
— powiedziała z irytacją pani Iza, kiedy już oceniłyśmy własne błędy i dałyśmy spokój samokrytyce.
— Poprzedni szef tej firmy był doskonały, poszedł na emeryturę, Korzelecki ją przejął i tylko patrzeć, jak się wszystko rozsypie. Radzę pani z nim zerwać.
—Trzeba będzie—zgodziłam się. — Tydzień temu ten Danielak chyba jeszcze żył...? A, właśnie, da mi pani jego telefon i adres? Kogo on tam ma w rodzinie?
— Jest siostra i szwagier, i zdaje się, że młodszy brat, dom mają po rodzicach, o, to nawet bliżej tej pani parceli! Zaraz za Wilanowem. Narzeczoną tam miał niedaleko, jak ta ulica się nazywa, Wiatrowa... nie, Wiertnicza! Tu mam notes pod ręką...
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Tknęło mnie.
— Chwileczkę. A właściwie kiedy on zginął? W akcie zgonu musi być data i w ogóle rodzina powinna wiedzieć?
— Oni, ten szwagier chyba, z nim rozmawiałam... Powiedział, że podobno w piątek, siódmego. Ma pani czym pisać?
W piątek... W poniedziałek rano Witek poszedł z kumplem na ryby... Zwłoki już swoje odleżały...
— I gdzie to było? Coś im przecież policja chyba powiedziała!
— No właśnie, podobno gdzieś tam w pobliżu. On już w piątek do domu nie wrócił, ale myśleli, że jest u narzeczonej, dopiero w niedzielę zaczęli się niepokoić. No i dziś rano... Podobno znaleźli go przy Yogla.
— Przy Yogla...!
— No właśnie. Więcej nie wiem. A właściwie po co oni pani...?
— Odczekam trochę i popytam ich, może ktoś tam wie, gdzie brat mógł trafić na tego faceta z lilią. Co mi szkodzi spróbować? Sama pani wie, jak potwornie trudno dostać lilię złotogłów, a ja do dziś nie mogę odżałować poprzedniej straconej okazji...
Łgarstwa, zawierające w sobie możliwie dużo prawdy, wychodzą najlepiej, pani Iza uwierzyła mi bez zastrzeżeń. Dala adres i telefon, i z serca złożyła życzenia wszelkiej pomyślności.
Resztę wiedzy o Mariuszu Danielaku zdobyłam z największą łatwością. Nie żaden pomocnik ogrodnika, tylko stajenny na wyścigach, we wczesnej młodości osiągnął stopień starszego ucznia, dalej się nie
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pchał, bo za duży urósł, ale miał prawo brać udział w? niektórych gonitwach i czasem jeździł na arabach. Co starszych, niosących większą wagę. Ogrodniko-vfi owszem, pomagał, ale wyłącznie hobbystycznie, bo lubił przyrodę.
Od razu zalęgły się we mnie ogniste podejrzenia.
Rozrzutnie szastając niewinną podstawą w postaci lilii złotogłów, która stanowiła wręcz wymarzony pretekst, odpracowałam całą rodzinę Danielaka z narzeczoną włącznie. Nikt niczego przede mną nie ukrywał, dzięki okruchem wiedzy własnej zaliczałam się do grona wtajemniczonych, można było gadać ze mną bez obaw. Faceta od lilii, co prawda, nie znalazłam, dowiedziałam się za to, że w piątek wieczorem Mariusz Danielak wyszedł od narzeczonej i ruszył do domu. Piechotą. Deszcz kropił, było mokro, nie poszedł zatem na skróty, przez łąkę, tylko ulicą Yogla, po asfalcie.
I tyle go widziano.
Miejscowy komisariat ze szwagrem Danielaka łączyła przyjaźń prywatna, ujawniły się zatem rozmaite szczegóły. Zwłoki znalazł jakiś wędkarz, niepo-dejrzany, zatem mało ważny, ekipa śledcza zdążyła stwierdzić, iż denat zginął na ulicy, miał silny kontakt z rosnącym na poboczu drzewem, pośmiertnie został przewleczony nad jeziorko i zepchnięty po małej skarpce do wody. Wlokła go jedna osoba, średnio silna, bo po drodze odpoczywała, chociaż trasa wleczenia wiodła w dół, ślady obuwia zaś wskazywały na płeć męską. Znaczy, słabowity wymoczek. W kontakcie ofiary z drzewem podobno uczestniczył samochód, zdewastowało mu to prawą stronę przodu, w drzazgi musiał pójść reflektor, migacz 1 lusterko, reszta się pogięła, ale mniej niż powinna.
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Z czego wywnioskowano, że amortyzator w postaci ludzkiej istoty złagodził skutki uderzenia, przy czym ludzka istota wyszła z imprezy najgorzej.
Na owym wniosku działalność ekipy śledczej uległa zakończeniu, bo przyszedł tajemniczy rozkaz zaniechania starań. Usunąć wszelkie ślady i w krzaki. Dla kogo ten rozkaz był tajemniczy, dla kogo nie, w każdym razie zastosować się do niego musieli wszyscy, co też uczyniono. Nie przeszkodziło to jednak wyciągnięciu wniosków prywatnych, z których żadnego nikt oficjalnie by nie ujawnił.
— Moczymorda z elity na dużym haju skasowała niewinnego gościa, więc teraz gęba na kłódkę — brzmiała opinia, od służbowej daleka.
Gnana okropnymi przeczuciami, pojechałam na wyścigi.
A otóż nie, Danielak w żadnych kantach nie uczestniczył, w żadnej sitwie nie siedział, nikomu się nie narażał i nikt na niego złym okiem nie łypał. Żałowali go wszyscy, bo był pracowity i zwierzęta go lubiły, a skoro rzadko jeździł, i to na koniach niższej grupy, dla mafii był bezwartościowy.
Zatem moje przeczucia się nie sprawdziły, prywatny pogląd policji miał chyba więcej sensu.
Przy okazji pobytu na wyścigach natknęłam się na pana Teodora, postać niezmiernie interesującą pod wieloma względami, którego nie widziałam co najmniej przez rok. Znaliśmy się od wieków, od mojej wczesnej młodości, czas jakiś nawet, dawno temu, pracowaliśmy razem, a ostatnimi czasy spotykaliśmy się głównie na wyścigach. W niektórych sezonach dość często, trzy razy w tygodniu, co w zupełności wystarczyło, żeby dokładnie wymienić poglądy, dokonać rozmaitych odkryć i nawiązać pełne
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porozumienie w kwestii szponów wyścigowego hazardu.
Pan Teodor miał artystyczną duszę, zasadniczo, zmieniwszy podstawowy zawód podobnie jak ja, zajmował się renowacją przedmiotów zabytkowych, a oprócz tego hobbystycznie projektował wzory na rozmaite drobnostki użytkowe i dekoracyjne. Zarabiał na tym całkiem nieźle, może nawet bardzo nieźle, mimo to jednak wciąż brakowało mu pieniędzy i krążyły pogłoski, jakoby żyłowała go małżonka, znacznie od niego młodsza i nad wyraz piękna.
Znałam ją trochę. Pogłoski, moim zdaniem, w pełni odpowiadały prawdzie, ale pan Teodor ogniście im przeczył, zgoła takich głupot nie przyjmując do wiadomości. Pewne podstawy miał, nie był w końcu żadnym obrzydliwym struplem, na swoje lata nie wyglądał, miał miłą, łagodną twarz, normalny wzrost i całkiem niezłą figurę bez nadwagi, uwielbiana przez niego kobieta nie powinna zatem zbytnio kręcić nosem i przesadnie grymasić. Na wyścigach, jak każdy hazardzista, usiłował się wzbogacić, co nawet mu się niekiedy udawało.
Teraz wyglądał jakoś podwójnie, wydawał się zarazem zatroskany i ucieszony, a na mój widok wręcz się rozpromienił.
— Krzyś wrócił ze Stanów — powiadomił mnie na przywitanie.
Zajęta atrakcyjną, chociaż przelotną myślą o żonie pana Teodora, przez moment szukałam w pamięci Krzysia ze Stanów.
— A...! Ten komputerowiec?
— No właśnie.
— I co? — ożywiłam się. — Już pan z nim rozbawiał?
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— Jeszcze nie. Na jutrzejszy wieczór jestem umówiony. A właśnie miałem do pani dzwonić!
Piknęła mi w sercu emocja, usuwająca na ubocze wszelkie inne myśli. Na Krzysia komputerowca już od pewnego czasu mieliśmy wielkie zakusy, o których stanowczo nie należało rozmawiać publicznie. Świeżutko dałam się właśnie namówić na kupno komputera i kategorycznie odmówiłam podłączenia go do Internetu, wiadomo było zatem, o co trzeba się będzie postarać w pierwszej kolejności. Nie na swoim w razie czego Krzyś będzie pracował, tylko na moim. Skomplikowane ustrojstwo ogólnoświatowe nie potrafiło strzec tajemnicy, a nam rozgłos potrzebny był jak dziura w moście.
Od dwóch już lat, a może i trzech, czaiłam się na zaufanego programistę, w szatański pomysł, jaki zalągł mi się w okolicy umysłu, zdążyłam, rzecz jasna, wtajemniczyć pana Teodora, który zapłonął wielkim zapałem i przypomniał sobie o istnieniu młodzieńca, odpowiadającego wszelkim kryteriom. I genialny, i twórczy, i znany mu od dziecka, i pracowity, i uczynny... Młodzieniec jednakże siedział w Ameryce tak długo, że prawie zdążyłam o nim zapomnieć.
Na piknięciu na razie poprzestałam, zostawiłam sprawę panu Teodorowi, zachęciwszy go do wysiłków, i wróciłam do własnego, aktualnego zmartwienia.
Intrygowała mnie ta kraksa. Niby żadne dziwo, pijak rozjechał człowieka, przygniótł go do drzewa, przypadkiem, nie celował specjalnie akurat w Da-nielaka, może się zdarzyć coś takiego, ale to zacieranie śladów...? Znów sprawca pod ochroną...?
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Zastanawiałam się, co by tu zrobić, kiedy zadzwonił Witek.
— Jesteś w domu?
— Jestem.
— To ja zaraz przyjadę.
Otworzyłam mu drzwi niewątpliwie z pytającym wyrazem twarzy, bo zaczął od razu.
— Z kumplem byłem w warsztacie, on ma BMW, na przegląd musiał odstawić, więc go odwiozłem. Ściśle biorąc, zabrałem. Nie dziś, wczoraj, ale wczoraj cię nie było.
— Na wyścigi pojechałam. I co?
— I właśnie sam nie wiem. Znów mi jakby trochę zaśmierdziało.
— Weź tę wodę i chodź do pokoju — powiedziałam niecierpliwie. — Już widzę, że trzeba poważnie porozmawiać. Nawet szklankę ci dam, mnie też śmierdzi, nie szklanka, tylko ta katastrofa.
Witek poszedł za mną i posłusznie usiadł.
— Kumpel tam z nimi gadał, a ja się trochę plątałem. Z warsztatu śmieci wymiatali i taka ładna kupka im się koło zasobnika ułożyła, resztki lusterka, resztki reflektora, nadłamany błotnik, zderzak i kawałki atrapy. Nie wiem dlaczego, ale z czymś mi się to skojarzyło i spytałem chłopaka, po jakim to przyjemnym spotkanku, czego z czym. Te resztki z BMW, powiada, tyle to i ja sam wiem, bo to jest stacja autoryzowana, prawą stronę przodu gość sobie skasował, ale chyba w coś żywego rąbnął, bo, powiada, obrzydliwe było, zakrwawione. Spłukali od razu. Poufnie mi to mówi. No to skojarzyło mi się porządniej i popatrzyłem na to BMW, już je odpicowane wyprowadzali, i na wszelki Vvypadek zapisałem sobie numer, bo co mi szkodzi.
— Bardzo dobrze — pochwaliłam z energią.
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Witek wygrzebał z kieszeni pogniecioną kartkę.
— Ja zrobiłem jeszcze lepiej. Akurat facet przyjechał, ściśle biorąc, mercedesem wjechali we dwóch, taki młody dupek wyskoczył i prosto do tego BMW, a mercedes wykręcił i jazda z powrotem. Ale ja już te skojarzenia miałem, papier i długopis trzymałem w ręku i zdążyłem zapisać, też tak na wszelki wypadek. To jakieś duże gnidy muszą być.
Wyrwałam mu kartkę.
—Jeśli to oni. To znaczy, jeśli to jeden z nich, bo tam, na Yogla, był tylko jeden.
— Skąd wiesz?
— Od glin. Okrężną drogą. Ładnie się to wszystko układa, ale już nie takie przypadki potrafiły człowieka skołować i wpuścić w gęste maliny. Ten dupek od BMW mógł przejechać zająca. Albo kozę. Krowę, jeśli chcesz, dzika... Nie, na krowie i dziku by się zabił, a co najmniej więcej pogniótł.
— Mnie wszystko jedno, niech będzie baran. Pewnie, że jedno z drugim może nie mieć nic wspólnego, toteż mówię, na wszelki wypadek.
Wpatrywałam się w numery rejestracyjne na karteczce. No dobrze, skoro wszelki wypadek, to wszelki wypadek, co mi szkodziło spojrzeć? Podniosłam się, poszłam do drugiego pokoju i znalazłam własną kartkę, większą i znacznie mniej pogniecioną. Przyniosłam ją i w milczeniu podałam Witkowi.
— Ten sam — stwierdził z lekkim zaskoczeniem, obejrzawszy zapiski w skupieniu. — Ten jeden. To co to ma znaczyć? Skąd to masz?
— Z przeciwka. Z parkingu. Czekaj, teraz ja ci wszystko opowiem.
Zrelacjonowałam mu całą historię lornetki i samochodów, po czym dołożyłam zdobytą wiedzę
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0 Danielaku. Ominęłam tylko starannie pana Teodora.
__To ja bym teraz chciał się dowiedzieć, kto siedział w tych dwóch karetach — oznajmił Witek, wysłuchawszy opowieści z wielkim zainteresowaniem. — Po numerach można dojść, ale jakoś podstępem, bo tak wprost nie chcą mówić.
— Po kumotersku.
— Masz jakieś chody? Bo ja akurat nie.
Zastanowiłam się, zrobiłam w myśli szybki przegląd znajomości w odpowiednich służbach i nagle wskoczył mi do głowy komputerowiec pana Teodora, Krzyś ze Stanów. Skoro najlepszy w Europie, a może nawet na świecie...
— Ale jedno zaczynam rozumieć — ciągnął Witek. — Ten wygląd zewnętrzny do straszenia po nocach. Rozdusił go na drzewie, nie pasowało mi, bo co wystaje z samochodu? Zderzak, nie? Na dole. Nogi człowiekowi poprzetrąca, ale skąd góra? Widziałaś to drzewo, rośnie trochę w dole. Blisko, ale w dole. Na innym poziomie się znalazł i nie nogi weszły w grę, tylko góra, a jak on to zrobił, ten palant, to dziw bierze, odbił się chyba? Przeszoro-wał po spadku i wyskoczył na jezdnię, musiał być pijany, trzeźwemu by tak nie wyszło. Bo już myślałem, że leżącego przejeżdżał...
Kiwałam głową w skupieniu, wspominając scenerię wydarzenia. Witek miał rację pod każdym względem, powinna była kretynowi pójść i chłodnica, widocznie uszkodzenie okazało się niewielkie, skoro później odjechał, może najwyżej pękła. Nie było jej w śmieciach, wymiatanych z serwisu...
·— To masz chody czy nie?
Przestawiłam umysł na aktualny temat.
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— Chyba się coś znajdzie. Jak nie z jednej strony, to z drugiej. Zwyczajne, można powiedzieć, wydarzenie, nagminne i przeciętne, ale mnie się nie podoba. Skoro już niezwykły przypadek sprawił, że samo nam wlazło w ręce...
— Nie taki on znowu niezwykły — przerwał mi Witek, kręcąc głową. — Zatrzęsienie tego na każdym kroku, ale nikt się nie wcina i nie świdruje. To tylko ty masz te swoje skłonności, a ja się chyba od ciebie zarażam. Musiałaś lecieć do ludzi, do rodziny nieboszczyka, musiałaś gapić się przez lornetkę i jeszcze zapisywać numery, musiałaś jechać na wyścigi... Gdyby się okazało, że on pracował na przykład na lotnisku, głowę daję, że pojechałabyś na lotnisko!
— Najpierw zadzwoniłabym gdzie trzeba — mruknęłam, ale musiałam także przyznać, że Witek nadal ma rację. Pchałam się, fakt. Teraz też mnie wściekłe korciło, natychmiast wykorzystać kumoterskie chody...
— Znów schowali Silencję i Ruryka — mówił pan Teodor z ponurą irytacją. — Ruryka zgadłem, Silen-cji nie. Jesień przecież, klacze muszą chodzić!
— Pójdzie na aukcji za grosze — wyprorokowa-łam złowieszczo. — Bydlak znowu robi sobie interes. Ja w te wszystkie wyliczenia muszę włączyć świństwa ludzkie, cholera, muszę zgadywać, co te szwindlarze sobie myślą, będzie więcej roboty...
Jechaliśmy razem do Krzysia ze Stanów na umówioną wizytę, moją pierwszą, pana Teodora kolejną. Wiedziałam już, że mój szatański pomysł znalazł oddźwięk, Krzyś się podobno nawet zainteresował,
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ale przeszkód istniało zatrzęsienie. Aktualne zadanie* migawkowe można powiedzieć, jakie zamierzałam zwalić mu na kark, wydawało się łatwiejsze.
Obecność pana Teodora przy ewentualnych pertraktacjach nie przeszkadzała mi w najmniejszym stopniu, bo primo, i tak mieliśmy we wspólnych planach dość solidne wykroczenie, jeśli nie przestępstwo, a secundo, na kombinacjach komputerowych pan Teodor znał się jak kura na pieprzu, jeszcze gorzej ode mnie. Na komputery w naturze nawet nie chciał patrzeć, aczkolwiek nie miał nic przeciwko posłużeniu się rezultatami ich możliwości.
Na widok Krzysia ze Stanów aż mi coś w środku rozbłysło i ogarnęła mnie wręcz rzewna tkliwość. A cóż za uroczy chłopiec! Czarujący! Wysoki, szczupły, żywy, nadziemsko sympatyczny, pełen wdzięku i zdaje się, że wściekle seksowny. Gdybym była o te parę latek młodsza, to kto wie... No jak to, każdy wie, zakochałabym się w nim na śmierć i życie, łaska boska, że wiek już nie ten.
Praworządność jako taka nie spędzała mu snu z powiek, urządził się już u siebie, odnowiwszy całe ustrójstwo, i jego ukochana pracownia wyglądała jak centrum sterowania lotów kosmicznych, względnie podobne pomieszczenie w Pentagonie, tyle że prawdopodobnie była nieco mniejsza. Propozycję włamania się do sieci komputerowej wydziału ruchu drogowego przyjął jak najprostszą w świecie, skromniutką prośbeczkę. Absolutnie zachwycający facet!
Odszukanie straszliwie tajnego hasła zajęło mu °koło dziesięciu minut, a i to jeszcze przepraszał, że tak długo, bo świeżo wrócił i nie zdążył się do-
— 55 —
tychczas połapać w polskich zwyczajach słownych. Niby to wszystko międzynarodowe, ale każdy kraj ma własne skłonności utajniania sekretów, mrożących krew w żyłach.
— Proszę bardzo — rzekł w dwunastej minucie.
— Chce pani tylko te dwa numery? Mercedes, WXG 8941, Andrzej Bajgielec, zamieszkały na Modzelew-skiego dwanaście. BMW, WZB 1834, Artur Bajgielec, zamieszkały na Modzelewskiego dwanaście...
— Datów urodzenia tam przypadkiem nie ma?
— spytałam niezwykle gramatycznie i niemrawo, zaabsorbowana nagłą burzą mózgu, która we mnie wybuchła, po czym błyskawicznie oprzytomniałam.
— Nie, zaraz! Jeszcze trzeci! Proszę, tu jest!
— Peugeot, WXL 8176, Włodzimierz Czysty, zamieszkały na Partyzantów sześć, mieszkania sześć...
— Pesele! — zawyłam odkrywczo. — Początek stanowi datę urodzenia, reszta mnie nie obchodzi, wiek tych Bajgielców...!
Dla Krzysia nic nie stanowiło problemu, wszedł do ewidencji ludności jak w masło, a pewnie, przed chwilą wrócił z Ameryki, gdzie postęp techniczny, szczególnie przestępczy, zawsze kwitł bujnym kwieciem, ewidencja ludności zaś to nie banki szwajcarskie. Z wieku Bajgielców wyszło, że mieli wszelkie prawo być ojcem i synem, ten jakiś Czysty był ciut młodszy od Bajgielca ojca. Prawie zaczęłam wszystko rozumieć, ale przeszkodziło mi zawirowanie dodatkowe.
Adres na Partyzantów... Znałam doskonale mieszkania na Partyzantów, sama niegdyś marzyłam, żeby kupić takie dla siebie. W owym czasie równie dobrze mogłam marzyć o nabyciu na własność Luwru. W dużym kawałku jednego z nich mieszkała mo-
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ia przyjaciółka i miliony razy grałam tam w brydża, między jednym rozdaniem a drugim rozważając ze łzami w oczach gryzącą mnie kwestię lokalową. Nie sposób zapomnieć...
Ktoś jednakże ten apartament kupił, trzem rodzinom zapewnił samodzielne mieszkania, moja przyjaciółka za swój kawałek dostała dwa eleganckie pokoje z kuchnią na Mokotowie i do tego jeszcze niezłe pieniądze. Było oczywiście gadanie o nabywcy, kto to jest i skąd wziął tyle szmalu, w ówczesnym niebiańskim ustroju stanowiło to tajemnicę nieodgadnioną, niewątpliwie jakaś gnida partyjna średniego szczebla, bo ci ze szczebla najwyższego nie mieli dość rozumu, żeby się zabezpieczyć. Przydziały wydawały im się niezniszczalne i wyszli na tym jak Zabłocki na mydle.
Plątało mi się w owym interesie to nazwisko. Czysty. Przeprowadzona na Mokotów przyjaciółka powiedziała:
— Jak myślicie, jeśli nie będę się myła przez rok, mam szansę zrobić się finansowo tak samo czysty? Bo może wytrzymam?
— Okropnie się zaśmiardniesz — odparł na to z troską jej mąż.
Dzięki tej krótkiej wymianie zdań nie zapomniałam wszystkiego doszczętnie. Czysty bruździł mi teraz w uporządkowaniu afery, bo już wtedy był znacznie starszy ode mnie, a statystycznie rzecz bio-rąc, mężczyźni żyją krócej niż kobiety, ale i tak wiedziałam, na kogo w dalszej kolejności rzucę się z pazurami.
Nie zdążyłam nawet rozpocząć akcji przekonywała Krzysia do mojego komputera, chociaż już od PJerwszego rzutu oka na jego miejsce pracy uświa-
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domiłam sobie, że nie będzie to zadanie łatwe. Możliwe nawet, że okaże się najtrudniejsze ze wszystkiego. Niemniej, w obliczu odkryć, czułam w sobie siły potężne.
Zdaje się, że miano koszmarnej baby pasowało do mnie doskonale...
Komisarz Robert Górski propozycję spotkania potraktował najpierw entuzjastycznie, a potem nieco podejrzliwie. Po pierwszych chwilach rzewnych wspomnień ze słuchawki wionęło zakłopotaniem i odrobiną nieufności. Chociaż może to była tylko ostrożność?
— Tylko niech pani chwilowo nie tego... Zaraz, nie to chciałem powiedzieć... Może pani znienacka, tak jakby nagle, z marszu...?
Zdziwiłam się.
— W zasadzie mogę, ale dlaczego? Coś się stało?
— Stało, cha, cha — rozgoryczył się Górski. — Cały czas się staje. Mamy tu akurat kretyńskie komplikacje i szlag mnie trafia. Nie chcę ujawniać znajomości z panią, znaczy, nie powinienem. Nie mogę. W każdej chwili... no, jest głupio... Możliwe, że zadzwonię znienacka.
— A jeśli mnie pan w domu nie złapie...?
— Komórkowego pani nie ma?
— Nie. I nie umiem kupić. Tam gdzieś żądają zaświadczenia o miesięcznych zarobkach, skąd ja im, na litość boską, wezmę miesięczne zarobki? Mogłabym roczne, ale nie chcą, poza tym też są zmienne.
— To nie wiem. Ale niech się pani postara o komórkę i dostarczy mi numer. Albo, o...! W nocy pani
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chyba bywa w domu? Bo że o siódmej rano, to wiem na pewno.
__Szczerze mówiąc, wolałabym w nocy, ale jeśli
ktoś zadzwoni o siódmej rano, wyjątkowo odbiorę. Będę wiedziała, że to pan. Tylko, hej, ja mam pilne!
__Ja też — powiedział Górski i rozłączył się, zręcznie uniknąwszy pytania, czego chcę i o co mi chodzi.
Zrozumiałam, że jest zajęty czymś wysoce uciążliwym i nie nalegałam. Ostatecznie przez minione cztery lata zdarzało nam się niekiedy spotykać i gawędzić po przyjacielsku. Możliwe, że nawet poczekałabym cierpliwie na jego wolną chwilę, gdyby nie to, że zaraz nazajutrz o siódmej rano zadzwonił telefon. Chwilę przedtem zdążyłam się obudzić, słuchawkę miałam pod ręką, chwyciłam ją.
— Gdzie się, do kurwy nędzy, szlajasz, ty zwisie męski ozdobny?! — ryknął straszliwy głos. — Stoję tu, jak świński miot, i nie mam kluczy!!!
Oryginalne. Że nie Górski, to pewne. Jak on właściwie, ten jakiś, wyobraża sobie świński miot...?
Ale i tak pierwsza część wypowiedzi dotknęła mnie bardziej.
— No, no, tylko nie męski, proszę — powiedziałam z urazą i rozłączyłam się.
Skierowany do mnie o siódmej rano zwis męski ozdobny wyprowadził mnie z równowagi tak, że 2nów ruszyłam własną akcję. Ostatecznie ludzie Wzajemnie się znają.
Już druga złapana telefonicznie osoba okazała Dziwienie.
— Czysty? Włodzimierz? Jak to, nie wiesz? Pier-zastępca generalnego prokuratora. Jego tatuś
jakąś tam partyjną fiszą, ale nie cywilną, tylko
___ CQ ___
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w czymś tam. UB, milicja, wojsko, no, te tam jakieś, służby specjalne... We właściwej chwili przysechł, znieprzytomniał, a potem się przecknął po drugiej stronie barykady, więc synowi nie zaszkodziło.
A, to zapewne ten Czysty z Partyzantów, starszy ode mnie. Pasowało.
Trzecia osoba potwierdziła informację, wypowiadając się o prokuratorze Czystym wysoce negatywnie, acz elegancko. Określiła go zaledwie mianem chciwej mierzwy, ale była to osoba subtelna i powściągliwa w słowach.
Osoba czwarta była do niczego, piąta z kolei zastanawiała się przez chwilę.
— Czekaj, czekaj... Bajgielec... Zaraz, jak mu... Artur chyba?
— Może być Artur.
— To wiem. Taki gówniarz z wyższych sfer, do rajdów samochodowych strasznie się pcha, a zdatny, jak cielna krowa do baletu. Badziewie to dla niego komplement. Ćpun i ochlapus. Bo co?
— Nic. A jego tatuś?
— Tatusia nie znam. Pod kościołem nie żebrze, to pewne.
Osoba szósta okazała się nieobecna, siódma rzekła posępnie i gniewnie:
— Wiesz, że już wyznaczyli termin aukcji? Nawet końca sezonu nie zamierzają doczekać, boją się pewnie, że któryś koń mógłby wygrać przez niedopatrzenie. I prawdziwi hodowcy zdążyliby dojechać. Mór na nich i powietrze!
Byłam dokładnie tego samego zdania, ale teraz akurat rozwijałam inny temat, nie mogłam wdawać się w konie, bo straciłabym mnóstwo czasu i zdrowia. Złapałam osobę ósmą.
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—Jak? Andrzej Bajgielec? No przecież to jest ten prezes dwóch banków i trzech spółek, który już zdążył okraść służbę zdrowia, zdaje się, że w Siedlcach. Doradca finansowy w ministerstwie i w ogóle kompromitacja. Pani gazet nie czyta, pani Joanno, radia pani nie słucha, telewizja... Nie, telewizji nie warto, oni trzymają wodę w pysku.
No i proszę, bez gazet i radia dowiedziałam się, kto z kim konferował na parkingu, naprzeciwko mojego domu. O nie, teraz już Górskiemu nie przepuszczę!
·w- -w" -w"
Rzecz oczywista, nie mogłam wiedzieć, że akurat w tej chwili Robert Górski konferuje ze swoim zwierzchnikiem, podinspektorem Bieżanem, i obydwaj silnie zgrzytają zębami. Pod Górskim miejsce na ziemi znowu się chwiało.
— Rozumieć to ja cię rozumiem — mówił Bieżan z posępnym współczuciem. — Szczególnie, że sam cię wrąbałem, bezwiednie. Normalnie prowadzilibyśmy dochodzenie, nie będzie pijana menda ludzi po ulicach rozjeżdżała, zrobiłoby się co trzeba i byłby pożytek. Ale głową muru nie przebijesz. Chyba że zdarzy się jakiś cud.
— Zmienię zawód! — zagroził gwałtownie Górski. — Cholery dostanę! Wypadek, rzeczywiście. Sam się facet rozmazał po drzewie i sam się powlókł do jeziorka...
— Nie zwróciłeś uwagi, że ten padalec przez prywatną komórkę gada?
— Skąd, gdzie mi była w głowie jego komórka, siadów od groma, pilnowałem... I żeby chociaż ta °fiara była na zdrowej bani, nawet i to nie, zero S2eść promila, kto w coś takiego uwierzy?!
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— Nikt — zapewnił go Bieżan. — Poza Jawors-kim. Jaworski to kretyn, osobiście upewniłem się, że nie przeczytał raportu patologa i wydusił z siebie utopienie po pijanemu. Ciekawe, co z tym zrobi Wojciechowski...
Górski poczuł w sobie drgnięcie nadziei.
— Może na Wojciechowskim się zatnie. Zaraz, co my tu mamy... Krew denata, szkło, lakier... Znalazłbym ten samochód.
— Tylko nie szukaj jawnie. Jaworski już pisze umorzenie, chociaż gówno dostał z laboratorium. Pilnuj tych kopii jak oka w głowie, a później łap wyniki badań, nie tak zaraz będą, bo sam im powiedziałem, że mogą się nie śpieszyć. Ale pilnuj, żeby Jaworski nie złapał.
— Sam bym uwierzył w prymitywne mordobicie
— rozważał dalej Górski — bo w wypadek to nie... On nawet nie leżał całkiem w wodzie... Gdyby nie ten telefon. I w ogóle gdyby mnie przy tym nie było. Ale byłem i te ślady widziałem na własne oczy, denata też, samochód był w robocie... Prawdę mówiąc, spostrzegłem, że on gada, zresztą, więcej słuchał, żona to mogła być, nie? Co mnie obchodzi jego żona?! A potem epilepsji dostał, koniec i koniec, zjeżdżać z terenu, nawet się nie pofatygował, żeby coś udawać, gnida bolesna. Kto do niego dzwonił?!
— wrzasnął nagle.
— Prędzej zdechnie niż powie — zaopiniował sucho Bieżan. —A ty się nie wychylaj, dyplomatycznie szukaj, nie na chama. Oficjalnie robisz teraz co innego, ustalasz sprawcę na tym parkingu za knajpą.-
— I znów się okaże, że gówno, bo mamy spraw? wyciszyć...
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Nie zamierzałam robić Górskiemu świństwa służbowego, zaczęłam zatem dzwonić do jego domu. Nie było go i nie było, odebrał dopiero następnego dnia po dziewiątej wieczorem.
— Artur Bajgielec zabił Mariusza Danielaka na ulicy Yogla w zeszły piątek — powiedziałam bez żadnych grzecznych wstępów, bo utrudnienia telefoniczne rozwścieczyły mnie do ostateczności.
— Rozdyźdał go na drzewie i próbował utopić w jeziorku. A tatuś sprawcy w niedzielę nawiązał kontakty dyplomatyczne z zastępcą prokuratora generalnego. W moich oczach.
Robert Górski milczał tak długo, że zaniepokoiłam się o połączenie. Może ten cholerny telefon akurat przestał działać?
— Hej, jest pan tam?
— Jestem — odparł nieco zdławionym głosem.
— Poważnie pani mówi?
— Nie, takie dowcipy zaczęłam sobie robić. Nagle. Od dzisiaj.
Z tamtej strony jeszcze przez chwilę panowała cisza, po czym Górski nagle odzyskał energię.
— No to już teraz musimy pogadać! Nie przez telefon. Chyba powinienem przyjść do pani, mam blisko. Chociaż dopiero przed chwilą wróciłem z roboty...
Oprócz wyraźnej emocji jakiś żal i niepewność drgnęły w jego głosie, szybko odgadłam tło.
—Mam pierogi z mięsem, kupne, ale niezłe. I bób. 'akże piwo, czerwone wino i herbatę. Może pan Przyjść piechotą, po służbie ma pan prawo do space-ru dla zdrowia. Może pan nawet lecieć biegiem.
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— Zaraz będę...
Ostatnie słowa zabrzmiały całkiem dziarsko. Zdążyłam wrzucić pierogi do wrzątku, kiedy zadzwonił do drzwi. Chyba rzeczywiście leciał biegiem, zapewne symulując jogging. Na ulicy pełnej spalin, świetny pomysł... Okrasę na patelni miałam już roztopioną, bób czekał.
Górski promieniował jakimiś tajemniczymi uczuciami, jakby niedowierzaniem, buntowniczą determinacją, chciwością i potężną nadzieją. Sądziłam, że przede wszystkim ma w głowie te pierogi i pożałowałam, że nie wrzuciłam do garnka dwóch opakowań. Najwyżej by wykipiały.
Usadziłam go na razie w kuchni i uszczęśliwiłam bobem.
— Nie mogę zdradzać pani tajemnic służbowych — rzekł, od razu rozpoczynając posiłek — ale powiedziała pani coś takiego, że muszę poznać i resztę. I źródło pani informacji.
— No to przecież po to dzwoniłam! Zaraz, te pierogi mają się gotować trzy minuty, w żadne trzy minuty nie wierzę, ale może już doszły...
Spróbowałam. Owszem, doszły. Ustawiłam na stole co trzeba.
— Tu są ogórki, a tu żurawina, co pan woli. Jakichś wyjaśnień pan udzieli, nie ma tak, żeby wcale.
— Mnie nie wolno. Chce pani sama sobie dośpie-wać, proszę bardzo. O rany, jakie dobre pierogi, to naprawdę kupne?
— Kupne. No dobrze, powiem panu, co wiem, a pan się przez ten czas pożywi. Potem zadam pytania...
— Nie. Moment. Pytanie najpierw ja. Między jednym pierogiem a drugim, wytrzyma pani chyba?
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__ Wytrzymam. Jazda! Tylko spokojnie, niech się pan nie udławi.
— Zna pani, oczywiście, nazwisko ofiary...
—Znam, pomogę panu, Mariusz Danielak, stajenny z wyścigów. I wiem, o co pan dalej zapyta, więc niech pan się pożywia bez przeszkód. Nie, żadna mafia, wyścigi w grę nie wchodzą, za rzadko jeździł, wyłącznie araby, niższa grupa, układy odpadają. Przypadkowa ofiara i nie ta strona ważna, może ją pan sobie spokojnie odpuścić. Za to znam drugą, zrządzenie losu.
Ponownie opowiedziałam całą historię, wzbogaconą informacjami z ostatniej chwili, omijając pana Teodora i Krzysia jeszcze staranniej niż poprzednio. Górski o źródła mojej wiedzy w kwestii numerów rejestracyjnych przezornie nie spytał, mimo że się przedtem odgrażał, za to szaleńczo zgoła zainteresował się sceną parkingową przed moim domem. Zdążył już zjeść pierogi i przeszliśmy z kuchni do pokoju na kawę. Ściśle biorąc, na herbatę, wino i resztkę bobu.
— Pani rzeczywiście ma trochę dziwne pomysły. Co pani wpadło do głowy, żeby się tam gapić przez lornetkę? Nagminnie podgląda pani sąsiadów?
— Niech pan się puknie... tego, chciałam powiedzieć, zastanowi. Czy ja nie mam co robić? Owszem, raz w życiu podglądałam, ale nie sąsiadów, tylko psa, z drugiej strony, za podwórzem. Wył tak rozpaczliwie, skomlał, płakał, że coś mi się zrobiło, lato, okna otwarte, wszystko słychać. Pomyślałam, że jeśli się nad nim znęcają, pójdę tam i pozabijam Parszywych sadystów. Złapałam lornetkę.
I co? — spytał chciwie Górski, bo urwałam, sobie czas na ciężkie westchnienie, uzupełnio-ne prychnięciem.
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— I doskonale było widać. Bardzo ładny pies, młody skundlony wilczur. Nudził się śmiertelnie, leżał na kanapie i wył, potem zeskoczył, pobiegł do kuchni, wrócił, wyszedł na balkon, widok mu się nie spodobał, wrócił na kanapę i na nowo zaczai rozpaczać. Sam był, ludzie w pracy. O mało mnie, cholernik, o zawał nie przyprawił. A co do parkingu, to niech pan sam popatrzy...
Powlokłam go do drugiego pokoju, od strony ulicy.
— Co ja mam tam podglądać? Budynek skosem stoi, widać balkony, jeśli wywieszą przepierkę, mogę sobie obejrzeć cudze gacie. Naprawdę myśli pan, że mnie tak szczególnie interesują?
— No to skąd...?
— Mówiłam przecież. O świadku pisałam, musiałam sprawdzić, co widział. Ta nowa lornetka stworzyła mi większe możliwości, zanotowałam sobie wszystko, dzięki czemu przypadkiem wiem, jak wygląda zastępca prokuratora generalnego. Ale i tak jest to wiedza ulotna, bo nasi dostojnicy zmieniają się w piorunującym tempie, człowiekowi tylko miga przed oczami.
— Niektórzy się trzymają lepiej niż kleszcze — mruknął Górski i nie zaprotestował przeciwko przejściu z powrotem do pokoju od podwórza, do tego wina i herbaty. Bób nam już wyszedł, ale znalazłam ser.
Zgodziłam się dać mu do prywatnego użytku moje notatki, przepisane na komputerze. Pytania, rzecz jasna, zadawałam obficie. Nie był wylewny, ale z jego skąpych i powściągliwych wypowiedzi dało się dość dużo wydedukować, szczególnie, że powściągliwość chwilami trochę mu się pruła i pękała.
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Coś tym szubrawcom nie wyszło, albo Bajgielec się spóźnił, albo Czysty zaniedbał. Polecenie zlekceważenia śledztwa przyszło za późno, ekipa dochodzeniowa na ulicy Vogla zdążyła odwalić imponującą robotę, rezultatów zaś, wbrew rozkazowi odgórnemu, nie utopiono w żadnym bagienku. Zrozumiałam, że pozostały we władzy niejakiego prokuratora Wojciechowskiego, który marzył o awansie i skoku do Generalnej. Już się w pierwszej chwili ucieszył, że będzie miał fart, osiągnie sukces, zwykle zabójstwo, ani to mafia, ani polityka, sprawcę przygwoździ błyskawicznie i nikt mu go z gardła nie wydrze, a tu nagle chała dęta. Znów przestępca pod ochroną!
Trafił go szlag. Podobny szlag trafił policję, w tym Górskiego i jego bezpośredniego zwierzchnika, podinspektora Edwarda Bieżana. Zdaniem Górskiego, Wojciechowski nie zdemoralizował się jeszcze całkowicie, przeciwnie, wykazywał nawet cechy pożądane, właściwie, acz nie publicznie, oceniał wymiar sprawiedliwości i nie lubił przestępców. Nie wiadomo, jak długo w tej szlachetności miał wytrwać, ale dobra i teraźniejszość.
W dodatku od dawna darł koty z prokuratorem Czystym, dzięki czemu marzenia o awansie mógł sobie na razie pod tramwaj podłożyć.
Górski siedział u mnie na kanapie, popijał winem camemberta i herbatę, marszczył brwi i rozmyślał tak intensywnie, że czasem mu się nawet jakieś słowa z ust wyrywały.
— Że też pani, cholera, przy okazji zdjęcia nie zrobiła... W tym serwisie mogą zełgać... Jest tam po drodze ten... no, taki jeden. Ten, co zna młodego Bajgielca, to kto? — spytał nagle.
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Rozumiałam dokonale, że pytanie prywatne lada chwila może się zmienić w urzędowe.
—Ja, wie pan, z pamięcią nie bardzo, mam sklerozę. Muszę zadzwonić i zapytać go, jak się nazywa.
Mój telefon do właściwej osoby Górski przeczekaj w milczeniu. Osoba pozastanawiała się chwilę, doszła do wniosku, iż całkowity brak kontaktu przez pięć dni z tym niewydarzonym antyrajdowcem niczym jej nie zagraża, i zgodziła się, w razie czego, zeznawać. Górskiemu to wystarczyło.
Mnie nie.
— Jest jakaś szansa dowiedzieć się, ile dał stary Bajgielec Czystemu? — spytałam ze słodyczą, skażoną silną domieszką jadu. — Bo coś mu dał już na parkingu. I dlaczego tak długo czekał, nie złapał go od razu w piątek albo w sobotę, tylko dopiero w niedzielę wieczorem? Synka chciał potrzymać w niepewności...? I dlaczego, do diabła, spotkali się akurat na tym parkingu? I czy ja dobrze rozumiem, że akta dochodzeniowe w drodze do góry utknęły na tym prokuratorze Wojciechowskim, który nawet nie wiem, jakie stanowisko piastuje? A w ogóle szły do Czystego czy jak? Na plaster mu były...?
— Zniszczyć — mruknął w tym miejscu Górski.
— A wyniki z laboratorium?
— Też.
— I też na Wojciechowskim się zaparły?
— Jeszcze nie.
— O, mój Boże drogi! — westchnęłam. — Wy tam głównie zajęci jesteście wyrywaniem sobie wzajemnie rozmaitych dokumentów z zębów i pazurów?
— Nie przemocą — zastrzegł się delikatnie Górski.
— 68 —
__ Rozumiem. Podstępem. No więc, bez względu na wyniki, uprzejmie proszę, żeby po zamknięciu sprawy odpowiedział mi pan prywatnie na te wszystkie pytania. Chora będę inaczej!
Górski się nagle jakby przestraszył.
— Tylko niech pani, na litość boską, słowa jednego nikomu na ten temat nie mówi! Za dużo pani widziała, zrobią pani coś złego!
— Jeszcze pytanie, kto komu — wysyczałam złowieszczo, bo już mnie zaczynała żółta febra trzaskać. — Mnożą mi się ci do odstrzału, brakuje mi własnej sitwy, brakuje...
Wcale nie byłam pewna, czy nie dostarczyłam komisarzowi Robertowi Górskiemu upojnej, bezsennej nocy, bo pożegnał mnie z wyrazem ciężkiej troski w oczach.
Aczkolwiek trzeba przyznać, że przez troskę prześwitywał blask euforii...
Nie zorganizowałam własnej sitwy i nie rozpoczęłam natychmiastowego odstrzału złoczyńców, bez oporu i niecierpliwych pytań doczekałam chwili zamknięcia sprawy, ponieważ weszły mi w paradę rozmaite życiowe przeszkody, przeplatające się wzajemnie. Możliwe zresztą, że i bez przeszkód miałabym 2 tym niejakie trudności, w każdym razie Bajgielec i Czysty przenieśli mi się na daleki margines.
Zaczęło się od trafnie przewidzianych, straszliwych kłopotów z Krzysiem.
Sedno rzeczy owszem, zrozumiał, ale upierał się koźlo i baranio przy swoim komputerze, lżąc mój 2a brak Internetu i nie pojmując sedna rzeczy w kwestii zachowania tajemnicy. Uległ wreszcie, ale
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wtedy spadł na mnie nieopisanie uciążliwy obowiązek dostarczania mu wszystkich aktualnych materiałów, bo pan Teodor jakoś dziwnie zniemrawiał. Tajemnicze komplikacje z żoną zaczęły mu szarpać umysł i duszę do tego stopnia, że bez mała stracił z oczu świat, zgłupiał doszczętnie i wyzbył się wszelkiego rozumu.
Musiałam zatem wrócić do egzystencji wyścigowej, co przeraźliwie zżerało czas i szargało zdrowie. Przy okazji udawało mi się budzić coraz większą niechęć ku sobie rozmaitych czynników, która to niechęć zresztą była idealnie wzajemna. Awanturami starałam się przywrócić panu Teodorowi odrobinę równowagi i zdaje się, że w ostatniej chwili osiągnęłam pozytywny rezultat.
Owa ostatnia chwila odznaczyła się tym, że wszystko razem, awantury, egzystencja i dostarczanie, okulały mi na długo, bo spadło na mnie wymarzone szczęście, mianowicie pozbyłam się znienawidzonych schodów.
Trzęsłam się do tego szczęścia tak, że zgłupiałam bardziej niż pan Teodor. Impreza okazała się wręcz przerażająca, bo z niepojętych przyczyn wydało mi się, że powinnam ją załatwić jednym kopem, jednego dnia, w nadludzkim tempie, co najmniej tak, jakby te schody mnie goniły i, nie daj Boże, mogły nadążyć. Wariactwo. Z wariactwa wynikły kolejne przymusy.
Opętana szaleństwem, musiałam się przeprowadzić i w nowym domu rozpakować osiemdziesiąt pięć dużych kartonów z książkami, pomijając już wszystkie inne drobiazgi, jak, na przykład, konieczność odnalezienia butów, garnków, ręczników, nożyczek i tym podobnych przedmiotów użytkowych.
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Utraciwszy przy tej okazji bezpowrotnie ulubiony grzebień, łopatkę do teflonowej patelni, zegar ścienny w jadowitych kolorach i duży czajnik, bardzo stary, ale jeszcze bardziej przydatny, musiałam odpracować kilka podróży służbowych i prywatnych, które, razem wzięte, zajęły mi kilka miesięcy.
Pomiędzy podróżami też nie miałam słodko, bo należało połapać wszystkie dochodzące, dzikie koty, odrobaczyć, poszczepić i dokonać na nich rozmaitych zabiegów zdrowotnych. W trakcie łapania jeden z nich podrapał zaprzyjaźnionego stomatologa, drugi mnie, a trzeci ugryzł mojego siostrzeńca. Weterynarz ocalał.
Ponadto wśród licznych wysiłków własnych i cudzych dostałam wreszcie lilię złotogłów, która wcale nie chciała rosnąć, mimo że najprawdopodobniej została ukradziona. Kradzione, jak wiadomo, rosnąć powinno. Trudno się dziwić, że w tym imponującym chaosie prywatnym nie miałam już głowy do wnikania w szczegóły cudzych przestępstw.
Za to niemal połowa uciążliwości wykazała niezbicie, że nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło.
Przeprowadzka, która zatruła mi życie najpotęż-niej, miała dwie doskonałe strony. Z jednej Krzyś zyskał trochę oddechu, mógł radośnie popracować u siebie i złagodnieć w uczuciach do mnie, z drugiej ja sama doznałam ulgi nieziemskiej, zszedłszy wreszcie z przeklętych schodów i zamieszkawszy na parterze. Dla takiego raju gotowa byłam rozładować cały pociąg z książkami. Dwa pociągi!
Wcześniejsze moje obowiązki i przymusy natomiast bardzo przydały się Górskiemu, którego nie miałam czasu i siły maltretować, dzięki czemu pożył
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sobie, jeśli nawet niezupełnie spokojnie, to przynajmniej bez dodatkowych obciążeń. Co nie przeszkadzało, że odpowiedzi na prawie wszystkie pytania zdołałam uzyskać, kawałkami, bo kawałkami, ale jednak.
Zważywszy, iż ogólnie, jako społeczeństwo, wszyscy wiedzieli wszystko, ścisłego sekretu nie dało się zachować i zdaje się, że nikt na to nie miał najsłabszej nadziei. Wróciwszy wreszcie zewsząd, ustabilizowałam się, zagnieździłam, urządziłam jako tako, odzyskałam zaufanie kotów i mogłam spokojnie omówić sprawę z Witkiem, zainteresowanym, można powiedzieć, bezpośrednio.
Informacje, jak się okazało, mieliśmy zbliżone, z drobnymi różnicami.
— Podobno ten Bajgielec dał generalnemu prokuratorowi milion euro — zaczął Witek, siadając na nowym fotelu w moim nowym domu.
— Nie euro, tylko złotych — sprostowałam. — I nie generalnemu, tylko zastępcy.
— No coś ty? — zdziwił się Witek. — Za milion złotych tak by się wygłupił?
Zgorszyłam się.
— Ty się wczoraj urodziłeś czy co? Świnia wszystko zeżre. Od czasu, jak w Kanadzie przeczytałam w tajnych biuletynach partyjnych, że minister handlu zagranicznego zmarnował ojczyźnie ludowej ukochanej dziewięć milionów dolarów za dwa tygodnie wczasów na Lazurowym Wybrzeżu, a dziewczyna ze wsi, praktykant dżokejski, spuściła imienną gonitwę za jedną nylonową bluzkę...
— W biuletynach partyjnych o tej dziewczynie czytałaś? W Kanadzie...?!
— Nie, to doświadczenia osobiste. Krajowe. A traktorzysta nie chciał facetowi zaorać pola za
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dwa tysiące złotych, ale zaorał za litr spirytusu, który kosztował wtedy złotych sto dziewięćdziesiąt... nic mnie już nie zdziwi. Milion złotych mu dał i tyle.
— No to za mało. I dlatego mu się rypło. __Nie tylko dlatego. Za późno zaczął.
— Dlaczego za późno?
— No właśnie, też mnie to ciekawiło. Otóż okazuje się, że starszy Bajgielec był gdzieś poza Warszawą, młodszy nie mógł go złapać, chociaż komórkami dysponują w obfitości...
— Pewnie nie miał zasięgu — mruknął Witek z ponurą satysfakcją.
— Możliwe. I dopiero w niedzielę całą akcję ruszyli. Zanim się ten Czysty zmobilizował i wkroczył, zdążyliście już, obaj z kumplem, znaleźć ofiarę. Popatrz, gdybyś się nie zdecydował na te ryby, parszywego gnoja nikt by nie tknął.
— To rzeczywiście takie łajno?
— Paweł mówi, że typowe. Ćpa, chla i świat do niego należy, za forsę tatusia ma być mistrzem świata, w ogóle psychol. Takie te siły tajemne w sobie czuje.
— Tajemne? Znaczy, ukrywa...?
— Skutecznie. Nijak ich dostrzec nie można. Paweł mówi, że w żadnym klubie nie ma szans, należeć może, dotacje się przydają, ale nikt nie zgłupiał do tego stopnia, żeby go w jakim wyścigu puścić.
— A, rozumiem. Ściga się sam ze sobą... Nie 2 Konstancina przypadkiem leciał?
— Z Konstancina. Skąd wiesz?
— Od kumpla. Klienta zabierał z knajpy i tego giupa tam widział.
— Znał go z twarzy? — zdziwiłam się. — On chyba rzadko z taksówek korzysta, sam robi za tego Mistrza kierownicy i postrach szos.
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— Że postrach, to fakt. Nie, z twarzy go nie znał, na gablotę zwrócił uwagę, pijaczek tam się na niej wspierał, kumpel odjechał spokojnie, a potem go ten samochód wyprzedził, tylko gwizdnęło. Po cholerę skręcił w Vogla?
— Podobno, takie zeznanie gdzieś tam mignęło, poślizgi chciał poćwiczyć. To debil, poślizgi na Vog-la...! Wiedzą co najmniej o czterech wypadkach, to znaczy cztery mają udokumentowane, kiedy kogoś skasował po pijanemu, tyle że tylko z jednym śmiertelnym skutkiem...
— Nieboszczykowi wystarczy.
— Także i rodzinie. Ale to był jakiś taki, że rodzina nawet się dość ucieszyła, więc Bajgielcowi tanio wypadło. Drogówka tego wypierdka młodego bardzo nie lubi, prawo jazdy usiłowali mu odebrać już z pięć razy, bez skutku. To znaczy owszem, ze skutkiem, tajemniczy odgórny rozkaz oddawał mu dokument z powrotem. Ale do czasu dzban wodę nosi, więc ten wypadek teraz usiłował ukryć.
— Nieźle mu wyszło — pochwalił chłodno Witek.
— O ile wiem, nawet nie bardzo grzał po tych zakrętach, ze sto czterdzieści, slalomem go nosiło, a możliwe, że to miały być te poślizgi.
— Zgadza się, Danielak chyba zobaczył, że coś nie gra, za drzewem chciał się schować i nie zdążył-Laboratorium mówi, że ledwo zaczepił prawą stroną, Danielaka odrzuciło, ale już w złym stanie, drzewo niżej rośnie, więc od góry dostał. A w samochodzie poszły jeszcze zderzak i chłodnica. Pękła, ale kawałek drogi wytrzymała.
— Chłodnicy w tych śmieciach nie zauważyłem
— stwierdził Witek i zamyślił się, zapewne porów-
__ JĄ __
nujac skutki z przyczynami wydarzenia i porządkując wrażenia własne.
podniosłam się, znalazłam w kuchni resztki mięsnego pożywienia i wyniosłam je na taras dla kotów, jeszcze się tak na mur nie zagnieździły, zrażone nieco medycyną, ale już zaczynały mnie tolerować i przywykać do posiłku. Widok kotów zawsze sprawiał mi przyjemność i dostarczał relaksu.
Witek ocknął się z zamyślenia, z zainteresowaniem obejrzał zbiegowisko na tarasie, zaproponował hurtowe przywiezienie puszek z kocim żarciem i wyraził chęć napicia się kawy. Nie było to życzenie wygórowane, szczególnie w obliczu puszek, łatwo udało mi się je spełnić. Przy okazji znalazłam zaginioną w przeprowadzce cukierniczkę.
— Serwis się przyznał glinom, że robili ten wóz
— podjęłam z satysfakcją, siadając znów na kanapie.
— Dali wykaz uszkodzeń.
— Zgodny z tym, co ich laboratorium wykryło? — zainteresował się Witek.
— Całkowicie.
— No dobrze, a dlaczego oni, ci łapówkarze, spotkali się akurat tam, tobie przed nosem? To mnie cały czas okropnie intryguje, bo przecież chyba żaden w najbliższej okolicy nie mieszka?
Tu już pisnął we mnie wręcz triumf, chociaż najmniejszej własnej zasługi nie mogłam się w tym spotkaniu dopatrzyć.
— Bo podobno w pośpiechu nie wykombinowali żadnego lepszego miejsca. Bajgielec naciskał, żeby latychmiast, Czysty nie chciał ani publicznie, ani ^ domu, na żadne tam Konstanciny czy Zegrza nie ^ieli czasu, a tam, na tamtym parkingu, przypomnij s°bie, jeszcze dwa lata temu w niedzielny wieczór
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panował święty spokój, tylko w dni powszednie było zapchane. Nie przyszło im do głowy, że mnie się zbiegnie, o świadku piszę i nową lornetkę dostałam.
— Co mnie dziwi — rzekł Witek w zadumie — to to, że im w końcu nie wypaliło. Coś tam się sypie, w tych górnych sferach?
— liii tam, optymista...! A nie wypaliło im, bo Bajgielec za wysoko uderzył. A panu prokuratorowi Czystemu...
— Jak kryształ...?
— Jak łza niemowlęcia — przyświadczyłam — ...żal było forsy. Zjechał z poleceniem od razu na niższy szczebel, z pominięciem pośredniego, niższy szczebel bierze mniej. A tak się składa, że na tym pośrednim siedzi jeden z ambicjami...
— Za ile?
— Nie, jeszcze właśnie nie bierze wcale. Podobno. Krecią robotę uprawia dla szczytnego awansu. Gliny...
Zająknęłam się. Zaraz, spokojnie. Komisarzem Górskim i podinspektorem Bieżanem nie zamierzałam tak znów prychać na wszystkie strony świata. Nawet do Witka. Gdybym kłapała gębą przesadnie, w życiu by mi już słowa nie powiedzieli.
— No dobrze — podjęłam z umiarem. — Niektóre gliny go znają. Czasami jeden telefonik wystarczy. Pośredni szczebel się zainteresował, w ilości sztuk jedna, bo inne sztuki pośrednie musiałyby zostać opłacone, a panu kryształowemu było szkoda. Podobno chciwa mierzwa. Pośredni szczebel wkroczył, symulując niewiedzę i pomyłkę, gliny oszalały ze szczęścia... A propos, okazuje się, że w twoich oczach zebrali i zabezpieczyli wszystkie możliwe ślady, tam fotograf był i technik. Zwinęli
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się bez protestu, bo już mieli swoje. Ani ten cały Czysty już nie był czysty, ani Bajgielec, w rezultacie Czysty poleciał ze stanowiska, tyle że po cichutku, bez hałasu, Bajgielec powinien odpowiadać za przekupstwo, ale jasne jest, że nie będzie odpowiadał, bo dokona grubszego przekupstwa, więcej szmalu straci... No, później, w sądzie, bo na razie owszem, jest nawet oskarżony, ale z wolnej stopy odpowiada...
— A ten gnój? Sprawca?
— Za kaucją wyszedł. Przyłożyli mu nieumyślne zabójstwo, bez alkoholu niestety, bo nikt go przecież nie badał, od sędziego zależy, czy będzie siedział.
— Pewno nie będzie.
— Też tak uważam. Za to reszta, sam cymes! Napawałam się przez chwilę szczerą satysfakcją.
Witek się zaciekawił.
— Wynikło z tego coś z sensem?
— Otóż to! Średni szczebel pozbył się wroga i poszedł w górę, teraz już przed nim wymarzona Generalna, a moje znajome gliny awansowały za doskonałe przeprowadzenie śledztwa. Z komisarza na nad, znaczy z porucznika na kapitana, ja ciągle jeszcze lepiej rozumiem dawną nomeklaturę, a z majora zrobili podpułkownika, czyli zdaje się inspektora. Ty idź na ryby jeszcze z parę razy, może wejdą do władz wykonawczych głównych?
— Chcesz powiedzieć, że myśmy im się na coś Przydali?
— Wyobraź sobie, że stanowczo tak! Chociaż bez tego pośredniego ambicjanta moglibyśmy się w ty-fek ukąsić. On się nazywa Wojciechowski, popatrz, Jakie.to popularne nazwisko w prokuraturze, pamię-
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tam je tylko dlatego, że milion lat temu niejaki prokurator Wojciechowski załatwił mi pierwszą wejściówkę na wyścigi. Porządny człowiek był — rozmarzyłam się nagle. — Wcale na mnie nie leciał, a załatwił! A taka młooooda byyyyłaaaam...
Witek popijał kawę i patrzył na mnie jakoś dziwnie.
: — No o co ci chodzi? — zdenerwowałam się. — Byłam młoda, każdy był! Nie wierzysz czy jak?!
— Ciągle jesteś młoda — zapewnił mnie mój siostrzeniec bez przekonania, ale pośpiesznie. — Nie ma takiej młodej osoby, która by miała głupsze pomysły od ciebie... No nie, nie zawsze, czasami masz rozumne!
Oderwałam się od wspomnień odległych i wróciłam do wydarzeń bliższych.
— No, w każdym razie jesteśmy ważni, co niekoniecznie powinno nas cieszyć. Ty widziałeś wszystkie sceny nad jeziorkiem i szczątki w serwisie, ja oglądałam te dwie mordy w samochodach na parkingu, zawsze możemy pysk rozpuszczać albo się gdzieś zgłaszać natrętnie, jakoś trzeba nas potraktować przygłuszające, bo inaczej narobimy szkodliwych plotek.
Witek zaniepokoił się nagle.
— Myślisz, że nas będą ciągać po sądach?
— Ciebie owszem — odparłam bezlitośnie. — Ale krótko, jedno zeznanie, trupa znalazłeś i cześć. A mnie w ogóle to nie grozi, bo Czystego się pozbyli bezszmerowo i chyba sam rozumiesz, że zgnilizny we własnym łonie nikt nie będzie rozgłaszał. Potrzebna im jestem jak dziura w moście i nawet nie warto nam łba ukręcać.
— To już pewna pociecha...
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__ Za to innego zgnilca mam na widoku — ciągnęłam z rozpędu — i aż mi same zęby zgrzyta-
ją.--Witek otrząsnął się nieco i kazał mi wszystko po-
wtórzyć jeszcze raz, bo w tak znakomite rezultaty afery trudno mu było uwierzyć. Moim osobistym zgnilcem nie chciał się chwilowo interesować, stwierdził, że nadmiar szubrawców przekracza jego wytrzymałość i wolał jechać po puszki dla kotów. Pozostałam z problemem i zgrzytem zębów. Ściśle biorąc, z licznymi problemami.
Na moim własnym ekranie latało, migotało i cyfry układały się w cudowne ciągi wręcz błyskawicznie. Na piechotę osiągnięcie takiego jednorazowego efektu wymagałoby co najmniej dwóch dni, a i to po latach ciężkiej pracy, i byłoby znacznie mniej dokładne. A tu...? Chyba słusznie zdecydowałam się zamienić maszynę do pisania na komputer!
— Alternatywnie! — zażądałam, z przejęcia zaciskając szczęki, prawdopodobnie z drapieżnym błyskiem w oku. — Zakładamy kurczowe trzymanie konia aż do prostej... Zaraz! Najpierw drukuj, Krzysiu, drukuj wszystko!
Alternatywnie wypadło dokładnie to, co przyszło w naturze. Nie wytrzymałam, zadzwoniłam do pana Teodora.
— Panie Teodorze, mamy! Wychodzi!
— Oooooo... — odparł pan Teodor, co zawierało w sobie może mało treści, ale za to potężny wach-tarz uczuć.
Emocjonująca chwila triumfu wystrzeliła wresz-cie po trzech latach okropnych wysiłków.
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Co się przez ten czas naużerałam z cholernym Krzysiem, ludzkie słowo nie opisze, pan Teodor rzucił mi go na pożarcie w pełni i bez reszty. Gówniarz głupi... no nie, przesadzam, niewiele młodszy od moich dzieci, facet w kwiecie wieku, poza tym rzeczywiście niezwykle inteligentny, błyskotliwy i pracowity. Płonął zapałem, uwielbiał eksperymenty, zbiór zalet zgoła!
I jedna wada...
Elektronika była wprawdzie miłością jego życia, ale trudno wymagać, żeby popadł poza tym w as-cetyzm, szczególnie, że nawet gdyby chciał, napotkałby przeszkody. Chyba nie do przezwyciężenia.
Mianowicie dziewczyny. Pełen wdzięku urok działał nieodparcie, a dziewczyny nie ślepe. Krzyś też wzrok miał dobry i reagował prawidłowo. Ustawicznie mi się spóźniał albo zmieniał terminy, przerywał robotę w połowie, bo któraś zołza do niego dzwoniła, przylatywał głodny jak dzikie zwierzę w czasie suszy, względnie innego kataklizmu, niewyspany, zasmarkany, pełen wigoru o północy...
Przetrzymałam wszystko.
Odwalił wielką robotę i nawet wpadł w euforię. Obiecałam mu uczestnictwo w efektach.
O ile będą...
Upewniłam się jeszcze kilkakrotnie, że nie jest to sen, złudny miraż ani pobożne życzenie, że potrafię sama kontynuować dzieło, zwolniłam Krzysia z posterunku, po czym mogłam wreszcie uszczęśliwić pana Teodora dokładniej.
Najpierw zadzwoniłam.
— Panie Teodorze, fantazja — rzekłam zdławionym ze wzruszenia głosem. — Niech pan sobie wyobrazi... Nie, nie zdoła pan. Wstecznie Krzyś wył1'
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czał rezultaty, zgadzają się prawie w stu procentach! A w „prawie" wchodzą wszystkie kanty! Coś nadzwyczajnego! Nie dość na tym, te wszystkie kanty trafił!
— A, nie — rzekł gorąco pan Teodor. — To już pani zasługa...
— Takie zasługi to ja miewałam i bez komputera. A z Krzysiem... istne cudo! Ale z tym się trzeba zapoznać, zna pan mniej więcej moje metody i czytać pan umie?
Pan Teodor zapewnił mnie, że umie.
— To ja zrobię wydruk, co ja mówię, już prawie cały zrobiłam, taka resztka została z poprzednich dwóch tygodni... Na ekranie to nie to samo. Mam panu zawieźć czy pan sam przyjedzie? Między nami mówiąc, papier jest ciężki...
— Tak całość pani ma, ciągiem?
— Ciągiem, od lat.
Bez chwili namysłu pan Teodor zadeklarował gwałtowną chęć przyjazdu. Jasne było, że inaczej niż na papierze z tekstem się nie zapozna, jego niechęć do komputerów trwała, a nawet rosła. W odniesieniu do elektroniki złamał się tylko w kwestii telefonów komórkowych i zgodził się takie świństwo Posiadać. I nawet nauczył się używać, tyle że z wykluczeniem SMS-ów, w czym popierałam go silnie.
Mało jest lepszych sposobów marnotrawienia czasu.
Przyjechał rozpłomieniony, aż mnie zdziwił ten °grom entuzjazmu, bo znałam przecież liczne, ko-fragmenty jego życiorysu, który ostatnio nie się koncertowo i nie miał prawa nastrajać ° entuzjastycznie. Także orientowałam się mniej J?cej w wydarzeniach najnowszych. Zabrał nabój
— 81 —
jak świętość, i słusznie, była to świętość, ustaliliś, my czas, umówiłam się, że jutro podrzucę mu ową resztkę wydruku, żeby był na bieżąco. Akurat będę w jego okolicy, wstąpię na chwilę i uzgodnimy porę następnej wizyty, zasadniczej, koronującej dzieło.
Przyjadę do niego z bieżącym wyliczeniem, które nie sprawi mi już najmniejszych trudności, poświęcimy namiętności cały wieczór i omówimy to wszystko, sprawdzimy, co wychodzi, wytypujemy sobie! I w upojeniu przeżyjemy pełnię szczęścia!
Pełnię szczęścia... No, rzeczywiście. Niech to piorun spali!
O uzgodnionej godzinie zadzwoniłam do drzwi.
Pan Teodor mi nie otwierał, chociaż byliśmy przecież dokładnie umówieni, i to jak atrakcyjnie umówieni! Nie siedział chyba w wannie, w oczekiwaniu przejmujących doznań mógł raczej tupać nogami w progu, a nie zamykać się w łazience. Ogłuchł czy co..?
Najpierw zdziwiłam się, a potem zirytowałam, czegoś takiego nie cierpię, jestem punktualna do obrzydliwości i wszyscy znajomi o tym wiedzą. Wystarczających katuszy dostarczył mi Krzyś przez cały okres współpracy, nie musi go pan Teodor wspomagać! Jeśli przewidywał jakąś zmianę, powinien był mnie...
O, cholera. Sklerotyczna zaćma spadła mi z umysłu. Uprzedził przecież, i to zaledwie przedwczoraj, kiedy w przelocie podrzuciłam mu te ostatnie strony wydruku, wpadłam na chwilę po drodze, jadąc z Gocławka. Zatroskany i zmartwiony, wyraźnie powiedział, że wyskoczyła mu nieprzyjemność, z Jur-
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Malinowskim ratują zabytkową uprząż i może nje zdążyć punktualnie wrócić. Na wszelki wypadek dał mi nawet swoje rezerwowe klucze, niech sobie spokojnie u niego zaczekam.
Skruszona nieco, wygrzebałam z torebki zapasowe kluczyki od samochodu, kluczyk od śmietnika, kluczyk od bagażnika dachowego, noszącego wdzięczne miano trumny, i wreszcie klucze pana Teodora, niedbale wepchnięte na dno. Otworzyłam drzwi, sięgnęłam ręką, pstryknęłam kontaktem i weszłam. To znaczy, spróbowałam wejść.
Radykalnie zastopowało mnie na progu.
Przewidywałam wielkie wzruszenia przy tej wizycie, owszem, ale zupełnie innego rodzaju, miały być raczej przyjemne i w najmniejszym stopniu nie zbrodnicze. Denerwujące, być może, jednakże nie tak...!
Tymczasem przede mną, w średnich rozmiarów przedpokoju, leżał osobnik, na pierwszy rzut oka płci męskiej, bez wątpienia nieżywy. Leżał nogami ku mnie, głową w głąb mieszkania i skojarzeń z atakiem serca wcale nie nasuwał. Można powiedzieć, wręcz przeciwnie.
Jezus kochany, pan Teodor...!!!
Zatchnęło mnie radykalnie. Opanowując łomotanie w klatce piersiowej, przez co najmniej dziesięć sekund stałam nieruchomo w otwartych drzwiach. Pan Teodor zabity, o, widać, że zabity, na grypę przecież nie umarł, nie, to za wiele, nie zniosę tylu Wstrząsów, za chwilę padnę tu, obok niego...
Zachybotała się nagle we mnie rozpaczliwa na-dzieja, że to może nie on, jakiś grubszy mi się wydał, j^ernożliwe jest tak utyć przez dwa dni... ale któż °y inny, na miły Bóg, miał leżeć w jego przedpo-
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koju...?! Zarazem żywiołowo rosła ciężka pretensja do pana Teodora, jak on mógł zrobić coś podobnego, dać się zabić akurat w takiej chwili...?!!!
Po czym, najgłupiej w świecie, wkroczyłam do wnętrza i zamknęłam te drzwi za sobą.
I dokładnie w tym momencie uświadomiłam sobie, jaki idiotyzm popełniam. Mimo iż patrzyłam od strony nóg, dość dokładnie widziałam rozbitą głowę leżącego, a otoczenie głowy nie pozostawiało miejsca na żadne wątpliwości. Ktoś mu rozbił ten łeb, może sam sobie rozbił, przewracając się do tyłu, ale pytanie, kiedy to nastąpiło. Bo jeśli niedawno, nijak nie udowodnię, że weszłam dopiero w tej chwili, że jeszcze teraz nie walę go po ciemieniu, że nie siedzę tu od dwóch godzin, sadystycznie czekając, kiedy moja ofiara ducha z siebie wypuści, i że w ogóle śmiertelne zejście pana Teodora nie jest moim dziełem. Oślica. Należało pokazać się jakiejś sąsiadce, a bodaj wchodzić z wielkim hałasem...
Uczyniłam dwa kroki, przyklękłam i, przełamując niechęć do zabiegów medycznych, pomacałam go nad skarpetką. Owszem, był zimny, ale nie lodowato, tyle że wyraźnie chłodniejszy niż normalnie żywy człowiek. Niedobrze. Równocześnie, przyklękając, dostrzegłam coś, co zapewne stanowiło narzędzie zbrodni, mianowicie wielki kawał różowego kwarcu, w połowie tworzący kształt konia. No, teraz niekoniecznie różowy... Prymitywna i niezdarna bryła, ale jednak widać było, że to koń, wtopiony w resztę minerału. Nie cały koń, górna część. Pan Teodor kochał tę rzecz, którą wahałabym się nazwać rzeźbą, skoro stworzyła ją natura.
Ściśle biorąc, odgadłam, co to jest, tylko dlatego/ że znałam przedmiot od dawna, w tej chwili akurat
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nie prezentował się wyraźnie. Zakrwawiona buła i tyle- Dodatkowy wstrząs mnie ominął, ponieważ identycznie takie same efekty uzyskiwałam na własnym bufecie kuchennym, rozmrażając w sposób niedbały wołowe mięso, i byłam poniekąd przyzwyczajona.
Upłynęło chyba następne pięć sekund, a możliwe, że nawet osiem. Widok ogólny musiał mi nieźle dokopać, bo dopiero teraz uprzytomniłam sobie, że ciągle nie mam pewności, czy to rzeczywiście pan Teodor tu leży. Bo może jednak...? Siła nadziei jest potężna, a wrodzony optymizm dodaj e j ej skrzydeł...
Twarz widziałam w dużym skrócie, od strony brody, w dodatku nie dawało się dostrzec tej twarzy dokładnie, uszkodzenie stworzyło warstwę maskującą, w którą nie wpatrywałam się zbyt pilnie. Zanim sprecyzowałam w sobie okropny obowiązek stwierdzenia tożsamości nieboszczyka, szczęknęły za mną drzwi i ktoś wtargnął do przedpokoju.
— Niech no pan coś zrobi, żeby ona mnie tu więcej...! — krzyknął wzburzony damski głos i okrzyk urwał się na zachłyśnięciu. Po czym usłyszałam jeszcze szept: —Jezus, Mario...
Drzwi trzasnęły. Zerwałam się z klęczek, na klatce schodowej wybuchł straszny krzyk na „a", z lekkim jakby przydechem. Brzmiało to jakby „aaahaa-ahaaahaaa!", przy czym z wesołym śmiechem nie ntiało nic wspólnego.
Wstąpiło we mnie jakieś życie i nagle zaczęłam Sl? straszliwie śpieszyć, bo już wiedziałam, co będzie. Przesunęłam się w głąb mieszkania przy ścia-nie> żeby nie deptać po człowieku, obojętne już, ży-^ym czy martwym, przemogłam się, z uwagą ot)ejrzałam twarz...
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A jednak nie, to nie pan Teodor, Boże, co za ulga...! Jednak słusznie żywiłam nadzieję!
Wstrząs za wstrząsem przeżywam, ciekawe, ile tego można wytrzymać...
Ktoś obcy... Nie, zaraz, nie całkiem obcy, widziałam go chyba? Znam...? Powinnam znać...? Wszystko jedno, gdzie wobec tego jest pan Teodor, w jego domu to leży...! Policja...!!! Ta baba, wrzeszcząca na schodach, już pewnie do nich dzwoni, na litość boską, niech zdążę pierwsza, przed nią...
Wypukiwałam numer policji na własnej komórce, a urządzenie pod ciemieniem biło rekordy sprintu. Razem utworzył się mniej więcej taki tekst:
— Proszę pani, w mieszkaniu Teodora Buczyńskie-go leży nieżywy człowiek z rozbitą głową... Cholera, czy gdzieś dalej nie leży ktoś więcej...? Wygląda na to, że uderzony od tyłu, sam się chyba nie walnął...? Nie wiem, czy to zbrodnia, tak go zastałam... Nie, nie mieszkam tu, przyszłam przed chwilą, byłam umówiona... Po co ja przyszłam, twarz cholerna, a...! Zostawiłam przedwczoraj materiały, nie, tego powiedzieć nie mogę... Nie, nie jestem rodziną... MUSZĘ je odzyskać, rany boskie, WSZYSTKO muszę odzyskać... Czyje nazwisko? A, moje... Proszę bardzo. Nie, tego leżącego nie znam... Gówno prawda, znam, kto to jest, wiem, że go nie lubię, kojarzy mi się... Nie wiem, czy na pewno nie żyje, uważam, że na pewno, nie wzywałam pogotowia, jest zimny... Mam wezwać...? Zaraz tu będzie dziki tłum, trzeba było zamknąć drzwi... Nie, mowy nie ma, dokładnie macać nie będę, nie znam się. Dobrze, oczywiście, pewnie że zaczekam, rozumiem, niczego nie ruszać...
Zablokowałam zamek w ostatniej chwili, sąsiedzi zaczęli się dobijać. Pocałujcie mnie w niczego nie
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ruszać, akurat, jedno, czego na pewno nie ruszę, to tego kwarcu z koniem, podstawowym błędem wszystkich głupkowatych świadków jest branie do ręki narzędzia zbrodni, dlaczego ci idioci łapią się za rozmaite rewolwery i sztylety, jest nie do pojęcia. Już się rozpędziłam rzucać na siebie podejrzenia, których i tak zapewne nie uniknę...
Pan Teodor zajmował ćwiartkę czterorodzinnej willi na Saskiej Kępie, na parterze, nabrałam obaw, że ludzie wedrą się przez okna. Porzuciłam zwłoki i popędziłam dalej, bierz diabli ślady, byłam tu przedwczoraj, żadna tajemnica, przyznam się, że przeszłam przez dom, mam prawo być zdenerwowana! niepokoić się o gospodarza, chcę sprawdzić, czy nie leży w charakterze trupa na przykład w łazience...
Pan Teodor nie leżał w łazience. Nigdzie nie leżał, jego dom był pusty. Dostarczone mu przeze mnie przedwczorajsze, a także wszystkie wcześniejsze wydruki komputerowe znalazłam w gabinecie na biurku w postaci, niestety, wściekle rozproszonego bałaganu. Część była pognieciona, część leżała na podłodze, wymiętoszony chłam, ręce mi się trzęsły, kiedy je zgarniałam i zbierałam, zastanawiając się rozpaczliwie, co z nimi zrobić. Spalić najlepiej, mogę je wydrukować ponownie, nawet dwadzieścia razy, jakie spalić, gdzie spalić, jest tu kominek, ale Jeśli teraz nagle zacznę palić ogień, będę musiała ratować się chyba tylko pomieszaniem zmysłów. A jeśli zostawię... Utoniemy w pogmatwanych wyjaśnieniach, a kto wie czy nie głębiej...
Wpadła mi w oko wielka torba śmieciowa wysta-Hca z kosza, ale zupełnie pusta, zapewne świeżo łożona. Na jej widok doznałam takiej ulgi, że na-zaczęłam myśleć.
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Kto w ogóle rąbnął tego faceta? Nie pan Teodor przecież, w życiu w to nie uwierzę, co się tu działo w jego domu?! I kim on jest, ten nieboszczyk, skąd ja znam tę gębę...? Okrągła, z głupkowatym uśmieszkiem, krótkie loczki na łbie... No, loczki raczej zdewastowane, ale głupkowaty uśmieszek zastygł...
Nagle uświadomiłam sobie, skąd znam tę gębę, i aż mi dech zaparło. Na sekundę zamarłam, a potem wybuchł we mnie istny gejzer, zachwyt, niedowierzanie, zaskoczenie bez granic, radosne zdumienie... Zgroza przy tym, bo iluż się znajdzie podejrzanych, dziwne zgoła, że to nie ja go zabiłam, ktokolwiek to uczynił, niech mu będzie na zdrowie, to w ogóle zbyt piękne, żeby mogło być prawdą! Nie, wprost niemożliwe, nie uwierzę własnym oczom...!!!
I co ja mam tym glinom powiedzieć...?!
Gong u drzwi i łomotanie rozległy się w chwili, kiedy cały chłam komputerowy udało mi się zmieścić w torbie śmieciowej i z nadludzkim wysiłkiem wepchnąć na wierzch zabytkowej szafy bibliotecznej. Miejsce poniekąd neutralne, ani to pod ręką, ani ukryte, gzymsik trochę zasłania, a ciężar całości złagodzi może podejrzenia, że jestem wykonawczynią dzieła. To już raczej jakiś silny chłop...
Rzuciłam się do przedpokoju.
— Policja! Otwierać!
Ależ proszę uprzejmie. Zawsze wszystkie drzwi przed policją otwieram z przyjemnością... Chociaż zaraz, chyba nie w tej chwili, sytuacja dosyć podbramkowa, co oni zrobią? Zadepczą trupa, bez sekundy namysłu zakują mnie w kajdanki...?
Dwóch mundurowych, najwidoczniej z radiowozu. Wbrew wybuchłym nagle we mnie obawom za-
li się elegancko, nie runęli do środka niczym bawoły, zatrzymali się w progu i popatrzyli z większą uwagą na mnie niż na leżącego. Temu trudno było się dziwić, bez względu na wiek i rodzaj urody z pewnością przedstawiałam przyjemniejszy widok. Za ich plecami znajdowali się, na oko licząc, wszyscy lokatorzy tego budynku, a możliwe, że i sąsiednich. Zamknęli drzwi, pomacali ofiarę delikatnie i zaproponowali przejście do pokoju nie tylko, jak można było mniemać, dla penetracji lokalu, ale też i z tego względu, że razem ze zwłokami w przedpokoju zrobiło się okropnie ciasno. Jeden zajął się telefonem, a drugi wypowiedział do mnie słowa, które skowronkiem wylatują z ust każdego gliniarza.
— Dowód panią poproszę.
Gdyby nie pośpiech przy ukrywaniu papierowego stosu, trzymałabym już ten dowód w ręku. Bez najmniejszego oporu i bez żadnych złych przeczuć wygrzebałam go z torebki i podałam mu.
— Nazwisko pani?
— Joanna Chmielewska.
— Słucham?
— Ja niewyraźnie mówię? Joanna Chmielewska. Tam pan ma napisane.
Milczał chwilę.
— Nie, proszę pani. Tu jest napisane: Marta Formal.
— Co...?
—- Marta Formal. ~~ Niemożliwe!
— Proszę...
^ pewnością zamierzał tylko pokazać mi ten .ekst, ale wydarłam mu dowód z ręki. Marta Formal, Jakbyk. Chryste Panie... Martusia...!!!
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O mało się nie zadławiłam. W ułamku sekundy oczyma duszy ujrzałam obraz przerażający, scenę sprzed trzech dni...
Martusia w moim domu, przy stole, w atmosferze przeraźliwego zamieszania, tuż przed samym odjazdem do Krakowa po jednej dobie pobytu w Warszawie... Z reguły, przyjeżdżając na krótko, nocowała u mnie, szczególnie jeśli przyjeżdżała z psem, co nikomu, nawet psu, nie przeszkadzało. Tym razem była bez psa, za to czas miała wypełniony do ostatecznych granic i odjeżdżała w okropnym pośpiechu, bo musiała zdążyć do Krakowa na jakąś tam określoną godzinę.
W dodatku określona godzina wyskoczyła nagle. Przedtem, jeszcze dość spokojnie, siedziałyśmy przy tym jadalnym stole i grzebałyśmy w portfelach, szukając małego zdjęcia, na którym widniał jakiś element do czegoś potrzebny, zdaje się, że broszka, i jedna z nas powinna to zdjęcie mieć. Zdjęcie znalazłyśmy, broszka okazała się nie ta, oba nasze portfele leżały na stole, porzucone, bardzo podobne do siebie. Przyniosłam jeszcze kupę innych zdjęć w rozmaitych opakowaniach, Martusi zależało na czymś, co mnie się nie podobało, diabli wiedzą co to było, kręciłam na to nosem, ale przyniosłam. Cały śmietnik nieuporządkowany, w postaci rozpaczliwego bałaganu, leżał na blacie, istna góra, przeglądałyśmy to, ona gorączkowo, ja niechętnie, zadzwoniła jej komórka i wtedy ją poderwało. Jak oszalała rzuciła się do spakowanego już bagażu, biegiem wróciła do stołu, chwyciła swój portfel i odjechała-
A otóż właśnie okazało się, że nie swój...
Gliniarz patrzył na mnie wzrokiem nieodgadnio-nym. Wyszarpnęłam z torebki komórkę, w czyi*1
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\vcale mi nie przeszkadzał, odebrał tylko zręcznie podejrzany dowód. I nadal patrzył.
— Słucham — odezwała się Martusia już po pierwszym sygnale, zaskakująco łzawym głosem.
— Martusia, przyjeżdżaj natychmiast! — krzyknęłam rozdzierająco, lekceważąc grzeczne wstępy i niespokojne pytania. — Najlepiej pociągiem! Samochodem i samolotem nie! Natychmiast!
— Bo co się stało? — przestraszyła się Martusia, a łzawość od razu jej przeszła.
— Bo obie idziemy siedzieć!
— Za co? Dlaczego my? To nie my...!
— Owszem, my. Ty masz mój dowód osobisty, mój paszport, moje prawo jazdy, kartę rejestracyjną, ubezpieczenie, karty wstępu wszędzie, i nie wiem co tam jeszcze, w Krakowie...
— Nie...!!!
Nie pozwoliłam sobie przerwać, aczkolwiek okrzyk zabrzmiał wręcz przeraźliwie.
— Tak. A ja mam twoje wszystko w Warszawie. Nie, to ja idę siedzieć, ty nie, samo noszenie przy sobie cudzych dokumentów nie jest karalne, karalne jest posługiwanie się nimi. Właśnie się posłużyłam twoim dowodem osobistym, więc pięć lat mam jak w banku. Ty się, jak rozumiem, nie posłużyłaś, sko-r° nic nie wiesz o pomyłce, więc ci przejdzie ulgowo.
Martusia zdenerwowała się szaleńczo.
— O Boże! Potworne! Nie mam twojego niczego! Jak to, nie masz? Musisz mieć! Sprawdź!
~~ Nie mogę sprawdzić! Nie mam gdzie sprawdzać! Wyrwali mi torbę dopiero co, przed samym Hornem, dwóch skurwysynów mnie napadło, uciekli na motorze... Świnie! Bandziory...!
klabzdronu, wielkiego i sztywnego, w ogóle nie nosiłam przy sobie. Zastano mnie nad zwłokami w cudzym mieszkaniu, gdzie przyszłam z czymś, do czego nie przyznam się za skarby świata. Ktoś musi potwierdzić moją tożsamość, trzeba zgłosić przepadek papierów, jak ja mam w ogóle dojechać do domu, na oczach glin wsiąść do samochodu bez żadnego prawa jazdy i karty rejestracyjnej? W domu mam numery tej całej makulatury, rąbniętej w Krakowie... Gdzie, do cholery, podziewa się pan Teodor...?!!!
— Pani pozwoli własny dowód — poprosił ten rozmowniejszy policjant drewnianym głosem, poklepując się miarowo po dłoni dowodem Martusi.
— Nie mam — odparłam stanowczo i zuchwale.
— Jak to pani nie ma? Przed chwilą...
— Przed chwilą sam pan słyszał, że mój dowód podwędził jakiś krakowski bandzior. Niech pan lepiej zażąda czegoś łatwiejszego. Niech pan spyta, czy tu mieszkam, co tu robię, kiedy przyszłam albo co. O, czego dotykałam, na przykład. Od razu mogę panu powiedzieć, że wszystkiego.
— My, proszę pani, sami wiemy, o co powinniśmy pytać...
Grzeczny był ciągle, ale zęby już mu się zaczęły zaciskać, prawie słyszałam szczęk kajdanek. Na szczęście za drzwiami rozległy się odmienne hałasy i przybyła ekipa śledcza, więc nic złego nie zdążył mi zrobić. Ani też ja jemu...
Ekipa przystąpiła do czynności służbowych, z miejsca okulawionych moim rozpaczliwym okrzykiem:
— Panowie, chwileczkę! Tu człowiek mieszka, nie ma go w domu, nie rujnujcie mu życia! On niewinny! Ta ofiara tu leży bezprawnie!
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Możliwe, iż okrzyk stałby się wołaniem kota na puszczy, gdyby nie to, że zwróciłam nim na siebie powszechną uwagę. Osoba, stojąca nad świeżymi zwłokami, pozbawiona dokumentów, musi być podejrzana. Sierżant z radiowozu odnosił się do mnie jakoś mało życzliwie, zaraził swoim uczuciem resztę przedstawicieli władzy, te kajdanki zaszczekały wyraźniej, nabrałam poważnych obaw, że dwie pełne doby wypadną mi z życiorysu, i z rozpaczy postanowiłam ujawnić chody kumoterskie, czego dotychczas udawało mi się uczciwie i porządnie unikać. Rzecz jasna, Górski...
Nigdy do tej pory tego nie robiłam, a w każdym razie nie tak jawnie. Moja znajomość z Górskim istniała wyłącznie na gruncie prywatnym, nawet policjantowi wolno mieć życie osobiste i ludzką przeszłość w postaci, na przykład, szkoły, sąsiadów, rodziny... Może gawędzić o hodowli kanarków, a niechby i papug, z przyjaciółką mamusi, może grać w brydża z księdzem, może przyjaźnić się z historykiem, względnie jasnowidzem. Z radiestetą. Z wróżką. Może nawet lubić mnie i wymieniać ze mną poglądy na dowolne tematy, szczególnie jeśli znamy się odprawie dziesięciu lat, ja zaś uparcie, choć wbrew chęciom, nie wdaję się w popełnianie wyraźnych, konkretnych przestępstw. Niewyraźnymi i niekonkretnymi nikt sobie przecież nie będzie głowy zawracał....
Rzecz jasna, mimo upływu od ostatniego spotkała przeszło dwóch lat, aktualny numer telefonu Roberta Górskiego, obecnie już podinspektora, miałam wklepany w komórkę i cud nastąpił, Górski odezwał się od razu.
~- Ratunku — powiedziałam grzecznie. — Chrnielewska z tej strony.
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— O, poznałem panią. Kto kogo zabił?
— Kto, to nie wiem, a kogo, sam pan zobaczy, ja nie śmiem wierzyć w takie szczęście. To znaczy, zamierzałam powiedzieć, nie chcę przesądzać. Ale obawiam się, że jestem podejrzana, nie mogę udokumentować swojej tożsamości i jedyny dowód, że w ogóle gdzieś mieszkam, to klucz od śmietnika z napisem na plakietce „śmietnik".
Górski milczał przez chwilę, a w tle słyszałam jakieś dźwięki. Nie wyglądało to na dyskotekę, raczej odgłosy służbowe.
Wrócił do uroczej rozmowy ze mną.
— Przepraszani, tu mam różne sprawy... Zaraz, ale pani przecież mieszka już teraz gdzie indziej?
— No pewnie. I nawet zapraszałam pana na pa-rapetówę...
— Nie mogłem, bardzo mi było przykro.
— Owszem, ma pan czego żałować, ale nic nie szkodzi, ja rozumiem. Za to teraz trzeba ze mną coś zrobić...
— Moment, zdaje się, że wiem, gdzie pani jest. Nie na Saskiej Kępie przypadkiem?
O, do licha, szybko między nimi informacje latają-
— No właśnie! — potwierdziłam żywiutko.
— To niedługo się zobaczymy...
Ekipa śledcza chyba też nie była pewna, co ze mną trzeba zrobić, bo przeczekała moje kumoterskie zabiegi cierpliwie, acz nie bardzo życzliwie i nie bezczynnie. Z niepokojem patrzyłam na pudrowanie mieszkania pana Teodora i kiedy po dziesięciu minutach Górski osobiście pojawił się w drzwiach, niewiele brakowało, a padłabym mu w objęcia.
Nawet się dość ucieszył na mój widok, powściąg" liwie, trzeba przyznać, zaświadczył, że ja to ja, i wid'
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rno kazamatów przybladło. Podinspektor Górski oficjalnie włączył się w dochodzenie.
Z wielką ulgą, chętnie i obszernie wyjaśniłam, że do pana Teodora Buczyńskiego przyszłam z wizytą, umówiona w konkretnym celu, że dostałam od niego klucz, nie na zawsze, tylko chwilowo, bo miał coś załatwiać na mieście i mógł się spóźnić, że znamy się od wieków, że nie jestem i nigdy nie byłam jego kochanką i jeśli nawet łączyła nas miłość, to nie do siebie wzajemnie, tylko do całkiem czego innego.
— Do czego mianowicie? — wyrwało się Górskiemu i widać było, jak ugryzł się w język.
Od chwili kiedy obejrzał zwłoki, które rzeczywiście były zwłokami, i upewnił się w kwestii ich danych personalnych, zaszła w nim jakby lekka zmiana. Mój widok przestał sprawiać mu samą przyjemność, zadawał mi pytania niesłychanie sztywno, oficjalnie i mało wnikliwie. Węszył drugie dno i najwyraźniej w świecie wolał go nie ujawniać zbyt szybko.
— Do koni — wyznałam z lekkim wyrzutem po starannie wyliczonej sekundzie milczenia.
Górski czym prędzej porzucił temat uczuć.
— A co pani o tym myśli? — spytał, wskazując Przedpokój, gdzie wciąż jeszcze spoczywała ofiara.
— Ze to nie pan Buczyński — odparłam bez na-tttysłu. — Bo rozumiem, że pan pyta o sprawcę, nie 0 denata. Ktokolwiek go rąbnął, a domyślam się, że Uzył tego różowego kwarcu...
~- Różowego...?
~- Różowego, jak Boga kocham. Jak go umyjecie, sam pan sję przekona. Ktokolwiek go użył, nie mógł to być pan Teodor. Gdyby w grę wchodziło coś in-
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nego, siekiera, wazon, świecznik, cokolwiek, a to owszem, ale przenigdy ten kwarc!
— Dlaczego?
— Bo on go kocha i czci. Talizman jest to. Świętość. W życiu swojej świętości tak by nie sponiewierał, żeby nią walić jakiegoś skur... tego... no... jakieś takie barachlo.
— Znaczy, wie pani, kto to jest? Rozpoznała pani ofiarę?
— A pan nie?
Popatrzyliśmy na siebie z pełnym zrozumieniem, a zarazem z troską, i w tym momencie przy drzwiach wejściowych wybuchło zamieszanie. Ktoś tam usiłował dostać się do środka, rozpoznałam głos pana Teodora. Zerwałam się z kanapy, chcąc interweniować, ale nie musiałam, sąsiedzi widocznie potwierdzili jego tożsamość, bo został wpuszczony. Przedarł się przez próg i zdrętwiał.
— A to co...? A co to...? A to co to...? A co...? Znając pana Teodora, wiedziałam doskonale, że
zasób słów jeszcze dość długo mu się nie rozszerzy i z szoku należy go wyrwać poniekąd siłą. Ewentualnie następnym zaskoczeniem.
— Panie Teodorze, gdzie pan ma koniak?! — wrzasnęłam potężnie i nagląco.
Zaskoczyłam nie tylko pana Teodora, także wszystkie inne osoby, ale pomogło. Drgnąwszy silnie, pan Teodor oderwał wzrok od ofiary, ujrzał wyłącznie mnie, z całkowitym pominięciem lekarza, dwóch sanitariuszy z noszami, fotografa, technika, Roberta Górskiego, towarzyszących mu sierżanta i podkomisarza, oraz jeszcze jakiegoś faceta, możliwe, że z prokuratur^ i wybuchła w nim gościnność. W okropnym pośpiechu przelazł obok zwłok, rozdeptał coś i rzucił się ku naifl-
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— Pani Joanno! Ja przepraszam, ale mówiłem...! jsjo, tak mi zeszło...! Koniaczek, już się robi, proszę, proszę, a może kawki...? Co tu się stało, święci pańscy, co on tu robi, ten... nie będę się wyrażał... przecież już wyszedł! Ja się opanowałem! Kieliszki... co pani woli? Armaniac, Remy Martin, Hennessy...? Proszę bardzo, panowie, już służę!
Z całą pewnością był w tym momencie święcie przekonany, że przybyłam do niego w licznym towarzystwie i częstował moich gości. Nieboszczyka w przedpokoju zdołał błyskawicznie wymazać z pamięci. Pewna już, że własnym samochodem nie zdołam się stąd oddalić i będę musiała posłużyć się jakąś inną komunikacją, z koniaku spokojnie mogłam skorzystać.
Robert Górski nie skorzystał. Zostawił mnie chwilowo na uboczu i przerzucił się na pana Teodora.
— Gdzie pan był, od której i kto to może poświadczyć? — spytał urzędowo.
Pan Teodor chlapnął sobie i zaczynał przytomnieć.
— Zaraz, moment. Już mówię, ale co tu się stało? Jak to w ogóle... Ależ dobrze, już, u rymarza byłem, na Żelaznej, to właściwie taki antykwariat w podwórzu, wie pani, dostał tę uprząż do naprawy okazuje się, co to nie chciał się przyznać, a proszę, sama prawda. I kupiec też był, w ostatniej chwili zdążyliś-my obaj z Jurkiem Malinowskim, już nie dał rady jej schować, w rękach trzymał, dowód rzeczowy! I ten Włoch zrezygnował, Jurek mu się postawił, zagroził konsekwencjami, no przecież zna pani sprawę!
A pewnie, że znałam i od razu zaczęło mi się robić Przyjemnie. Włoch... taki on był Włoch, jak ja Ukra-
— 99 —
inka, Amerykanin włoskiego pochodzenia i wszystko się zgadza, któraś moja prababka pochodziła z Ukrainy, ten Włoch zatem, parszywiec, kupował nasze konie od znacznie gorszego parszywca, który leżał właśnie w przedpokoju pana Teodora... nie, już chyba właśnie przestał leżeć, medycyna go przed chwilą zabrała... a przy okazji zdobywał zabytkową uprząż, wygrzebywaną gdzieś w zakamarkach kraju, odzyskującą swój blask w rękach rymarza z Żelaznej. Konie, najlepsze ogiery i klacze, po cenie zaniżanej za pomocą obrzydliwego kantu na wyścigach, wstrzymywane w gonitwach, ujawniające swoje walory dopiero wtedy, kiedy Włoch do spółki z tą gnidą, Tępieniem, mogli ciągnąć z tego zyski... Nie wytrzymałam. Samo mi się wyrwało z ust.
— Pan wie, ile ten gnój nas kosztował? — zwróciłam się gwałtownie do Górskiego. — Ten z rozbitym łbem, zdaje pan sobie sprawę, że to on nam położył hodowlę koni? Pojęcia pan nie ma, jakie miliony dolarów szlag nam trafił dzięki tej świni, co ja mówię, przepraszani świnie, to jest właśnie jedna z tych jednostek, które należało dusić w kołysce, ja to mogę panu na piśmie pokazać, dokładnie wyliczone...!
— Cicho!!! — wrzasnęli równocześnie Robert Górski i pan Teodor ze zdumiewającą zgodnością.
Zamknęłam gębę. Obaj patrzyli na mnie z jednakowym wyrzutem, aczkolwiek przyczyny ich uczuć były niewątpliwie nieco odmienne.
— Powtarzam pytanie... — zaczął Górski jeszcze bardziej urzędowo.
— Ale ja przecież mówię — podchwycił żywo pan Teodor, bardzo zdenerwowany. — Z Jurkiem Mali' nowskim byłem umówiony na piątą, za dziesięć pi3"
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ta do taksówki wsiadłem, jak tylko się pozbyłem Tępienia, prawie go wypchnąć musiałem, ona czekała, ta taksówka, to radio-taxi, sześć po piątej u Jurka byłem, na zegarek patrzyłem cały czas, a on się spóźnił. Jego żona już była, zła taka, bo obiad miała gotowy, a on przyjechał dopiero dwadzieścia po piątej i od razu pojechaliśmy na Żelazną. No, parę minut zeszło, bo Marynka musiała swoje powiedzieć, jeszcze we drzwiach za nami błogosławieństwa wykrzykiwała. Ja jej się przez miesiąc na oczy nie pokażę... Korki były, a ja tak ciągle na zegarek, do rymarza, mówię, zdążyliśmy w ostatniej chwili...
— Jurek to jest ten jedyny dostojnik, którego znam osobiście — wtrąciłam szybko. — Uczciwy
1 bez siły przebicia, o ile pamięta pan jeszcze, co kiedyś, dawno temu, do pana mówiłam. Ale w odniesieniu do koni czasami w nim wybucha, a jeśli już wybucha, to porządnie.
Robert Górski kiwnął głową w sposób, który wskazywał, że doskonale sobie przypomina moje gadanie sprzed lat. Swoje własne zapewne również... Pan Teodor mówił dalej, smętnie dolewając nam koniaczku, bo rozsądnie do gabinetu zabrał całą butelkę.
—· Tam jeszcze trochę ta awantura potrwała, no a potem już wróciłem do domu, Jurek mnie odwiózł, też na zegarek patrzyłem, bo przecież wiedziałem, że pani tu czeka. Siódma już się zrobiła. Wszyscy mnie widzieli i tak się złożyło, że każdy
2 zegarkiem w ręku. Zaraz, ale ja nic nie rozumiem, Dlaczego on tu leżał, jak to się mogło stać, przecież razem z nim wyszedłem? I czym go ktoś tak...?
~- Pańskim kwarcem — mruknęłam.
— Co...?!
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— Tym pańskim różowym kwarcem z koniem W to głupie ciemię.
Pan Teodor zdenerwował się tak, że mu mowę odjęło. Górski skorzystał z tego, coś sobie sprawdził, wyliczył i popatrzył na mnie ponuro.
— Podobno, jak pani weszła, on nie był jeszcze zimny?
— Był zimny, ale nie lodowaty. O, jak piwo z lodówki, a nie ryba z zamrażalnika. No, może nawet mniej niż piwo... Ja nie macam trupów na każdym kroku, ale wrażenia żywego stanowczo nie robił. Gdyby robił, wezwałabym pogotowie!
— Nawet wiedząc, kto to jest?
— A co za różnica? Zanim by przyjechało, pięć razy szlag by go trafił.
— No tak... Ale z temperatury zwłok wynika...
0 której dokładnie pani przyszła?
— O szóstej. Równo. Jedną dodatkową minutę spędziłam pod drzwiami, dzwoniąc i szukając kluczy.
— Niedobrze. Zginął mniej więcej godzinę wcześniej. Pan Buczyński mógł zdążyć. Jeśli nikt ich nie widział wychodzących razem...
Cholera. Jak znam życie, z pewnością nie widział ich nikt. Pan Teodor, człowiek anielskiej łagodności
1 gołębiego serca, będzie pierwszym podejrzanym, sama byłabym skłonna go podejrzewać, gdyby nie ten kwarc. Kwarc go wykluczał. Szczęście jeszcze, że pojechał taksówką.
Szczególna cecha pana Teodora akurat wyszła mu na dobre. Jeśli się gdzieś śpieszył, prawie nigdy nie używał własnego samochodu, roztargnienie bowiem wiodło go całkowicie niezaplanowanymi drogami i zazwyczaj objeżdżał pół miasta, docierając do
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celu z opóźnieniem od jednej godziny do pięciu. Kierowca radio-taxi zegar miał przed nosem i niewątpliwie często nań spoglądał, może okaże się to przydatne, chociaż tutaj główną rolę grały minuty... —Muszę wiedzieć, jak to było z tymi kluczami i po Co pani tu przyszła — rzekł z westchnieniem Robert Górski. — Rozumiem, że państwo byli umówieni?
— Byliśmy — potwierdziłam, szturchając w żebra pana Teodora, żeby pomóc mu jakoś wyjść ze stanu niemoty. — Zamierzaliśmy usiąść sobie spokojnie i wytypować konie na najbliższą niedzielę, to już koniec sezonu i niewiele tych niedziel zostało. Bywamy na wyścigach, pan Buczyński częściej, ja rzadziej, bo mi czasu brakuje, ale z wynikami jestem na bieżąco. Stąd nasza pełna wiedza o stratach, jakich nam pan minister, żeby z piekła nie wyjrzał, przyczynił, świeć Panie nad jego duszą, bo mam nadzieję, że już go nikt nie ożywi.
— No dobrze. A klucze?
— Przedwczoraj tu byłam...
Zaraz, do cholery, po co ja tu byłam?! Przecież nie powiem Górskiemu prawdy, bo co on z nią zrobi...?! A, już wiem!
— ...żeby podrzucić panu Buczyński emu program wyścigowy i umówić właśnie na dziś. Przewidywał możliwe spóźnienie i dał mi swoje zapasowe klucze. Pożyczył chwilowo.
W tym momencie dobił do nas podkomisarz, Przynależny do Górskiego. Nie tak dawno jego fankcję pełnił Robert Górski przy swoim podinspektorze... Jakie znów nie tak dawno, już ładne parę lat minęło, Boże, jak ten czas leci!
~~- Pod denatem leżało to — oznajmił, podając ^°rskiemu kartkę. — Ślady papilarne już zabezpie-
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czone. Ponadto ktoś tu był, pełno petów, trzy różne gatunki papierosów, z tym że na niektórych ślady szminki. Ściśle biorąc, na trzech. Liczne ślady butów przy wyjściu na taras, ale drzwi i wszystkie okna zamknięte.
Kartkę rozpoznałam na pierwszy rzut oka. Wydruk z mojego komputera!
— Przecież mówię, że tu byłam! — rozzłościłam się. — Palimy różne papierosy, pan Buczyński i ja... ...ale skąd szminka, do licha, żadne z nas się nie maluje!
— A tu nikt nie sprząta?
Pan Teodor wydawał się coraz bardziej ogłuszony.
— Taka pani do sprzątania przychodzi raz na tydzień... Jutro będzie...
— Zabezpieczcie i do zbadania. Podkomisarz miał więcej interesów. Kartkę wręczył Górskiemu, który zaledwie rzucił na nią okiem.
— Tu się strasznie dobija facetka, sąsiadka, na świadka się pcha, powiada, że ma kluczowe informacje. Wpuścić?
Robert Górski spojrzał na mnie jakoś tak obojętnie, mimochodem, można powiedzieć, byle jak. Nie żywiłam cienia wątpliwości, że jest to owa baba, która mi wlazła prawie na plecy i teraz obarczy mnie podejrzeniami, ale miałam ją w nosie. Postarałam się kiwnąć głową możliwie nieznacznie.
— Weź ją do salonu — polecił Górski i wyszedł za podkomendnym.
Zostaliśmy nareszcie sami razem z zadrukowaną kartką, niedbale odłożoną na biurko. Tknęło mnie> że na wabia, o, nie dotknę jej teraz, to pewne.
— Panie Teodorze, niech pan oprzytomnieje! — wysyczałam dziko. — Mamy mało czasu! Co tu było?!
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pan Teodor nie był w stanie tak szybko opanować ^zburzenia.
__ Naprawdę moim kwarcem...?
_- Zabezpieczą go, potem umyją i dostanie pan z powrotem! Jak Boga kocham! Już ja tego dopilnuję, niech pan się skupi!
Pan Teodor lekkomyślnie wziął kartkę z biurka i obejrzał. Nie zdążyłam go powstrzymać.
— Skąd to się wzięło? Leżało wszystko razem, w teczce, uchroniłem przed nim... Gdzie w ogóle ten cały wydruk jest?!
— Na szafie. Drobiazg. Niech pan mówi, co tu było?!!!
Pan Teodor odetchnął głęboko, spojrzał na wierzch szafy, użył koniaku i jakoś się trochę otrząsnął.
— W tym czarnym? Co to jest?
— Pańska torba śmieciowa. Z kosza wyjęłam. Niech pan mówi!!!
Pan Teodor z ludzką mową miał kłopoty, machał ręką i popijał koniaczek. Nie mogłam czekać, aż się w pełni zmobilizuje, brakowało czasu. Popchnąć go pytaniami...
— On tu był, ten padalec? Złożył panu wizytę? Pan Teodor zaczął kiwać głową gorliwie i z wielkim wstrętem.
— Po cholerę przylazł? Bywał w ogóle u pana? Pan Teodor pokręcił głową, kiwnął i znów pokręcił- Po czym westchnął i dolał nam koniaczku.
— A skąd tam... Nigdy w życiu.
— Ale znał pan go w ogóle osobiście? Rozmawiał Pan z nim?
Mogło się zdarzyć. Ze dwa razy. Dawno... —- A teraz? Co to było?
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leżał w tym, że nie wygrywało przez szwindle ludzkie.
Przy pewnym wysiłku dało się usystematyzować nawet szwindle ludzkie, całość nadawała się zatem świetnie zarówno do gry, jak i do szantażu. Istny skarb, szczególnie dla naczelnej gnidy, kierującej przedsięwzięciem, spragnionej dodatkowych zysków indywidualnych, ukrytych przed wspólnikami... Bo musiał mieć jakichś wspólników, nie ma inaczej! Zatem chyba skarb także dla wspólników...?
Część dotycząca gry miała, niestety, oblicze podobne jak elektroniczne podstępy w kasynach i wcale nie byłam pewna, czy nie obudziłaby przypadkiem dużej niechęci kodeksu karnego. Szczególnie co poniektórych źródeł informacji ujawniać stanowczo nie należało... Różnica polegała głównie na tym, że tu sednem imprezy były istoty żywe, konie i człowiek, oko, myśl i dusza, ale i tak mogli nas wziąć za kuper i osiągnięty z takim mozołem rezultat odebrać.
Krzyś, do którego pan Teodor miał nieograniczone zaufanie, wprowadził mi ten cały chłam do komputera... I sobie również...?
Pan Teodor znowu zaczął się nieco jąkać. Nie ulegało wątpliwości, że coś naknocili, przyczyn swojego fartu nie zdołał w pełni ukryć, a Tępienia wpuścił do gabinetu przez roztargnienie.
— Zapomniał pan, co panu leży na biurku — p°" wiedziałam surowo.
Pan Teodor zaprezentował szczerą skruchę.
— No... może... trochę... Zaskoczył mnie, bo tak znienacka... A jak już wlazł, myślałem, że nie zgadnie, co to jest...
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prychnęłam z irytacją.
__ Nie zgadnie, akurat! Przecież z tego niezbicie wynikają kanty handlowe, jak byk! On się musiał tym zainteresować, już nawet nie dla wzbogacenia, ale może bał się szantażu! Przyleciał zobaczyć, co pan takiego ma, co pan wie, na tych wydrukach są imiona koni!
— Ale to przecież kretyn...
— Pewnie, że kretyn, a do pieniędzy swój rozum ma. Bezczelne bydlę, te wyliczenia dla niego są podwójnie ważne!
— Były — poprawił mnie pan Teodor.
— A rzeczywiście, były. Chwałaż Bogu! No dobrze, i co było dalej, jak już wlazł i spojrzał?
— Nic.
— Jak to, nic? Spojrzał i nic?
— A nic. Udawał, że lekceważy. Ale próbował mi to zabrać.
— Jak próbował?
— A, tak, że co to za wypociny, poczytałby sobie, niech mu pożyczę...
— I co?
— Ciągle nic. Odmówiłem. Ale to cham, zaczął zgarniać do teczki, na siłę chciał zabierać...
— I nie zabrał?
— No, jakoś nie. Chociaż chciał...
Oczyma duszy ujrzałam nagle straszny obraz, Tępień rży drwiącym śmiechem, chwyta teczkę, wybiega z domu pana Teodora, pan Teodor leci za nim zrozpaczony, łapie cokolwiek, co mu się nawija pod r?kę, ciska za złoczyńcą, trafia go w potylicę... Potem wydziera mu z rąk stos papieru, rzuca na biur-^°. zostawia zwłoki i wypada z domu prosto w obicia taksówkarza...
— 109 —
Ale przecież nie ten swój kwarc! Nie relikwię!!! Skupiłam się i rozmyślałam przez chwilę.
— Panie Teodorze, nic mi nie gra. Tych pańskich prób i głupot Krzysia nie będę się na razie czepiać, ale co się tu właściwie działo? I skąd on w ogóle o tym wiedział? Bo nie uwierzę, że wyłącznie przez pana grę, niechby nawet obstawił pana stadem goryli, niechby spał na pańskim programie, gówno by mu z tego przyszło. Tego pomysłu nikt nie zrealizuje, niech się pan zastanowi, materiał dla komputera to jest trzydzieści pięć lat ciężkej pracy, i do tego jeszcze potrzebny odpowiedni charakter! Kto trzyma w domu nieaktualne, stare notatki przez trzydzieści pięć lat, kto do tego stopnia niczego nie wyrzuca?! Znam osobiście dwie takie osoby, to jest Alicja i ja, obie jesteśmy nienormalne, ale tylko dzięki temu można było aż tak zaprogramować to ustrójstwo! Wstecznie! Komu coś podobnego mogło przyjść do głowy?!
Pan Teodor zakłopotał się wprost przeraźliwie.
— No nie wiem... Pani ma rację... Ale on przecież koniarz...
— Jak z koziego ogona waltornia!!!
— No, może... Sam nie wiem...
— Co tu się działo tak naprawdę? Niech pan przestanie to ukrywać, bo zaraz nam gliny przeszkodzą-No...?!
Pan Teodor nagle się złamał.
— No, tak naprawdę, to on mi tu groził, wypyty-wał, awanturował się, mizdrzył, po całym domu latał... Do gabinetu wpadł, złapał teczkę, musiałem mu wyrywać. O, nie miałem głowy do niego, śpie' szyłem się do rymarza... Odpychałem go tylko od biurka, a i tak to się rozleciało, a on próbował zgar-
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niać. Nic mu w końcu nie zrobiłem, bo jakoś tak naglL przestał i dał się całkiem wypchnąć... O, ten mój taksówkarz go przecież widział, jak się tu jeszcze przed domem miotał...
Nie doceniłam informacji. Znów myślałam przez chwilę nad wyraz intensywnie na tematy znacznie ważniejsze niż jakieś tam głupkowate podejrzenia o zbrodnię.
— Komu pan o tym powiedział? — spytałam, teraz już bardzo surowo.
—Ja nikomu! — zaprzysiągł się żałośnie pan Teodor. — Nikomu absolutnie! Docisnęłam.
— Ale...?
Pan Teodor pękł ostatecznie.
— Ale... może... Jakaś osoba... Z Krzysia wywlokła...
Coś mi się w środku zrobiło i ogarnęła mnie zgroza.
·& -to -b
Słusznie odczuwałam niepokój na widok tych babskich tabunów dookoła Krzysia.
W Stanach siedział parę lat, nie w więzieniu prze-
C1eż! Tam też są dziewczyny w dużym wyborze, czy
miało to oznaczać, że nasze są piękniejsze? Przed
Amerykankami się obronił, a własnym rodaczkom
utegł? No owszem, mogło to mieć jakiś sens, zdaje
^?, że Amerykanki, piękniejsze czy nie, są bardziej
Drapieżne, załóżmy, że tam działał w nim zdrowy
jnstynkt obronny, w ojczystym kraju popuścił...
niechby...! Daj mu Boże zdrowie, ale konkurencja
a tle elektroniki silniej szaleje w Stanach niż u nas,
nas liczą się raczej efekty wymierne, a Krzyś nie
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w nędzy wrócił, co sama stwierdziłam, widząc jego sprzęt. No, oprzyrządowanie. Nie do ustrój stwa jednakże dziewczyny się pchały i może nawet nie do tych efektów wymiernych, chociaż skąpstwo było cechą, od Krzysia, zdaje się, niezmiernie odległą.
To ten wdzięk cholerny, to te walory osobiste! Mogłam zrozumieć, z wieku poszukiwania partnera życiowego wprawdzie dawno wyrosłam, coś mi się tam jednak w pamięci jeszcze kołatało...
Ale i wdzięk, i forsa, i szczodrość... I to osiągnięcie wyścigowe... W stanie nagłej kołowacizny spośród wszystkich, znanych mi, osób płci żeńskiej na pierwsze miejsce wyskoczyła nagle jedna. Właściwie bez żadnego racjonalnego uzasadnienia, tyle że pasowała wprost idealnie. Zarówno urodą, jak i charakterem.
Rozwiedziona, piękna żona pana Teodora...! ,j
W jednym mgnieniu oka pamięć odezwała się we mnie wielkim grzmotem. Dramat był to wszak potężny, którym przez zwykłą grzeczność i poczucie taktu nie zajmowałam się osobiście, tylko słyszałam o nim dość mętnie od znajomych i przyjaciół. Aczkolwiek ową cudowną Ewę owszem, znałam, i miałam o niej swoje zdanie, raczej dość łatwe do wyrobienia. I niekoniecznie pozytywne.
Ponad dziesięć lat pan Teodor z bielmem na oczach wielbił swój cud urody nad życie i na głowie stawał, żeby obsypywać ukochaną mieniem trwałym, po czym nastąpiła przewidywana przez otoczenie tajemnicza katastrofa, która zdruzgotała wieM miłość, mnie zaś prywatnie bardzo ucieszyła. Żal rflj było pana Teodora, potępiałam jego ślepotę,
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i zołzy nie lubiłam, z całej siły chciałam, żeby mu zidiocenie przeszło i aż mnie skręcało przez ten cholerny takt i umiar. No i wreszcie doznałam cichej
ulgi-Szczegóły katastrofy nie zostały w pełni ujawnione,
każdy wiedział co innego, to pan Teodor złapał małżonkę w łóżku z gachem, to żona go okradła, wyczyściwszy wspólne konta, to zelżyła go publicznie mianem impotenta, to znów za usługi małżeńskie jęła żądać świadczeń materialnych, godnych Onassisa. To jeszcze co innego, a supozycjom nie było końca.
Pan Teodor, w każdym razie, z wielkim oporem pozbył się złudzeń. Stwierdziwszy niezbicie, iż małżonkę interesuje wyłącznie szmal, obojętne z jakiego źródła pochodzący, a z różnych źródeł podobno korzystała... zniechęcił się do niej i zatrzasnął kab-zę. Zgodził się na rozwód bez orzekania o winie tym chętniej, że rozpadła się zarazem wspólnota mieszkaniowa.
Wspólnota mieszkaniowa okazała się bowiem szkodliwa. Raz jeden pan Teodor bąknął do mnie krótkie słowo na ten temat i zamilkł dokładnie, ale udało mi się wywnioskować, iż piękna Ewa podkradała mu pomysły. I sprzedawała je, możliwe, że gachom, a możliwe, że obcym producentom, ale raczej gachom, bo z racji urody powodzenie miała niezmierne. Pan Teodor na pomysłach artystycznych Jechał, ukradzione nie nadawały mu się już do ni-Czego, musiał się wysilać i kombinować na nowo. %ć może tym sposobem kochająca małżonka do-PWgowała go do zwiększania wydajności pracy.
Rozwód się uprawomocnił, ale pozostał podział Cienia, który jął mu spędzać sen z powiek. Jakąś Przedziwną intercyzę podpisał przy ślubie, klasycz-
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nego małpiego rozumu niewątpliwie dostawszy, z tej zaś intercyzy czy może umowy, wynikało, iż eks-żona ma zagwarantowaną połowę wszystkiego, co eks-mąż będzie posiadał w chwili dokonywania podziału. Czyste wariactwo.
Pan Teodor, ogołocony z dóbr pod koniec trwania związku małżeńskiego, wyszedł z impasu i uparcie porastał w pierze. Dama chytrze zwlekała z podziałem i wciąż podnosiła poprzeczkę wymagań, co miało tę dobrą stronę, że bardzo pilnowała rozkwitu jego bogactwa, i tę złą, że szkodziło w finansowej separacji. Miłe było, że przestały mu ginąć projekty, a zaczęli się pchać kontrahenci, przykre natomiast, że ciągle nie był pewien własnego stanu posiadania, nie mógł uczynić z domu niedostępnej twierdzy i nie znał dnia ani godziny. Podział mienia wisiał nad nim jak miecz Damoklesa.
Sytuacja wydawała się nie do rozwikłania, bo pan Teodor, najzwyczajniej w świecie nie umiał takich rzeczy załatwiać, a możliwe, że bruździł mu także dawny sentyment, i tak trwał w chwiejnej nierównowadze, sam nie wiedząc, co robić.
No dobrze, ale od żony do Tępienia niezły kawałek drogi. I co Krzyś...? Czy ona w ogóle znała Krzysia? Krzyś, jako źródło sukcesów, był naszą prywatną własnością, pana Teodora i moją...
Wszystko to przeleciało mi przez głowę w niewyobrażalnym ułamku sekundy.
No dobrze, możliwe, że wyobrażalnym dla matematyka...
Tłumiąc subtelność i staroświeckie dobre wychowanie, byłabym może dowiedziała się czegoś więceJ'
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chociażby czy piękna Ewa ma tu w ogóle jakiś sens, ale wrócił Górski.
__Co powiedziała ta baba, która nagle wlazła?
__ spytał bez wstępów.
Zaskoczył mnie nieco i musiałam się troszeczkę zastanowić.
— O rany... Coś jakby: niech pan coś zrobi, żeby ona mnie więcej... Nie wiem, co miała na myśli.
— Nie nachodziła. Zgadza się. Pańska żona ma klucze?
Jasne, że nie do mnie było to skierowane, nie posiadałam żony. Pan Teodor z ponurą energią pokręcił głową.
— Nie. Miała, ale ja zamki zmieniłem.
— Była tu dziś?
Siedzieliśmy przy biurku nad wychodzącym sukcesywne koniaczkiem, gapiąc się niespokojnie na podinspektora. Poprzednie straszliwe zakłopotanie pana Teodora wróciło z pełną mocą.
— A, tego to ja nie wiem... Ktoś dzwonił raz... Ale ja miałem gościa, no i tego... Nie otworzyłem... Ale moja żona dzwoniłaby więcej razy, więc nie wiem...
Wreszcie poczułam, że coś zaczynam rozumieć. Ten cały Tępień nie ukradł wydruków i dał się wypchnąć tylko dlatego, że ktoś przeszkodził jego wijcie. Bał się, nie chciał być widziany. Pan Teodor nie miał właściwych skojarzeń, połączenie dzwonka do drzwi z nagłą uległością nachalnego skunksa nic mu nie mówiło. Eks-małżonka przyleciała zapewne dla sprawdzenia, czy wieści wydojone z Krzysia-"kornputerowca... o ile rzeczywiście nawiązała z nim L°ntakt... i o ile to ona właśnie wchodziła w rachu-
?··· mają solidne podstawy. Niepewna obecności ża w dornu, zrobiła wywiad u sąsiadki...
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— Ona tak zawsze tę sąsiadkę o pana wypytuje? — spytałam szybko. — Nachodzi ją?
— Zawsze i natrętnie — odparł sucho Górski zastępując pana Teodora. — Całe szczęście, bo jui miałem obawy, że będę musiał prowadzić wyjątkowo nieudolne dochodzenie... No nic, korzyść jest i tak, coś się wyjaśniło. Pani nadal jest apolityczna?
Kiwnęłam głową.
— To pewnie pani nawet nie wie, że on miał objąć nowe stanowisko? Więc mnie zaniepokoiło... Okazuje się jednak, że nie samą polityką człowiek żyje...
— A co? — ożywiłam się gwałtownie. — Naprawdę myślał pan, że to ja go trzasnęłam?
Górski musiał doznać naprawdę potężnej ulgi, bo, nie zważając na obecność pana Teodora, pozwolił sobie na niezwykłą i zgoła karygodną szczerość.
— Nie zdziwiłbym się zbytnio. Ale ta sąsiadka podsłuchiwała, wyskoczyła z mieszkania prawie od razu na chrobot klucza, nie miała pani czasu na żadne mordercze zabiegi.
— A pan Teodor? Bo myśmy tutaj właśnie doszli do wniosku, że taksówkarz musiał widzieć Tępienia żywego!
Zapewne pod wpływem zmieniających się wrażeń Górski nie zdołał ukryć zaskoczenia.
— Kogo, proszę...?
— A, bo pan nie wie. Pana ministra nieboszczyka.
Wyjaśniłam genezę nazwiska. Górskiemu spodobała się do tego stopnia, że poszedł jeszcze dalej* ujawnił tajemnicę służbową.
— Pan Buczyński też nie jest podejrzany, taksówkarza znaleźliśmy od razu. Pani powinna się prze" cięż orientować, że ja w pierwszej kolejności starafl1 się usunąć niepotrzebne elementy, to było łatwe do
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sprawdzenia. Jeśli chce pani jechać do domu, dam oani człowieka, bo ten sierżant z radiowozu jest bardzo uparty. Musi pani zacząć załatwiać te swoje ukradzione dokumenty, a o jakichś waszych grach komputerowych — machnął ręką w kierunku kartki na biurku — jaw ogóle nic nie chcę wiedzieć. Nie mam czasu na głupie zabawy. Ruszył ku drzwiom. Zdążyłam się ocknąć.
— Hej, bez żartów! Niech sierżant odda dowód Martusi! Potrzebny mu jak dziura w moście, to nie ten ogon, nie od tego kota, niech pan mu wyrwie! Ona dzisiaj po niego przyjeżdża!
Górski zatrzymał się, obejrzał, zastanowił, odbył krótką konferencję w sąsiednim pokoju, po czym zwrócił mi dokument. Doznałam kolejnej okruszyny ulgi, przynajmniej jeden idiotyzm zleciał mi z głowy, robiąc więcej miejsca pozostałym.
Wreszcie podinspektor wyszedł. Znów zostaliśmy sami. Siedziałam i gapiłam się na pana Teodora, a pan Teodor siedział i gapił się na mnie.
— No i o mało co nie powiedziała pani o tych naszych wyliczeniach — stwierdził nagle z wyrzutem, znów biorąc do ręki kartkę. — Cała afera by z tego wynikła.
— Wyrwało mi się. Ale sam pan wie, że mamy tam dowód na złodziejstwo tego żłoba ssącego, 2 przyległościami...
— Teraz już tylko przyległości zostały, więc nie warto się szarpać. Jak on tu wlazł, bo ja przecież drzwi zatrzasnąłem...
A wyjście na taras nie było przypadkiem ot-? — spytałam zgryźliwie. A, tego nie wiem. Ale chyba nie. A może...? On mówił, ten gliniarz, że wszystko zamknięte...
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Urwałam nagle. Pewnie, że zamknięte, sarna to sprawdzałam, oblatując dom w poszukiwaniu drugich zwłok. Klameczka przy tarasowych drzwiach
Pan Teodor śmiało mógł uznać, że ma trudny dzień. Chwila za chwilą spotykają go kłopotliwe kompromitacj e.
— A, nie. Bo oni nie wiedzą... Niby zamknięte, ale to się dociska, a ta klamka byle jaka... Dobrze popchnąć i już... Do zamknięcia od środka, tak na poważnie, jest zasuwka nad podłogą. I druga na górze. Ale wcale nie pamiętam, czy to od środka zamykałem. Możliwe, że nie.
W głębi duszy byłam pewna, że nie. Niepotrzebne mi były nawet doświadczenia osobiste. Energicznie przydeptałam wyrzuty sumienia.
— No to on chyba wrócił, wszedł tamtędy... Sam pan mówi, że się tu miotał wszędzie, zauważył drzwi, zorientował się... Może pan nawet w jego oczach te drzwi dociskał?
— Może. No, owszem... No, tak...
— Zapamiętał sobie. Tylko kto go zabił? Sam się przecież tym pańskim kwarcem nie kropnął. Nic panu nie przychodzi do głowy?
Pan Teodor jakoś nagle zamilkł i zmroczniał. Pokręcił głową, popatrzył w okno i westchnął. Znienacka, przypomniałam sobie, że te papiery były porozrzucane nie tylko po całym biurku i okolicach, leżały nawet na podłodze, a powiedział przecież, że Tępień do teczki je zgarniał... Pogniecione jeszcze wtedy były tylko częściowo, dopiero ja je pogniotłam do reszty. To w końcu zgarniał je czy rozwalał? Bili się o nie?
— Panie Teodorze, co ten cały Tępień właściwie robił? Czytał te wydruki, przeglądał? Papiery pan wyrywał czy całą teczkę?
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pan Teodor pokręcił się niespokojnie, zmartwiony i niepewny.
__ Ja już sam nie wiem. To ja je przeglądałem, z teczki wyjąłem, nie wszystko, część, bo ona taka gruba... A on tak latał jak kot z pęcherzem, skąd ja mam typy, wrzeszczał, kto mi cynki daje, takie tam bzdurstwa. Wpadł do gabinetu, spojrzał, i zaraz do biurka. Że to może te moje wypociny, tak to ciągle nazywał, bo ja mu próbowałem powiedzieć, że sam tak sobie typuję, to on też poczyta, no i te wyjęte do teczki wpychał. A ja mu chyba przeszkadzałem, teczkę wyrywałem z ręki i odciągałem go od biurka. I wtedy akurat gong zabrzęczał...
— Potwornie mętna relacja — skrytykowałam. — Jest pan pewien, że to była pańska żona?
— Nie wiem. Ale chyba tak. Albo może sąsiad z góry... Słyszała pani, Marczakowa, ta sąsiadka z przeciwka... One się nie lubią, moja żona ją o mnie wypytuje, sama pani mówi, że z awanturą wleciała.
Zakłopotanie pana Teodora rozkwitło na nowo. Wyzbyłam się litości i wszelkich subtelnych uczuć, bo przypomniały mi się umalowane niedopałki.
— Czy pańska żona znała Tępienia? Bo Krzysia, obawiam się, że tak...
— Nie wiem, kogo znała moja żona! — zdenerwował się pan Teodor. — I nie chcę wiedzieć! I w ogóle nie chcę rozmawiać o mojej żonie!
— Bardzo źle — zaopiniowałam sucho. — Wobec tego wróćmy do wydruków. Pan mu wyrywał, on panu, gong się odezwał i co?
Pan Teodor chlapnął sobie koniaczku, którego już niewiele zostało, i odetchnął głęboko.
— I on się tak jakoś spłoszył, dał im spokój, tym Papierom, a zaraz potem udało mi się go wyprowa-
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dzić. Powiedziałem, że to gość do mnie... A ten cały stos został. Bo co?
— Bo jak tu przyszłam, wszystko było porozwa-lane, nawet na podłodze kartki leżały. To co w końcu? Rozleciały się czy były w teczce?
Pan Teodor bardzo wyraźnie usiłował stłumić swoją burzę wewnętrzną i zmusić umysł do pracy. Ciężko mu szło.
— Zaraz. Z tego, co było wyjęte, parę stron sfrunęło, to tak, owszem, a on to zbierał. I do teczki. Tak się ten stosik trochę rozsypał, no mówię przecież, on zgarniał! Tak zgarniał, żeby się zmieściło! Nie bardzo porządnie wyszło, ale razem, prawie całkiem w teczce, na biurku leżało...
Jeśli pan Teodor nie zgłupiał doszczętnie i nie utracił z nagła pamięci, jakieś gwałtowne sceny musiały się w jego domu rozegrać. Sam się ten wydruk po całym pokoju rozlecieć nie mógł, żaden przeciąg tu nie szalał. Zełgał...? A po jaką czarną ospę miałby w tej kwestii łgać?!
— Panie Teodorze, to ważne. Pomijam na razie sprawę wchodzenia, załóżmy, że tych drzwi tarasowych na zasuwkę pan nie zamknął, obaj, Tępień i ten jakiś drugi, weszli przez taras, różne ślady podobno tam są, ale z tego by wynikało, że teraz oni zaczęli się o to szarpać. Znaczy, jak to należy rozumieć? Zabójca wiedział, co to jest? To ile jeszcze osób wie? Całe miasto?! Ejże! Dopiero teraz ten dobroczyńca zaczyna mnie naprawdę interesować!
— Jaki dobroczyńca?
— Jak to jaki, sprawca zbrodni!
— A... No tak... Ale nie, to niemożliwe... Pomilczałam chwilę, rozważając sprawę. (,
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_— Prawie niemożliwe — zgodziłam się. — Na moim komputerze robione, na dyskietkę Krzyś nie nagrywał... Tylko te wydruki dla pana, aktualne go-. nitwy do typowania, na próbę...
Zatrzymałam się i popatrzyłam na pana Teodora, zawieszając w powietrzu potworny znak zapytania, pan Teodor pod znakiem się ugiął, ale całym sobą wyrażał zdumienie.
— No właśnie... Takie kawałki były! Na papierze! Od pani, sama pani proponowała...
Owszem, istotnie, drukowaliśmy fragmenty, musiałam porównywać ze sobą różne rzeczy, jasne, że na papierze, Krzyś zabierał niekiedy te częściowe wydruki, dodatkowo skojarzone z teraźniejszością, a pan Teodor miał nie tylko prawo, ale wręcz obowiązek doskonale je zrozumieć i wypróbować praktycznie...
— No dobrze, zgadza się. Pełny wydruk tylko jeden. Ale niech pan się zastanowi, jeśli byli tu razem, jeśli łapali papiery, mogą na nich być odciski palców. I Tępienia, i zabójcy! Bo czyje jeszcze? Pana i moje. To łatwo wyodrębnić, a nikt inny w grę nie wchodzi!
— A Krzyś...?
— Odpada. Na tym wydruku go nie było, sama drukowałam jednym ciągiem, a pan sam to ode ninie zabrał. Mógł być tylko na tamtych fragmentach.
Odciski palców napełniły pana Teodora nową tro-ska. Podzieliłam jego zmartwienie, bo uprzytomni-*am sobie, że stanowią chyba kluczową wskazówkę. Kto w końcu tego dotykał? Dwie osoby, pan Teodor ' Ja, drukowałam na nowym papierze, wyjętym ze
iężej paczki, jeśli ktokolwiek jeszcze zostawił
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tam ślady, musiał to być morderca. No i Tępień, ale Tępień jako zabójca samego siebie odpada. Należałoby zatem przekazać cały chłam policji, zarazem ujawniając naszą podstępną i naganną działalność. Rzeczywiście, świetny pomysł!
— Nie ma takiego technika od daktyloskopii, który nie umie czytać — rzekłam z westchnieniem. — To co robimy?
Pan Teodor był już kompletnie otumaniony.
— A bo ja wiem? Może poczekać? Może oni dojdą sami, bez odcisków? A może tych odcisków tam wcale nie ma?
— Niech pan się pozbędzie złudzeń. Naprawdę było porozrzucane.
— To ja nie wiem. Trzeba się zastanowić.
— A propos, gdzie ten pański kwarc leżał przedtem, zanim został użyty?
— A tutaj, na biurku. Na rogu. O mój Boże, same zmartwienia...
Podjęłam męską decyzję indywidualnie, bez zgnębionego pana Teodora. Cały wydruk, stłamszony w torbie śmieciowej, wepchnęłam ukradkiem głębiej za gzymsik szafy bibliotecznej i postanowiłam, że udostępnimy policji dowody rzeczowe wyłącznie w ostateczności. Co nie przeszkodziło mi nadal czuć się jak tabaka w rogu. Kto, do cholery, wyświadczył społeczeństwu przysługę, waląc w ciemię Tępte' nią...?!
Miałam w planach znacznie dłuższe maltretowanie pana Teodora, chciałam dowiedzieć się czegoś więcej o jego żonie i Krzysiu, wyjaśnić sprawę za~ gadkowych niedopałków ze szminką, wypytać o rozmaite sytuacje wyścigowe, ale nic z tego nie wyszło* bo pojawił się obiecany mi przez Górskiego
— 122 —
wiek do samochodu. Zarazem przynależny do Górskiego podkomisarz stanął w progu gabinetu i stał jakoś tak okropnie, że atmosfera zgęstniała. Czegoś w niej było za dużo, osób zapewne. Widać było, że będzie tak stał nawet przez rok, dopóki pomieszczenie się nie opróżni i co najmniej jedna osoba nie zniknie z horyzontu. Trudno, musiałam wyjść.
Elegancko eskortowana przez radiowóz, który miał potem zabrać przydzielonego mi kierowcę, podjechałam pod dom równocześnie z taksówką, wiozącą Martusię. Zdziwiłam się, że przyjechała tak wcześnie, bo miała wszak być o północy.
— Złapałam poprzedni pociąg — odparła, dziko przejęta, kiedy otwierałam drzwi. — W ostatniej chwili, w biegu! Słuchaj, nie wiem co robić, nigdzie nie zgłosiłam twoich papierów, czy naprawdę ten ekskrement nie żyje?! To zbyt piękne! Widziałaś go na własne oczy?!
Och, naprawdę to było piękne! Rzadko zdarza się człowiekowi udzielać informacji, które balsamem spływają na jego własną duszę. Jedna tylko jeszcze !stniała osoba, której zejście z tego świata powitałabym z większą ulgą, naprawdę nie interesowałam si? polityką, nie znałam ludzi, nie miałam pojęcia
0 setkach partii, egzystujących wyłącznie dla włas-nych korzyści, może dla czyichś ambicji, a co mnie °bchodziły ambicje rozmaitych żłobów... jedyne co ^nie naprawdę dziabało, to konkretne świństwa
1 straty, dotyczące elementów doskonale mi zna-
. Akurat w tym wypadku koni i oceny związa-z nimi strat i zysków.
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Prawdopodobnie rozpromieniłam się wielkim blaskiem.
— Jak w pysk dał. Na własne, rodzone. Nawet przez długą chwilę byłam podejrzana. Cud, że nie siedzę! Wchodź, i rób co chcesz, w lodówce jest piwo, i na razie nie zawracaj mi głowy, bo muszę popełnić wykroczenie. Zaraz wrócę.
Martusi za progiem torba wyleciała z rąk.
— Jakie wykroczenie?! Zbrodni ci za mało...?!
— Cicho! Wprowadzę samochód. Poczekawszy przezornie, aż radiowóz się oddali,
niepewna, jakiego rozmiaru wykroczeniem jest przejazd przez własną bramę na własny dziedziń-czyk bez żadnych wymaganych dokumentów, zaryzykowałam i wjechałam do garażu, omal z pośpiechu nie urywając sobie lusterek, bo wrota były trochę wąskie. Zamknęłam je czym prędzej.
— W razie czego zaświadczysz, że nie dotknęłam samochodu — powiadomiłam Martusię.
Zachwyciło ją to niezmiernie.
— Sam wjechał?
— Nie wiemy. Możliwe, że sam, nie podobało mu się na ulicy.
— Może być. Teraz mów! Wszystko mów! Jak to było? Co za cudowne wydarzenie, ciągle nie mogę uwierzyć! Nie masz zdjęcia? Nie zrobiłaś?
— Zaraz. Niech ci oddam twój portfel, bo to się potem zapomni.
Przyniosłam torebkę z kuchni, zaczęłam wygrzebywać z niej całą zawartość. Martusia znalazła sobie któreś moje ranne pantofle, pirzgnęła swoją torbę podróżną pod schody, sięgnęła po piwo, dałam jeJ szklankę, jako gościnna pani domu wyrzuciłam z garnka do salaterki ugotowany w południe bób,
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prztyknęłam czajnikiem, nalałam sobie herbaty, usiadłyśmy wreszcie przy stole.
Martusia szalała z emocji, czemu się wcale nie Dziwiłam. Dostojnicy różnego autoramentu zaleźli jej za skórę tak, że każde zmniejszenie ich pogłowia uważała za wspaniały prezent imieninowy, urodzinowy, gwiazdkowy, a nawet wszystko zebrane razem, zusammen, do kupy. W przedpokoju pana Teodora miałam podobne odczucia, tyle że w pierwszych chwilach, w obliczu władzy wykonawczej, musiałam je tłumić, a potem do upojnego szczęścia zdążyłam przywyknąć. Pozostała mi już tylko triumfująca satysfakcja.
— Popatrz, nigdy więcej ta gnida rakotwórcza niczego nam nie zniszczy, nie ukradnie, nie zapaskudzi, nie dostanie awansu — powiedziałam głosem anielsko rozmarzonym, nie zważając na jej pytania. — Do niczego go nie wybiorą, żadnego świństwa nie zrobi. Trenerzy, hodowcy, właściciele koni będą jutro tańczyć na placu Zamkowym!
— Dlaczego Zamkowym? — zainteresowała się chciwie Martusia.
— Bo na placu Defilad już nie ma miejsca. Jeśli chcesz, mogą tańczyć na krakowskim Rynku.
— Chcę. Naprawdę myślisz, że to możliwe? Krakowiaka...? Naprawdę myślisz, że on nam najwięcej...?
— O, nie, takich rzeczy ja nie wiem, możliwe, że S3 gorsi. Mam na myśli finansowo. Ale akurat tę jedną dziedzinę znam najlepiej i może nawet całkiem nieźle. Miliony, co ja mówię, setki milionów, fl-toże miliardy odebrał chorym dzieciom, służbie zdrowia, oświacie, drogowcom, wałom...!
— Jakim wałom...?!!!
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— Przeciwpowodziowym.
Przez moment Martusia robiła wrażenie osoby której mowę odjęło. Czknęła jakoś dziwnie. Nie ba-cząc na jej doznania, kontynuowałam wypowiedź.
— Moje podatki przeżerał...!!! Tu odblokowało ją gwałtownie.
— Moje chyba też...?
— Twoje też. I już nie żyje!
— No nie! To więcej niż piękne! To przecudowne...!
Zjedna ręką w misce z bobem, z drugą na szklance z piwem, Martusia nie wytrzymała. Zostawiła pożywienie, zerwała się, obiegła stół dookoła i zwaliła na podłogę olbrzymi stos zdjęć, który tam leżał niepotrzebnie od trzech dni. Uczyniła rodzaj skłonu, gest, żeby je pozbierać, ale wzruszenia przebiły nawet jej umiłowanie porządku, zostawiła śmietnik pod stołem, wróciła na miejsce.
— I to naprawdę nie ty go zabiłaś?! — wykrzyknęła prawie ze zgorszeniem.
— Gdybym to była ja... — westchnęłam. — Lubię pana Teodora, nie użyłabym jego ukochanego kwarcu. Ale niechby, załóżmy, wpadł mi pod rękę. Umyłabym go potem, wyglansowała, odstawiła z szacunkiem na biurko. Możliwe, że nawet przyniosłabym odpowiedni kamień brukowy z ulicy i wymazała posoką, żeby podsunąć glinom narzędzie zbrodni, nie rzucając podejrzeń na kamień półszlachetny. Ale niestety, nie ja. Już go zastałam w takim stanie, nie do użytku.-Popatrz, cholera, jak ja zostałam kretyńsko wychowana, nawet mi do głowy nie przyszło, żeby go pośmiertnie kopnąć w tyłek! Co prawda, leżał na tyłku...
— No więc nie, to jest po prostu niemożliwe, ja ciągle nie znam szczegółów! Powiesz mi wszystko wreszcie porządnie i po kolei czy nie?!
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_. powiem. Z największą przyjemnością. Tylko czekaj, po koniaku jestem, herbatę już wypiłam, co ia mogę--- Czerwone wino jest najmniej szkodliwe.
Martusia przy piwie, ja przy czerwonym winie, na stole leżała moja torebka i cała jej zawartość, z której nie zdążyłam jeszcze wygrzebać portfela Martusi, pod stołem rozwalony chłam fotograficzny, setki zdjęć luzem, koperty, okładki, w trakcie relacji zdążyłam postawić na ogniu garnek i ugotować następny bób, może nie była to wykwintna uczta, ale żadnej z nas na jedzeniu specjalnie nie zależało.
Martusia w trakcie zachwycającej opowieści dostała wypieków.
— No nie! I wyszłaś? I tylu rzeczy jeszcze nie wiesz?! Ja ci się dziwię!
— Gdybyś zobaczyła ten posąg Komandora w drzwiach, zrozumiałabyś, dlaczego wyszłam. Najpierw nastąpi koniec świata, potem dopiero on przestanie na mnie patrzeć. Mój gliniarz znalazł sobie współpracownika wysokiej klasy!
— Może się w tobie zakochał?
— Kto?!
— No, ten Komandor w drzwiach.
— O, na pewno. Gerontofil. Zostanie z tą miłością niespełnioną, nieodwzajemnioną i niespełna rozumu, proszę bardzo, każdemu wolno. Nie pieprz Siupot, mnie parę rzeczy intryguje.
Martusia sięgnęła po następne piwo bez zadawania idiotycznych pytań. Wiadomo przecież było, po Co piwo stoi w lodówce, nie do podlewania kwiatków, to pewne.
— Mnie też. Czekaj, trzeba, sprecyzować wątpli-^ości czy tam pytania, ty tak zawsze twierdzisz. Sprecyzujmy, co? To piękne, przy takiej ofierze...!
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— Przy każdej takiej piękne, a przy tej szczegół. nie. Chociażby po to, żeby chronić sprawcę.
— Co...?
— Nic. Masz pretensje do zabójcy? Przyzwyczajona do piwa Martusia jednak się zachłysnęła.
— O Boże...! Masz rację...
— No więc przynajmniej odgadnijmy, kto to jest. Dwie osoby odpadają, pan Teodor i ja. A, i Jurek Malinowski, powodów miałby mnóstwo, ale byli razem, a potem już go żona pazurami chwyciła. Co do innych, nie mam pojęcia...
— Jedno jest pewne — przerwała mi Martusia z wielką energią. — To jest właśnie to, co ty tak lubisz nad życie. Zbrodnia polityczna!
— Żebyś pękła — powiedziałam wprawdzie ponuro, ale z całego serca.
I w tym momencie zabrzęczał gong u furtki.
i* ·& ił
Inspektor Edward Bieżan nie musiał już osobiście wdawać się w czynności śledcze, od tego miał ludzi, kierował tylko ich pracą. Swojego zastępcę w postaci Roberta Górskiego aprobował w pełni, sam go wszak kształcił i uczył osobliwej dyplomacji, niezbędnej w kraju, który praworządność postawił na głowie. Mnóstwo razy, acz nie tyle, ile by chciał, udawało mu się eliminować szkodliwe społecznie jednostki, wciąż jednak pozostawały mu niedosyt i rozgoryczenie. Jednostki najszkodliwsze były, niestety, pod ochroną, i na to już nic nie mógł poradzić-
Edward Bieżan miał dwoje dzieci, córkę i syna-Syn, dziecko młodsze, nie nadawał się do niczeg0' prezentował straszliwe skłonności przyrodniczo-
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-biologiczne, dziabał dżdżownice na cienkie plasterki, nawiązywał osobiste kontakty z mrówkami, wyrywał matce spod ręki wątróbkę każdej ryby i każdego kurczaka, podlewał kwiatki jogurtem naturalnym i wylęgłe z tego robaczki usiłował hodować w środowisku odmiennym oraz inne podobne sztuki wyczyniał, prawo traktując jak dopust boży. Nie było na niego nadziei.
Córka natomiast...
Córka, chwalić Boga, starsza, przeraźliwe poczucie sprawiedliwości miała w sobie od urodzenia. Co do żłobka, Bieżan nie orientował się dokładnie, w okresie żłobka sam był zaledwie podporucznikiem, później dopiero poszedł w górę, żłobkiem zajmowała się jego żona. Przedszkole jednak dało mu już coś do zrozumienia.
Przedszkolem rządziła jego córka. Przy każdej kontrowersji pomiędzy dziećmi siadała w kącie, myślała, później zaś wkraczała. Kazio zaczął, nie miał racji, Marzenka przesadziła, ryczała nadmiernie, Kazio musi zostać ukarany umiarkowanie. Ania zawiniła, waląc po łbie Basie, a Tomek wystąpił w obronie Basi, może zanadto, ale ukarać należy Anię, nie Tomka, bez względu na krew z jej nosa. Co najdziwniejsze, poglądy myślącej dziewczynki były traktowane poważnie i brane pod uwagę.
Nadzieje w Bieżanie rozkwitły.
Córka, Kasia, nie zawiodła go. Zrobiła maturę, poszła na prawo, w wieku lat dwudziestu czterech odwalała apłikanturę w prokuraturze. Wtedy właś-nie poznali się wzajemnie, Robert Górski i Kasia Bieżan. Przypadkowo zresztą i bez wiedzy Bieżana.
Po czym Kasia zdecydowała się na sądownictwo.
Górski natomiast zgłupiał doszczętnie.
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Przez następne trzy lata cierpiał katusze w przekonaniu, że start do córki zwierzchnika byłby bezczelnym, wręcz chamskim zuchwalstwem, Kasia zaś kompletnie traciła cierpliwość, nie pojmując, na co ten zakochany kretyn czeka. Że zakochany, w oczy biło. Zważywszy wysoki poziom urody i liczne zalety, na brak powodzenia nie musiała narzekać, od najmłodszych lat otaczała ją dostateczna ilość adoracji, żeby mogła w tej dziedzinie zyskać doświadczenie i w kwestii uczuć Roberta nie żywić wątpliwości. Zaliczała się jednakże do jednostek wysoce powściągliwych, jej inicjatywa nie wchodziła w rachubę, do ataku ruszyć powinien chłopak.
Chłopak zaś uparcie i sztywno trzymał się na dalekich tyłach.
U Bieżana Robert bywał dość rzadko, zazwyczaj w sprawach prowadzonych wspólnie dochodzeń i przeważnie w czasie nieobecności rodziny, okazji do stykania się z bóstwem miał zatem mało. Nie ośmielał się z nią umówić zwyczajnie, jak chłopak z dziewczyną, ciągle czuł się ten gorszy, subtelna zachęta docierała do niego mgliście i niejasno i zaledwie od czasu do czasu przytrafiały mu się wybuchy nadziei, w którą bał się uwierzyć. Innymi słowy, katastrofalnie zidiociał.
Nagle pojawiła się okazja.
Kasia mieszkała razem z rodzicami, Górski zatem po opuszczeniu domu pana Teodora błyskawicznie przekonał sam siebie, że koniecznie powinien naradzić się prywatnie ze zwierzchnikiem. Sprawa śmie1"' działa przenikliwie, korzeniami bez wątpienia tkwiła w bagnie politycznym i sprzymierzeniec-doradca był mu niezbędny. Fakt, że dochodziła dwudziesta druga piętnaście, nie miał żadnego znaczenia.
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Drzwi otworzyła mu Kasia, w grubym, kąpielowym szlafroku, z głową owiniętą ręcznikiem, świe-La jak łąka o porannej rosie i, zdaniem Roberta, przecudownie piękna. Nie spodziewał się takiego szczęścia. Nie sprecyzował sobie własnych oczekiwań, uporczywie czepiał się bagna politycznego, nieśmiało liczył na jakąś bliskość uwielbianej istoty, w sąsiednim pokoju, na przykład, albo co... A tu oto sama, osobiście, otworzyła mu drzwi!
Błysk w jego oku sprawił, że zniecierpliwiona Kasia odgadła, po co przyszedł: oczywiście, jasna sprawa, wykrzyczeć wreszcie, że ją kocha, porwać w objęcia i natychmiast się oświadczyć. Do czynnego dowodzenia uczuć warunków nie było, ale już samo wyobrażenie sobie tej sceny, pewność, że teraz właśnie nastąpi, ukojenie, bo uporczywa symulacja siostrzanej przyjaźni i bezpłciowego koleżeństwa już jej nosem wyszła, zalśniło błyskawicą w jednym mgnieniu oka. Zarazem pisnęło zaskoczenie i lekka dezaprobata, oszalał chyba, nie mógł wybrać jakiejś ludzkiej godziny?
— O tej porze...? — wyrwało jej się z oburzeniem, na które wpływ miał także brak kwiatów i trochę niedbały strój wielbiciela.
Górski zdrętwiał, sczerwieniał i zakłopotał się niebotycznie.
— Ja... O, cholera... To tak późno? Nie spojrzałem na zegarek...
— Mimo to wejdź. Komu składasz wizytę, mnie C2y ojcu?
— Myślałem, że ojcu... Ale...
Kasia jeszcze nie zdołała zgasić w sobie wybuch-lego na wstępie przekonania.
Chyba najpierw należałoby to omówić ze
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W tym momencie na Roberta Górskiego splynę}0 wreszcie jasnowidzenie. Przez trzy ostatnie lata p0. stępował jak najgłupszy osioł na świecie, poją} t0 właśnie ze szczytową dokładnością, dosyć tego, ani sekundy dłużej! Całe jego zidiocenie, rozdęte do nadprzyrodzonych rozmiarów, pękło z hukiem.
No i wykonał dokładnie to, czego się Kasia spodziewała. Tyle że zaniedbał nieco kwestię rozmowy. Do beznadziejnych, jego zdaniem, oświadczyn przygotowywał się już dawno, zbierając po kawałku odwagę. Gdyby Kasia nie była córką Bieżana, co najmniej od dwóch lat miałby w niej swoją dziewczynę, może nawet żonę, ale zbyt głęboko tkwiło w nim zakorzenione przekonanie, iż związki małżeńskie z córkami zwierzchników przez całe stulecia rozmaite dupki żołędne zawierały wyłącznie dla pieniędzy i kariery. Nie życzył sobie być dupkiem żołędnym. Nie potrafił zrozumiale wyjaśnić, że w porównaniu z Kasią pieniądze i kariera stanowią, jego zdaniem, najmarniejszy w kosmosie pryszcz, i układał starannie słowa, jakimi swoje uczucia kiedyś tam, w przyszłości, wyjawi. Obmyślał całe przemówienie. Dwa przemówienia, jedno do dziewczyny, drugie do jej rodziców. Wygładzał je, zmieniał, poprawiał, całą orację właściwie miał już gotową i zbliżał się do progu jej wygłoszenia.
Teraz oto nastąpiła eksplozja. Kasia wtuliła si? w jego objęcia miękko i chętnie, Górski oszalał ze szczęścia, puścił ją wreszcie i rzekł tkliwie:
— Pozbędę się mojego małego i załatwimy wiek' sze!
Nie dostrzegłszy absolutnego osłupienia Kasi na te dziwne słowa, rozgorączkowany ruszył do gabinetu Bieżana, w progu wydało mu się mgliście, że
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nie powiedział chyba wszystkiego, co tak starannie upiększał, zatrzymał się zatem i odwrócił.
__Wyjdziesz za mnie? — spytał błagalnie i widząc kiwnięcie głową, odwrócił się znowu i dodał z wielką mocą: — Kocham cię absolutnie nad życie!
Emocje sprawiły, że koordynacja słów i gestów nie wyszła mu najlepiej. Kasia może potrzymałaby go chwilę w niepewności, gdyby nie to, że, zaskoczona potężnie formą deklaracji, poprawiając sobie przekrzywiony turban z ręcznika, skłoniła głowę odruchowo, Bieżan zaś ujrzał w progu pokoju ulubionego podwładnego, wkraczającego do środka z rozpromienionym obliczem i gorącym wyznaniem na ustach. W niewłaściwych chwilach Górski się odwracał.
— Rozumiem, że nie mnie tak kochasz nad życie, tylko moją córkę — powiedział jego zwierzchnik melancholijnie. — Możesz się z nią żenić nawet jutro, ale zdawało mi się, że przychodzisz w całkiem innej sprawie?
Pełnej minuty Górski potrzebował, żeby opanować doznania wewnętrzne i uruchomić umysł, niedoskonale wprawdzie, ale jednak jakoś. Uświadomił sobie, co zrobił, i zgorzał nieco, ale zdołał uwierzyć w rezultaty czynu. Był już jednakże doskonale wyszkolonym pracownikiem policji, roziskrzonemu szczęściu dał zatem wyraz wyłącznie w powściągliwych słowach.
— Nastąpiło najpiękniejsze zabójstwo świata ~~ poinformował Bieżana.
Bieżan okazał mu pobłażliwość. ~- Co ty powiesz? A ta jego uroda na czym polega? Górskiego zdziwiło pytanie. Jak to na czym, na Małżeństwie z Kasią oczywiście, cóż może być pięk-
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niejszego? Ponownie uczynił wysiłek i udało mu się jeszcze trochę bardziej poskromić myśl.
— Gdyby go nie kropnęli, nie przyszedłbym tu dzisiaj. Zdaje się, że jest późno. Ja... nie ośmielałem się Kasi oświadczyć, a teraz jakoś samo wyszło.. Czy ona mnie na pewno chce...? To znaczy, czy ona...
— Chce na pewno, chce — uspokoiła go Kasia, wchodząc do gabinetu z kawą na tacce. —Już myślałam, że w życiu tego nie powiesz, skoro jednak powiedziałeś, mogę się przyznać. Nie wiem, od czego tak zgłupiałeś, ale to mi jutro wyjaśnisz, a teraz gadajcie sobie służbowo beze mnie.
Wyszła, pozostawiając Górskiego w stanie błogości nadziemskiej.
Szczęście na ogół łatwiej znieść niż tragedię. Radość przyprawia skrzydła u ramion, czarna troska wisi kamieniem u szyi. Górski odzyskał równowagę, a euforia wzmogła mu bystrość umysłu i całą anatomię napełniała potężnym wigorem, skrzydła czuł wręcz namacalnie. Błyskawicznie i rzeczowo opisał Bieżanowi wydarzenie.
Na brak efektu nie mógł się uskarżać.
— O, niech mnie...! — rzekł zwierzchnik z lekką zgrozą, wysłuchawszy do końca. — Rany boskie. Syf i malaria, aleśmy wdepnęli!
— Nie my! — zaprotestował Górski mężnie. -Ja!
— E tam. Nie zostawię cię przecież w tym łajnie, nawet gdybym chciał, nie dam rady. Od razu możesz wiedzieć, że nie chcę, wspólnymi siłami jakoś się może wygrzebiemy. Jutro ta gówniana bomba wybuchnie, na moje oko po południu.
— Nie od rana? — ożywił się Górski.
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— Rano się tak od razu nie pozbierają. Po południu. Do tego czasu wycyckaj, ile możesz, nikt ci jeszcze nie zabronił. Technicznie jak? Daktylosko-pia, mikroślady...?
__Źle. Teraz widzę, że należało dokładniej, ale
tam atmosfera panowała... No, taka dziwna. Ale
0 tym się wszystkiego dowiem prywatnie.
— Rodzina, żona, dom... Czekaj, dam ci kogoś do pomocy...
Omówili całą sprawę w pełni wzajemnego zrozumienia, chociaż skrótowo, Bieżan potwierdził poglądy Górskiego i z naciskiem zalecił zachować ostrożność, niezbędną przy włażeniu w przekręty polityczno-finansowe. Zabójstwo miało charakter polityczny, co do tego byli zgodni, jakaś dziwaczna otoczka stworzona została wyłącznie dla zmącenia śledztwa. Nie wiedzieli jeszcze, jakie też rozkazy nadejdą w kwestii ujawnienia sprawcy, chroniony ma być czy nie, ale zarówno Bieżan, jak i Górski, od razu postanowili odnaleźć go chociażby dla zaspokojenia własnej ciekawości. No i dla aktualizacji wiedzy o rozmaitych układach.
— I ruszaj od razu ze szwungiem — rozkazał zwierzchnik bezlitośnie i najzupełniej niepotrzebnie.
Oczywistą jest rzeczą, że jestestwo Roberta Górskiego, roziskrzone doznaniami całego wieczoru, nie pozwoliło mu tak zwyczajnie wrócić do domu
1 zastanowić się nad dalszym ciągiem pracy. Był w rozpędzie, zapał z niego tryskał, musiał, po prostu musiał zrobić coś więcej! Nawet gdyby mu Bie-2an zabraniał, też by go niosło.
Do dyspozycji miał w tej chwili właściwie tylko Jednego świadka, który, co prawda, nie był świad-
— J..3D
kiem wymarzonym, ale zdążył już dawno okazać się godny prawie całkowitego zaufania. Pamiętał, że ta Chmielewska do północy zamierzała czekać na przyjaciółkę, przyjeżdżającą po swoje dokumenty, zatem z pewnością nie poszła jeszcze spać. Nie będzie dzwonił, pojedzie...
Bez najmniejszego oporu, przeciwnie, z wielkim zainteresowaniem wpuściłam Roberta Górskiego o jedenastej dwadzieścia pięć wieczorem.
— O, to pani już jest — powiedział, spojrzawszy na Martusię. — Ale przecież jeszcze nie ma dwunastej?
Martusia się przestraszyła i czym prędzej postarała usprawiedliwić.
— Złapałam wcześniejszy pociąg, zdążyłam w ostatniej chwili. Bardzo przepraszam. Mam
. wyjść...?
Górski machnął ręką.
— Nie, nie trzeba. A kto wie, może się pani nawet przyda.
Prztyknęłam czajnikiem, zrobiłam herbatę, będąc zdania, że jest to napój niewinny i można go używać nawet na służbie. Górski usiadł przy zaśmieconym stole.
— To teraz, kiedy nas nikt nie słyszy — rzeki jakoś tak, jakby Martusia nagle przestała istnieć albo była głucha — mogę pani powiedzieć, że naprawdę miałem obawy. Ten terror indywidualny w końcu mogła pani kiedyś napocząć... Szczególnie, że rozpoznałem denata, a już dawno wiedziałem, co pani o nim myśli. I sam nie byłem pewien, co chyba idiotę z siebie. Ale ślady wskazują...
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Urwał, odchrząknął, na nowo dostrzegł trzecią
osobę.
— W pewnym stopniu wyjawiam tajemnice służbowe. Tyle że tę akurat tajemnicę zna pani lepiej ode mnie. Mam na myśli sąsiadkę, która panią, jako sprawcę, wyklucza, sprawdzono czas. Krótko przedtem, jakieś pół godziny, może trzy kwadranse, była u niej Buczyńska z pytaniami, gdzie jest jej mąż. Potem ta baba słyszała, jak pani weszła, słyszała gong, tam się te dźwięki rozlegają dość słabo, ale zdaje się, że ona lubi podsłuchiwać, następnie usłyszała grzebanie kluczami, myślała, że to sąsiad wrócił...
— I dzwonił sam do siebie? — skrytykowała Martusia.
— Bardzo słuszne pytanie — pochwalił Górski z uznaniem. — Ale po pierwsze, ona była wściekła i nie rozważała takich subtelności, a po drugie, pomiędzy gongiem a kluczami upłynęła chwila...
Teraz ja mu przerwałam.
— Bardzo długo szukałam tych kluczy — wyznałam, wzdychając. — Były na samym dnie torby, pod wszystkim.
— No więc myślała, że to sąsiad, i poleciała z awanturą. Nie cierpi jego żony, nie będzie tu nią pomiatała żadna lafirynda, to jej słowa, z czego wnioskuję, że małżonka pana Buczyńskiego zachowuje się raczej nietaktownie. Sąsiadka zamierzała zażądać ukrócenia tych wizyt. Mimo niewątpliwego wścibstwa, dziwne... Coś pani o tym wie?
Dolałam sobie wina i zamyśliłam się.
Wizytując pana Teodora, widziałam tę sąsiadkę c° najmniej raz, a możliwe, że nawet dwa razy. Jego z°nę oglądałam wielokrotnie. Ponadto mnóstwo r°żnych rzeczy o nich obu słyszałam.
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— No dobrze, powiem — zdecydowałam się
— Pan Buczyński, jako dżentelmen, jednego złego słowa z siebie nie wypuści, a inni ludzie, jak to ludzie, gliniarzowi prawdy nie wyjawią na wszelki wypadek. Chyba że jakieś baby, ale bab w tym in-teresie jak na lekarstwo, Ewa konkurencji nie dopuszczała. Obejrzał pan tę sąsiadkę i sam pan może ocenić, jaki to cud urody, próchno w pretensjach, Ewa natomiast, nie dość, że młoda i piękna, to jeszcze podobno cholernie seksowna... to znaczy na mnie akurat jej seks nie działa, ale mogę zrozumieć i uwierzyć. Podobno, mnie przy tym nie było, ale tak słyszałam, sąsiad, mąż tej sąsiadki, w przeciwieństwie do żony, pięknej Ewie chciwie otwiera drzwi i ramiona, od lat już tarza się przed nią w lan-sadach, o co żonę cholera trzaska. Po rozwodzie Buczyńskich ulga na nią spłynęła, Ewa poszła w diabły, miała nadzieję, że mężowi rozum wróci, a tu chała. Zołza wraca i wraca, odwrotnie niż rozum, w dodatku do niej się wdziera, w pogawędki wdaje
i usług żąda. Że nietaktownie, to pewne, egocent-ryczka absolutna, świat istnieje wyłącznie dla jej przyjemności, wątpię, czy zdobędzie się bodaj na grzeczność, jeśli nie ma ochoty. Tyle słyszałam, a widziałam z tego dosyć, żeby móc wierzyć.
— Potrafi pani powiedzieć, od kogo pani słyszała?
— Chociażby Jurek Malinowski, z którym dzisiaj byli u rymarza, ale z Jurkiem pan musi rozmawiać w nieobecności żony, bo przy niej za skarby świata nie przyzna się, że w ogóle wie o istnieniu jakiejkolwiek innej kobiety. Maciek Stępień, plastyk, czasem z panem Buczyńskim współpracuje, taki jeden przyjaciel z młodości, architekt, Zbyszek Neander-tal...
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___ Małpolud? — zainteresowała się nagle Martu-
sia-__przeciwnie, intelektualista. Wysoki, szczupły,
jakby wiotki, wszystkie siły ma pod ciemieniem, a nic w sobie, stąd ksywa. Cholera, zapomniałam, jak się naprawdę nazywa, chociaż spotkałam go przypadkiem nie tak dawno, ze dwa lata temu. O, jeszcze mnóstwo osób, przez piętnaście lat plotkowania trochę się tego nazbierało, chociaż moje kontakty z panem Buczyńskim bywały mocno rozluźnione. Zacieśniały się głównie przy koniach...
Ugryzłam się w język. Górski przez moment miał kłopoty ze słuchem, odzyskał za to mowę.
— No tak, to już rozumiem. Ona, ta sąsiadka, straciła panowanie nad sobą, wybiegła prawie od razu...
— Dlaczego prawie, a nie całkiem od razu?
— Telefon w pokoju zadzwonił. Cofnęła się od drzwi, żeby odebrać, rozmowa zajęła jej chwilę, bo to była pralnia...
Kiwnęłam głową, jeśli pralnia, w chwilę mogłam uwierzyć, pytają, czy ktoś jest w domu, mówią, że wiozą bieliznę, i cześć. Albo pomyłka. W razie, na przykład, przyjaciółki, o krótkiej chwili mowy nie ma.
— ...natychmiast potem popędziła i wpadła do Buczyńskich. Pani klęczała u stóp denata, nie jest to pozycja pasująca do zbrodni. Sprawdziliśmy pralnię, rozmowa z tym numerem trwała dokładnie czterdzieści dwie sekundy. Dokładając jeszcze kilkanaście sekund na wahanie, przejście, zamykanie drzwi, wychodzi razem mniej więcej minuta. W żaden sposób nie zdążyłaby pani przez ten czas wejść, 2naleźć się za plecami denata od strony wnętrza,
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sięgnąć po narzędzie zbrodni, przywalić mu, obiec dookoła i uklęknąć przy nogach. To znaczy owszem zdążyłaby pani wykonać te czynności śpiewająco, ale ofiara musiałaby grzecznie czekać w przedpokoju, twarzą do wyjścia, a tyłem do pani. A i tak jeszcze miałbym wątpliwości, gdyby nie to, że patrol trafił się przytomny. Przyjechali po czterech minutach, nie napaskudzili, przyjrzeli się zwłokom i stwierdzili, że nie ma tam nic świeżego. Krew skrzepła, temperatura ciała spadła. Na takie zjawiska pani wpływu z pewnością nie miała. Godziny i minuty zostały bardzo dokładnie sprawdzone w pierwszej kolejności, bo chciałem się od pani odczepić. Miałem nadzieję, że zdołam.
— I co? Zdołał pan?
— Owszem. W pewnym stopniu. Buczyński też nie wchodzi w rachubę, skoro taksówkarz widział denata żywego. Oczywiście to wszystko będzie jeszcze zaprotokołowane, sprawdzone oficjalnie, podpisane i tak dalej, ale mnie osobiście wystarczy. Muszę zatem szukać innego sprawcy i wolałbym go znaleźć możliwie szybko, zanim...
Teraz Górski bardzo wyraźnie ugryzł się w język. Obie z Martusią okazałyśmy się nietaktowne w najwyższym stopniu. I zdaje się, że nieco jadowite.
— Zanim przyjdzie odgórne polecenie, że ma to być nieszczęśliwy wypadek...?
— Zanim uzgodnią z kozłem ofiarnym, za ile się podłoży...?
— Zanim usuną dowody jego wszystkich powiązań...?
— Zanim wyleją pana z roboty...?
— Zanim co — uciął sucho Górski i zajrzał do swojej pustej szklanki, zmuszając mnie tym do porzucenia polityki i zajęcia się kuchnią.
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przyniosłam mu następną herbatę w imponującym tempie. Martusią, wciąż niepewna swojego prawa do pobytu w moim domu przed północą, usiłowała znaleźć jakiś inny temat, co nie wychodziło jej najlepiej, bo trafiła na zmiany personalne w telewizji i jakąś aferę z wywiadem na temat właśnie nieboszczyka Tępienia. Też prawdopodobnie zdewastowała sobie język, ale Górski się zainteresował i musiała wygłosić cały wykład o przekrętach, przekłamaniach i kasowaniach trefnych kaset. Górski słuchał w skupieniu, a w oku mu błyskało.
— Bardzo dobrze — pochwalił i zabrzmiało to tak, jakby już miał pod ręką brygadę antyterrorystyczną, rwącą się do otaczania wszystkich budynków telewizji. — To się weźmie pod uwagę. Niemniej jednak zabójstwo nastąpiło w prywatnym mieszkaniu Teodora Buczyńskiego. Czy denat tam często bywał? — zwrócił się nagle do mnie.
— Właśnie nie. Sama się zdziwiłam. Znać to oni się znali, ale bardzo luźno i nawet spytałam pana Teodora, dlaczego to ścierwo pojawiło się nagle u niego. Podobno nie składał mu wizyt nigdy w życiu i teraz się nagle objawił, a skąd znał adres, diabli wiedzą. Podobno o koniach rozmawiali...
Urwałam gwałtownie, a Górskiemu ponownie słuch nawalił.
— I tam go ktoś dopadł... Umawiali się wcześniej?
— Kto z kim?
— Denat z Buczyńskim.
—Jeśli nawet kiedykolwiek i gdziekolwiek, z pew-n°ścią nie tym razem — zaopiniowałam stanowczo. "- Mogę pana zapewnić, że ten zbuk pana Teodora ^skoczył. Przyleciał znienacka.
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— Po co konkretnie?
— Naprawdę chce pan to wiedzieć? — spytałam z wyrzutem po starannie odmierzonej chwili mil-czenia.
— A gdybym chciał?
— To i tak nic panu z tego nie przyjdzie, bo ja właśnie nie wiem... — nagle uświadomiłam sobie, że mówię świętą prawdę, domysł, że Tępień rwał się do wydruku, jest wyłącznie domysłem, a pan Teodor dziwnie kręcił, więc o rzetelnej wiedzy mowy nie ma. — Coś takiego! — zdziwiłam się. — Rzeczywiście nie wiem! Mogę coś zełgać albo posnuć trochę przypuszczeń, ale mętnych. Chce pan?
— Nie, niekoniecznie — odparł Górski natychmiast niedbale. — Mnie mętne przypuszczenia nie interesują. Ale różne znajomości owszem. Zawsze przecież może tak być, że ktoś wie, gdzie jego wróg znajdzie się o ściśle określonej porze, skorzysta z tego i przy okazji rzuci podejrzenie na osobę trzecią. To jak? Wie pani coś więcej o znajomych Buczyńs-kiego?
Chciałam powiedzieć, że równie dobrze gębą mógł kłapać Tępień, niech szuka jego znajomych, ale przyszło mi na myśl, że byłoby to ewidentne wprowadzenie w błąd władzy śledczej. W żadnym wypadku Tępień słowa by nikomu nie pisnął o naszych wyliczeniach, sam chciał z nich doić zyski, nie dzielić się z nikim. Pan Teodor też nie, musiałby upaść na głowę...
Ale zdaje się, że czegoś się przestraszył i z p^' nością nie wyjawił mi całej prawdy...
Pokręciłam głową.
— Dwadzieścia lat temu trochę wiedziałam, teraz już nie. Zaraz, znajomi znajomymi, a ślady? Tan1
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byłyte Pety ze szmmką, czyje to? Nie żony przypadkiem?
__Zapewne żony — przyświadczył Górski spokojnie. — Buczyński zeznał bez oporu, żona złożyła mu wizytę dwa dni wcześniej, przedwczoraj.
— Przedwczoraj to ja tam byłam!
— Ona przyszła później, po pani. I dłużej siedziała.
— No dobrze, a reszta?
— Jaka reszta?
— Coś słyszałam o śladach butów...
— Na dobrą sprawę buty były wszędzie, cała podłoga zadeptana, normalna rzecz w zamieszkałym domu. Wszystko poszło do laboratorium. Dopóki nie dostaniemy wyników, żadnej pewności nie zyskamy. Tak samo odciski palców, może z nich coś wyjdzie.
O cholera, odciski palców...!
Zawahałam się. Nie, nie mogłam Górskiemu powiedzieć teraz o tym naszym szwindlu z obliczeniami. Może wykryje zabójcę i bez tego, a jeśli nie... No dobrze, więc powiem, ale w ostateczności, ostateczność zaś chyba jeszcze nie nadeszła. I wyłącznie w cztery oczy, nie przy Martusi, nie dlatego, że miałaby rozgadać, ale w obliczu postronnego świadka
Górski nie mógłby ukryć uzyskanej ode mnie wiedzy.
Ponadto majaczyło mi się, że coś jeszcze miałam ttiu wyjawić, ale za nic nie mogłam sobie w tej chwi-11 Przypomnieć, co.
,"~~ Nie mam dla pana punktu zaczepienia — po-ledziałam, zmartwiona. — Motywów zbrodni wi-ac zatrzęsienie, wrogów ofiary jeszcze więcej, chy-a tylko te mikroślady panu zostały. Nie zrobili nam
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tym razem takiej grzeczności, żeby zwierzać sobje sekrety albo łapówki wręczać przed moim oknem nic na to nie poradzę.
Górski westchnął, odsunął krzesło od stołu, wyciągnął nogi i kopnął rozsypane po podłodze zdjęcia. Spojrzał w dół, spojrzał na mnie, grzecznie schylił się, przykucnął, w końcu wlazł pod stół, zaczynając je zbierać.
Zaprotestowałam nerwowo.
— Niech pan da spokój, to się później załatwi. Nie przyszedł pan tu sprzątać!
— O Boże, to ja zrzuciłam! — poderwała się Mar-tusia. —Ja pozbieram, niech pan nie tego...
Też wlazła pod stół, zdaje się, że stuknęli się głowami. Wydłubałam wreszcie z torebki jej portfel, resztę śmieci byle jak wepchnęłam z powrotem do środka, żeby się wszystko znów nie pomieszało, zrobiłam na stole trochę miejsca. Plik zdjęć spod spodu okazał się większy niż można było przypuszczać, leżały luzem i w rozmaitych kopertach.
Pozbierali całość porządnie, rzucili na blat. Mar-tusia wylazła spod stołu pierwsza, Górski po chwili. Wyprostował się, trzymając w rękach nie tylko resztki chłamu fotograficznego, ale także mój portfel z dokumentami.
— Czy to jest to, co zostało pani ukradzione w Krakowie? — spytał uprzejmie.
Zbaraniałam nieco, nie wierząc własnym oczom/ wyrwałam mu znalezisko z ręki. Mój portfel, j^ byk! Paszport z niego wystawał i ubezpieczenie samochodowe.
Ściśle biorąc, nie był to prawdziwy portfel ze skO' ry, tylko rodzaj wzbogaconych, plastikowych, skO' ropodobnych okładek, pozbawionych portmone^1
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a bilon, za to z licznymi przezroczystymi przegródkami- Mieściły się w nim doskonale wszystkie niezbędne dokumenty, a przy tym, z racji koloru, łatwo g0 było znaleźć w torebce, czarno-żółto-czerwone rzucało się w oczy. Martusia miała podobną rzecz, zawierającą w sobie nieco więcej żółtego, a mniej czarnego, zdaje się, że gdzieś na jakimś oficjalnym spotkaniu dawano to w charakterze prezencików reklamowych. Nie nadawało się do noszenia pieniędzy.
Wypchane koperty ze zdjęciami wyglądały bardzo podobnie, nie wszystkie, niektóre. Też były żółto--czarno-czerwone, no, więcej żółte... także czarne z białymi zygzakami, miały przy tym prawie taki sam format. Nic dziwnego, że nie dostrzegłam przedmiotu w ogromnej kupie, leżącej wcześniej na stole, a później pod stołem, wymieszało się wszystko razem. Co za szczęście, że Górski to znalazł, zanim zaczęłam ten cały nabój unieważniać!
— Boże, a cóż za przecudowny dzień! — wykrzyknęłam z głębi serca. — Do grobowej deski będę panu wdzięczna! Ależ bym się wkopała w dziką mierzwę, gdybym od razu ruszyła tę upiorną, papierową akcję! Łaska boska, że pod tym względem jestem ttało nerwowa...
Zbaraniała nie gorzej ode mnie Martusia spróbowała wydrzeć mi znalezisko, ale nie dałam, pozwoliłam jej tylko obejrzeć zawartość. Dopiero po długiej chwili uwierzyła własnym oczom, popatrzyła na ^nie, popatrzyła na Górskiego.
— I że w tym nie ma przegródek na karty kredytowe — wybąkała słabo. — Od kart kredytowych Mogłabyś się zrobić bardziej nerwowa... To co, na litość boską, ukradli mi w Krakowie...?!!!
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— Wszystko inne. Schowaj swój, bo znów się coś pomyli.
Martusia chwyciła ze stołu własny portfel, zajrzała do niego dwa razy, przytuliła go do łona, gorączkowo rozejrzała się dookoła w poszukiwaniu torby. Mamrotała pod nosem.
— Kosmetyki... Wszystkie! Wizytówki, notes, papierosy, zapalniczki, popielniczkę... Klucze Janusza! Ale stare, on właśnie zmienił zamki... Okulary, długopisy, portmonetkę... Ale tam było tylko dziesięć złotych i bilon, bo za benzynę płaciłam... Puszka piwa! To świnie...! Chusteczki, mnóstwo... Nie wiem co jeszcze...
— A twoje klucze?
— Nie, swoje miałam w kieszeni. Samochodowe też...
— To jeszcze i tak nie najgorzej ci wypadło. Ale to takie portfelopodobne złapałaś ze stołu w moich oczach, to co tam było? Zdjęcia chyba, nie?
— Chyba zdjęcia. To co teraz?
— Nic. Trzeba będzie w tym całym naboju zrobić porządek...
— Teraz!
— O, na pewno nie.
Zdobyłam się na przezorność, wepchnęłam do torebki odzyskaną drogocenność i troskliwie ulokowałam torebkę na krześle. Znalazłam wiszącą na klamce torbę Martusi, podałam jej, zgarnęła do środka swoje. Na stole pozostał tylko rozwalony materiał fotograficzny.
Górski cierpliwie przeczekiwał nasze manipulacje.
— Nie jestem pewien, czy też będę pani wdzięcz' ny — rzekł wreszcie w zadumie. — Nawet mocno
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w to wątpię... Chociaż nie, jednak będę, mimo wszystko.
__ Za co wdzięczny? — zdziwiłam się.
__ Za tę śmierdzącą sprawę. Nie wziąłbym jej przecież, gdyby nie ten bigos z pani dokumentami, mogłem przydzielić komuś innemu. Ale kołomyja na samym wstępie jest zawsze szkodliwa, plątałaby się pani po aktach i diabli wiedzą co by z tego wynikło...
Wciąż zdziwiona, okazałam bardzo nieszczerą skruchę.
— Możliwe, że będziemy musieli porozmawiać jeszcze na osobności i prywatnie — dodał z odrobiną nacisku. — Ale to trochę później, jak ja się już w tej kaszy rozeznam. Na razie widzę tylko, że pani może mi wymienić, tak plotkarsko, rozmaitych ludzi, którym denat zdołałby nieźle zaszkodzić...
— Ja też mogę! — zaofiarowała się z wielkim zapałem Martusia. — I nawet lepiej niż Joanna, bo ona nie zna tych ludzi ani z nazwisk, ani z twarzy. A ja znam.
— Obie panie mogą. Chętnie posłucham. Różne takie rzeczy, których nikt za skarby świata oficjalnie nie zezna. Jak widać, nie nagrywam i nie zapisuję, to jest spotkanie towarzyskie, możemy sobie pozwalać na plotki, insynuacje, obelgi i oszczerstwa. Ja też mogę służyć rozmaitymi kalumniami.
Posłużyliśmy sobie wzajemnie...
— Nie wdaję się tym razem w żadne prywatne s*edztwo — zapowiedziałam Martusi stanowczo natychmiast po wyjściu Górskiego.
Zdziwiła się i prawie oburzyła.
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— No coś ty? Dlaczego? Taki wyjątkowo atrakcyjny trup i prawie wlazłaś na niego...!
— Nawet gdybym odtańczyła na nim krakowiaka też się nie wdaję. Nie daj Boże, jeszcze bym na coś trafiła i dopchała ich do sprawcy. Swołocz ten sprawca czy nie swołocz, w każdym razie zasługę ma.
Martusia wygrzebywała z miski resztkę bobu i łypała okiem na fotograficzny śmietnik.
— No ma — zgodziła się. — Ale jeśli swołocz, też by się go przy okazji odkopało od koryta. Druga korzyść, nie? I pomogłabyś temu gliniarzowi, świetny chłopak, gdyby miał brodę, sama poleciałabym na niego!
— To i lepiej, że nie ma.
— Ty wstrętna jesteś, wiesz? A on właściwie też, no dobrze, masz rację, lepiej, że nie ma brody, jakieś konszachty tu ze sobą uprawiacie. Co ty myślisz, że ja jestem ślepa i całkiem głupia? Atmosfera się wytworzyła!
Skrzywiłam się, westchnęłam i wsparłam łokcie na stole.
— liii tam, taka atmosfera. On gówno wie, ja gówno wiem, i nawet nie ma czego przed sobą ukrywać...
Na myśl o ukrywaniu zaniepokoiłam się nagle o całość kłębu papierowego na szafie pana Teodora. Czy to przypadkiem nie ulegnie zniszczeniu? Czy nie wpadnie mu do głowy zająć się lekturą, uporządkować, poczytać, zatrzeć istniejące odciski palców, narobić nowych? Czy nie zapomni o przyhamowaniu zapału sprzątaczki...?
— No więc właśnie, on nic nie powiedział' — buntowała się z urazą Martusia. — Cały wieczór spędzam ze śledczym gliniarzem i dalej siedzę j^
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tabaka w rogu! Więcej on usłyszał ode mnie niż ja od niego! Słuchaj, ale skoro już tu siedzę, może byś mi pozwoliła na taką małą przyjemność, co?
— Jaką przyjemność? — spytałam z roztargnieniem, bo zaczęłam się zastanawiać nad ostrzegawczym telefonem do pana Teodora. Ale nie, chyba nie, jest po pierwszej, może on już śpi. A może gliny jeszcze u niego siedzą. Chociaż Górski już wyszedł...
Martusia pokazała palcem zdjęcia.
— A o, taką. Posprzątam to, mogę? Bo jak długo one mają ci tu leżeć? I trzeba chyba znaleźć te, które mi ukradli, nie? Masz negatywy, ja ci je znajdę!
— No dobrze — zgodziłam się dla świętego spokoju. — Posprzątaj. Ale nie jak leci i żadne albumy, pozbieraj je tematycznie, skoro już chcesz dać ujście swojemu maniactwu. Tu śluby, tu święta, tu koty, tu uroczystości oficjalne, tu podróże... A negatywy składaj wszystkie do kupy, dopasuje się później, chronologicznie.
W Martusi zapał buchnął fajerwerkiem. Nie trawiła absolutnie żadnego bałaganu, do sprzątania same jej się ręce wyciągały, ustawicznie próbowała robić porządki i u mnie, co było pracą najdoskonalej syzyfową i, szczerze mówiąc, bardzo źle widzianą. Niemniej jednak kiedyś należało tę kupę ze stołu usunąć, chce to odwalić w środku nocy, proszę bardzo, niech ma.
Przypomniałam sobie, że mam jeszcze wino i na-^et stoi przede mną kieliszek.
— Nie chcę cię martwić — powiedziałam zgryźliwie — ale te wszystkie kasety, które mi tak pre-
jnie poustawiałaś, musiałam potem od góry do przekładać.
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— Przecież ci ustawiałam tematycznie!
— Owszem. Ale ja za cholerę nie wiedziałam gdzie która stoi, poza tym część była mieszana i za tym już w żaden sposób nie dawałam rady trafić, Zdjęcia i tak trzeba będzie poutykać w albumach, więc mniejszy problem.
Martusia już była w rozpędzie. Obok niej zaczynały rosnąć eleganckie stosiki.
— Te w kopertach zostawić? One nie są pomieszane? O, podpisane nawet, Boże Narodzenie 2001, myślisz, że w środku jest to co trzeba?
— Nie wiem. Możesz rzucić okiem.
Promieniejąc szczęściem, o wpół do drugiej w nocy, Martusia rzucała okiem, sprawdzała, oglądała i rozkwitała. Zawracała mi głowę, komentując i upewniając się, co do czego należy. Jej propozycje przyjmowałam bez żadnych zastrzeżeń.
— Słuchaj, ale tu jest któraś promocja, tak malutko, o, tu też, to z Poznania chyba, nie? Może ja to złożę razem? Wszystkie oficjalne uroczystości razem, tylko Kraków oddzielnie, może tak być?
— Może, może...
— Dekorację też oddzielnie... Ale tu masz takie inne... Jakaś wystrzałowa gala. Co to jest?
Spojrzałam bez wielkiego zainteresowania.
— Nie pamiętam. Coś grubszego w Marriotcie, raz zrobili uroczyste zbiegowisko dla VTP-ów państwowych i artystycznych, w zeszłym roku albo i w tym, na początku. Nawet nie wiem, kto robił zdjęcia.
— Nie Tadeusz przypadkiem...?
— Nie, on robił gdzie indziej. Do Marriotta potrafię iść sama, bez plenipotenta i bez menedżera. Kto to mógł robić? Jakiś porządny człowiek, skor°
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mi przysłał, popatrz, a ja, świnia taka, nie pamiętam, kto to był!
Martusia gorliwie zaakceptowała moją samokrytykę, karcąc mnie dodatkowo i z zaciekawieniem oglądając odbitkę.
— Jedno masz tylko? To nie bardzo się ten porządny wysilił.
— Cztery. Powinny być cztery, tyle pamiętam.
— Nie ma czterech, jest jedno. Co mam z nim zrobić?
— Nie wiem. Co chcesz. Wetknij do oficjalnych uroczystości, może gdzieś się plącze i reszta.
Martusia wciąż oglądała zdjęcie. Już miała je odłożyć na odpowiednią kupkę, ale coś ją zastopowało. Przyjrzała się z większą uwagą.
— Joanna, popatrz. Czy to przypadkiem nie jest ten...
— Nie chcę patrzeć! — zaprotestowałam z energią, bo miałam całkiem dosyć tego rozrywkowego wieczoru, a sam widok sprzątania męczył mnie nieznośnie. — Odłóż byle gdzie, jutro obejrzę. Teraz idziemy spać!
— Ale tu jest chyba Tępień!
— No to co, że jest? Miał prawo być, robi przecież za VIP-a?
— Robił. Już przestał robić, definitywnie. No dobrze, to gdzie ci to wszystko...?
Na moment ogarnęła mnie błogość niebiańska, że tego grzmota już nie ma, a potem rozzłościłam się i wstałam od stołu. Paskudzić mi taką cudowną chwilę...!
— Nigdzie! Nie będę teraz podejmowała decyzji, to nie jest pora na myślenie! Chcesz, to połóż w pra-c°Wni na podłodze pod półką z albumami, niech s°bie tam poleży, jutro poukładam gdzie trzeba.
— 151 —
— I znów będzie leżało...
— Nie truj, nic nie będzie. Poukładam, bo na podłodze wlezą w to koty, one lubią się tam tarzać. Zrobię im miejsce.
— A, skoro koty...
Koty przesądziły sprawę, wiadomo było, że dla zwierzątek zmobilizuję się znacznie szybciej niż dla siebie. Martusia zebrała posegregowane odbitki i pieczołowicie ułożyła na kawałku podłogi, obok skóry baraniej, ulubionego miejsca kotów, chętnie, mimo dzikości, składających mi wizyty. Nie zamierzałam dopuścić, żeby sobie na zdjęciach ostrzyły pazury.
Poszłyśmy wreszcie spać.
Wydruk z komputera w torbie śmieciowej na szafie pana Teodora leżał nietknięty, co stwierdziłam od razu następnego dnia.
Dręczyło mnie to draństwo tak, że długo nie wytrzymałam. Pojechałam do niego wczesnym popołudniem, oprzytomniawszy po upojnym wieczorze, nie dzwoniąc nawet przedtem. Ściśle biorąc, zadzwoniłam raz, nie było go, komórki nie odbierał, machnęłam zatem ręką na jego obecność czy nieobecność, bo i tak okazało się, że ciągle mam jego zapasowe klucze.
Znalazłam je w kieszeni kurtki o poranku, zaraz po odjeździe Martusi, szukając kluczyków samochodowych, zaniepokojona, że we wczorajszym żarnie-szaniu mogły mi gdzieś zginąć. Nie zginęły, okazało się, że mam pełną kieszeń kluczy, moje własne domowe, samochodowe i te od pana Teodora, prawi6 zaskoczył mnie taki nadmiar żelastwa. Postanowi'
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łam zwrócić mu jego własność, nie obmyśliwszy na razie jeszcze sposobu zwracania, bo gdyby go nie było, miałabym z tym kłopoty.
Pan Teodor podjechał pod swój dom prawie równocześnie ze mną, ledwo zdążyłam wysiąść, ujrza-jam samochód parkujący tuż za moim. Czym prędzej wyciągnęłam z kieszeni klucze i, czekając na pana domu, trzymałam je w ręku, żeby przypadkiem znów o nich nie zapomnieć.
Na mój widok pan Teodor szczerze się ucieszył.
— O, jest pani. Jak to dobrze! Trzymali mnie tam i pytali, i ja już sam nie wiem, co mówić...
— Gdzie pana trzymali?
— Na komendzie, w policji...
— Zaraz, moment. Niech pan weźmie swoje klucze i napierw wejdziemy do mieszkania, a potem będziemy rozmawiać. Proszę, wczoraj o nich zapomniałam.
Widok kluczy ucieszył pana Teodora jeszcze bardziej niż moja wizyta, chociaż przysięgłabym, że w ogóle o nich nie pamiętał. Otworzył drzwi, puścił mnie przodem, otrząsnęłam się z lekka w obliczu białej kredy na podłodze przedpokoju i ostrożnie ominęłam obrys figury ludzkiej. Nie żebym nagle zaczęła szanować tę pluskwę, Tępienia, ale brzydziło mnie deptać po nim.
— Kiedy przychodzi pańska sprzątaczka? — spytałam, wiedziona zarazem niepokojem i współczuciem. — Powinna być dzisiaj, wczoraj pan mówił, 2e jutro, a wczorajsze jutro jest dzisiaj.
— Nie, ja się pomyliłem, wczoraj było pojutrze, ^ięc jutro. Tak jej wypada. Ona raz na tydzień... a, to---? Mnie też się to nie podoba, ona umyje, ale k?dzie niezadowolona. Chyba jej coś dopłacę...
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Pochwaliłam myśl i nie troszcząc się o dobre wy. chowanie, popędziłam do pracowni.
Rzut oka na szafę w pierwszej chwili przeraził mnie śmiertelnie, nic tam nie wystawało, torby śmieciowej nie było widać i aż mi się coś w środku zatrzęsło. W drugiej chwili przypomniałam sobie, że sama upchnęłam ją głębiej, żeby nikt tej czarnej folii nie wypatrzył. Zrzuciłam z nóg pantofle, przysunęłam do szafy krzesło.
— Pan pozwoli, panie Teodorze, że sobie trochę pomacam...?
Pan Teodor nie zaprotestował, zresztą wątpliwe, czy miał w tej kwestii jakieś własne zdanie. Wlazłam na krzesło i od razu ujrzałam pognieciony tobół, sięgnęłam ręką i z wielką ulgą ściągnęłam go na dół. Głucho łupnął w podłogę.
— Coś takiego! — zdziwił się pan Teodor.
— A ja właśnie chciałem panią zapytać, gdzie to się podziało, bo w żaden sposób nie mogłem sobie przypomnieć! I w ogóle nie wiem co robić, bo to przecież potrzebne, a zdaje się, że pani coś mówiła o odciskach palców? To jak my będziemy...?
— Po pierwsze, niech pan to weźmie do salonu
— zarządziłam, wkładając z powrotem pantofle.
— Po drugie, won z tym krzesłem, niech tu nie stoi pod szafą, nie potrzeba nam niczyich głupich skojarzeń. Po trzecie, wydrukuję jeszcze raz, nawet w dwóch egzemplarzach, będziemy to mię'1 obydwoje. I tak zresztą trzeba uzupełniać na bieżąco. A po czwarte, na razie zabiorę ten caty nabój do domu, nie jestem podejrzana i niczego u mnie szukać nie będą. Długo jeszcze wczoraj siedzieli?
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pan Teodor posłusznie spełnił moje polecenia i włączył ekspres do kawy. Żaden alkohol w grę nie wchodził, nie miałam chęci codziennie wracać do domu dwoma samochodami, ale kawy można było się napić.
Zmartwiony i zakłopotany, od razu zaczął opowiadać.
— Siedzieli i siedzieli, prawie do jedenastej, po całym domu szukali śladów i ciągle mnie pytali o wspólnych znajomych. Nawet dość logicznie, bo skoro on tu był i zabójca, był, to któż by, jak nie wspólni znajomi? Nie włamywacz żaden, skoro nic nie zginęło, a niech pani sama popatrzy, choćby ta chińska kula, ona prawdziwa, z kości słoniowej, została mi po dziadku, mój dziadek dużo podróżował za młodu, przed wojną, to przecież majątek warte!
Zaciekawiłam się.
— Ile?
— A bo ja wiem? Ale podobno, tak coś słyszałem, na wagę złota. To stare, ręczna robota, teraz już robią mechanicznie.
— Antyk. Na aukcji poszłoby drożej.
— Możliwe. Aparat fotograficzny na wierzchu leży... Wykluczyli rabunek. Jedna korzyść to ta, że wyczyścili wszystkie popielniczki...
— No właśnie! — podchwyciłam żywo. — Panie Teodorze, ja będę nietaktowna, ale z dwojga złego lepiej chyba, żebym ja niż oni. Kiedy ta pańska żona tutaj była?
~— Eks-żona — poprawił pan Teodor stanowczo. ~~~ Zaraz po pani, chwileczkę, jeśli wczoraj było Przedwczoraj, to teraz jest trzy dni temu. Wtedy bVła. Wieczorem.
I długo siedziała?
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Pan Teodor zakrzątnął się, ustawił na stoliku fi. liżaneczki, cukier, migdałki w karmelu, nalał nam kawy i wreszcie usiadł. Westchnął.
— Nie wiem, ale chyba długo. Ze trzy godziny.
— I czego chciała? Po co przyszła?
— A chyba po to, żeby mi nieprzyjemnie było. Wypytywała... Ona lubi wiedzieć, co się dzieje, co ja robię, no, takie różne rzeczy... Czy ja na psy nie schodzę przypadkiem. Czy mam zlecenia. I w ogóle.
Mimo woli kiwnęłam głową. Zgadzało się, o idiotycznym podziale mienia dość się już nasłuchałam, eks-żona pana Teodora pilnowała jego stanu majątkowego niczym oka w głowie i dbała o zlecenia. Zdaje się, że...
Przypomniałam sobie, że miałam być nietaktowna.
— Panie Teodorze, czy tam w tej waszej umowie nie było czegoś o małżeństwie? Ona nie może wyjść za mąż ani pan się ożenić, dopóki podział mienia nie nastąpi?
Pan Teodor przyświadczył smętnie. Zatem, być może, dama szykowała się do nowego mariażu i sprawdzała, ile uda się z byłego małżonka wydoić, a kto wie, czy przy okazji wizyty nie przeprowadzała wnikliwych badań, co też mu przybyło z bogactw trwałych.
To ostatnie przypuszczenie skryłam w sobie. Są jakieś granice nietaktów. Co nie przeszkadzało zapytać niewinnie o jej zachowanie.
— Długo była i co robiła? Nie siedziała przecież w bezruchu, latała panu po całym mieszkaniu, widziałam te niedopałki, siała nimi, gdzie popadło. Uciekał pan przed nią czy co?
— No... prawie... — wyznał pan Teodor. — Ona-no... No dobrze, to już powiem... Awanturowała się-
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_ O co, na litość boską? Już dawno jesteście po rozwodzie!
__A, bo ja nie chciałem przyjąć takiej jednej rzeczy do renowacji. Odmówiłem. Bo wie pani, mnie sję wydaje, że to kradzione i nie chcę mieć z tym nic wspólnego...
Zrozumiałam. Pan Teodor, człowiek w zasadzie uczciwy, zrezygnował z niezłego zapewne zarobku dla uniknięcia głupich komplikacji, a żona przyleciała z pyskiem i nadzieją, że go zmusi. W porządku, pasowało to do sytuacji ogólnej, mogłam się od niej odczepić, chociaż mglista myśl o jej zamierzonym, drugim małżeństwie zaczęła mi się plątać po głowie i przeszkadzać. Nie wiadomo w czym, ale przeszkadzać.
Powinnam teraz przerzucić się na dostojników państwowych, do nich jednakże serca nie miałam, a poza tym nie zamierzałam przecież wdawać się w prywatne śledztwo!
Czując w sobie wyraźny i kłopotliwy niedosyt wiedzy, dałam spokój przesłuchiwaniu pana Teodora i zastanowiłam się, jak wynieść z jego domu wielką, czarną torbę. Od razu, teraz, ulokować w samochodzie i wrócić, czy zabrać dopiero, kiedy będę wychodzić? Ktoś może podglądać, zapytać, co od niego wyniosłam, dom zbrodni bywa inwigilowany... Co by tu wykombinować, nie wywożę przecież śmieci ani nie zabieram bielizny do prania, cholera, ten stos papierów pognieciony zrobił się dwa razy większy niż był w stanie uporządkowanym!
Nic nie wymyśliłam, bo brzęknął gong u drzwi. Popatrzyliśmy z niepokojem na siebie wzajemnie i na torbę, stała na widoku jak byk. Z dużym wysił-
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kiem kopnęłam ją pod fotel, pan Teodor zdecydował się otworzyć.
— Tych policjantów nie ma? — spytał w przedpokoju damski głos, do salonu wdarła się sąsiadka i oko jej padło na mnie. — O, to pani tu była! Ale pani go nie zabiła chyba, bo już by panią zamknęli, a pani tu, widzę, siedzi?
Skąd ona wie, że to byłam ja, skoro widziała mnie od tyłu i na klęczkach...?
— Nie, to nie ja — upewniłam ją gorliwie. — To znaczy, nie ja go zabiłam.
Sąsiadka zapewnienia nie potrzebowała. Zwróciła się do pana Teodora.
— Ja tam im wszystkiego nie powiedziałam, ale panu powiem, różne ma człowiek swoje sprawy, po co to zaraz na wszystkie strony rozgłaszać! Może to była ta pańska narzeczona, co tu przychodzi, ja nie ślepa jestem przecież, a kuchnię mam od tyłu, to i czasami coś mi w oko wpadnie...
W osłupieniu wpatrzyłam się w pana Teodora. Zarumienił się, nie do wiary!
— ...ale zaraz potem, jak ona mi tu z wielką gębą przyleciała, przez ogród ktoś do pana wchodził. No to co ja miałam gadać, żeby i niewinną kobietę po sądach szargać! Pan sam wie najlepiej, kto to mógł być, ale pana tu już wtedy nie było, taksówką pan odjechał, a one tak prawie zaraz, jedna po drugiej-A trzecia to już pani była. Niech ona mi tu już więcej nie przyłazi, niech pan coś zrobi, ja z nią wcale nie chcę mieć do czynienia i szpiegować dla takiej wy-włoki nie będę!
Pan Teodor dla odmiany zrobił się bardzo blady-Słuchał przemówienia w bezradnym milczeniu, ni6' pewnie kiwając głową. Poczułam się jeszcze gorzej.
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zeindliło mnie jakoś w środku i coś mi wewnątrz zdrętwiało, współczucie dla Górskiego zakwitło we mnie bujnym kwieciem, a zarazem strzeliła potężna skrucha, bo właśnie w tym momencie przypomniałam sobie, o czym powinnam była mu powiedzieć. Cholera, jak ten człowiek ma do czegoś dojść w tym śledztwie, skoro każdy świadek, ze mną włącznie, ukrywa przed nim ile może? Jasnowidza zatrudnić czy jak?
—Jest pani pewna, że po ogrodzie ktoś się plątał? — spytałam trochę podejrzliwie, z nadzieją, że może jednak nie.
Sąsiadka się prawie rozgniewała i nadęła godnością.
—Ja, proszę pani, żadnych przywidzeń nie mam. Mało, że po ogrodzie, i nie plątał się po ogrodzie, tylko raz przez ogród przeszedł tu, na pański taras, do drzwi. Koń albo niedźwiedź to nie był, więc tylko ludzka osoba, ale kto, to już nie widać, bo krzaki zasłaniają.
— I co?
— Co i co?
— Weszła ta osoba do domu czy z powrotem przelazła przez ogród?
Sąsiadkę nagle zastopowało. Najwyraźniej w świecie tego się nie dopatrzyła i teraz pluła sobie w brodę. Widocznie zbyt krótko oglądała ogrodowe sceny, zlekceważyła sprawę, nie doceniła jej ważności.
— A nie wiem — wyznała z żalem. — Co pani śli, że ja tak bez ustanku tylko w oknach siedzę,
co innego do roboty, z kuchni wyszłam i tyle. ja mogłam wiedzieć, że tu się mordować będą, Jakbym wiedziała, tobym patrzyła! A jeszcze mnie a pańska latawica zgniewała...!
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— A to było tak jedno po drugim? Pani Buczyńska wyszła i zaraz potem ktoś przez ogród wchodził?
— Pani...! — prychnęła sąsiadka wzgardliwie — Wielka mi pani... Przecież mówię, że prawie zaraz, ledwo ją wygoniłam, od razu do kuchni po-szłam, herbatę nastawiłam i nim się woda zagotowała, już po tych krzakach ruchomości było widać. Możliwe, że narzeczona przyszła, tamtą wampirzycę zobaczyła i nie chciała frontem, tylko dookoła, przez ogród poszła, żeby jej nie spotkać. Kto by ją chciał spotykać, pan to jest święty człowiek...
Pan Teodor, blady, ale w wypiekach, odzyskał mowę.
— No to tak, pani Idalio, bardzo dziękuję, ja to wezmę pod uwagę, dziękuję bardzo...
— A jak policja będzie pytała...?
— To niech im pani powie. Nie ma tu co ukrywać. Ja... ja... ja wszystko przedtem sprawdzę, a pani... a pani niech się nie naraża...
— To już jak pan chce.
— Dziękuję bardzo...
— O, nie ma za co. Ja tam za panem jestem. A ta pani, co tu się modliła... już też nie miała pani za kogo się modlić... też zamieszana, to chyba pomoże...?
Żarliwie poprzysięgłam, że zrobię, co mogę. Sąsiadka wyszła. Popatrzyłam na pana Teodora.
— No wie pan...
Pan Teodor chrząkał, pokasływał, kręcił się wokół stolika, zaglądał do ekspresu, wylał sobie na spodnie resztkę kawy z filiżanki, wreszcie sięgnął do barku i wyciągnął koniak i kieliszki. Widać było, że zrozumiałych słów nie wydusi z siebie co najmniej do jutra.
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_— Panie Teodorze — zdopingowałam go łagodnie __ ja bym się nie czepiała i nie wierciła panu dziury w brzuchu, ale ktoś rąbnął Tępienia w pańskim mieszkaniu i nie wiadomo, co tu może być ważne. Na pierwszy rzut oka ta baba niegłupio dedukuje, wszystko mi jedno, czy pan ma narzeczoną, niech pan ich ma nawet sto...
Pan Teodor pokręcił głową, pochrząkał i chlapnął sobie. Z grzeczności nalał i dla mnie, zdążyłam pomyśleć, że zacznę mu składać wizyty wyłącznie taksówką.
— ...ale jeśli istotnie pańska dziewczyna tu była, mogła zobaczyć panią Ewę. I mogła iść przez ogród, żeby jej nie spotkać...
— Nie — powiedział stanowczo pan Teodor. Ucieszyłam się, że organ mowy już mu rusza.
— Co nie?
— Nie Alinka.
— Rozumiem. Jej na imię Alinka. Dlaczego nie?
— Nie mogła... Poleciała...
Wciąż jeszcze rozmawiało się z nim trochę niewygodnie.
— W jakim sensie poleciała?
— Samolotem.
— Samolotem, świetnie. Można wiedzieć, dokąd?
— Do Kanady.
— Kiedy?
— Poprzedniego dnia, znaczy, dziś to jest przed-Wczoraj. Sam ją odprowadziłem, na lotnisko odwiozłem.
— I widział pan, jak wsiadała?
Pan Teodor energicznie pokiwał głową i chlapnął sobie ponownie.
— I czekał pan aż do startu?
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Pan Teodor pokiwał głową jeszcze energiczniej No tak, do Kanady, to przesądzało sprawę. DO Londynu, Paryża, Kopenhagi można obrócić w jeden dzień, do Kanady się nie zdoła. Chociaż... przy dużej dozie uporu... Nie opuszczać lotniska, od razu łapać samolot w przeciwną stronę... Pytanie, jak wygląda rozkład lotów...
— Do Calgary — dodał znienacka pan Teodor, jakby odgadując moje brudne myśli.
Calgary, do licha, to jeszcze dalej, po lewej stronie Kanady, parę godzin lotu więcej, do tego oczekiwanie na przesiadkę...
Jednakże jeszcze nie zrezygnowałam.
— I doleciała?
— Doleciała.
— Skąd pan wie?
— Dzwoniła stamtąd.
— Skąd pan wie, że stamtąd?
— No bo skąd? Mówiła, że doleciała szczęśliwie. Ale spóźniona, strasznie długo czekała w Montrealu...
Zawracanie głowy. Można dzwonić z Sochaczewa i twierdzić, że się dzwoni z Nagasaki. Wsiadła, poleciała, gdzieś tam mogło być międzylądowanie, w jakimś Paryżu, Londynie, Amsterdamie...
Teraz dopiero błysnęło mi nowe odkrycie. Ejże, czy ja się nie pomyliłam? To nie Ewa zapragnęła następnego związku małżeńskiego, to pan Teodor! O, do licha, sprawa się komplikuje, pan Teodor zakochał się w Alince, Ewa to odgadła, bystro postanowiła wyciągnąć z jego zadurzenia dodatkowe korzyści własne, skoro mu zależy, pójdzie na ustępstwa, trzymać rączkę na pulsie mienia, wydoić, $e się da... Fajnie, możliwe, tylko jak to się ma do
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^pienia? Kto to w ogóle jest, ta Alinka, może była żoną nieboszczyka i teraz została wdową po nim...? Ą Ewa skorzysta z okazji i złapie się za szantaż... Ale jeśli rzeczywiście poleciała i doleciała... należa-joby to sprawdzić...
A, prawda, nie prowadzę prywatnego dochodzenia! Niech policja sprawdza, wdowa nie wdowa, pan Teodor powinien zadzwonić do niej...
Postanowiłam namówić go na ten telefon, bo wcale nie wykluczyłam, że to ona produkowała ruchomości w jego ogródku. Ale jeśli nie ona, to kto?
— Panie Teodorze, to jest poważna sprawa. Niech pan się skupi. Ktokolwiek lazł do pana przez ogród, pewne jest, że wszedł tamtymi drzwiami. Przypominani panu, że ja tu byłam pierwsza, macałam wszystkie drzwi i okna, i to chyba ja zamknęłam klameczkę. Przedtem była w pozycji otwartej. Ja wiem, że pan jest roztargniony i o drzwiach pan zazwyczaj nie pamięta, ale nie szaleje akurat pełnia lata, nie trzymamy drzwi i okien otwartych na okrągło przez całą dobę. Miał pan na te zasuwki zamknięte czy nie?
Panu Teodorowi myśl o nieobecności Alinki zapewne ulżyła, bo zaczął odzyskiwać przytomność umysłu. Obejrzał zachlapane kawą spodnie i zastanowił się.
— Już mnie pani o to pytała — wytknął. — I oni też.
— Wiem, że pytałam i że oni też, ale to takie nerwowe chwile były. Teraz może pan pomyśleć na spokojnie, przypomnieć sobie, kiedy pan ich ostatni raz używał, kiedy pan otwierał, wychodził na taras albo co. Ja mam podobne zabezpieczenia i nie szar-Pi? ich bez potrzeby, a tych u pana nie sprawdziłam.
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Pan Teodor uczciwie wytężył pamięć.
— A i na spokojnie też nie wiem. Ja je często otwieram, te drzwi, lubię zieleń, tak dokładnie nie zamykam. Na klamkę to tak, przeważnie, chociaż czasem tylko dociskam. Wcale nie pamiętam, żebym zasuwek dotykał.
— No to nie ma siły, wejście było dostępne dla każdego — stwierdziłam ponuro. — Tępień wszędzie latał, sam pan mówił, przyjrzał się im, może mu coś do tego tępego czerepu przyszło. Wyrzucił pan go frontem, a on poczekał, aż pan odjedzie, i polazł od tyłu. Za nim wszedł zabójca, ja się nie upieram, że musiał to być któryś minister czy prezes osobiście, może tylko sekretarz, ochroniarz albo zgoła wynajęty bandzior.
— A skąd wiedział, że on tu będzie?
— Mógł go śledzić. A równie dobrze sam Tępień mógł pyskiem kłapać, nie wiemy, z kim rozmawiał i o czym.
— No, nie o tym — rzekł całkiem już przytomnie pan Teodor i wskazał torbę pod fotelem. — To chciwiec nieograniczony, dla siebie samego chciał i w największej tajemnicy. Nikomu by nie powiedział.
Już zaczęłam się zastanawiać, kto był największym wrogiem Tępienia, ale przypomniałam sobie, że po pierwsze, nie znam sfer politycznych, a po drugie, nie wdaję się w to śledztwo, niech się Górski sam męczy.
Ciągle wahałam się, czy ruszyć temat, dla pana Teodora bez wątpienia najobrzydliwszy, mianowicie tę jego cholerną żonę. Przez dwadzieścia lat udawało mi się unikać wyjawiania poglądu na nią, dzięki czemu pozostawaliśmy w przyjaźni, a teraz co,
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miałabym się czepiać? Wywlekać z niego siłą intym-ne doznania?
Kretyństwo denne.
Nie, dla kretyństwa dennego nie zamierzałam znęcać się nad panem Teodorem i paskudzić przyjaźni. W każdym razie nie w tej chwili, nie w sytuacji aż tak podbramkowej. Uparcie samej sobie odmawiając zgody na racjonalne śledztwo, zdołałam upchnąć pod ciemieniem tak potężny galimatias, że na razie najważniejsza w świecie wydawała mi się czarna torba śmieciowa z pogniecioną zawartością.
Wymyśliłam, jak ją wynieść.
Poleciłam panu Teodorowi wziąć nową torbę, pustą, złożyć ją ładnie i ukryć pod marynarką. Torbę z wydrukiem wynieśliśmy jawnie, otworzyłam bagażnik, sobą zasłoniliśmy wnętrze, z drugiej strony zasłaniała podniesiona klapa, ulokowałam pakunek w głębi, do tej nowej torby zaś napcha-łam wszelkiego śmiecia, jakie mi się tam poniewierało. Z rozpędu omal nie pozbyłam się gaśnicy i apteczki, poświęciłam za to zapasowe gumiaki w doskonałym stanie, nie bardzo przydatne, bo
0 dwa numery na mnie za duże. Mogłam się bez nich obyć. Razem z licznymi zgruchmonionymi, sklepowymi torebkami, kartonowym pudełkiem po jakimś pożywieniu, podartymi, starymi mapami samochodowymi i kawałem drewna z lasu doskonale wypełniły nową torbę śmieciową, nadając jej właściwy kształt. Pan Teodor musiał ją teraz tylko równie jawnie wnieść do domu, symulując obcią-2enie. W ten sposób, co zostało wyniesione, to
1 Wróciło, nikt nie mógł twierdzić, że cokolwiek od niego zabrałam.
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W domu natomiast, wjechawszy do garażu, trefny tobół zostawiłam w bagażniku, ponieważ po drodze kompletnie o nim zapomniałam.
# # ·&
— No to mamy niezły klops — powitał Górskiego Bieżan, kiwając się do tyłu na krześle i zamaszystym gestem wskazując potężny stos makulatury na blacie przed sobą.
Górski zatrzymał się w połowie siadania, obrzucił bystrym wzrokiem papiery i teczki, wygrzebał z kieszeni notes i wreszcie opadł na krzesło po przeciwnej stronie biurka.
— Głównie co ma być? — spytał zgryźliwie. — Zapudlić byle kogo za wszelką cenę, wyciszyć, na serce wykorkował czy nieznani sprawcy? Debile jesteśmy czy mamy się wysilić?
— Wszystko razem. Z przewagą dwóch wskazań przeciwstawnych, debile i wysilić. Blady popłoch aż kwiczy u góry.
— A Wojciechowski ma milionowe propozycje, co...?
—Jakbyś zgadł. Gdyby chciał wnioskować logicznie i prawidłowo, zabójców byłoby ze czterdziestu. Za duży tłok.
— I taki więcej literacki. Czterdziestu rozbójników. To czego się tak boją?
— Ujawnienia powiązań. Złodziej na złodzieju jedzie i złodziejem pogania.
— Aaaa...! — ucieszył się nagle Górski. — Padł znienacka, nikt się tego nie spodziewał, nie mieli go w planach i nie wiedzą, jakie dowody i na kogo po nim zostały? Kto pierwszy dopadnie, ten wykorzysta?
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__ Coś w tym rodzaju. O dokumenty się trzęsą, fepień to on może i był, ale dość mu rozumu zostało, jeby nie włazić ze wszystkimi przekrętami do Inter-netu. Dżentelmeńskie umowy też w grę nie wcho-dzity> więc tylko papier im został. Umowy musieli mieć' pokwitowania, zobowiązania, cesje, zezwolenia... Z gospodarczego już tu do nas kolejka stoi.
— No to przecież w cudzym domu, na miejscu zbrodni, tego nie trzymał! Zresztą, ja ci to za chwilę pokażę, posłuchasz sobie... Niech Wojciechowski da nakaz, trzeba przeszukać jego wszystkie miejsca zamieszkania! Nawet wejść nie zdołałem, w mieście strzeżone apartamenty, przed willą na Kabatach ochrona stoi, pod Koszalinem posiadłość jak twierdza! Czego tu szukać w ogóle...
— Żona... A, właśnie, żony też się boją, znaczy, obecnie wdowy. Oni tam podobno trochę na noże byli, jeśli głupia, może z czymś wyskoczyć. Złap ją.
— Ale jakie tam złap ją, ona chyba do tej pory o niczym nie wie, podobno pojechała na jakąś kurację, diabli wiedzą gdzie, właśnie próbuję sprawdzić, w każdym razie nie ma jej w kraju, więc gdyby Wojciechowski dał nakaz, może jeszcze jest szansa...
— Czekaj, opanuj się — uspokoił Górskiego Bieżan. — Motyw trzeba znaleźć. Dokumentów i tak nie dopadniesz, po znajomych się przejedź, zbieraj zeznania.
— Zeznania., akurat. Nikt nic nie wie, nikt go blisko nie znał, sekretarka sztywna jak drewno, zastępca ma zaniki pamięci...
— Ale wiemy, że trzymał w garści tych swoich r°zmaitych wspólników, oni tak się wzajemnie ściskają za gardło, zabezpieczeni są ogólnie, to tylko niespodzianka ich rąbnęła.
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— E tam, zabezpieczeni! — skrzywił się gniewnie Górski. — Prawo mają w zadzie, rozbestwili się bez. czelnie, byle pogrzebać z wierzchu, już wyskakuje afera...
— Tu masz rację, a denat leciał w czołówce. Na bezkarności jechał, mógł coś tam zlekceważyć i tego się boją.
— Zaraz — zastanowił się nagle Górski. — Niespodzianka, mówisz...? Z tego by wynikało, że nikt z tej sitwy, ktoś postronny...
— Niekoniecznie. Mógł go wykosić indywidualnie, bez wiedzy reszty, może jakiś najbardziej zagrożony, siedzi teraz i udaje przestraszonego. Nie wykryjemy go, musisz znaleźć dowody rzeczowe. Masz już jakieś szczegóły?
Górski westchnął, otworzył swój notes i przegar-nął papiery na biurku.
— Trochę mam. Może porównać z tym tutaj...?
— Niezła myśl...
Nie do wydziału zabójstw należało ściganie przestępstw gospodarczych, ale motyw zbrodni Górskiemu był niezbędny. Komu ten cholerny Tępień ostatnio na odcisk nadepnął, komu najbardziej zagrażał? Jakiś mały szantażyk może się ujawni...?
Grzebali w papierach, aż im doszczętnie obrzydło. Wniosek nasunął się jeden.
— Motyw miało trzydzieści milionów obywateli tego kraju — orzekł Górski stanowczo. — Może trochę mniej, odpadają niemowlęta i przedszkolaki, bo staruszków bym nie wykluczył. Poddaję się, tą drogą daleko nie zajdę, niech spróbują ci z gospodarczego. Zaraz, tu mam zeznania, ludzi, lżą na potęg?-
Wyciągnął magnetofonik, cofnął taśmę, Bieżan posłuchał z zainteresowaniem.
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__No tak. Wychodzi, że teoretycznie denat był
w trzech miejscach naraz. Gdzie był naprawdę?
_— A cholera go wie... To znaczy owszem, wiemy, na Saskiej Kępie.
— Adresu na Saskiej Kępie nikt nie wymienił... Górski sapnął, równocześnie z żalem i z triumfem, i usiadł wygodniej.
— Otóż właśnie...! Więcej nie zdążyłem. Tyle się dowiedziałem osobiście, wszyscy ci, z którymi gadałem, zgodzili się rozmawiać wyłącznie przez zaskoczenie i ani jeden prawdy nie powiedział, za to głowę daję. Temu się wydawało, że wszedł, temu mignął koło wychodka, ten go widział w drzwiach, jak wychodził, tamten słyszał, że miał jechać do Mszczonowa albo może do Suwałk, gdzie Rzym, gdzie Krym. W terminarzu ma lukę, zapisaną wizytę u lekarza, ale już sprawdziłem, lekarz jest na jakimś zjeździe w Rzymie.
— Puść dalej — zażądał Bieżan. Przesłuchali do końca całą zdobycz Górskiego
i tyle samo wiedzieli, co przedtem.
— Dokumenty — zauważył zgryźliwie Górski. — To ten prezes agencji, wyrwały mu się te dokumenty, potem się ugryzł w język i poprawił na papiery, notatki, a potem, sam słyszysz, zaczął się jąkać i stracił pamięć. Pomyliły mu się dni, godziny i w ogóle pory roku, odesłał mnie do sekretarza zastępcy. Błędne koło.
Połapał się w przejęzyczeniu — przyświadczył , marszcząc brwi w zadumie. — Ale tyle to 1 sami wiemy, denat miał coś na kogoś, cholera wie c°> i tego już nie wyłapiesz. Diabli nadali, jak ja nie lubię tych rozgrywek politycznych! Górski rozważał sprawę głośno.
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— Nie był w przyjaźni z tym Buczyńskim. O nim już coś wiem, nie siedział w szwindlach, nic na niego nie mamy, normalny człowiek. Z denatem znał się bardzo luźno i na odległość, jakieś tam okazyj-ki... Zaraz, tu jest cały łańcuszek. Z Buczyńskim przyjaźni się Jerzy Malinowski, który denata znal doskonale i miewał z nim liczne kontrowersje, on ich ze sobą poznał...
— Kto to jest Jerzy Malinowski?
— Były dyrektor departamentu w ministerstwie rolnictwa, spec od hodowli koni, niedawno podał się do dymisji, bo nie chciał wspierać kantów denata. To mi wygląda na prawdę, rozmawiałem z nim, aferzysta nie mieszka w trzech pokoikach na Podchorążych...
— Może ma gdzieś coś więcj?
— Letni domek nad Liwcem. I to wszystko, sprawdziłem. Głównie cholera go brała i bierze na oszustwa z końmi, bo on koniarz z natury. Wyrywało mu się, jak para z kotła, chociaż tłumił. Ale nie w tym rzecz. Denat i Buczyński to dwie różne sfery, nie przychodzi się do obcego człowieka ni z tego, ni z owego, nie wiadomo po co.
— Ukryć może coś? Jakieś pokwitowanie, umowę...?
— U obcego?!
—A tak właśnie wszyscy myślą i dlatego u obcego to jest dobra kryjówka. Sprawdź dokładnie Buczyń-skiego, warunki egzystencji, dom, ogród, garaż...
Górski pokiwał i pokręcił głową.
— I tak nic nie znajdę, bo sprawca zabrał... Ale może...? Jeśli schowane, nie zdążył znaleźć, tam bałaganu nie było, nikt niczego nie szukał. A chociażby ślady... Cholera, zlekceważyłem. Drzwi pożarny'
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kane, ale zdolny fachowiec by otworzył, trzeba było jąć do zbadania. Ale tak mi oni do tej całej sitwy nie pasowali...! Gdzie indziej zamierzałem, dom, banki, sejfy, żona...
— A teraz masz przechlapane. Żadnego nakazu nie dostaniesz, nigdzie nie wejdziesz, kryminał możesz wymyślić we własnym zakresie. Denat przylazł do Buczyńskiego z wizytą, obojętne po co, powód bierz sobie z sufitu, tam się zaczaił włamywacz, nadział się jeden na drugiego, bandzior skasował ministra i po krzyku. Ewentualnie denat tak się nieszczęśliwie przewrócił. Ślady do takiej wersji masz dopasować.
— Ale co ślady, jakie ślady! — zdenerwował się Górski. — Nic tu nie pasuje do niczego, mógł ten Buczyński...
— Zaraz — przerwał mu Bieżan. — Moment, coś mi nie gra. Masz już opinię patologa?
— Mam. Na razie na gębę. A co?
— Tylko w łeb dostał? Nic więcej? I tak od razu padł? Przy rozbitej potylicy mógł jeszcze wyżyć.
Górski pokręcił głową.
— To nie całkiem potylica. Bardziej skroń nad uchem, cholera, zapomniałem, jak to się nazywa, takie miejsce, gdzie od byle czego szlag człowieka trafia. A dobrze dostał, to ciężka buła, przyłożył mu z rozmachem.
— Ale jak na sam łeb, coś za dużo krwi było?
— Któreś naczynia krwionośne poszły, Skwarek nii mówił, ale nie nauczyłem się na pamięć. Żył Jeszcze ze trzy minuty, do pięciu, zdążyło polecieć, ^kwarkowi wszystko się zgadza.
Doktor Skwarek był bardzo dobrym patologiem, "ieżan zatem kiwnął głową.
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— A co właściwie zeznał Buczyński? Że po co on przyszedł?
— Też zełgał i nakręcił. Bo nie uwierzę, że do prawie obcego gościa przyleciał po typy na wyścigach. Ktoś mu podobno naplotkował, Buczyński nie wie kto, że ma jakieś zakulisowe informacje, a on nic nie ma, więc się chwilę kłócili. Potem go wypchnął, bo się śpieszył.
Bieżan wzruszył ramionami i dla odmiany pokręcił głową. Przez chwilę milczeli.
— Mnie wychodzi zabójstwo na zlecenie — zaopiniował gniewnie Górski. — On musiał mieć dowody na jakieś szwindle, w dowodach jest motyw! Poważnie mówisz, nigdzie nie wejdę, niczego nie przeszukam?
— Poważnie. I nie upieraj się. Nawet nie próbuj.
— Nagła krew. Szlag jasny niech to trafi. I co, nawet nie dojdę, jak było naprawdę? Wlazł, skurwysyn, do obcego faceta, żeby dać się zabić?!
— Denat był wyzuty nie tylko z moralności, etyki, przyzwoitości i wszelkich zahamowań, ale także z rozumu — przypomniał surowo Bieżan.
— No to nie ma siły — zdecydował się Górski. — Wracam tam i szukam mikrośladów, bo mi nic innego nie pozostaje!
Z panem Teodorem i z Jurkiem Malinowskim spotkałam się na wyścigach.
Rzadko bywałam ostatnio w tym miejscu rozpusty, bo brakowało mi czasu, ale do końca sezonu pozostały już tylko trzy soboty i trzy niedziele i chciałam sprawdzić, tak jak pan Teodor, rezultaty naszych wyliczeń. Ponadto należało uzupełnić dane
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i nakarmić nimi komputer, a pod tym względem Bolałam wierzyć raczej sobie niż komukolwiek innemu.
__Co wyście narobili — powiedział Jurek z tros-
ką — jak to się mogło stać, że ktoś trzasnął Tępienia akurat wam pod nosem, ja nic z tego nie rozumiem, chociaż specjalnie się nie dziwię. Teraz mnie pytają o takie rzeczy...
— A...! — powiedział beznadziejnie pan Teodor. -A...!
I machnął ręką.
— Czwórka i siódemka muszą być w przedzie — powiedziałam stanowczo. — Albo nikt z nas do niczego się nie nadaje.
Gonitwa ruszyła, usuwając w cień wszelkie inne tematy, czwórka i siódemka, rzecz jasna, były w przo-dzie, wygrałam bardzo przyzwoicie, pan Teodor też. Jurek wygrał mniej, bo nam nie wierzył.
— Peciako... — zaczął i urwał. — No, może bez nazwisk. Jeden taki... znajomy... pytał mnie o jakieś notatki Tępienia, pierwsze słyszę, jakie notatki? Wy o tym coś wiecie?
— Każdy człowiek ma jakieś notatki — pouczyłam go z lekkim roztargnieniem.
— O żadnych jego notatkach nic nie wiem — rzekł pan Teodor z mocą.
— Podobno u ciebie zostawił — bąknął Jurek niepewnie. — Zgubił albo zapomniał zabrać, albo co, ale zostawił.
Do wpatrzonego w program wyścigowy pana Teodora dotarło dopiero po chwili. Zdziwił się. —U mnie? U mnie nic nie zostawiał. Przeciwnie...
— Byłam tam — przerwałam mu pośpiesznie ^ i żadnych notatek nie widziałam. Co to w ogóle
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za notatki? Zapiski na kwitku z bankomatu? Na rachunku sklepowym? Gruby zeszyt? Luźne kartki? Jurek w zasadzie nie grywał, nie wypadało mu teoretycznie powinien był mieć zbyt wielką wiedze
0 każdym koniu i bezbłędnie oceniać jego możliwości, wszyscy patrzyliby mu na ręce, w praktyce wiedzę rzeczywiście miał, ale właśnie o koniach jako takich. Nie o kantach na torze, układach i ludziach. Nie dziwił się zbytnio osobliwym wynikom gonitw, ponieważ nie był idiotą, nie potrafił jednakże przewidzieć, jaki kolejny numer wywiną. Niekiedy tylko coś stawiał na bazie sugestii pana Teodora i moich, podejrzliwie traktując nasze tajemnicze i zadziwiająco trafne przeczucia.
Grywał, nie grywał, w każdym razie na wyścigach dyskusja na wszelkie inne tematy mocno utykała. Umysł czynił skoki w bok i nic na to nie można było poradzić.
— Czy to piątka teraz wychodzi? — upewnił się pan Teodor.
— Piątka — potwierdziłam. — Dwójka jej może zagrozić, ale Kwiatkowski jest silny w rękach, utrzyma ją z tyłu.
— Co wy mówicie, przecież tu Geneza powinna wygrać jak chcąc! — powiedział Jurek zgorszony
1 znękany.
— Akurat! Żeby od razu na aukcji poszła w cenie...?
— Przecież Tępień nie żyje!
— No to co? Nie on kierował mafią wyścigową, on tylko ciągnął zyski i wydawał polecenia ogólne, wiesz to lepiej od nas. I tak od razu się to ucho nie urwie, wspólnicy zostali i wyszkolony personel też, rozleci się po kawałku, nie od pierwszego kopa. O,
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jeśli Geneza wygra, uwierzę, że się śmiertelnie wystraszyli, zawiesili działalność i albo zgłupieli, albo wpadli w euforię!
— Może na wszelki wypadek zagrajmy tę Genezę
— zaproponował niepewnie pan Teodor. Zagraliśmy. Geneza, zgodnie z prognozą Jurka,
przyszła jak chcąc, za nią konie z wyliczeń, więc znów wygraliśmy. Wyglądało na to, że świńskie układy rzeczywiście się łamią, proszę, już na Genezie straty nie poniesiemy! Poczułam się przejęta nieśmiałą nadzieją.
— Okazuje się, że terror indywidualny ma swój sens — mruknęłam pod nosem, bardzo zadowolona, że nie słyszy mnie Górski.
Jurek wykorzystał przerwę między gonitwami, żeby wrócić do tematu.
— Mnie się czepiają, bo wiedzą, że cię znam
— zwrócił się do pana Teodora. — A to o tobie chodzą plotki. Sam wiem, że tyle go znałeś, co ja Putramenta, już widzę, jak leci do mnie z pamiętnikiem albo czymś tam...
— Znałeś Putramenta? — zainteresowałam się.
— Raz w życiu z nim rozmawiałem. O koniach. Ale co z tego, ludzie w prawdę nie wierzą. Chodzą, mówię, plotki, że ten pryszcz u ciebie jakieś tajne zapiski zostawił, schował czy zgubił, różnie gadają i półgębkiem, a wszystko do mnie. Policja też do mnie, z tym że raczej węszą w drugą stronę, wspólników Tępienia podszczypują, a co ja im mogę posiedzieć?
— Wszystko albo nic — zaproponowałam.
— Wolę nic — rozgoryczył się Jurek. — Nie po to uciekłem z układów, żeby mi teraz gardło pode-rżnęli. Notatki i notatki... Co tam u ciebie było?
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Pan Teodor z natężeniem patrzył w dal, głuchy na wszelkie ludzkie słowa. Zastąpiłam go.
— Nic. Ja byłam. Mogę ci się przyznać, obleciałam całe mieszkanie, bo chciałam sprawdzić, czy i pan Teodor gdzieś tam nie leży, ale nie znalazłam niczego, co by wyglądało na notatki Tępienia. A zwracam ci uwagę, że mnie słowo pisane na ogół w oko wpada. Siódemka i trójka teraz wychodzi.
Jurek zareagował odruchowo.
— Niemożliwe. Tu musi być Palatyn! To sprawdzian specjalnie dla niego.
— Panie Teodorze, dołóżmy Palatyna na wszelki wypadek...
W mgnieniu oka odzyskawszy słuch, pan Teodor wziął udział w obowiązkach wyścigowych. Jurek mamrotał pod nosem coś o jakichś nieprzyjemnościach, ale dołożył się do gry. Palatyna musiał uszanować, chociaż wcale nie był hazardzistą, chętniej by zapewne sam jechał na koniu niż stawiał w kasie, nadwaga jednak wykluczała takie przyjemności.
Palatyn przegrał haniebnie, kurczowo trzymany, przychodząc na szóstej pozycji, co już było przesadą. Niechby czwarty albo trzeci, ale szósty...? Kant jawny ordynarnie!
— Sam widzisz — wytknęłam ze wstrętem.
Jurek zdenerwował się tak, że przestał kontrolować własne wypowiedzi. Przejście z końskich świństw na Tępienia samo się narzucało.
— Jak oni się mogą nie bać tajnych papierów tej pluskwy, skoro takie rzeczy... Tajne akta, tajne akta... Oni mają gdzieś spisy konfidentów, podpisał czy nie podpisał, niechby nawet podpisali ManifLSt Komunistyczny albo układ Ribbentrop-MołotoW» dużo ich to obchodzi, zawracanie głowy! Honor»
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twarz, godność, wielkie rzeczy, tu o koryto idzie, anie o jakieś tam uczciwości i szlachetności! Świnia swojego ryja w lustrze nie ogląda! A Tępień na nich amunicję zbierał...
— Skąd wiesz, że zbierał? I po co?
— Żeby ich trzymać w garści. Prawie byłem przy tym. Kto go tam wie, co miał zapisane, teraz szmal się ujawni i co będzie? Polecieć, nie polecą, jeden drugiego chroni, ale może być gorzej, taki Luigi przyjedzie i forsy nie da, bo się wystraszy, może jeszcze grzmiące piekło zrobi, i co? Przechlapane!
Słuchałam ze średnim zainteresowaniem, pan Teodor usiłował koić doznania przyjaciela.
— Nic, nic. Złodziejstwa i tak wychodzą na jaw...
— Wychodzą! — prychnął z gniewem Jurek. — Co łeb wychylą, to z powrotem wdeptane! On coś musiał mieć... Do mnie tak cichutko, mimochodem, niby nic, ale widzę przecież, portkami trzęsą, cholera go wie, tego palanta, może miał ich konta, numery, przelewy, akta własności, może z tych jego parszywych notatek, co mi tu o nich szemrzą, wynikłoby coś takiego, że musieliby zwracać? Prędzej umrą... nie, prędzej wykoszą przeciwników, ciebie zabiją, Joannę zabiją...
— Dlaczego akurat nas?
·— A kogo? U Teodora leżał! Za wszelką cenę muszą dojść, co się stało z jego prywatnymi papierami, bo inaczej żyją na wulkanie!
— Same przyjemne rzeczy mówisz — pochwaliłam ze szczerą przyjemnością.
— A ja naprawdę nic nie wiem o jego papierach ~~~ zaprzysiągł się żałośnie pan Teodor.
Jurek opanował wybuch emocji, co przyszło mu 0 tyle łatwo, że na ogół był człowiekiem spokojnym.
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Nikt nerwowy z końmi zadawać się nie może, on zaś miał z nimi do czynienia przez całe życie.
— W każdym normalnym kraju to byłby skandal stulecia — powiedział już spokojnie, acz dość po-nuro. — Cała góra leci z trzaskiem. Ale u nas...? Jedyna pociecha dla mnie, to ta, że już ta gnida w hodowli paskudzić nie będzie. No i jeszcze w paru innych dziedzinach... a ci wystraszeni też może trochę przyschną. Co za cholera z tymi notatkami...?
— Ale przecież — zauważył z urazą pan Teodor w nagłej eksplozji przytomności umysłu — dlaczego my? Dlaczego pani Joanna i ja? Choćby nawet miał przy sobie walizkę notatek... a nie miał, słowo daję... ale choćby i miał, to przecież mógł ją zabrać morderca. Czy to nikomu nie przychodzi do głowy?
Gapiliśmy się na niego obydwoje z Jurkiem, nieco zaskoczeni...
Wracając do domu o zachodzie słońca, czułam się doszczętnie skołowana i cokolwiek zaniepokojona. Słusznie nie chciałam się wdawać w to śledztwo, jakiś głupi melanż mi z niego wychodził. Skąd im do łba wpadły notatki Tępienia, niczego przecież nie przyniósł, przeciwnie, chciał zabrać!
Chyba że pan Teodor mnie oszukał...?
Nonsens. Przez tyle lat nie oszukiwał, a teraz nagle zaczął, idiotyzm kompletny. Może i rzeczywiście ten zbuk niedojony miał coś, co zginęło, a ta cała złodziejska szajka podejrzewa, że nosił to przy sobie i u pana Teodora przepadło. I tu pan Teodor miał rację, dla' czego odrzucają możliwość, że podwędził to zabójca-
A może doskonale wiedzą, kto był zabójcą, i juZ jego stan posiadania sprawdzili...?
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A kropnęli tego buca w ogóle po to, żeby mu kompromitujący chłam zabrać...?
Ale przecież szukają, co oznacza, że jednak nie zabrali. Czyli nie miał tego przy sobie... Zaraz, jeszcze inaczej, niech ja to sobie usystematyzuję.
Za jego pierwszą wizytą niemożliwe były żadne machinacje. Latał wprawdzie po całym domu, ale pan Teodor pilnował go, latając za nim. Krótko to trwało, Tępień się poawanturował, znalazł wydruk, spróbował nim zawładnąć i porzucił zamiar, spłoszony gongiem u drzwi. O zostawianiu i ukrywaniu czegokolwiek mowy nie ma.
Druga wizyta przebiegła odmiennie. Wlazł od strony ogrodu, bez wątpienia on właśnie był tajemniczą ruchomością, oglądaną przez sąsiadkę, dostał się do domu i diabli wiedzą co tam robił. Mógł schować aligatora w koszu z brudami, mógł znów dopaść wydruku, równie dobrze mógł utknąć w jakimś kącie coś, co przyniósł, bombę zegarową albo własne dokumenty. Zabójca wlazł za nim, trzasnął go...
Dlaczego nie poszukał dokumentów?
Poszukał i nie znalazł? Nie chciał robić bałaganu i zostawiać śladów? A może właśnie znalazł od razu i nie przyznał się...?
Wyobraziłam sobie okoliczności towarzyszące. Nie był sam, ktoś go pilnował, może razem śledzili Tępienia, nie wiem po co, wszystko jedno! Odnalezione dokumenty postanowił ukryć przed wspólnikiem, znów poszedł przez ogród, i o, proszę! Ukrył J e w ogrodzie!
I na ulicy pojawił się z pustymi rękami...
O mało nie zawróciłam i nie ruszyłam od razu do u pana Teodora w celu nakłonienia go do przetkania ogrodu. Przyhamowały mnie dwa względy.
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Po pierwsze, wcale nie chciałam tych dokumentów Tępienia, potrzebne mi były jak dziura w moście, sprawiłyby mi tylko ciężki kłopot, bo w ogóle nie wiedziałabym, co z nimi zrobić. A po drugie, jak zwykle po wyścigach, byłam okropnie głodna.
Podjechałam pod dom i pstryknęłam pilotem od bramy. W oczekiwaniu na jej otwarcie, wpatrywałam się w furtkę, za którą widoczne były róże. Ze zdumieniem stwierdziłam, że dwa pąki rozkwitają, zwariowały chyba, w listopadzie...! Miałam w życiu kontakty z różami, zniechęciłam się nawet do nich trochę, tymczasem te moje, tutaj, rozszalały się kompletnie, miało ich być malutko, a w dwa lata zrobiły z siebie cały wał, kwitły bez mała od Wielkanocy i wyglądało na to, że zamierzają doczekać Bożego Narodzenia. Czysty obłęd!
Wpatrywałam się w nie wciąż ze zdumieniem połączonym z tkliwością, aż do całkowitego otwarcia bramy. Ruszając ku niej, spojrzałam na dom i nagle zdjęłam nogę z gazu. Wrzuciłam luz, coś mnie zastopowało.
Nie widziałam wnętrza na przestrzał. Przez chwilę nie mogłam tego zjawiska zrozumieć, przyjrzałam się uważniej. Podjechałam kawa-lątko dalej, obejrzałam okno pracowni, cofnęłam si? trochę i ponownie obejrzałam okna kuchni. Wszystkie widoczne okna domu były zasłonięte. Paraliż umysłowy trwał ledwo mgnienie oka. Ze nie ja je zasłoniłam, to pewne, kto jeszcze ma klucze...? Witek, pan Ryszard i pani Henia... Pani Henia okna w pracowni by nie tknęła, prędzej włożyłaby rękę w ogień. Witek...
Wygrzebałam z torebki komórkę, zadzwoniła.1® do mojego siostrzeńca.
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_— Witek? Gdzie jesteś?
— W domu — powiadomił mnie Witek z wyraź-nyrn zadowoleniem. — Niedzielne popołudnie spędzam w domu i piję piwo.
— W czyim domu?
—Jak to, w czyim? W moim... O, Gośka krzyczy, żebym się nie panoszył, to jest także i jej dom. Zgadza się, to w naszym.
— Nie w moim?
— Jak się tak rozglądam dookoła, to nie. W naszym. I nigdzie już dziś nie jadę.
— Wcale ci nie każę. U mnie dzisiaj nie byłeś?
— Nie. A co się stało?
— Nie, nic. Jutro ci powiem. Cześć. Zadzwoniłam do pana Ryszarda.
— Panie Ryszardzie? Dzień dobry. Gdzie pan jest?
— A właśnie wracam z Olsztynka i dojeżdżam do Łomianek. A co...?
— Nie, nic... — zawahałam się. — Mógłby pan na samym końcu przejechać koło mojego domu? Blisko pan będzie miał...
— Żaden problem — powiedział pan Ryszard. — Do zobaczenia.
Nawet nie spytałam, czy go u mnie nie było, w czasie mojej nieobecności w żaden sposób nie zdążyłby do Olsztynka i z powrotem. Do pani Heni nie warto było dzwonić, okno w pracowni świadczyło samo za siebie. Sąsiedzi... Rozejrzałam się, oba domy sąsiadów były jak wymarłe, nikogo żywego poza psem w ogrodzie.
W mgnieniu oka oczyma duszy ujrzałam wysoce Pociągającą scenę.
Wjeżdżam za bramę, z okropnym rzęgotem otwierają się wrota garażu, wjeżdżam do garażu, wy-
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siadam beztrosko, chociaż z racji ciasnoty z niejakim trudem, wchodzę do przedpokoju...
W tym miejscu moja wyobraźnia nie podjęła męskiej decyzji. Dała mi do wyboru różne efekty, trupa na środku kuchni, względnie salonu, podłogę i ściany zbryzgane posoką, mieszkanie wybebeszone dokładnie, pustka w miejscu telewizora, komputera, telefonu... Wytłuczone w drobny mak szklanki i kieliszki, rozwalona zawartość szaf, półek, szuflad, potworna ilość papieru w rozmaitej postaci, co jedno, to piękniejsze. Albo nic z tego, za to bandzior w czarnej masce zaczajony za drzwiami, może nawet dwóch bandziorów... Zaraz, za którymi drzwiami? Wszystkie oszklone! No to może za ścianą, z morderczym narzędziem w dłoni...
A chała.
Już się akurat rozpędziłam wchodzić do własnego domu, który nagle zmienił wygląd. We wszystkich kryminałach rozmaici kretyni tak wchodzili i albo od razu dostawali w łeb, albo siedzieli z kneblem w gębie, przywiązani do krzesła, a firanki już się paliły. Mam firanki, nie będę ryzykować.
Zadzwoniłam do Roberta Górskiego, na komór-kę.
Musiał być czymś straszliwie zajęty, bo odezwała się sekretarka, co się prawie nigdy nie zdarzało. Postarałam się wygłosić przemówienie możliwie zwięźle.
— Panie Robercie, właśnie wróciłam z miasta, stoję przed własnym domem, ktoś w nim był, a możliwe, że nadal jest. Nie wiem, co zrobić, czekać na pana, dzwonić na policję czy ściągać ochronę. Za niepotrzebne wezwanie ochrony zapłacę najwyżeJ pięćdziesiąt złotych, upieram się, że moje życie jest
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więcej warte. Czekam na pańską opinię kwadrans, potem się na coś zdecyduję. A...! Uprawnionych, z kluczami, już sprawdziłam.
Brama się dawno zamknęła, siedziałam przed nią \v samochodzie po niewłaściwej stronie ulicy, ale ruchu nie było żadnego. Mimo to postanowiłam zmienić lokalizację.
Ruszyłam, pojechałam dalej, po stu metrach zawróciłam. Doskonale wiedziałam, do jakiego miejsca widać drogę z moich okien. Podjechałam znów do siebie, znów po niewłaściwej stronie ulicy, i zatrzymałam się pod własnym śmietnikiem, w romantycznym, nie całkiem jeszcze opadłym listowiu wierzby płaczącej.
I zaczęłam patrzeć jednym okiem na bramę, a drugim na zegarek.
Górski, co prawda, prowadził śledztwo samodzielnie, ale wręcz uwielbiał omawiać je z Bieżanem. Fakt, iż konsultował już z nim swoje klęski i sukcesy w godzinach pracy, w najmniejszym stopniu nie przeszkadzał skonsultowaniu ponownie, szczególnie że mogło to teraz nastąpić w domu opromienionym obecnością Kasi. Było jak najbardziej wskazane. Potrzeba konsultacji przepełniała go wręcz do wypęku.
Pełen pobłażliwego zrozumienia Bieżan zostawił im parę chwil dla siebie, dobrowolnie proponując, że sam obejrzy i przeczyta nowe notatki Górskiego, przesłucha taśmy i nawet się trochę zastanowi, oni 2aś niech omówią sprawę we własnym zakresie, Kasia też fachowiec, może jej coś przyjdzie do głowy.
Górski, osobnik mniej więcej normalny, wykorzystał te parę chwil z całej siły przy pełnej aprobacie
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narzeczonej, uwolnionej wreszcie od ciężaru niepewności. Udało mu się nawet przypadkiem wyłączyć telefon, ostatecznie była niedziela, a on dyżuru nie miał, pozwolił sobie na odrobinę życia prywatnego. Bieżan, niestety, zastanawiał się zbyt krótko, jak na potrzeby młodej pary. Przeszkodził im, postarawszy się tylko nie uczynić tego zbyt gwałtownie i brutalnie.
— Ojciec charczy za drzwiami — zauważyła z lekkim wysiłkiem Kasia. — Kicha i kokluszu dostał. Ogarnij się, bo zaraz tu wejdzie.
Zanim Bieżan odkichał i odkasłał swoje, przyszły zięć był już gotów do występów publicznych. Usiedli w gabinecie przyszłego teścia.
— Jedyna korzyść z tego gniotu od góry, to ta — rzekł Bieżan, popukując palcem w wyniki badań laboratorium kryminalistycznego. — A już się bałem, że ich wstrzymają.
— Przeciwnie, popędzili — odparł Górski z żywą uciechą. — Korzyść z matactwa, tak kręcą, że ludziom wychodzi odwrotnie, Dębniak w nocy siedział, na szczęście wyrwałem mu to, zanim się połapał, że właśnie miał opóźniać. Wojciechowski aż pokwikuje z radości.
— Szeptem chyba?
— A jak? Z głową pod poduszką.
— No to wal. Po kolei. Butów tam zatrzęsienie, co najmniej sześć par widzę, wyodrębnione trzy damskie i trzy męskie. Zaraz. To najnowsze chyba..-? Jedne męskie denata...
— Otóż to — podchwycił Górski, gasząc nieco uciechę i poddając się zmartwieniu. — O, tu masz. Jedyne, co nie budzi wątpliwości, to ślady denata, wszystkie, można powiedzieć, z tej samej chwili- $°
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reszta... Dosyć przyzwoicie facetka tam sprząta, ale trochę jej zostaje, niektóre buty sprzed paru tygo-jni. I nie wszystkie zidentyfikowane, o, tu, udało się, masz, Buczyński, Chmielewska, denat, Malino-\vski... to wcześniejsze... zaraz, wcześniejsze jeszcze cztery osoby, ale to już z zeznań wynika, bo ich butów nie dopadłem.
— Tyle nam przyjdzie z tych butów, co kot napłakał — mruknął Bieżan krytycznie, przyglądając się zdjęciom. — W zasadzie w grę wchodzą tylko te z ostatniej chwili.
— Zgadza się. Wedle zeznań Buczyńskiego, niejaka Alina Jaworska podobno tam była, jej butów też nie mam, możliwe, że w nich wyjechała, bo wyjechała w przeddzień zbrodni, sprawdziłem. I w ogóle to jest potworne zaniedbanie, rutynowe badanie pierwszego wieczoru i cześć, odciski palców jeszcze, korespondują poniekąd z butami. Potem weszła tam sprzątaczka, która tym razem o podłogę postarała się wyjątkowo, i koniec balu, panno Lalu.
— Ty się ciesz, że chociaż tyle ci wyszło...
— O, nie tylko z tego, daj jej Boże zdrowie, tej sprzątaczce, ona dba wyłącznie o dolne rejony, górne części mieszkania obrabia dwa razy do roku, na święta. Kurz leży sobie półroczny na wszystkim co wysoko, w gabinecie, na wierzchu szafy z książkami znaleźliśmy ślady po czymś takim...
— No, właśnie...? — zainteresował się Bieżan.
— Laboratorium uważa... o, tu masz napisane... foliowa torba, duża, zawartość nie do odgadnięcia, za bardzo pogniecione i nierówne. Mnie pasuje takie...
Pogrzebawszy w zdjęciach, Górski szybko wyciągnął wizerunek wielkiej, czarnej torby śmieciowej,
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w połowie pękato wypchanej, potraktowanej dość niedbale.
— Gdzie to znalazłeś? — spytał Bieżan.
— Stało w kącie, w salonie. Ale to nie było to tylko takie. Na tym nie ma śladu kurzu z szafy, nowa torba, raz użyta, odciski palców wyłącznie Bu-czyńskiego i sprzątaczki, z tym że sprzątaczka wzięła to do ręki dwa razy, uchwyciwszy u góry.
— Przestawiła przy sprzątaniu i odstawiła na miejsce.
— Tak wygląda...
— A co w tym było?
Górski ulżył sobie ciężkim westchnieniem.
— No właśnie... Jedna para gumiaków damskich, prawie nowych, tekturowe pudełko, pogniecione, z mikrośladami surowych ryb, runa leśnego i skórki cytryn...
— Dosyć sprzeczne ze sobą...
— A owszem. Trzy mapy samochodowe sprzed sześciu i ośmiu lat, jedna Francji, druga Europy, a trzecia Polski, bardzo podarte i pogniecione, niektóre zagniecenia świeże, kawałek rosochatego drewna, napoczęta rolka papieru toaletowego i osiemnaście toreb foliowych, grubszych i cieńszych, wszystkie pogniecione, jakby ktoś się nad nimi pastwił.
— To wszystko?
— Wszystko.
— Nie patrzy ci to na Chmielewską? — spytał Bieżan po chwili zadumy.
— Patrzy — przyznał Górski. — Szczególnie, zL jej odciskami palców wręcz usiane. Szkoda, że me ona go rąbnęła, bo wiedziałbym przynajmniej, c° mam przeoczyć i kogo nie szukać. Chociaż
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tego nie jestem... Ale gumiaki chyba nie jej, co najmniej o dwa numery za duże. Najpierw ją spytam, ona zazwyczaj mówi prawdę, a ewentualnie dam do sprawdzenia.
— l takie coś, jak to, co leżało na szafie...
— Tak mi się wydaje, na nosa. Mogę się mylić. Zaraz. Niedopałki w różnym wieku, dwa świeże, z ostatniej chwili, jeden ze szminką, drugi denata, reszta coraz starsza, z tym że dwa ze szminką sprzed paru dni. Licząc od dnia zabójstwa, rzecz jasna. A co do butów, to jednak nie taki pryszcz, jakby się zdawało.
— No? — zaciekawił się Bieżan.
— Cztery pary mam niesprawdzone, trzy damskie, obcas świadczy, jedna męska, l trzy baby tam były ostatnio, Chmielewską, Buczyńska i Jaworska, Chmielewską mam, a tych dwóch nie sposób przypasować. Ale facet...? Zabójca w powietrzu nie fruwał, jeśli są ślady nie wiadomo czyje, może to jego?
— Możliwe. Nawet jeśli, to i tak materiał na później, jak już na niego trafisz.
— W każdym razie coś...
— To jak ci to wszystko razem wychodzi? Masz harmonogram?
Górski pomacał się po kieszeni i wyciągnął złożoną kartkę.
— Mam, wydrukowałem. Cholerny ruch tam panował, jak na odpuście, a czas trzeba liczyć w minutach...
Obaj pochylili się nad kartką. Około wpół do piątej denat przyszedł do Teodora ^uczyńskiego. Czym tam przyjechał, na razie nie o wiadomo, prawdopodobnie taksówką, bo ża-z jego pojazdów służbowych i prywatnych nie
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był do tej podróży używany, Górski zdążył to już sprawdzić. Ślady tych niesłychanie irytujących butów wskazały, że obaj panowie latali po salonie i ga_ binecie, sypialnię omijając. Za dziesięć piąta obaj wyszli, chwilę wcześniej odezwał się gong u drzwi. Taksówkarz widział denata żywego, Buczyński odjechał. W pięć do dziesięciu minut później Ewa Bu-czyńska przyszła zawracać głowę sąsiadce, wizyta trwała dwie minuty.
Tyle było pewne, reszta wynikała z dedukcji, godziny i minuty nie zostały sprecyzowane.
Wyglądało na to, że osoba w damskim niezidentyfikowanym obuwiu weszła do domu przez drzwi tarasowe. Pewność w tej kwestii nie istniała, ślady zostały zadeptane, ale laboratorium wysuwało taką supozycję. Tylko że te drzwi były zamknięte...
— Sąsiadka uzupełniła zeznania — mruknął Górski. — Widziała ruch w ogrodzie...
Dwie osoby spędziły jakiś czas w salonie i gabinecie, każda z nich wypaliła papierosa, każda beztrosko zostawiła komplet odcisków palców i jedną z tych osób był denat.
Osoba w damskich butach niewątpliwie jakoś wyszła, skoro nie było jej później w domu, którędy jednakże wyszła, nie dało się stwierdzić. Przez taras? Owszem, jej niezbyt wyraźne ślady znalazły się tam prawie na wierzchu, ale jak zamknęła za sobą drzwi od wewnątrz? Denat jej raczej nie pomógł, bo już leżał w skalanym zbrodnią przedpokoju.
Tu znów zaczęły się wydarzenia udokumentowane. O osiemnastej przed drzwiami pojawiła si? Chmielewska i znalazła ofiarę, która nie żyła już co najmniej od półgodziny, na co wskazywał stan zwłok.
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— Czyli razem mamy godzinę i pięć minut, kiedy mogło się tam dziać, co chciało... — zaczął Bie-
żan.
— Ciaśniej — przerwał Górski. —Jeśli przyjmiemy te minimum pół godziny na czas po zabójstwie, zostaje trzydzieści pięć minut. Minuta albo dwie na samo wchodzenie, jeśli nie więcej, próbowałem tych drzwi tarasowych, tam trzeba nieźle pogrzebać, to nie klamka, to takie nie wiadomo co, wyłącznie od środka. Niech będą trzydzieści trzy minuty, ale ze wszystkiego wynika, że baba była świadkiem zabójstwa. Sprawca zamknął za nią...
— Albo nie była świadkiem, zostawiła ich obu żywych.
— W każdym razie wie, kto tam był...
— Też niepewne. Mógł przyjść po jej wyjściu. Beznadziejne te ślady butów. Może zwyczajnie wszedł przez drzwi?
Górski w połowie urwał jęk.
— Może. To już tylko mikroślady, było zamknąć dom, wpuścić wyłącznie ekipę techniczną, nie znęcaj się nade mną, moje zaniedbanie!
— Żona...
— Czyja żona?
— Denata. Ofiary. Pani ministrowa. Jakoś cicho o niej.
— Podobno — rzekł Górski sucho po chwili milczenia, kładąc wielki nacisk na to pierwsze słowo
nikt nie wie, gdzie ona jest. Zresztą, już od początku wychodziło, że jej nie ma, mówiłem ci chyba, żadnej rodziny pod ręką. Podobno już od dawna ttiąż jako taki jej nie interesuje. Podobno wcale nie °dwala żadnej kuracji, tylko urządza letnią rezydencję gdzieś w Bretanii, nad oceanem. Jeszcze jej nie
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dopadłem i w tym miejscu zaczynam mieć szlaban, a Wojciechowskiemu chichoty przechodzą.
— Podobno — powiedział Bieżan, w taki sam sposób posługując się naciskiem — denat za dużo interesów robił na piśmie. Dlatego ja tak nie lubię wdawać się w te klocki. Gówno osiągniesz, a jeśli się uprzesz...
— Wiem. Przekraczam kompetencje i degradację mam na bank. Ale czekaj, bo mnie tu jednak coś nie pasuje...
— Zaraz — przerwał nagle Bieżan. — Ta jakaś Alina Jaworska. Kto to jest? Znajoma? Przyjaciółka żony? Konkubina?
— Nie całkiem. Raczej podrywka. Taka... dochodząca przyjaciółka. Buczyński się z nią nie afiszuje, bo się boi byłej żony, ale zdaje się, że zamierza się z nią ożenić. Tak mi na nosa wychodzi, on zresztą nie przeczy.
— Co ona robi?
— Projektuje zieleń. Te tam krzaczki, drzewka... Na zlecenia z biur projektów, zagospodarowanie terenu to się nazywa. Samotna, w Kanadzie ma siostrę, jeszcze nie zdążyłem z ludźmi o niej pogadać.
— A była żona Buczyńskiego?
— Też jej nie ma.
— Jakaś epidemia? — zniesmaczył się Bieżan. — Zbiorowa ucieczka żon?
— Jeśli nawet, to każda poleciała w inną stronę-Moment, odciski palców, udokumentowane są tył' ko trzy baby, Chmielewska, sąsiadka i sprzątaczka, wszystkie na miejscu, zostają mi dwie niepewne* nawet nie wiem, która jest która. Motyw mi nie gra' bo żadna z polityką nie ma nic wspólnego. I te dziw ne kretyństwa nie pasują, torba na szafie, gumiaki--
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— Normalnie przeszukałoby się domy i miejsce pracy denata... — zaczął Bieżan.
— Domy! — prychnął Górski z goryczą i nagle ożywił się nadzieją. — No sam widzisz, skoro nie ma żony ani żadnej innej dostępnej rodziny, może jednak Wojciechowski da nakaz, mimo nacisków!
— Nie da.
— Chociażby dla pozoru! Niech udostępni cokolwiek! Zadzwonię do niego!
Wyszarpnął z kieszeni komórkę, włączył ją pośpiesznie, ujrzał, że ma wiadomość, odsłuchał i poderwało go z miejsca.
— Cholerna baba, nie podała godziny! Jadę tam!
— Dokąd? — spytał Bieżan, również podnosząc się zza biurka.
— Do Chmielewskiej! Chyba się coś ruszyło...!
Po czterech minutach wpatrywania się we własną bramę zastanowiłam się, dlaczego właściwie wyznaczyłam sobie akurat taki termin. Kwadrans. Co niby miało stać się w ciągu tego kwadransa? Górski koniecznie musiał się znaleźć i udzielić mi rady? Ewentualni złoczyńcy mieli opuścić mój dom i uciec? Po cholerę mi kwadrans?
Możliwe, że zdobyłabym się na większą cierpliwość, gdybym nie była taka wściekle głodna, niepokój wcale nie zmniejszył mi apetytu. Pozastanawia-tam się jeszcze przez chwilę kogo ściągać, policję C2y firmę ochroniarską, bo może potrzebna jest tu brygada antyterrorystyczna? Ktoś z tych ściągniętych sobie zlekceważy, zabiją go, nie daj Boże, i do życia będę miała człowieka na sumieniu...
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Wahałam się jeszcze przez chwilę, wpatrzona w komórkę. Numer alarmu miałam wklepany, d0 nich najprościej, niech będzie.
W tym momencie komórka zadzwoniła.
— Niech pani natychmiast odjedzie spod bramy — powiedział Robert Górski. — Już tam jadę do pani. Co się dzieje?
— Za głupią pan mnie ma czy co? — spytałam z wyrzutem, ciężko urażona. — Jasne, że odjechałam natychmiast, pod śmietnikiem stoję. Nic się nie dzieje, ale nie wejdę do domu bez zbrojnej pomocy. Chyba że do ogrodu przez śmietnik, o, widzi pan, to jest myśl! Klucz od śmietnika mam, zapomniałam go wyjąć z torebki...
— Niech się pani nie wygłupia!
— No przecież jeszcze nie wchodzę! Zaraz, po kolei. Byłam na wyścigach, wróciłam i okazuje się, że wszystkie moje okna są zasłonięte. Nigdy, ale to NIGDY nie zasłaniam okien, ktoś inny to zrobił, wlazłszy do środka. Nie wiem, czy jeszcze tam jest, bo nic się nie rusza. Wszystkie osoby, które mają klucze, sprawdziłam, nie było ich u mnie.
— Alarm...?
Wyznanie z trudem przeszło mi przez usta.
— Nie włączyłam alarmu. Wyjechałam przez garaż, nie chciało mi się wracać...
Przez chwilę w słuchawce słychać było zgrzyt zębów Górskiego.
— Alarm jest po to, żeby go włączać — powiadomił mnie zimno.
—Alarm jest po to, żeby mnie straszyć — poprawiłam gniewnie. — Mam dzwonić po tę ochronę czy nie?
— Ja to załatwię. Niech pani poda numer swojej firmy.
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— Nie mogę.
— Dlaczego?!
__Bo go nie umiem na pamięć. Jest wklepany
w słuchawkę. Musiałabym się z panem rozłączyć, obejrzeć numer, zapisać i dopiero potem panu podać.
— To niech pani to wszystko zrobi. Wyłączam
się.
Zrobiłam to wszystko, zadzwoniłam do Górskiego ponownie i podałam mu numer. Głód zaczynał mi przechodzić, pod śmietnikiem czułam się coraz przyjemniej. Słońce zaszło, zapadał zmierzch. Pomyślałam, że należałoby chyba zapalić światło na zewnątrz, nie było przeszkód, mogłabym przejść przez śmietnik, podkraść się do budynku i pstryknąć kontaktem. Przez zamknięte okno mnie nie zabiją, mam szyby kuloodporne...
Zrealizowałabym ten pomysł z całą pewnością, gdyby nie to, że właśnie nadjechał Górski. Zatrzymał się obok mnie, też pod śmietnikiem.
— Przez tę wierzbę śmietnika z domu nie widać
— powiadomiłam go na przywitanie.
— Teraz mi pani powie wszystko to, co pani przede mną ukrywa — wygłosił na to groźbę karalną.
— To znaczy nie teraz, tylko za chwilę. Moment. Niech się rozejrzę, a pani tu zaczeka.
Poczekałam posłusznie. Górski, zgodnie z moją sugestią, wszedł do ogrodu przez śmietnik, korciło ninie, żeby otworzyć mu garaż, ale okropny rzęgot wrót garażowych nie wydawał się tu wskazany. Znikł mi za domem, nic się nie działo, nikt nie Przelał, czym poczułam się nieco rozczarowana, Wydało mi się tylko, że poprzez wierzbę dostrzeg-W jakiś ruch w głębi ogrodu. Po upiornie długiej
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chwili Górski pojawił się z drugiej strony i wrócił do samochodu również przez śmietnik, co było o ty-le zrozumiałe, że nie miał ani klucza od furtki, ani pilota od bramy i tylko tą elegancką drogą mógł się posłużyć.
— Uciekli od tyłu przez ogrodzenie — powiedział sucho, drewnianym głosem, z czego wywnioskowałam, że straszliwie nie podoba mu się coś, co postanowił przede mną ukryć. — Drzwi na taras zostawiła pani może otwarte?
— Jeśli w domu nie śpi ze sześć kotów, to nie.
— Nie śpi. Weszli frontem. Już ich nie ma, może pani wjechać.
Nie zadając mu na razie żadnych pytań, dokonałam stosownych manipulacji, wjechałam do garażu, wysiadłam, weszłam do domu, prztyknęłam na wrota zapasowym pilotem i od razu, od środka, zapaliłam światło zewnętrzne. To znaczy, otworzyłam drzwi wyjściowe i nacisnęłam kontakt.
I wówczas uświadomiłam sobie, że przez cały czas te drzwi były otwarte...!
Skrucha skruchą, w głębi duszy byłam nawet zadowolona. Wyjeżdżałam przez garaż, zamknięcie drzwi frontowych kompletnie wyleciało mi z głowy, no i dobrze, niczego nie musieli dewastować, niczego nie zepsuli, weszli jak ludzie. Tyle mojego.
Górski był pełen milczącego, najgłębszego potępienia. Kazał mi sprawdzić, co zginęło i jakie zmiany dostrzegam, przy czym nie patrzył mi na ręce i polecenie wydał jakby z lekkim roztargnieniem-Sam zajął się stroną techniczną. Walizeczkę śledczą miał ze sobą, w samochodzie, a jej zawartością, j3* się okazało, doskonale umiał się posłużyć, co w głf' bi duszy bardzo pochwaliłam. Wolałam jednak na
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razie nic nie mówić, mężczyzna zawsze pozostaje mężczyzną, nawet jeśli jest policjantem młodszym ode mnie prawie o pokolenie, nie należy go denerwować nadmiernie, bo może nie wytrzymać. Ich psychika w sfeminizowanym świecie i tak już stoi na skraju załamania.
Jednakże zaczęło mnie to intrygować. Coś nie gra-}o, niechęć Górskiego do włamania i napastników miała jakiś osobliwy charakter. Żałował, że nie weszłam sama i nie dałam się przydusić...?
— Wszystko w porządku — powiadomiłam go, kiedy już poodsłaniałam okna, on zaś skończył obsypywać mi dom rozmaitymi proszkami i spojrzał na mnie pytająco. — Na moje oko nic nie zginęło, komputer stoi, książki i kasety również, pieniędzy w domu nie trzymam, futer i brylantów nie posiadam. Tu jest ruszone...
Wskazałam miejsce pod schodami, gdzie tkwiło parę drobiazgów, odkurzacz, karton z winem, donica pełna prasy przeznaczonej na opał i mała komód-ka z szufladkami, do których zajrzałam z wielkim zainteresowaniem. Zapomniałam o meblu doszczętnie i nie miałam pojęcia, co się w nim znajduje. Ujrzawszy mnóstwo foliowych opakowań, ucieszyłam się ogromnie, bo już dawno mi poginęły i nigdzie nie mogłam ich znaleźć. Proszę, nawet z władania można odnieść korzyść, o ile włamaniem da si? nazwać wejście do otwartego domu...
Górski zrobił zdjęcie kąta i dosypał proszku.
— Co się tu zmieniło?
— Nic wielkiego. Przesunięte. Za bardzo wystaje, a nic nie wystawało. Poza tym fotel w pracowni kaczej stoi, mam na myśli nogi, wie pan, ja na tym Pracuję i dokładnie znam wzajemny układ nóg, fo-
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tela i moich. Co do papierów, nie dam głowy, może i są poprzekładane, ale bardzo nieznacznie. Zaraz... Zajrzałam do szuflad.
— Nie, nawet jeśli ktoś macał, bajzlu mi nie zrobił... Niech pan nie sypie do szuflady...!!!
Górski był bezlitosny. Pomyślałam, że pani Henia jutro uraduje się szaleńczo, cały dom do odkurzania. A, czort bierz moje papiery, otrząsnę w razie potrzeby...
— To nie gryzące? — spytałam nieufnie, macając palcem biały pył.
— Nie. Co jeszcze?
Z żalem pokręciłam głową.
— Więcej zmian nie widzę. Nic nie poradzę, nie jestem drobiazgowa, łatwo mi coś przeoczyć. Ale jeśli uważa pan, że ktoś u mnie czegoś szukał, musiał szukać przedmiotu dużego, karteczka złożona w kostkę odpada. Nawet dwie karteczki, nie widzi pan, co się tu dzieje? Tonę w papierach, musieliby szukać przez tydzień, to co to miało być, bomba? Kotłownię pan zaproszkował, widziałam, a garaż...?
Jeszcze trochę te zabiegi potrwały. Musiałam wyprowadzić samochód, żeby garaż stał się dostępny, poczekałam na zewnątrz, stwierdziwszy tylko, raczej bez przekonania, że wszystko jest, jak było, wjechałam z powrotem. Przez ten czas Górski zdążył ściągnąć człowieka, któremu przekazał zdobyty materiał, a przy okazji razem, przyświecając sobie reflektorem, obejrzeli jeszcze taras, ogród i kawałek siatki w rogu ogrodzenia. Spłoszone koty przeczekiwały zamieszanie, siedząc gdzieś po kątach.
Wreszcie wszystko się uspokoiło. Technik w p0' śpiechu odjechał, dałam mojej dzikiej żywinie kolację i obydwoje z Górskim usiedliśmy w salonie J3^ normalni ludzie.
— 196 —
— Nigdy dotychczas pani mnie nie okłamywała _- powiedział Górski z cieniem wyrzutu. — Przez tyle lat... Ja też mówiłem pani więcej niż komukolwiek innemu. A teraz mam wrażenie, że pani kręci. Dlaczego?
Zastanowiłam się, jak by tu nakręcić prawdomó-wnie.
— Pan też kręci — wytknęłam obronnie. — Nie chciałam się mądrzyć wcześniej, ale co to za dziwne włamanie? Co pan tu zastał takiego, o czym nie chce pan mówić? Te bandziory uciekły przed chwilą, przez wierzbę widziałam. Rozpoznał pan ich?
— To pani chyba nie robi różnicy?
— Robi. Bo może też ich znam?
— Wątpię. Nie podoba mi się to wszystko i dobrze pani wie dlaczego. Już też nie miała pani nic lepszego do roboty, tylko się nadziać na te zwłoki... Tym bardziej muszę wiedzieć, dlaczego pani kręci.
Zdecydowałam się nie przeczyć. Na szczęście nie spytał o treść kręcenia. Ponadto przypomniałam sobie przeoczenie, w porównaniu z całą resztą niewinne.
— Ja nie tyle kręcę, ile mam sklerozę, już dwa razy zapomniałam panu powiedzieć. Muszę się przyznać, nie ma siły. Te drzwi do ogrodu pana Teodora... Obawiam się, że to j a je zamknęłam, a przedtem były otwarte.
Górski patrzył na mnie z wyrazem uczuć tak skomplikowanych, że nawet nie umiałam ich porozdzielać.
— Zaraz. Niech pani to powie porządnie. Drzwi na taras były otwarte, pani je zamknęła, a moi ludzie twierdzili, że pozamykane było wszystko. Tak?
— Cholera. Obawiam się, że tak. A co, nie znale-2li tam moich odcisków palców?
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— Owszem, znaleźli — odparł Górski tak upiornie grzecznie, że aż mi się zimno zrobiło. — Ąje sama pani zeznała, że obleciała pani całe mieszkanie w poszukiwaniu następnych zwłok i sprawdzała pani zamknięcia. Więc pani odciski palców były wszędzie. A mnie to akurat robi dużą różnicę, zamknięte było czy otwarte.
Poczułam się trochę nieswojo.
— Głowy nie dam, ale prawie. Otwarte. Pamiętam, że przekręcałam klameczkę...
— O... — zaczął Górski i z doskonale widocznym wysiłkiem powstrzymał się przed dalszym ciągiem.
Poczułam się bardziej nieswojo.
— No dobrze, więc może i rzeczywiście...
— Moment. A zewnętrzne? Te, przez które pani weszła? Zamknięte były?
— Zamknięte. Na górny zamek.
— Jest pani pewna?
— Całkowicie. Zauważyłabym, gdybym tych kluczy szukała niepotrzebnie.
— To teraz niech pani...
— Nie, nie tak. Najpierw powiem panu, czego się dzisiaj dowiedziałam, a pan niech robi, co chce, żeby nie padło na mnie, bo inaczej nikt w mojej obecności gęby nie otworzy.
Górskiemu udało się już całkowicie opanować i zgrzytające warkoty znikły z jego głosu.
— Tyle to ja sam rozumiem.
— Za konfidenta teraz robię... Ale w szlachetnym celu. Malinowski mówi, że w tych naszych górnych sferach szaleje panika, grozą powiało, bo podobno, takie plotki się rozeszły, Tępień miał jakieś papiery-Dowody afer, złodziejstw, przekrętów, nie wie111 czego jeszcze, nie znam się na wielkich szwindlach,
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na
podobno kolekcjonował je sobie, żeby mieć haka wspólników. Teraz wpadli w popłoch, że ktoś to znajdzie i ujawni, albo może już znalazł. Może na-wet rąbnął go w tym celu, żeby zbiorem zawładnąć.
— Takie rzeczy nosiłby przy sobie? — skrytykował opinię Górski.
—Ja też uważam, że nie — zgodziłam się. — A jeśli chciałby dać komuś na przechowanie, z pewnością nie panu Buczyńskiemu. Ale wykluczyć czegoś podobnego nie mogę, skoro tu, do mnie, ktoś wlazł. To znaczy, nie mogę wykluczyć, że wspólnicy Tępienia taką głupotę wykombinowali.
Prawie nie mijałam się z prawdą, chociaż byłam absolutnie przekonana, że nie żadne tajne akta Tępienia stanowiły cel poszukiwań, tylko nasz wydruk komputerowy. Bo ktoś szukał, to pewne. Możliwe, że sam nie wiedział, czego szuka, pan Teodor miał rację, Tępień za nic w świecie nie ujawniłby takiego źródła wiedzy wyścigowej, miało to być zapewne coś na papierze, owszem, pytanie co? Wydruku nie znalazł, bo torba śmieciowa wciąż spoczywa w moim bagażniku, zapomniałam ją wyjąć... Ejże, czy nie grzebał w moim komputerze...?
Zaniepokoiłam się tak potężnie, że prawie przestałam widzieć i słyszeć Górskiego. Zerwałam się z miejsca, dopadłam słuchawki.
— Krzysiu, jak to się robi, żeby sprawdzić ostatnią operację na komputerze?
Krzyś nie był zbytnio dociekliwy. Natychmiast za.-cz%ł mi udzielać odpowiedzi kompletnie niezrozumiałymi słowami, nie bawiąc się w żadne uprzejmości 1 nie wnikając w przyczyny pytania. Przerwałam mu.
— Zaraz. Ja to zrobię od razu, ze słuchawką przy Uchu. Zaczekaj chwileczkę, włączę tę maszynerię.
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Popędziłam do pracowni, Górski poszedł za mną Mój komputer rozgrzewał się szybko. Już n0 chwili przystąpiłam do wykonywania poleceń Krzysia, nie mając żadnego pojęcia o tym, co robię, zbrojna w jedyną dostępną mi wiedzę, mianowicie umiejętność czytania. Krzyś jednakże okazał się rzeczywiście genialny, wyprowadził mnie na prostą, komputer pokazał datę i godzinę. Wczoraj, osiemnasta dwadzieścia trzy. Zgadzało się, wczoraj uzupełniałam zapiski, w dniu dzisiejszym nikt ustrojstwa nie tknął.
Z wielką ulgą wróciłam do salonu.
— No i teraz mam do pani dwa razy więcej pytań — powiedział smętnie Górski, twardo chodzący za mną. — Kto to jest ten Krzyś?
— Krzysztof Jarczak, komputerowiec anielsko cierpliwy — odparłam bezmyślnie. — Kotłuje się ze mną bez oporu i, jak pan sam widział, udziela mi instrukcji na odległość. Wcale nie wymaga, żebym cokolwiek z tego rozumiała, czyste złoto! Wytrzymuje nie tylko mnie, ale nawet pana Teodora.
— Oni się znają?
— No pewnie, przez pana Teodora w ogóle go poznałam...
O mało sobie w tym momencie nie odgryzłam języka, ale Górski interesował się raczej techniczną stroną przedsięwzięcia.
— Zawsze tak pani te komplikacje załatwia z nim na odległość? Nie prościej byłoby bezpośrednio, ja wiem...? Zapisać sobie, nauczyć się...
— Może i prościej, ale mój umysł stawia opór< a zapiski gubię natychmiast. Wolę Krzysia. W razie czego przyjeżdża...
Jednak ten język powinnam była sobie odgryźć.
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— Daleko on mieszka?
— Na Mokotowskiej. W godzinach szczytu nie ciągnę go przez całe miasto...
— A po co pani była ta ostatnia operacja?
— No wie pan...! Przecież ja na tym pracuję! Nie jestem aż tak upiornie głupia, żeby nie domyślać się, czego ten ktoś tu szukał, cholera go wie, czy nie wpadło mu do łba, że ja te rzeczy znalazłam przy zwłokach i tu sobie pozapisywałam. W komputerze są moje prywatne teksty, może je czytał, może ukradł, a mnie się taki dowcip akurat nie bardzo podoba. Ale nie, na szczęście nie.
Górski nie dociskał, tylko patrzył na mnie w jakiejś podejrzanej zadumie.
— Czy pani może mi coś powiedzieć o takiej dużej, czarnej torbie śmieciowej, która stała w salonie pana Buczyńskiego?
Chyba trochę za długo milczałam.
— Bo nie uwierzę, że nie połapała się pani w rozmiarach przedmiotu, którego szukali — dołożył Górski cierpko. — Sama pani wspomniała o małej karteczce, niech mnie pani przestanie oszukiwać. Może pani o torbie czy nie?
— Mogę — westchnęłam. — Piorun ciężki niech to spali, miałam nadzieję, że pan Teodor gdzieś ją schowa. Trudno, powiem. Moje rzeczy w niej były i o tym właśnie nie powinien pan nic wiedzieć.
— O, nareszcie zaczyna pani mówić prawdę!
— Ale bardzo niechętnie. I tak niewyraźnie, jak tylko zdołam. Zaraz, zrobię herbatę. A może pan chce kawy?
— Nie, dziękuję, wolę herbatę.
Zbyt krótko trwało nalewanie już zaparzonej herbaty, żebym zdołała obmyślić jakieś nieszkodliwe
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łgarstwo, do szczerej prawdy musiałam się zbliżyć Postawiłam szklanki na stole, usiadłam i powzdy-chałam sobie jeszcze trochę.
Górski nie czekał na moje zwierzenia, ruszył od razu.
— Jedno chciałbym na wstępie rozstrzygnąć. Te gumiaki w torbie były pani?
— Moje.
— Ale przecież one muszą być na panią o parę numerów za duże!
— Tylko o dwa. Musiałam je kupić, bo innych nie było, pochodzą z epoki przełomu ustrojowego, kiedy handel ledwo ruszał. Przewidywałam do nich wkładki i grube skarpety, pomogło, ale niewiele. Później już dostałam normalne, więc te przestałam nosić.
— To dlatego są mało używane... A jak pani skojarzyła ryby z runem leśnym i cytrynami?
— Proszę? — zdziwiłam się.
— Tam pudełko było, dosyć duże. Mikroślady...
— Aaaa...! Ryby i cytryny prosta sprawa, zakupy wiozłam, mrożone ryby dla kotów, cytryny dla ludzi, i porozlatywało mi się to po bagażniku, więc wetknęłam do pudełka. Nie razem, każde oddzielnie. A runo... No nie wiem, przyznać się...? Będzie pan musiał zrobić mi coś złego.
— To nie teraz, jestem zajęty. A w ogóle pytam z prywatnej ciekawości. Co pani wywinęła?
— O mój Boże... No, trudno... Ukradłam z lasu trzy konwalie razem z ziemią. Ale malutko, bo to ciężkie, więcej nie mogłam udźwignąć. I zasadziłam w ogrodzie razem z tymi hodowlanymi, miałam fla" dzieję, że się zmieszają.
— I zmieszały?
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— Jeszcze nie wiem, na wiosnę się okaże.
— No to uspokoiłem się, bo tych rzeczy nie mogłem zrozumieć i przeszkadzały mi nie do zniesienia. Xo teraz niech pani ruszy dalszy ciąg prawdy. Po kiego grzyba dała pani Buczyńskiemu te swoje gumiaki, ryby i leśne śmieci?
— Bo widzi pan, nam przyszło do głowy — zaczęłam ostrożnie — że, jak by tu... Nie wiemy przecież, kto tego cholernego Tępienia zabił. No dobrze, niech będzie... Wolałam zabrać od niego materiały wyścigowe, żeby nie poginęły, pan Teodor jest roztargniony, mógłby pogubić, u mnie bezpieczniejsze. W pośpiechu, w torbie śmieciowej...
— A ta torba leżała przedtem na szafie?
— O, kurz się kłania? Owszem, na szafie. Ale myśl o tych jakichś eksplozywnych dokumentach Tępienia już nam świtała, tam ktoś mógł podglądać, zwyczajni ludzie też się gapią, po co im pokazywać, że coś wynoszę...
Z oporem, którego nawet nie siliłam się ukrywać, opisałam mu nasze machinacje transportowe. Coraz trudniej przychodziło mi omijanie sedna rzeczy. Przewidywałam następne pytanie i zdołałam zabezpieczyć sobie już tylko jeden kroczek do tyłu.
I rzeczywiście Górski to pytanie zadał.
— Co to za jakieś materiały wyścigowe? Co pani tak określa?
— A proszę bardzo, mogę panu pokazać. Takie CGŚ, jak tu u mnie leży. Proszę, proszę...
Gorliwie zawlokłam go do pracowni i otworzyłam szafkę. Potworna ilość papieru robiła imponujące ^rażenie. Programy sprzed lat, opisane, pełne notatek, uwag, spostrzeżeń, statystyki na wielkich płachtach, kartki z karierą poszczególnych koni, wyli-
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czenia, rezultaty gonitw... Stąd wszak pochodził cały pokarm dla komputera, miałam tego więcej niż pan Teodor, całą śmieciarkę można było zapełnić a nie jedną torbę.
Górski patrzył na papierowe bogactwo częściowo w podziwie, częściowo ze zgrozą, a częściowo z powątpiewaniem. To ostatnie doznanie było najtrafniejsze.
— I takie rzeczy państwo uparli się ukrywać...?
— Pan nie wyścigowiec, co? — pokiwałam głową z politowaniem i zamknęłam szafkę. — Ukrywać jak ukrywać, ale stracić bezpowrotnie...? Myśli pan, że skąd ja wiem o złodziejstwach Tępienia? A Malino-wski ma jeszcze ceny koni, za ile na aukcjach poszły, i wykaz ich wygranych za granicą, we Włoszech, we Francji, w Stanach... To jest wielki biznes i wielki szmal, a ja nie wiem, kto tam z tym padalcem konkurował pokątnie. Pan wierzy w to, że ci wszyscy u góry kochają się wzajemnie nad życie...?
Nie, w takie kretyństwa Górski nie wierzył. Wróciliśmy do salonu.
— Dlaczego tego pani nie zabrali?
— Czego? Tego tutaj?
— A przypadkiem nie tego właśnie szukali? Wzruszyłam ramionami.
— Na pewno nie. To jest śmietnik, w którym nikt się nie połapie. U pana Teodora było bardziej uporządkowane... A w ogóle, jeśli ktoś rzeczywiście podglądał nasze machinacje z worami, szukał torby śmieciowej, a nie starej makulatury... Tu nie wszystko jest aktualne...
Zaplątałam się, kłamliwe argumenty wychodziły mi fatalnie, własna nieudolność przestępcza i wsp°' mnienie końskich afer rozzłościły mnie tak, że o tor'
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kie w bagażniku w ogóle zapomniałam. Możliwe, że Górski by o nią zapytał, ale w tej właśnie chwili zabrzęczała jego komórka. Odebrał, więcej słuchał niż mówił.
— Dwóch tu było — poinformował mnie godnie j oficjalnie, rozłączywszy się. — Obaj w rękawiczkach, mężczyźni, zresztą, wiem... no, znani. Zamierzali chyba dłużej się kotłować, dlatego pewnie zasłonili okna, żeby ich nikt z zewnątrz nie widział. Ten pani dom na wszystkie strony otwarty. Zaraz... Pani była na wyścigach, wiadomo, do której trwają... Czy pani przypadkiem nie wróciła wcześniej?
— Owszem. Odpuściłam sobie ostatnią gonitwę, nie chciało mi się miesić w korku.
— No to może się pani spodziewać jeszcze jednej wizyty, bo zostali spłoszeni. Wszystko wskazuje na to, że szukali tego wyniesionego toboła...
— To znaczy, że naprawdę ktoś tam, na miejscu zbrodni, siedział i podglądał?!
— Może i dobrze, że pani nie weszła...
— Bo co, rzeczywiście wzięliby mnie na tortury, zadając głupie pytania?
Tortury Górski zlekceważył, najwidoczniej zaczął myśleć o czymś innym.
— Co pani wie o żonie tego Buczyńskiego?
Do pięknej Ewy nie miałam nabożeństwa, mogłam o niej plotkować bez żadnego umiaru. Ucieszyłam się ze zmiany tematu, a zarazem z żalem uświadomiłam sobie, że w gruncie rzeczy wiem o niej bardzo mało.
— Piękna kobieta — powiedziałam. — Znacznie °d nas młodsza. Bardzo chciwa...
— Gdzie ona mieszka?
— Nie mam pojęcia. Pan Teodor nie powiedział?
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Górski nagle ogłuchł na moje pytania.
— A co robi?
— Też nie wiem. Pewnie nic. Ona nie bardzo pracowita.
— Skąd pani wie, że chciwa?
— Z dawnych plotek i z własnej dedukcji. Pan jej nie widział?
— I co pani wie z plotek?
Westchnęłam, rezygnując na razie z porozumienia dwustronnego. Powiedziałam mu o tej jakiejś osobliwej intercyzie, która utrudniała podział mienia i skłaniała drapieżną piękność do starań o wzbogacanie pana Teodora. Szczegółów, rzecz jasna, zabrakło.
— Kto o niej może wiedzieć więcej?
— A cholera wie. Jakiś gach...? A skąd ja mam wziąć gacha, nie śledziłam jej życia uczuciowego. Przyjaciółka...? Przyjaciółek to ona nie miała, same rywalki. O, właśnie, może rywalka...? Po co ona panu w ogóle?
Górski nareszcie mi odpowiedział, tyle że z lekkim roztargnieniem, jakby myśl pobiegła mu już inną drogą.
— Potrzebna mi ta Buczyńska dla zwyczajnego uporządkowania daktyloskopii — wyjaśnił normalnie, jak człowiek, i dopiero znacznie później zorientowałam się, że też zełgał. — Nie wiem, gdzie naprawdę mieszka, bo zameldowana jest ciągle w domu byłego męża, i nie mogę jej znaleźć, nie będę przecież wysyłał za nią listów gończych. To samo z żoną ofiary, nie zapomniała pani chyba, kto został zabity? Myśli pani, że mogę sobie wejść do jego domu dowolnie i pobrać odciski palców? cha, che, che, chi, chi.
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Złożyłam mu wyrazy współczucia i na pociechę zaproponowałam jeszcze jedną herbatę. Dziwne mi się wydało, że o żonę pana Teodora pyta mnie, a nie jego samego, ale nie zamierzałam się czepiać, mog-}am to z panem Teodorem wyjaśnić bezpośrednio. Ciekawe, swoją drogą, gdzie ona się mogła podziać...
— Zaraz, jeszcze coś — przypomniałam sobie. — Nie wiem, jak tam panu te wszystkie ślady powychodziły, ale sąsiadka twierdzi, że ktoś się miotał w ogrodzie, mówiła już panu o tym? Miała powiedzieć.
— Owszem, mówiła.
— Ukryła to przedtem, bo podejrzewała nową narzeczoną pana Buczyńskiego, osobę, jej zdaniem, niewinną jak dziecko...
— Alinę Jaworską?
— Alinkę, owszem, nazwiska nie znam. Ona wyjechała, ma alibi.
— Tak, wiem.
— O, już pan sprawdził? Bardzo dobrze, skoro Alinka nie wchodzi w rachubę...
Górski miał jakiś taki wyraz twarzy, że coś mnie tknęło.
— A nie mogła wrócić na czas...?
Wyraz twarzy zrobił mu się jeszcze dziwniejszy.
— Według rozkładu lotów owszem. Mogła.
— Z Calgary?!
— Nie, z Kopenhagi. Ten lot miał tam między-Hdowanie.
— O, cholera...
Od niedomówień atmosfera aż zgęstniała. Gwałtownie zaczęłam się zastanawiać, co właściwie Gór-ski chciał mi dać do zrozumienia, bo że coś chciał,
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to pewne. Zajęta własnymi krętactwami, straciła^ okazję zyskania obszerniejszej wiedzy. Zlekceważy. łam, kretynka! Teraz już przepadło, będę musiała myśleć do tyłu, przypominać sobie każdą drobnostkę, westchnienie, każdy cień dziwności...
— Niech pani uprzejmie zauważy — wytknął Górski na zakończenie wizyty — że nie pytam, gdzie się znajdują te konkretne materiały, wyniesione od Bu-czyńskiego, i nawet nie domagam się torby, na której powinien się znajdować kurz z szafy. Dowiedziałbym się może, że już dawno wyrzuciła ją pani do śmietnika...
— Mogłabym ją w razie potrzeby z tego śmietnika wyciągnąć — zaproponowałam niepewnie.
— To tylko w razie rzeczywistej potrzeby. Zakładam, nawet bez zadawania pytań, że nie było tam żadnej własności denata. Doskonale pamiętam pani poglądy na temat terroru indywidualnego...
— Takie same były, jak pańskie!
— Toteż dlatego nie pytam. Nie wszystko trzeba robić własnoręcznie, można zatrudnić fachowca. Na razie zaklopsowany jestem i nie ma co tego ukrywać. Niewiele się zmieniło od tamtych, nieco dawniejszych, czasów.
Poczułam się skołowana doszczętnie, wyrzuty sumienia ukąsiły mnie ostro i z tego wszystkiego przypomniałam sobie nagle o telewizyjnej kasecie, o tajemniczo zaginionym roboczym nagraniu wywiadu z Tępieniem, które nigdy nie zostało uporządkowa-
ne...
Górski chyba dopiero teraz docenił informację, b° zainteresował się nią dziko, znacznie bardziej niż mną.
— I gdzie ona jest, ta kaseta?
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— Oficjalnie nigdzie. A nieoficjalnie w Krakowie.
— - Jest pani pewna?
— Pewna to ja być nie mogę, ale wiem od Mar-
tusi.
— To ja się o nią zwrócę...
— Nie!!! — wrzasnęłam okropnie. — Kota pan ma czy co? Ani słowa na ten temat, bo ją naprawdę zgubią! Pan... co tam pan, komendant główny, prokurator generalny, minister sprawiedliwości, dowie się, że nigdy czegoś takiego nie było, że skasowane, że kamera okazała się skraksowana, mikrofon nawalił, trzęsienie ziemi akurat było, powódź, halny, lawina poszła! Milczeć proszę na ten temat, ja to panu załatwię po kumotersku!
Górski przyjrzał mi się z uwagą, kiwnął głową i zakończył przesłuchanie. W furtce minęli się z panem Ryszardem, który, zgodnie z obietnicą, wpadł do mnie po drodze i z ulgą dowiedział się, że nic się nie dzieje i chwilowo nie będę zawracać mu głowy.
Zajęłam się telefonem...
Górski wrócił do Bieżana, czego zapewne by nie uczynił, gdyby nie Kasia. Porozumiałby się z nim zwyczajnie, przez telefon.
— Zaczynam się wahać — oznajmił już od progu. Jest taki Krzysztof Jarczak, znany mu od dawna,
słowa jednego o nim nie powiedział. A zaprzyjaź-nieni! To jedno, a z drugiej strony, Chmielewskiej Przeszukali dom. Pobieżnie.
— Przestań dyszeć i mów porządnie. Kto komu znany, kto przeszukał?
Górski szybko odzipał galop z samochodu i dwa p!?tra w domu Bieżana, wszystko przebyte w rekor-
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dowym tempie, i zdołał usiąść mniej więcej spokój, nie.
— Buczyński o Jarczaku nawet nie napomkną}, chociaż zna go od wieków, a, ogólnie biorąc, zeznaje bez oporu i nawet nie kręci. No, z wyjątkiem żony, na żonie się zacina, i gadać o niej wcale nie chce. Jarczaka ukrył, coś mi w tym śmierdzi. Ale za to u Chmielewskiej, sądząc ze śladów, szukali tej torby, która znikła z szafy Buczyńskiego, i tu mi śmierdzi jeszcze bardziej.
— Bo...?
— Bo mi uciekli sprzed nosa i jednego rozpoznałem, drugiego w zasadzie też, ale pewności nie mam. I ten jeden to był Wiśniak, kierowca i goryl denata.
— Nie przesłuchiwałeś go jeszcze? — zgorszył się Bieżan.
— Jasne, że tak. Ściśle biorąc, przesłuchiwał Bar-tek, on niezły. Zeznał, że dowiózł swojego szefa na rondo Waszyngtona i od tej chwili miał wolne, wrócił do Śródmieścia. Sam się dziwił takiemu poleceniu, ale nie miał nic do gadania, więcej nie wie.
— Nie docisnął go Bartek?
— Dociskał. Amnezja. Pamięci wzrokowej Wiśniak nie posiada, słuchowej też nie, daty mu się mylą, godziny i miejsca też. Teraz dociśnie go mocniej, bo kto mu kazał grzebać u Chmielewskiej? Ze nie sam z siebie, to pewne. No i tu mi się nie zgadza, bo co ci ludzie, Buczyński, Chmielewska, ten jakiś Jarczak, robią w rządowej sitwie?
Przez chwilę Bieżan się zastanawiał.
— Jakieś prywatne znajomości mogły tu istniec i sprawca je wykorzystał. Sam zobacz, pcha ci wręce zwykłych ludzi, ta torba to jakiś kamuflaż, bo na"
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ie wychodzi, że po nią właśnie denat przyszedł Buczyńskiego. Chmielewska ją ma?
__Ja jej u niej nie widziałem — odparł Górski nad
wyraz dyplomatycznie, acz najzupełniej zgodnie z prawdą.
— Możliwe, że ma ją zabójca, a może nie ma, bo już zniszczył. Łap tego Jarczaka. I szukaj wzajemnych powiązań w górnych sferach, bo tu masz rację, mnie też coś śmierdzi. No i ten Wiśniak...
Wyłącznie kilka chwil spędzonych z Kasią pozwoliło Górskiemu opuścić dom szefa z nieco lżejszym sercem.
·& O? ·L?
—Ja przez ciebie przestępstwa popełniam! —wykrzyknęła Martusia, ledwo przekroczywszy furtkę, symulując zgrozę, a de facto rozpromieniona satysfakcją. — Wywalą mnie z roboty!
— I bardzo dobrze, przestaniesz się taplać w bagnie moralnym — pocieszyłam ją pouczająco. — Właśnie odlałam bób. Możesz to uznać za nagrodę.
— Za przestępstwo?
— Każda praca powinna zostać nagrodzona. A przestępstwo to co, od macochy?
— O Boże... Ale ty wiesz, ile ja musiałam nałgać, nafałszować, naobrzydliwić, nakitłasić, naumizgać się...?
— Ważne, że ci się udało. Na wszelkie wredne kity instytucja w pełni zasługuje. Oglądałaś tę taśmę?
— A skąd! Nie zdążyłam. Ledwo spojrzałam, żeby sprawdzić, czy to ta. Tu u ciebie obejrzę porządnie 1 jestem pewna, że ty też!
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Kiwnęłam głową, postawiłam na stole miskę z bobem i wyjęłam z szafki naczynia. Po piwo Mar-tusia sięgnęła samodzielnie.
— Jezus, Mario! — wykrzyknęła, wstrząśnięta, ujrzawszy wnętrze lodówki.
— Więcej mi się nie zmieściło, jak sama widzisz — usprawiedliwiłam się ze skruchą. — Zasługujesz na całą cysternę, ale nie weszła.
Stwierdziwszy stanowczo, że jeszcze nigdy w życiu nie czuła się tak uczczona, przystąpiła do rozpakowania torby. Chciwie patrzyłam jej na ręce.
Przywiozła dwie robocze kasety z całym reportażem i wywiadem, opiewającym złoczyńcę Tępienia. Poufnie wiadomo było, że taki nakręcony materiał istnieje, że Tępień sam się skompromitował śmiertelnie, że dodatkowo wyszły tam na jaw skandaliczne rzeczy, że nigdy tego nie zmontowano na czysto, a za to ukryto starannie w najtajniejszym zakamarku archiwum. Oficjalna wieść niosła, iż dawno wszystko zostało skasowane, co okazało się właśnie łgarstwem bezczelnym.
Nawet nie musiałam Martusi bardzo namawiać do odnalezienia i kradzieży taśmy, bała się trochę, ale w gruncie rzeczy uczyniła to chętnie, szczególnie, że nie zamierzałam zawładnąć zdobyczą na wieki, obejrzeć tylko, pokazać Górskiemu, ewentualnie skopiować, potem jej oddać i niechby podrzuciła ukradkiem gdzieś między śmieci.
Po wizycie Górskiego zawahałam się w poglądach własnych. Że Tępień przyleciał do pana Teodora p° końskie wyliczenia, tego byłam pewna, ale czy d° mnie ci jacyś dwaj też po to się włamali? W końcu on rzeczywiście mógł sobie gromadzić haki na wspólników, czy jak tam nazwać tę złodziejską sit'
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\vę, rzeczywiście z tej przyczyny mógł go ktoś krop-nąć i rzeczywiście mnie posądzić, że strasznie tajne notatki mu podwędziłam, trafiwszy na zwłoki. Przyniósł cokolwiek do pana Teodora czy nie przyniósł, Icażdemu wolno myśleć, że tak. Że przyniósł, z aktówką chodził. Z jaką tam aktówką, z kufrem chyba, niczego malutkiego ani płaskiego u mnie nie szukali!
Osobiście byłam zdania, że wiara w to noszenie jest absolutnie idiotyczna, ale nie targały mną obawy jawnej kompromitacji i utraty całego mienia, nie musiałam się miotać w panice, wyobrażając sobie rozmaite kretyństwa, nie miałam powodu aż tak nerwowo oceniać wydarzenia. A oszuści, hochsztaplerzy i aferzyści owszem, histeria im podskakiwała na progu domu i umysłu, i wszelkie możliwe głupoty mogła podsuwać.
Na wszelki wypadek wolałam pierwsza obejrzeć to utajnione nagranie. Kichałam na politykę, partie interesowały mnie o tyle, że nie miałam najmniejszej ochoty na nie płacić, ale mogło się na tej taśmie znajdować jedyne, co mnie obchodziło, mianowicie sprawy końskie. Jeśli już nic na to nie mogłam poradzić, niech przynajmniej coś wiem!
— I nawet zdjęcia ci przywiozłam — zawiadomiła ninie Martusia dumnie. — Te pożyczone wcześniej, zaraz odłożę na miejsce, o! Żebyś wiedziała, że Wszystkie! Proszę, sama popatrz!
Wcale nie chciałam patrzeć, nosem, uszami i czubkiem głowy już mi wyłaziła rola modelki, dosyć Miałam tej mazepy na niezliczonych podobiznach. Martusia natrętnie potrząsała wygrzebaną z torby kopertą. Nie zwracałam na nią uwagi, zajęta kasetami.
— 213 —
— Obie z Tępieniem? Wiesz, która pierwsza a która druga?
— Wiem. Zaraz...
Zaniechała potrząsania, gorliwie popędziła z kopertą do pracowni, niewątpliwie po to, żeby położyć ją na właściwym miejscu i od razu potknęła się o wielki stos na podłodze pod półkami. To ją za. stopowało dokładnie.
— No wiesz...! Do tej pory tego nie posprzątałaś?! To ja ci to zrobię...
— Precz! — wrzasnęłam okropnie. — Już je porozdzielałaś, wystarczy! Małgosia zaraz przyjdzie, będzie je wtykała do albumów, sama tak postanowiła. Odczep się od tego chłamu!
— Kocham Małgosię! — ogłosiła Martusia z uczuciem. — Przynajmniej jedna osoba, która mnie rozumie. Jak ona z tobą wytrzymuje?
— Wcale nie wytrzymuje, też wszystko sprząta...
Małgosia, moja siostrzenica, żona Witka, zadzwoniła właśnie do furtki. Byłyśmy umówione na układanie tych cholernych zdjęć, ciągle wywlekanych i użytkowanych, które wymagały ustawicznej opieki. Upiornie pracowita Małgosia zrobiła w nich porządek pierwotny, rozmieszczając pieczołowicie po dwudziestu albumach, co miało ten skutek, że w razie potrzeby dzwoniłam do niej, rozpaczliwie pytając, gdzie mam szukać, na przykład, Cieszyna, a gdzie własnego ślubu. Ostatnie trzy lata zostały zaniedbane, w dodatku używane bezustannie i prze' kładane milion razy, w dodatku kilkakrotnie wyp°" życzane przez Martusię, rzecz oczywista nie po t0' żeby mogła bez przerwy kontemplować moje cudo" wne oblicze, tylko do celów służbowych, w rezul-tacie Małgosi ręce opadały i pomstowała na każde'
got kto bodaj tego śmietnika dotknął. Zapowiedzią-ja złowieszczo, że teraz te albumy zapieczętuje.
— To ty powywlekałaś! — rzuciła się potępiająco na widok Martusi. — Nie waż się więcej...!
Martusia zaprotestowała z oburzeniem.
— Włożyłam karteczki! I tamte pierwsze powty-kałam z powrotem!
— A te drugie co? I te trzecie? I to tutaj...? — wskazywała palcem Małgosia, nie kryjąc ciężkiej nagany. — Ty się wypchaj karteczkami!
— Trzecie tu leżą, w kopercie, popatrz jak ładnie. Na wierzchu. O drugich nic nie wiem, to tutaj owszem, sama zwaliłam ze stołu, ale posegregowałam porządnie, bym nawet pochowała, ale ona mi nie pozwoliła. Ale za to znalazłam tu trupa!
— Już ja wolę sama pochować. Jakiego trupa?
— Obrzydliwego — odparłam, bo podejrzliwe pytanie skierowane było do mnie. — Nie, przepraszam, kłamię, zachwycającego. Tę gnidę, Tępienia. Jak to, nie mówiłam ci, że padł?
— Masz go tu jako trupa? — zainteresowała się żywo Małgosia.
— Nie, jako VIP-a — odparła z kolei Martusia, nie kryjąc uciechy.
— Zdaje się, że nie rozumiem, co mówicie.
— Na zdjęciu u mnie podobno jest żywy — objaśniłam — i zastanawiam się, czy go nie odciąć, bo nie życzę sobie takiego towarzystwa. W postaci trupa ma go policja, ale chyba nie będę się upominać.
~- Ciągle nic nie rozumiem — uparła się Małgosia. — od czego masz go odcinać?
— Od siebie.
~- A on się do ciebie przyszył czy przylepił?
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— Ja ci to zaraz pokażę — obiecała czym prędzej Martusia. — No nie, nie wiem, czy tak od razu, bo tu się chyba coś pomieszało. Wpuściłaś koty...? Mie no dobrze, nie czepiam się kotów, przyznam się, te trzy zdjęcia...
— Jakie trzy zdjęcia? — spytałam podejrzliwie, już w drzwiach pracowni, bo z niechęci do zdjęć postanowiłam dać kotom podwieczorek. Wolałam widok kotów w naturze niż siebie na podobiznach.
Martusia sięgnęła po przywiezioną kopertę i wyciągnęła jej zawartość.
— Te, co ich brakowało. Te z Marriotta, z Tępieniem. Okazuje się, że zabrałam ci je przez pomyłkę, ale przywiozłam, są, proszę! No, chyba mi przebaczysz?
— Wątpię — zachichotała Małgosia. — Na pewno chciała się w tę mordę wpatrywać godzinami...
— Tak, szczególnie przed snem. Ale czekajcie, czy nie chcecie przedtem obejrzeć kaset? Skoro już je ukradłam, niech się na coś przydadzą! I sama jestem ciekawa, co na nich jest.
Myśl odcięcia od siebie Tępienia bardzo mi się spodobała, ale wstrzymywałam się z wyrażeniem własnego zdania, bo koty już się pętały po tarasie. Małgosi było wszystko jedno, ale rozsądnie zauważyła, że materiał telewizyjny ma jakiś ograniczony zasięg; porządkowanie tych zbałwanionych zdjęć natomiast może potrwać do sądnego dnia. Lepiej najpierw zrobić coś, co po godzinie czy dwóch z pewnością się skończy. W zasadzie miała rację, Martusia agitowała coraz gwałtowniej, w rezultacie usiadłyśmy przed telewiz°~ rem, odcinanie Tępienia przesuwając na później-
W życiu bym nie przypuszczała, że będę ogla.daC tak sensacyjny film!
prawie od początku zaczęły się sceny, śmiertelnie kompromitujące nie tylko dla dostojników państ-wowych, ale nawet dla szajki złoczyńców. Obfitość skandalicznych epizodzików była ogromna, bo kręciło dwóch znakomitych kamerzystów, a jedna taśma merytorycznie potwierdzała drugą. Dźwięk wychodził trochę niewyraźnie, prawie wszystko jednakże dało się zrozumieć. Włos powolutku podnosił się na głowie, a w gardle pęczniał globus.
— Jeden kręcił wywiady, a drugi łapał wszystko dookoła — objaśniła nas Martusia z przejęciem.
— Dopiero ta druga kaseta powinna być super!
— Ta też niezła — mruknęła Małgosia.
Już w połowie oglądania zaczęłam się zastanawiać, jak myśmy mogli do tej pory pozostawiać tę pluskwę przy życiu? Należało go trzasnąć już dawno, a nie zawracać sobie głowę jakimiś tam artykułami i felietonami w prasie. Powinnam była zrobić to osobiście! Ja...! Co tam ja... Mnóstwo osób, z Jurkiem Malinowskim na czele! Wszyscy koniarze! Wszyscy hodowcy! Wszyscy patrioci! Wszyscy przyzwoici ludzie, zaopatrzeni bodaj w cień rozumu!!!
— Uspokój się, jeszcze dostaniesz apopleksji
— zatroskała się Małgosia, bo chyba dałam wyraz uczuciom.
— Ale ty popatrz, co on tu mówi! — rozgorączkowała się Martusia, profesjonalnie wyłapująca rozmaite migawki, przypadkowe scenki w tle, kadry 2 pewnością nie przeznaczone dla żadnego widza, strzępki, można powiedzieć, tajemnic stanu. — Ja cofnę, posłuchajcie...
— Nie chcę słuchać! — zbuntowałam się. ~~~ Gdzieś mam te jawne kanty, te złodziejstwa, tę Całą politykę, wystarczą mi konie!
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— Jaką znowu politykę, to nie żadna polityka tylko zwyczajne szambo — zauważyła Małgosia z niesmakiem. — Ale cofnij i puść jeszcze raz, zdaje się, że widziałam tam Zuzę. Mignęła mi. Własna córka w takim czymś, to głupio trochę...
Martusia puściła jeszcze raz.
Istotnie, była tam Zuza, od szóstego roku życia zakochana w koniach, trzymająca teraz przy pysku lśniącego kasztana, bo akurat kręcili w którejś stadninie, na krótko się ukazała, zasłoniła ją, też na krótko, jakaś facetka, jasnowłosy anioł, kamera wróciła do głównego bohatera. Pojawił się pan minister, obecnie chwalić Boga nieboszczyk, ze swoim tekstem wołającym o pomstę do nieba. Potem znów scenka z boku, potem zmiana miejsca, inne osoby...
— O, a ta co tu robi? — zdziwiła się nagle Martusia.
— Jaka ta?
— Ta, co się na nim wiesza. Czekaj, cofnę jeszcze raz....
Cofnęła. Na ramieniu Tępienia uwiesiła się na chwilę czarująca blondynka, kamera pojechała w drugą stronę, blondynka znikła.
— To ta sama, co wlazła przed Zuzę — zauważyła z lekką urazą Małgosia. — Kto to jest?
—Jedna taka idiotka, niedoceniona gwiazda, kre-tynka zupełna...
— Jedź dalej, potem do tego wrócimy — zażądałam gwałtownie, chciwa dalszego ciągu.
Jedno stało się dla mnie w pełni zrozumiałe, mianowicie utajnienie tego kompromitującego reportażu. Nie dość, że świnia ten cały Tępień, to jeszcze kretyn. Z głupkowatym uśmiechem na okrągłej mordzie wygłaszał brednie, od których człowiekowi
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groził skręt kiszek, beztrosko wyjawiał własne przejęty finansowe, przeczył sam sobie, nagle zapadał na niepamięć wsteczną, ujawniał przestępstwa cudze, rany boskie, co najmniej połowa polityków i biznesmenów powinna lecieć do niego z pałami, majchrami i bronią palną. Jakim cudem tak długo się uchował?
Pomyślałam, że dopiero teraz mieliby czego szukać w moim domu. O ile, oczywiście, Martusia zostawi mi tę niedorobioną bombę...
Druga kaseta była jeszcze lepsza, prezentowała, można powiedzieć, kulisy.
Operator chwytał scenki z boku, otoczenie pana ministra, pogawędki osób postronnych, niekiedy bardzo gwałtowne, komentarze mało pochlebne, urywane zdania, mocno obraźliwe, kłótnie na jakiejś konferencji, konszachty po zakamarkach. Ze stadnin i hodowli było najwięcej, mignął rozwścieczony Jurek Malinowski, dalej wyeksponowany nieźle koniuszy Maciejak, świetny fachowiec, przemieszczający się kolejno z hodowli do hodowli, Kurozwęki, Moszna, Widzów... Rozmowa dziennikarza z Macie-jakiem, uchwycone i podsłuchane fragmenty awantury pomiędzy koniuszym, dyrektorem stadniny i jakimś dupkiem ministerialnym i znów wyraz twarzy Maciejaka, wpatrzonego w Tępienia, spluwającego ze śmiertelnym wstrętem... Gdyby wnioskować z kasety, Tępienia kropnął Maciejak, i to chyba kilka razy.
No i wszędzie pełno tej samej pięknej blondyny. Uwodzicielska, przytulona do włoskiego biznesme-fla, ale głównie uwieszona na Tępieniu, wręcz wła-*ąca mu w objęcia. Kamera chętnie podążała za Wdzięczną postacią.
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Ja zaś nie wierzyłam własnym oczom i własnej pamięci. Mylę się chyba, niemożliwe...
— No i widzicie, jaka nachalna dziwa? — zatriumfowała Martusia. — I widzicie, że ja popełniłam zbrodnię stanu? Gdyby się wydało, już siedzę albo mi łeb ukręcą!
— To już się nie dziwię, że chcesz go od siebie odciąć — przyznała Małgosia. — Sama nie wiem, czy on bardziej świnia, czy kretyn. Dużo go tam masz koło siebie?
Przypomniała mi tym obrzydlistwo.
— Odciąć! — zadecydowałam kategorycznie i zerwałam się z fotela. — Odciąć zgnilca ode mnie! Już się łapiemy za zdjęcia, wygrzebuj tę małpę, trzy odbitki przywiozłaś, a czwarta gdzieś w oficjalnych uroczystościach leży. Nie wiem, czy jest na wszystkich, ale spać nie będę mogła z takim gównem za plecami, po co ja poszłam na ten jubel!
— Do kasyna poszłaś — wytknęła mi Małgosia i też podniosła się z fotela. — To już się także nie dziwię, że go ktoś rąbnął. Dziwię się, że nie ty. Marta, do roboty!
Promocje i różne oficjalne występy znalazły się na samym spodzie stosu. Zanim Martusia dokopała się do imprezy w Marriotcie, upłynęło trochę czasu, zdążyłam wstawić nowy bób, stanowiący podstawową przekąskę moich przyjęć, i posegregować podobizny roślinności, pochodzącej z rozmaitych krajów, którą to roślinność koniecznie chciałam mieć w ogrodzie, chociaż nie było na nią ani miejsca, ani warunków klimatycznych. Ale co mi szkodziło przynajmniej zachować nadzieję...?
Zarazem spróbowałam nakłonić do równowag1 swoją pamięć wzrokową. Chyba jeszcze raz obejrz?
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drugą taśmę, wstrząśnięta i otumaniona mogłam się pomylić, coś mi nie grało...
.— No, jest — oznajmiła z przejęciem Martusia, klęcząca na baraniej skórze wśród kopert i stosików. — Te trzy i tu czwarta.
— Pokaż! — zaciekawiła się Małgosia, unieruchomiona trzema wielkimi albumami na kolanach.
Martusia podczołgała się do niej na kolanach po grubych kudłach, trzymając w rękach wachlarzyk odbitek. Małgosia po pierwszym rzucie oka wyraziła wątpliwości.
— Na tym zdjęciu ja widzę ciotkę, a gdzie ten zbrodniczy nieboszczyk?
Podałam im lupę.
— Za mną, w tle. Odcinać wszystkie! Niech mi się małpa po domu nie plącze.
Martusia gorliwie wskazywała eksponaty.
— Tu ona go ma, o, za plecami, zobacz, cała morda mu wyszła. Ale tu... czekaj... tylko kawałki widać. Małpę w kawałkach zgadzasz się mieć? Bo odciąć będzie trudno...
Sięgnęłam do szuflady po drugą lupę. Małgosia wydziwiała nad głupawo roześmianą, okrągłą gębą. Martusia rozglądała się za nożyczkami, które u mnie w domu poniewierały się w najrozmaitszych miejscach. Przysiadłam się do Małgosi i sprawdzałam zdjęcia kolejno w wielkim skupieniu, co najmniej tak, jakby od nich zależała przyszłość społeczeńst-
. Jedno z głowy, za mną ściana, a na jej tle Kon-i Strasburger, proszę bardzo, w takim towarzystwie każdy się chętnie pokaże, w trzech pozostałych gęsty tłum...
— No nie wiem... Całkiem nieźle tu wyszłam... Podobna do siebie nie jestem, ale za to ładniejsza.
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Tylko wstyd ciężki mieć coś takiego za plecami.. Może jednak odciąć... Martusia podniosła się wreszcie z klęczek.
— Nie, zostaw. Ledwo kawałek pyska widać i kłaczki, a poza tym ty się rzucasz w oczy na pierwszym planie, bo fotograf ciebie łapał, do drugiego planu większa lupa potrzebna... Nie masz większej? Bo coś mi się wydaje...
— Mam, dlaczego nie...
W rozmaite lupy byłam nieźle zaopatrzona. Po najlepszą, powiększającą dziesięciokrotnie, nie chciało mi się lecieć do szuflady z filatelistyką, znalazłam pod ręką ośmiokrotną, też małą, niejako punktową, przeznaczoną do oglądania przemiotów małych, a nie wielkich klabzdronów. Martusia przyjęła ją chętnie.
Przeleciało mi znienacka przez myśl, że ta cholerna Martusia, nieznośna niekiedy, skłonna do przygnębiających wybuchów emocjonalnych, czynem poprzedzająca myśl, sprzeczna ze mną w licznych upodobaniach, zarazem ma zalety, równe wadom. Nie czepia się, zgodna, przyjmuje wszystkie propozycje bez protestu, jada byle co, a już w podróżach...? Na palcach jednej ręki mogłabym wyliczyć osoby, z którymi zgadzam się podróżować, i w ich skład wchodzi Martusia. Na nic absolutnie nie narzeka, nalewa benzynę, mapy czyta znakomicie, jako pilot bezbłędna, no, powiedzmy, że trochę mylą się jej strony świata, ale nie wybieram się przecież na środek oceanu, gdzie bez przyrządów pomocniczych trzeba się orien" tować po gwiazdach. Ja w pewnym stopniu umie111' ona wcale, ale nie wymagajmy za wiele...
Oderwałam się od błysku rozważań i usłyszałam Martusię w rzeczywistości.
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— No proszę! Dobrze mi się wydawało, że ta dziopa tu jest!
— Pokaż — zainteresowała się znów Małgosia. Martusia podetknęła jej zdjęcie i tę lepszą lupę,
którą co chwila odbierały sobie wzajemnie.
— O, ta, tutaj. Oślica. Co ona tak? Wszędzie włazi?
— Zaraz. To ta sama? Nie całkiem podobna, ale czyja wiem... Wiem! Włosy! Dlaczego oślica?
— Aż się trzęsie do telewizji, chociaż nic nie umie i do niczego się nie nadaje. Pcha się przed kamery do nieprzytomności, sama widziałaś, chce być pre-zenterką, aktorką, już wszystko jedno czym, byle się pokazać, bo jej się wydaje, że jest najpiękniejsza na świecie. W Warszawie jej nie wychodzi, więc uczepiła się Krakowa i właśnie się dziwię, bo skoro znała tego zbuka, a widać, że znała, po co jej Kraków? Nie mógł jej załatwić Warszawy?
— On był wyrywny do brania, a nie do dawania — mruknęłam ponuro i odruchowo, nie uporawszy się jeszcze z problemem, ale pewna, że mówi o Tępieniu.
— Tu jest wyraźniej sza — zauważyła Małgosia, oglądając drugie zdjęcie. — W objęciach się trzymają, ja bym się brzydziła. To kto to właściwie jest, ta przemalowana gwiazda?
— No mówię przecież. Niejaka Ewa May, nie wiem, jak się naprawdę nazywa, bo taki pseudonim sobie wybrała, a głupia jest do tego stopnia, że nie ^a żadnego skojarzenia z Karolem Mayem. W ogóle nie wie, że taki autor istniał na świecie. O, popatrz, tu ich można odciąć oboje!
Ponownie odebrałam im zdjęcia i też popatrzy-. Uwierzyłam własnym oczom i pogodziłam się
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z pamięcią wzrokową, jasne, zmylił mnie kolor włosów i kształt głowy, wynikający z uczesania, pamiętałam ją w nieco innej postaci.
Ewa May, rzeczywiście. A ja jestem Józef Ignacy Kraszewski.
Jak dziki zwierz rzuciłam się na słuchawkę.
I Martusi poczytywałam za wadę fakt, że najpierw coś robi, a potem dopiero myśli. A ja w tym momencie co...?!
— I po cholerę tyś się w to wrąbał — westchnął z wyrzutem Bieżan. — Ręce masz teraz związane, sprawca nieznany, motyw nieznany, idiotę musisz z siebie robić, statystykę paskudzisz, narażasz się wszystkim i w dodatku narażasz Wojciechowskie-go. Co ci do łba wpadło?
— To nie mnie — zaprotestował Górski, przygnębiony. — Palcem bym tego nie tknął, żeby nie Chmielewska, przez nią wlazłem w bagno.
— Wykończy cię kiedyś ta baba...
— Ale nie, zaraz! Ona mówi takie rzeczy, których się od nikogo innego nie dowiem! Żony denata nie dopadnę nijak, to pewne, nakazu nie dostanę, ale gdzie żona Buczyńskiego? A wszystko wskazuje na to, że była w tym mieszkaniu, to ona weszła przez taras, gdzie ją potem diabli wynieśli? Już obskoczyłem wszystkich znajomych i przyjaciół, kuzynkę z mężem, wrogów i rywalki, nikt nic nie wie, facetka znikła mi z powierzchni ziemi-Każdy ją widział, wszędzie dopiero co była, plot' kują o niej jak szatany, szczególnie baby, ale gdzie mieszka, cholera wie.
— A mąż?
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— Też nie wie. I ja mu nawet wierzę. Odżegnuje się od niej jak od morowej zarazy, bywa ta gangrena u niego, owszem, sprawdza, jak mu się powodzi, wypytuje o zlecenia, zarobki, stan konta i tak dalej, forsa i forsa, nic innego, ma jej chyba już po dziurki w nosie. Tam nienormalna jakaś umowa wchodzi w grę i podział mienia im paskudzi. A jajej nie mogę ani wyeliminować, ani nawet przesłuchać, a była tam, jestem pewien, i może się okazać koronnym świadkiem...
— I znajdziesz ją w jakimś zagajniku z poderżniętym gardłem. Narzędzie zbrodni...
— Szlag żeby trafił narzędzie zbrodni, o kant tyłka potłuc! —wrzasnął Górski, zdenerwowany przepowiednią Bieżana.— Proszę, o, przyjrzyj się, jak wyglądało!
Bieżan pilnie wpatrzył się w zdjęcia, które przyszły z laboratorium. Nie przewidywał utrudnień przy wyciąganiu wniosków z tego akurat przedmiotu, spodziewał się licznych komplikacji, ale innego rodzaju. Odciski palców na narzędziu zbrodni zazwyczaj stanowią dowód decydujący.
Narzędzie zbrodni znajdowało się bardzo blisko głowy denata i w trzech czwartych było zapaskudzone posoką. Laboratorium, w porozumieniu z medycyną, odgadło już, że atakowana od tyłu ofiara odwróciła się odrobinę i dostała nie w potylicę, tylko trochę z boku, w skroń i górną część ucha. Któreś tam naczynie krwionośne dało z siebie wszystko i stąd fontanna, obfitsza niż można się było spodziewać. Kamień półszlachetny, walnąwszy rzetelnie, nie poleciał dalej, tylko osunął się w dół, razem z poszkodowanym, być może po jego ramieniu, a potem już leżał spokojnie i czekał, aż ciurkająca substancja zatrze na nim wszystkie ślady.
— 225 —
— Nie dość, że sprawca trzymał za kostropate — relacjonował Górski z rozgoryczeniem — to zresztą całe kostropate i kanciaste... to jeszcze mówią, ŻQ wyślizgnęło mu się z ręki i zamazane wszystko. P0. starali się wściekle, ale jedyne co wyodrębnili, to olejek migdałowy...
— Co?
— Olejek migdałowy. Ledwo ślad, pod tą krwią, poskrobali ostrożnie...
— Jadalny? — zainteresował się znienacka Bie-żan.
Górski się stropił.
— Jadalnością się specjalnie nie interesowałem, ale struć to się tym chyba nikt tak całkiem nie stru-je. Ale śliskie i dlatego mu się podobno wypsnęło. Nawet gdyby nie było krwi, zostałyby smugi zamiast palców.
— Mogą być kłopoty...
— Gwarantowanie będą — zapewnił z mocą Górski. — Ponadto nie ma pewności, że Buczyńska i denat byli tam razem, owszem, ona wchodziła przez taras... To znaczy, ja wiem, że tak, ale dowodu nie urodzę, skoro nie mam materiału porównawczego. Jej ślady... cholera wie, czy jej... są i na wierzchu, i pod spodem, tak się to wzajemnie na siebie nakłada, ale to też żaden dowód, bo denat mógł wyjść drzwiami...
— Chyba nie mógł, skoro leżał zabity? — zauważył delikatnie Bieżan, widząc, że jego rozgorączkowany podwładny zaczyna bredzić.
— Wcześniej. Za życia. Ale czekaj, bo mnie o cos innego chodzi. Mam świadka, który strasznie kręci i od niego mi ten smród zaczyna zalatywać. Niemożliwe, żeby gość został skasowany dwa razy, raz poił"
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tycznie, drugi raz prywatnie, a właśnie takie coś się z tego lęgnie. Krzysztof Jarczak.
— A, znalazłeś Jarczaka? I kto to jest?
— Znajomy wszystkich. Buczyńskich, Chmielew-skiej i tak mi się widzi, że i denata. Komputerowiec. Do znajomości dziwnie się przyznaje, z Chmielew-ską owszem, pełna współpraca, ona komputera używa jednostronnie, dyskietki nie nagra, z każdym bzdetem do niego dzwoni, a jego to bawi i chętnie służy, Buczyńskiego zna bez mała od dziecka, nie wypiera się wcale, a Buczyńska...
Na moment Górski urwał, pozastanawiał się w skupieniu i ruszył dalej z lekkim wahaniem.
— No, nie wiem. Tak mi to jakoś głupio wychodzi... Albo się w niej kochał bez wzajemności od pierwszego wejrzenia, albo z nią sypiał i teraz mu łyso, albo jej nie chciał, albo ona jego nie chciała... Aż w nim zgrzyta. Coś tam było takiego, o czym sam próbuje zapomnieć, a nie wydusi z siebie za skarby świata. Mało ważne, do denata mi nie pasuje, tyle że mi w głowie mąci.
— Znał go w ogóle?
— Z telewizji. Raz w życiu zetknął się z nim osobiście parę tygodni temu.
Bieżan patrzył tak pytająco, że Górski poczuł się zmuszony wyjawić te mało ważne odkrycia.
— On kurs prowadzi, komputerowy, dwa razy w tygodniu, i jak z tego swojego kursu wychodził, w zakamarku podobno denat go złapał, tak po cichutku. Podobno chciał się poduczyć obsługi komputera, Internetu, głupi był do tego, a nie miał chęci się przyznać, więc żeby on tak jakoś ukradkiem... Wie, że ze Stanów wrócił i w ogóle jest najlepszy, tak słyszał...
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— Ciekawe, od kogo.
— Nie powiedział. On Jarczakowi podobno nie powiedział, chociaż pytał, a Jarczak siłą rzeczy mnie. Na czas zabójstwa ma alibi, Jarczak, nie denat, akurat ten dwugodzinny kurs, dwadzieścia osób go widziało do siódmej trzydzieści. Moim zdaniem, w kwestii treści tej pogawędki Jarczak łże, wymyśli} to na poczekaniu. Wił się przedtem i pocił, więc widzieć go, owszem, widział, w to wierzę, ale o czym naprawdę gadali, tego też nie powie.
— A motyw...?
— Motyw to by mi strzelał fajerwerkiem, gdyby szło o babę. Powiedzmy, denat podrywał Buczyńs-ką, ona mu zadrą w oku siedzi, Jarczakowi znaczy, rywala sobie z drogi uprzątnął. No i tu mi właśnie nie gra, bo nawet nie wiem, czy oni się w ogóle znali, Buczyńska z denatem, i dojść nie mogę.
— Nie złapałeś naszych z ochrony...?
— Złapałem, dlaczego nie. W pierwszej kolejności. Kostek i Amber, od Kostka mam jego wszystkie adresy i nawet się przyznać nie mogę, po sekretarkach tak się snuję, jak smród po gaciach. O tej babie żaden z nich nic nie wie, on w ogóle nie na baby leciał, tylko na szmal. Na swój występ w roli ofiary spławił wszystkich.
— Zaraz. To i nawet jako świadek Buczyńska jest niepewna?
— Dowodu nie mam, ale bez sprawdzenia sif z tym nie pogodzę.
Zapadło milczenie. Wpatrzony z rozpaczliwą nadzieją w Bieżana Górski odczekał długą chwilę. Bie-żanowi drgnęło w sercu współczucie, bo też istotnie podwładnemu wszystko się komplikowało, zbrodni politycznej, popełnionej na takim wrzodzie spotecz'
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nym, nie wolno mu było rozwikłać, a prywatnego sprawcy z przyjemnością by nie wykrył bez żadnych nacisków z żadnej strony.
— A służbowo...? — streścił pytanie.
Górski streszczenie zrozumiał i prychnął z cięż-Icim rozgoryczeniem.
— Służbowo to ja mam zabójców od groma i trochę, a motywów jeszcze więcej. Nawet przesłuchać ich nie mogę, na serce umarł i tyle, a łeb sobie rozbił, padając. Głównie mi się wyłania czterech, bo reszta teoretycznie ma alibi, ale goryla każdy mógł wysłać, w zasadzie decydujący powinien być motyw. Nie, co ja mówię, w zasadzie decydujący może być tylko świadek, Buczyńska. A szczegóły...
— W zasadzie to mamy zamknąć dochodzenie. — przypomniał mu Bieżan. — I tu mi śmierdzi najbardziej. Możesz węszyć prywatnie, ale ja ci nie radzę.
Górski zdołał powstrzymać wzruszenie ramionami tylko dzięki temu, że zabrzęczała mu komórka.
— W żadnym absolutnie wypadku on nie może mieć świadków, że to widział — powiedziałam do dziewczyn ponurym głosem, wyłączając słuchawkę. — To gliniarz, a po ekranie plącze mu się denat i zatrzęsienie sprawców zbrodni. Albo naraża się na Wywalenie z roboty i może jeszcze gorzej, albo musi to zabrać i ujawnić w dochodzeniu.
— Za nic! — warknęła dziko Martusia. — Po moim trupie!
— To co mamy zrobić? — spytała cierpko Małgosia. — Wynosić się stąd? Ja nie idę, tu się zrobiło Wyjątkowo ciekawie.
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Porządkowanie zdjęć zostało przerwane w polo-wie. Może i rzeczywiście pośpieszyłam się zbytnio z telefonem do Górskiego, należało przedtem omówić sposób załatwienia sprawy tak, żeby wilk był syty, a koza nietknięta. Tymczasem wychodziła mi pełna odwrotność, z kozy drobne szczątki, a wilk zdycha z głodu, w dodatku wszystko było mgliste, niepewne, chwiejne i zaledwie przypuszczalne. Nie na tym koniec odkryć. Tajemnicza Ewa May, poroniona gwiazda, ostatnio zmora krakowskiej telewizji, to była Ewa Bu-czyńska, eks-żona pana Teodora!
Nie rozpoznałam jej od razu przy oglądaniu kasety, bo, po pierwsze, na osoby postronne nie zwracałam dostatecznej uwagi, zajęta, głównie Tępieniem, a po drugie, całkowicie zmieniły ją włosy. W naturze ciemne, krótkie, kręcące się wdzięcznie, na filmie znacznie dłuższe, prawie proste, platynowe, możliwe, że była to świetna peruka. Zdjęcie prezentowało ją w naturalnej, znanej mi postaci, tyle że bez tej silnej lupy w ogóle bym jej nie zauważyła. I oczywiście nie miałam nic lepszego do roboty, jak tylko natychmiast zadzwonić do Górskiego...
— Nie — powiedziałam, intesywnie myśląc. — Żadnego wychodzenia, obie możecie się przydać. A ja go zaprosiłam prywatnie, nie? Nie powiedziałam, po co!
— Tyle ci chociaż jeszcze rozumu zostało! — sarknęła Martusia z goryczą.
— Wyjmuj napoje! — zarządziła Małgosia. — C° popadnie, zaraz, ja też mogę wyjąć, trzy dziewuchy spragnione męskiego towarzystwa, może tak być? Wyprę się Witka, uciekł ode mnie na zawsze, woli ryby.
_— Górski też ucieknie, progu drzwi nie przekroczy-—- Przyjęcie ma być, jest jeszcze bób? Bo ten już
zeżarty...
— Bób! — ucieszyła się Martusia. — Ona ma, wiem, widziałam. Gotujemy!
— Cicho bądźcie! — wrzasnęłam gniewnie. — Najpierw wysondujemy sytuację, zobaczymy, co on powie, zdjęcia z Marriotta ostatecznie można mu pokazać, a potem ewentualnie ja tu z nim zostanę w cztery oczy, a wy pójdziecie na górę. Coś przymierzać, jakieś szmaty.
— O ile wiem, na górze są tylko koszule Roberta — zauważyła zgryźliwie Małgosia. — Naprawdę ktoś uwierzy, że poszłyśmy mierzyć na siebie koszule mojego brata? Choćby nawet i ciotecznego...
— W kwestii damskiej garderoby chłop uwierzy we wszystko. Poza tym, skąd on ma wiedzieć, że tam są tylko koszule Roberta, może zostały także koszule mojej synowej. Albo wnuczki. Ganc pomada, telewizor tam stoi, będziecie okropnie zajęte, jako świadkowie do bani, Górski może twierdzić, że grał ze mną w domino...
— Masz domino? — zdziwiła się Martusia.
— Nie mam. No dobrze, to w kości. Kości mam. Czekajcie, te kasety trzeba skopiować, niech on sobie weźmie kopię, może mu się przydać. Maciejak... ja się dowiem, może Maciejak ma alibi, bo jeśli to Maciej ak go trzasnął...
Nie godziłam się na to w żadnym wypadku, gotowa chronić Maciejaka wszelkimi siłami. Przyzwoity człowiek, słusznie go kropnął.
— Może najpierw trzeba było sprawdzić, czy Maciejak ma alibi?
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Siedziałyśmy już wszystkie przy stole, o ile liczne starania natury gospodarskiej można nazwać siedzeniem. Małgosia zdążyła postawić na kuchni gar-nek z wodą na bób, Martusia wyciągnęła piwo i szklanki, wywlokłam z szafki wino, calvados i koniak, zawahałam się przy whisky, niepewna, czy w zamrażalniku mam lód, uświadomiłam sobie, że Górski przyjedzie samochodem, pomyślałam o Witku, a, zaraz, Witek uciekł... Zostawiłam to wszystko i zadzwoniłam do Jurka Malinowskiego.
— Nie mam czasu na grzeczności — powiedziałam w pośpiechu. — Tępienia szlag trafił w zeszłym tygodniu, wiesz może, gdzie był wtedy koniuszy Maciejak? Ten, co tak latał po hodowlach?
Jurek nie musiał się nawet zastanawiać.
— We Francji był. Tam szła gonitwa trzylatków na torze w Longchamp, taka dosyć prestiżowa, startowały dwa nasze, Luigi za grosze kupił i w Europie puszczał, Maciejak ze złości pojechał sprawdzić, sam go wypchnąłem. A co...?
— Nic. U nas go nie było na pewno?
— A...! Rozumiem. Nie, to nie on, akurat tego dnia z ludźmi tam się spotkał, francuski zna, oni... tego... no, rozmawiali... Co prawda, rano...
Na „rano" nie zwróciłam uwagi.
— To cześć. Dziękuję ci bardzo.
Jurek chciał jeszcze coś mówić, ale rozłączyłam się, była to ostatnia sekunda, Górski zadzwonił do furtki. Z ulgą pokręciłam i pokiwałam głową, co dziewczyny mogły dowolnie zrozumieć, i poszłam otworzyć.
Już prawie od pierwszego słowa okazało się, że o koszulach mojego syna mowy być nie może, bo najważniejszą osobą stała się Martusia.
.— No, pani tu bardzo dobrze wyszła — zaopiniował Górski trochę niepewnie, usadzony przy stole wśród rozlicznych kieliszków i napojów, uszczęśliwiony od razu na wstępie zdjęciami z Marriotta. Obrzucił wzrokiem zastawę i znów wpatrzył się w podobizny VIP-ów. — Zrozumiałem, że ma to być spotkanie towarzyskie, bardzo mi przyjemnie, ale ja jestem samochodem...
— W razie potrzeby zostanie pan odwieziony prywatnie, taksówką — zapewniłam go czym prędzej.
— Moim siostrzeńcem, który wprawdzie porzucił żonę i uciekł na ryby...
— Już raz coś było z rybami? Parę lat temu...
— A, nie. To nie to samo. Teraz uciekł na morze, ale w każdej chwili wróci, mamy go na podorędziu i nie dla trupa, tylko dla pana. Jak towarzyskie, to towarzyskie, nic pan nie widzi, nic nie słyszy, pamięć też panu niepotrzebna...
— Ty się może opanuj — zaproponowała Małgosia.
— Nie mogę. Nie wiem, jak to załatwić.
— Może ja? — wyrwała się ochoczo Martusia. — Pan wprawdzie nie ma brody, ale to ja ją przywiozłam...
— Brodę? — zdumiał się Górski.
— Nie, tę zdzirę.
— Przedtem ją wywiozłaś!
— Przez pomyłkę!
— Bób zaraz będzie — powiedziała Małgosia.
— My się wprawdzie prywatnie nie znamy, ale pan pewnie wie, że jestem siostrzenicą Joanny i to mój mąż znalazł dla pana tamtego trupa od ryb. Ja bym była za tym, żeby pan tu z czegoś skorzystał. Inaczej pan nie wytrzyma, a z komunikacją nie będzie problemu.
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Górski ponownie obejrzał stół i zdecydował się na czerwone wino. Pochwaliłam wybór, przyniosłam mu lupę i zapaliłam więcej świateł. Przypomniałam sobie nagle, że mam w lodówce odpowiedni serek, popędziłam do kuchni, Małgosia mnie pogoniła z powrotem do pokoju i sama znalazła kolejny składnik przyjęcia. Istna uczta!
Górski popijał po odrobinie wino i wpatrywał się w zdjęcia przez lupę.
— Czy spotkanie towarzyskie dopuszcza zadawanie pytań? — spytał tym swoim drewnianym głosem, stosowanym w razie potrzeby.
— Ile pan tylko chce! — zapewniła go gorliwie Martusia.
— Proszę, proszę — poparłam ją zachęcająco. Małgosia doniosła ledwo dogotowany bób w salaterce, też usiadła przy stole i nalała sobie wina.
— Bez względu na to, gdzie to było... — zaczął Górski, ciągle wpatrzony w zdjęcia.
— W Marriotcie — powiedziałyśmy równocześnie obie z Martusia.
— Bez znaczenia. Kiedy?
O, cholera... Dlaczego policja musi zawsze zadawać takie uciążliwe pytania? Podniosłam się z ciężkim westchnieniem.
— Pan poczeka. Muszę zajrzeć do kalendarza, może mam to gdzieś zapisane. Jeśli nie, będę musiała podzwonić.
Jednak miałam.
— Na początku tego roku, w styczniu, dokładnie siódmego, zaraz po Trzech Królach. Impreza dla VIP-ów i świata artystycznego, coś tam zostało uczczone, ale nie wiem co, bo wzięłam udział tylko po to, żeby sobie przy okazji pograć. Mam coraz
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rnniej czasu i coraz mniej okazji, jakaś dziwna ta moja emerytura.
Górski na temat emerytury wolał się nie wypowiadać.
— Rozumiem, że mam oglądać osoby w tle. Widzę denata. Widziałem go parę razy, także w naturze, za życia i po śmierci, więc chyba nie o niego chodzi. Na które inne osoby mam zwrócić uwagę?
— Ta facetka obok. Na dwóch odbitkach.
— Na jednym trzymają się w objęciach — podpowiedziała z zapałem Martusia.
— Obrzydliwie — skomentowała pod nosem Małgosia.
Górski pilnie wpatrywał się w lupę.
— Tak, widzę. To kto to jest?
— Kretynka bezdenna — powiedziała Martusia. — Niejaka Ewa May.
— Osobiście znam ją jako Ewę Buczyńską — powiedziałam równocześnie. — Byłą małżonkę pana Teodora.
Górski oderwał wzrok od zdjęć i popatrzył na nas. Twarz miał kamienną. Popatrzył kilkakrotnie i zatrzymał oko na mnie.
— I pani dopiero teraz...
— Ej, nie w tym miejscu pretensje i wyrzuty! Przed godziną zobaczyłam to pierwszy raz w życiu i o mało mnie szlag nie trafił! Okazuje się, że ta debilka używa pseudonimu Ewa May i to ona ją zna, o! Z Krakowa! Z telewizji!
Palcem oskarżycielsko pokazywałam Martusię, która z zapałem kiwała głową, przyświadczając. można było mniemać, iż jest nieziemsko du-z tej znajomości, aczkolwiek powodów do du-trudno było dociec. Małgosia przyglądała nam
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się z zachłannym zainteresowaniem, bez pytania dolewając wszystkim właściwych napojów.
Górski milczał jeszcze przez dość długą chwilę, mechanicznie popijając wino i wnikliwie jeżdżąc lupą po odbitkach. Bez patrzenia domacał się bobu i zrobił z niego właściwy użytek, zapewne lubił produkt. W końcu podniósł wzrok i wpatrzył się w Martusię.
— Wszystko o Ewie May — poprosił z potężnym naciskiem. — Co tam robi, gdzie mieszka, od kiedy, kogo zna, telefony...
No i jak tu Martusia miała przymierzać koszule Roberta? Wszystkie uczucia do Ewy May wylały się z niej niczym lawa z wulkanu, słuchałam wręcz w podziwie, domyślałam się głupoty pięknej Ewy, ale nigdy nie przypuszczałam, że sięga takich wyżyn. Może klimakterium zaczęło jej się rzucać na mózg, ale chyba nie, za młoda, gdzie jej było do ostatniego dzwonka, jeszcze z dziesięć lat powinna trzymać się w kursie...
Przez chwilę zajęta byłam obliczaniem jej wieku i nie słuchałam zeznań Martusi. Kiedy ten pan Teodor brał ślub, już po mojej zmianie pracy, czterdziestka mu pukała do drzwi, znalazł sobie osiemnas-tolatkę cudownej urody, gadanie o tym było... Rany boskie, dwadzieścia jeden lat temu! No dobrze, to ile ona ma teraz, trzydzieści dziewięć, sam kwiat! Pan Teodor sześćdziesiątki dobił, a na pięćdziesiąt nie wygląda...
— ...nikt w ogóle nie wie, gdzie ona mieszka — mówiła nerwowo Martusia. — Albo po gachach, albo ma jakąś metę, bo chyba nie w hotelu. Rwie kogo dopadnie, dyrektor już od swojej naczelnej ko-chasicy po mordzie dostał, dwóch prywatnych pro-
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dticentów za nią lata, ale nie po to, żeby ją przed kamerą stawiać, tylko do łóżka zawlec, a ona fochy stroi. Wcale się nie dziwię, obaj tacy piękni, że też bym stroiła. Do każdego programu się pcha...
— Przecież mówisz, że telewizja regionalna podupada? — zdziwiłam się. — Krakowska też. To co jej z tego pchania?
— Toteż właśnie, Warszawa ją wykopała, więc widocznie uznała, że w takiej podupadającej ma większe szansę. Niech tylko raz na ekran wejdzie, już cały świat małpiego rozumu na jej tle dostanie, ktoś jej to chyba podpowiedział. A może tak sama z siebie... Baby ją podgryzają, ona tak uważa, każda swojemu chłopu nogę podstawia, żeby tylko konkurencji się pozbyć, i nie powiem, owszem, faceci do niej chętni, bo i piękna, i głupia. Ale chyba ma za duże wymagania i opór im stawia, więc nerwowa atmosfera się wytworzyła. No i każdy jednak własnym stołkiem zajęty.
— I wszyscy ją znają jako Ewę May — rzekł w zadumie Górski. — Długo już siedzi w tym Krakowie?
— A chyba od paru miesięcy się pokazuje. Mniej więcej od trzech albo czterech. Z tym że z początku tak z doskoku, a ostatnio prawie bez przerwy siedzi. Co najmniej z tydzień.
— I gdzie ją można znaleźć?
— Wszędzie! — zirytowała się Martusia. — To suka w ogóle. Prezenterkę przed samym nagraniem próbowała zepchnąć ze schodów, udawała, że się potknęła, a gówno! Jacek Magdę złapał, przypadkiem, sam o mało nie zleciał!
— Pani to widziała?
— Nie, Jacek mi mówił. Wszyscy mówili!
— Ale trudno chyba czatować na nią na tych jakichś schodach. Gdzie ją można zastać?
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Martusia wzruszyła ramionami, odwróciła się cfo lodówki i sięgnęła po następne piwo.
— Mówię przecież, że wszędzie! W telewizji, w lokalach, ona chyba niczego do pyska nie bierze inaczej, jak w towarzystwie i za cudze pieniądze, gdzie się coś kręci, tam i ona się kręci. Krętek blady!
— Krętka blada — poprawiła pouczająco Małgosia.
Błysk w oku Martusi wyraźnie świadczył, że określenie się przyjmie.
— Kocham cię jeszcze bardziej — powiadomiła Małgosię z ogniem.
Górski upierał się przy swoim.
— Zna pani Kraków na pewno lepiej niż ja. Lokale, w jakich tam się najczęściej bywa, nazwiska osób znaczących, adresy biur, miejsc pracy...
— Zaszkodzę jej? — ożywiła się gwałtownie Martusia.
— Za to gwarantować nie mogę...
— No, trudno. Może zaszkodzę! O, zaraz, Jolka...! Jolka powinna wiedzieć więcej, ta... jak? Krętka blada! Ta krętka blada ma tam chyba jakąś przyjaciółkę, coś mi Jolka mówiła... Zadzwonię!
Chwyciła swoją komórkę i wybiegła do pracowni.
Zaczęło mi się lęgnąć w głowie coś, co było zbyt dziwaczne, żebym się z tym bez oporu mogła pogodzić. Górski wciąż prezentował niewzruszony spokój, wpatrując się w zdjęcia. Małgosia zerwała si? nagle, oznajmiła, że idzie do łazienki i znikła w sypialni.
Czym prędzej skorzystałam z okazji.
— Mam tę taśmę, o której panu mówiłam, robocze nagranie, Martusia przywiozła. Cicho! DzieW-czyny nie słyszą, świadków nie ma, nie mogę JeJ
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panu dać ani teraz pokazać, bo musiałby się pan przyznać, że pan to widział. Zrobimy kopię, ukradkiem, chce pan? Górski stłumił nagłe ożywienie.
— I co tam jest?
— Wszystko. Tłumy ludzi i w różnych miejscach kręcone, także w stadninach, Tępień się kompromituje na każdym metrze taśmy i trzeba widzieć wyraz twarzy tych ludzi, jeden drugiemu gębę zatyka, kłócą się, dwóch kamerzystów kręciło, wyłapali mnóstwo. Wyłażą na jaw złodziejstwa bezczelne. Z tym że dźwięk niewyraźny i nie bardzo dopasowany, bo nie mogli takim tabunom mikrofonów przyczepiać, tyle wyszło, ile chłopaki z przyrządami w rękach wyłapali. Bałagan, mówię, materiał do montażu.
— Wolałbym to zobaczyć od razu.
— To jak ja to przed Martusia ukryję? A ona nie może wiedzieć, bo w razie czego powie prawdę, samo jej się wyrwie. Przypuszczać sobie może, ale wiedzieć nie! Zaraz... Moment. Ma pan chyba w domu wideo?
— Mam.
Telewizyjne kasety z Tępieniem znajdowały się w czarnych pudełkach z naklejonym z boku skrom-niutkim napisikiem „robocze", zdecydowanie różniły się od moich opakowań, zwyczajnych, kupowanych w sklepie. Poderwało mnie, rzuciłam się do podstępnych machinacji, wyrwałam z tekturowych °słon dwa moje filmy, byle które, wetknęłam na ich niiejsce tamte robocze, swoje wepchnęłam do pudełek. Ułożyłam je, jak były, z telewizyjnymi biegiem wróciłam do stołu. Górski obserwował mnie w milczeniu, pełnym wyraźnej aprobaty, chętnie Przyjął łup i od razu ukrył w kieszeniach.
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— Ale musi mi pan to zwrócić o najbledszym świcie, bo ta zołza jest ranny ptaszek — ostrzegłam go z niepokojem. — Słoneczko ledwo wschodzi a ona już skowronek na nieboskłonie, co ja mówię! stado skowronków! Więc nie wiem...
— O tej porze roku słońce wschodzi dość późno.
— To ona będzie pierwsza, przed słońcem. Nie mam czym jej zająć. Da pan radę o wpół do siódmej rano podrzucić mi to do śmietnika?
Górski otworzył usta i zamknął je bez słowa. Moim śmietnikiem już raz się posłużył, zrozumiał pomysł. Jeśli zadzwoni do furtki o nieludzkiej porze, będzie to podejrzane, bo niby po co przyszedł? Przez ogrodzenie nie przerzuci, bo przedmiot od razu da się zauważyć, Martusia nie głupia, a przy tym świeżutka, niewłaściwa myśl sama jej wpadnie do głowy, wnętrze śmietnika natomiast jest niewidoczne. Pójdę tam z czymkolwiek i zabiorę pakunek, sprzątać ona przecież tak natychmiast nie zacznie, a nawet gdyby, skłonności do grzebania w śmietniku nigdy dotychczas nie przejawiała...
Skończyła rozmowę i już była przy stole, cała w wypiekach, Górski zatem tylko pokiwał do mnie głową.
— Jolka mówi, że z nią się przyjaźni taka jedna, Danusia, montażystka, żadnego własnego faceta nie ma, więc może sobie pozwalać. Za to ma brata, a z bratową drze koty i tę Ewę bratu podtyka, bratowej na złość, a teraz właśnie są gdzieś razem, w którejś knajpie. Jolka się dowie, gdzie ona mieszka, bo może właśnie u tej Danusi, ja ją mało znani, ale w ogóle znam, ale czekajcie, bo Jolka mówi, że coś tam się stało, Danusia jakaś przejęta była i zdenerwowana, dwa razy ją ostatnio widziała w dziwnym stanie, tyle że krótko...
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Przerwali jej równocześnie Górski i Małgosia, która objawiła się razem z Martusia.
— Ty byś nie mogła powiedzieć tego wszystkiego jeszcze raz i po kolei? — zaproponowała krytycznie i dolała wszystkim wina.
— Nazwisko i adres tej Danusi — zażądał surowo Górski.
Martusia skorzystała z przerwy, żeby napić się piwa.
— Zgadłam, że pan o to zapyta! — oznajmiła dumnie. — Replak ona się nazywa, a Jolka zaraz zadzwoni i poda mi adres, bo tam adresy to zna pani Zofia. A żeby Jolka mogła zadzwonić do Zofii, to ja się musiałam wyłączyć, nie?
Zgodnie przyznaliśmy, że tak. Górski siedział przez chwilę w milczeniu, popijając wino, zagryzając serkiem i niewątpliwie intensywnie myśląc. Wcale mi go nie było żal, wręcz przeciwnie, uważałam, że należy mu raczej gratulować, każdy dochodzeniowiec marzyłby o tym, żeby mieć wokół siebie świadków w postaci trzech bab, z dzikim zapałem ujawniających wszelkie sekrety, szastających bez opamiętania plotkarskimi tajemnicami, precyzujących okoliczności towarzyszące, pchających mu siłą nazwiska, adresy, powiązania... Powinien się rozanielić i rozpromienić.
Tymczasem zaczął się nagle strasznie śpieszyć.
— Szybciej proszę... Nie, inaczej, pani mi poda ten adres na komórkę, ja już muszę wyjść. Bardzo Przepraszam, ale mam obowiązki.
Zaskoczenie warknęło w powietrzu, Martusia za-krztusiła się piwem, trzy pary oczu ugrzęzły w twarzy gliniarza, dotychczas, zdawałoby się, normal-nego faceta, a teraz nagle niezrównoważonego świszczypały...
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— Po tym winie pan pojedzie? — zgorszyła się Małgosia.
Górski już się podniósł, odsuwając krzesło. P0. patrzył na nią, usilnie starając się ukryć politowanie i było to spojrzenie wręcz godne uwiecznienia. Niestety, nie zdążyłam chwycić aparatu i zrobić zdjęcia.
— Naprawdę myśli pani, że istnieje radiowóz, który mnie nie podrzuci? A tak będzie najszybciej, z doświadczenia mówię. Po samochód przyjadę rano. Bardzo dziękuję za miły wieczór.
Nie zaprotestowałam ani słowem, przyszło mi na myśl, że chyba robocze nagranie z Tępieniem przepala mu kieszenie na wylot. Już za drzwiami trzymał komórkę przy uchu.
Zostałyśmy same.
— Masz jeszcze trochę więcej wina? — zainteresowała się Małgosia. — Po mnie Witek przyjedzie, a wy nigdzie nie idziecie. Okazuje się, że prywatne kontakty z policją są niezwykle emocjonujące, a ja bym teraz chciała coś sobie w głowie ułożyć i w ogóle cokolwiek zrozumieć...
·f?
Nasze przypuszczenia okazały się trafne, Ewa May pomieszkiwała u Danusi Replak, a pani Zofia znała adres. Górskiemu ta informacja została przekazana o jedenastej wieczorem, a co dalej uczynił) tego, niestety, żadna z nas nie wiedziała. Nagabywanie go późną nocą nie wydawało mi się słuszne, a przy tym uparcie nie życzyłam sobie prowadzić prywatnego śledztwa.
Prywatne śledztwo za to spodobało się Małgosi-
Witek przyjechał po nią o dziesiątej, bardzo nie-
zadowolony z życia, ponieważ lubił wcześnie cho-
dzić spać i wstawać o czwartej rano. Całkiem jak 5amuel Pepys. Tym razem dzień mu się wydłużył, bo oglądał jakiś mecz i po meczu, ostatecznie, mógł przyjechać po żonę, także dzięki temu, że oglądał ów mecz na sucho, zapomniawszy kupić piwo. Usiłował ją nakłonić do natychmiastowego powrotu do domu, co jakoś nie wyszło mu najlepiej, bo wzięła już niezły rozpęd.
— Na waszym miejscu pojechałabym do Krakowa. Ta siostra brata, nie ma obawy, wie już o niej wszystko najgorsze, a glinom żadna nic nie powie. Sama mówisz, że ona tam była, na miejscu zbrodni, ta Ewa, chciałam powiedzieć ta Krętka Blada, a na nieboszczyku się wiesza jak pijawka, to co, ślepa była i głucha? Jestem pewna, że widziała mordercę!
Również byłam pewna, mimo to Kraków zostawiałam Martusi, nie wybierałam się nigdzie. Małgosia upierała się przy swoim, chwyciła jakiś papier, później okazało się, że był to rachunek za wino,
1 zaczęła spisywać dochodzenie w punktach.
— Tego twojego pana Teodora trzeba przydusić, ty go tak luzem puściłaś, że aż się dziwię, on musi coś wiedzieć o własnej żonie! To jedno. A drugie, ja głucha nie jestem, niedorozwinięta też nie, obija mi się tu o uszy jakiś Krzyś, też od pana Teodora,
2 nim należy porozmawiać porządnie! Niemożliwe, żeby się wszyscy razem nie znali. I po trzecie, różne mordy z tej taśmy, złodzieje może się i trzęsą, ale skąd wiesz, czy się w końcu ci wszyscy stajenni nie zmówili, koniuszowie, no, koniarze, tamten jeden toa alibi, ale inni mogli... O, ja własnej córki użyję, zapytam ją!
—Ja zwariuję — oznajmił z przekonaniem Witek, siadając przy stole. — Tu mi żona głupoty pie...
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tego, wygaduje, tam jakaś Dominika Zuzannie w ka. mizelkę płacze, aż ścierką z podłogi muszą łzy wy, cierać, gdzie ja się mam podziać w ogóle? Czyście już wszystkie poszalały?
— Kto to jest Dominika? — zainteresowała się Martusia.
— Przyjaciółka Zuzy — wyjaśniłam, bo Małgosia twardo planowała na piśmie posunięcia śledcze. — Też koniara, starsza od niej, na przeszkody jeździ. Dlaczego plącze? — zaniepokoiłam się. — Coś się stało z jakimś koniem?
— Z jakim tam koniem, gdyby z koniem, płakałyby obie, o chłopaka tak ryczy. Porzucił ją i poleciał na wydrę, tyle zrozumiałem.
— Podsłuchiwałeś...?!
— Trudno było nie słyszeć. Mecz zagłuszała, taka była wściekła. Na moje oko nie ze zmartwienia płakała, tylko ze złości, a lżyła go bardzo obrazowo. O, tak samo się nazywa jak ten wasz tutaj, Krzysztof, tym Krzysztofem tak mi w uszach wierciła.
Spojrzałyśmy z Martusia na siebie, tknięte tą samą myślą. Krzysztof porzucił Dominikę dla wydry, Dominika koniara, Krzyś wyjawił komuś koński sekret, niby bez sensu to wszystko, ale jednak...
— Coś za dobrze się składa — zauważyłam z troską.
— Młodą dziewuchę zamieniłby na starego wypłoszą? — skrzywiła się z niedowierzaniem Martusia.
— Ty się puknij, ona w twoim wieku, a może nawet ciut młodsza. Siebie uważasz za starego wypłoszą? Nie widziałaś jej? Róży kwiat!
Martusia zreflektowała się i wycofała z poglądu, uznała nawet tę zbieżność imion za zwykły przyp3"
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. Niejedna wydra na świecie, niejeden przygłu-pek dał się doświadczonej wampirzycy podprowa-
dzić. Małgosia, jak się okazało, miała uwagę podzielną.
— Ja tu słyszę, co mówicie. Tego Krzysia trzeba sprawdzić, zaraz Zuzę przepytam i tę Dominikę też. Skoro ty nie chcesz, ja się wdam. Telefon do Krzysia dawaj natychmiast!
— Ja chyba rzeczywiście pojadę na ryby... — stwierdził Witek ponuro.
Tadzio, syn mojego kumpla, odznaczał się niezwykłymi talentami i miał u siebie tajemnicze urządzenie, pozwalające przegrywać kasety z jednej na drugą. Nie wykorzystywał ustrojstwa w celach zarobkowych, posługiwał się nim tylko niekiedy w celach całkowicie prywatnych. Zdarzało się nam czasem pożyczyć z wielkim wysiłkiem coś, co chciałam mieć na zawsze, względnie zdobyć film, który każde z nas chciało posiadać w domu do dowolnego użytkowania, i wówczas Tadzio załatwiał sprawę. W szczegóły przedsięwzięcia nigdy nie wnikałam, wiedziałam za to, że na ten temat Tadzio umie milczeć grobowo.
Przerażona samą myślą o swojej kradzieży Martusia bardzo chętnie poszła na kombinację z Tadziem, unikając tym sposobem wtajemniczania w sprawę kogokolwiek z okradzionej instytucji. Tajemnica, którą zna więcej osób niż jedna, przestaje, jak wiadomo, być tajemnicą.
Zdjęłam jej kłopot z głowy, złapałam Tadzia w pracy jeszcze wczorajszego wieczoru, dzwoniąc na ry-zyk-fizyk i trafiając na jego nocny dyżur. W drodze do domu zgodził się zahaczyć o mnie.
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Foliową torebkę z kasetami wyjęłam ze śmietnika bez najmniejszego problemu, namówiwszy Martusię na nakarmienie kotów. Skorzystały na tym, dostały dodatkowe frykasy, dzięki kocim puszkom, chrupkom, mleku, przechodzonej nieco mortadeli i starawym szprotkom zdołałam z powrotem zamienić opakowanie kaset i Martusi nic nie przyszło do głowy. Pytania, czy na pewno Górski nie dostał Tępienia, na szczęście mi nie zadała.
Tadzio podjechał, wziął kasety, zrozumiał, że bierze bombę i obiecał podrzucić je z powrotem koło południa. Przegra od razu, bo noc miał spokojną i nie musi jej odsypiać.
Czekałyśmy na niego i na kolejny telefon od Jolki. Martusia jak na szpilkach, bo już śpieszyło jej się z powrotem do Krakowa, a bez kaset nie miała odwagi pokazać się w macierzystej, podstępnie wy-kantowanej firmie. Usiłowałam ją pocieszać, raczej bez przekonania, sama zniecierpliwiona, niepewna i niezadowolona z sytuacji.
Fakt, iż Krętka Blada i Ewa Buczyńska to jedna i ta sama osoba, nie wstrząsnął mną zbytnio, zgadzał się z moją ogólną opinią o niej, ale głupio si? czułam w stosunku do pana Teodora. Nie chciał rozmawiać o swojej byłej żonie to nie, niech nie rozmawia, powinnam go była jednakże przynajmniej powiadomić o rozwoju afery. Tymczasem nic, ani o komitywie pięknej Ewy z Tępieniem, ani o rozmowie z Górskim, ani o podejrzeniach, oplątujących Krzysia, ani o tajemniczej wizycie u mnie w domu— Nic, zero, próżnia absolutna!
Tak się nie traktuje przyjaciół. Coś mnie gryzł0' możliwe, że sumienie.
— 246 —
Już sięgałam po słuchawkę, żeby zadzwonić do pana Teodora i uzgodnić z nim termin jak najszybszego spotkania, kiedy rozbrzęczała się komórka Martusi. Zapewne Jolka...
Istotnie, Jolka.
— Czekaj — powiedziała bardzo przejęta Martusia. —Ja będę powtarzała co ty mówisz, żeby Joanna też słyszała, bo potem coś pokręcę. Gadałaś w bufecie z Danusią Replak i przylazła Krętka Blada... I dosiadła się... Nie, od początku!
Słuchałam, starając się wręcz nie oddychać i z zaciśniętymi zębami znosząc wtręty Martusi, która, aczkolwiek narażała mnie na katusze, to jednak, trzeba przyznać, uściślała okoliczności. Skąd Jolka z Danusią w bufecie telewizyjnym, nie przyjaźnią się przecież tak przeraźliwie, od serca...?
A... bo Jolka specjalnie poszła na nią czatować. Pod pretekstem omówienia scenografii, bo było gadanie, że w jej lokalu coś ukręcą... Ale to przecież jeszcze za wcześnie...? A...! No dobrze, z głupoty, z niecierpliwości... A co ma do tego Danusia, to przecież montażystka...
Chyba w tym miejscu zawyłam złowieszczo, chociaż krótko. Martusia gwałtownie wyzbyła się fachowości.
I Danusia, zła jak piorun, poskarżyła się na tego ćwoka, swojego brata... A jeszcze bardziej na Ewę, słusznie, grymasy stroi, raszpla głupia, a chłopak jak brzytwa...
Nie miałam najmniejszego pojęcia, jakie walory prezentuje brat Danusi, ale przyświadczyłam, kiwając głową z ognistym zapałem.
Ewa w nerwach, zajęta czym innym... Czym...?! Szmalem, jasne... Do Danusi to mówiła, rozumiem,
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ten jej były maż to idiota, co z tego, że ożenić się nie może... Dlaczego nie może? A, bo mienie... Dlaczego nie ma podziału, to ty spytałaś, rozumiem... Bo jeszcze ma za mało, a teraz się bogaci...
Na litość boską, co za zlecenie pan Teodor dorwał, natychmiast muszę się z nim zobaczyć...!
Ale na sukę wyda... Jaką sukę...? A, też spytałaś... Danusia patrzyła z niesmakiem, nie dziwię się jej... Ta dziopa, co się go uczepiła jak rzep, stare próchno, wydoi z niego, co zechce, a do podziału mu gówno zostanie... Jaka dziopa...? Nie, to ja spytałam, Joanna tylko słucha... Co mówiłaś...? No co ci poradzę, muszę wszystko powtarzać! I tu Danusia zaczęła patrzeć jakoś dziwnie... A ta Ewa dalej, jak nakręcona, że ona do tego nie dopuści... Podobno konkurencję za rękę złapała... To co to znaczy? A, tak wyszło z jej gadania... A Danusia jeszcze dziwniej... W tym momencie Tomasz w drzwiach się pokazał... ręką zamachał... rozumiem, nie do was, tylko do Beaty... Tę całą Ewę poderwało, kawy nie wypiła, w pół słowa... Poleciała za nim... Rozumiem, wyście zostały... Danusia... Jak...? A, Danusia powiedziała, że ona głupia i cztery sroki chce za ogony trzymać... Już sobie znalazła adoratora, ale ją do wiatru wystawił... Ale bratowej nie popuści i bratu ją pod nos dalej będzie podtykać... I poszła...? Jak to, poszła...? Gwałtownie zamachałam do niej ręką, chociaż ani ona nie była gwiazdą filmową, ani ja znanym reżyserem, bo przypomniały mi się wczorajsze zaniedbania. — Czy one wiedzą, jak ona się naprawdę nazywa? — wysyczałam dziko.
Martusia usłyszała, spojrzała na mnie, powtórz/te pytanie. Nie, Jolka nie wiedziała, a co do Danusi nie miała pewności.
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— Mam jej powiedzieć? Kiwnęłam głową.
Jolka z tamtej strony nie okazała zbyt wielkiego zdziwienia, od początku domyślała się, że Ewa May to pseudonim artystyczny, a. nazwisko jej nie obchodziło, nie zamierzała facetki zatrudniać ani meldować u siebie. W ramach przyjacielskiej usługi postarała się o rozmowę, powtórzyła wszystko i proszę bardzo, może się postarać jeszcze raz, ale to już wieczorem, jak Danusia po robocie przyjdzie do niej na piwo.
— Dlaczego chciałaś, żeby jej podać nazwisko? — zainteresowała się Martusia, wyłączając słuchaw-
kę-
— Przez Górskiego — wyznałam ponuro. — Niech ma.
— Przecież ma...?
— Oj, tam niech wszyscy wiedzą, w Krakowie. Gliny z ludźmi gadają o Ewie May jak gęś z prosięciem.
— A, rozumiem. I Buczyńskiej nikt nie zna...
— Powinnam przedtem sama z każdym pogadać, ale ja się nie wtrącam, z panem Teodorem zdążę, a jego żonę niech sobie łapią beze mnie. W życiu z tą babą słowa nie zamieniłam... Nie, kłamię, byłam u nich z wizytą siedemnaście lat temu, już po ich ślubie, i powiedziałam do niej: „dzień dobry", „bardzo mi miło" i „do widzenia".
·— Niemożliwe! Wygoniła cię z domu?
— I mówiłabym na to „bardzo mi miło"? Zwariowałaś? Zmyła się z horyzontu, a ja sobie gawędziłam z panem Teodorem. Potem mignęła, jak wychodziłam, i tyle. Wiesz, zastanawiam się... Jak tak słuchałam tej rozmowy...
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Zamilkłam, porządkując własne wrażenia. Martusia przypomniała sobie, że czeka na Tadzia.
— No! Mów prędzej, bo może zaraz ten Tadzio przyjedzie! Gdzie on jest, ja o szóstej muszę już być w Krakowie! Nad czym się zastanawiasz?
— Nad tą Ewą...
— Krętką Bladą. Bądźmy konsekwentne.
— Nad tą idiotką. Słuchaj, to niemożliwe, żeby ona była świadkiem zbrodni. Może i przylazła tam przez ogród, może i znała Tępienia, może go nawet wpuściła, drzwi otworzyła od środka...
Znów zamilkłam. Przyszło mi na myśl, że dla mnie ta nieziemsko idiotyczna rozmowa była najdoskonalej zrozumiała i nie stanowiła szczególnego dziwowiska, dla Martusi bez wątpienia też, ale dla Górskiego...?
— Nie trzymaj mnie w takiej niepewności! — zdenerwowała się Martusia. — Nawet piwa się teraz napić nie mogę, bo zaraz jadę!
— Zastanawiam się, jak pan Teodor wypychał Tępienia, nie mógł długo gmerać kluczami, zamknął najłatwiejszym sposobem...
— Słuchaj, dlaczego ty o panu Teodorze zawsze mówisz „pan", a o nikim więcej?
— Nie wiem. Może dlatego, że przeszło ćwierć wieku temu był moim zwierzchnikiem, krótko wprawdzie, ale był. I tak mi jakoś ten „pan" został. Pasuje do niego. Wracając do głupiej Krętki...
— Bladej — przypomniała skrupulatnie Martusia.
— Bladej. Niemożliwe, żeby w jej oczach Tępień padł trupem, a po niej spłynęłoby to jak woda p° tłustej gęsi. Nic, ani słowa, żadnego zdenerwowania na tym tle, próżnia absolutna, poniżej zera! Ona tego nie mogła widzieć, jest co prawda debilką, ale
0 jej zanikach pamięci dotychczas nie słyszałam, to pomyśl, jak ty to sobie wyobrażasz?
— Ja sobie tego wcale nie wyobrażam...
— A ja owszem. Przecież coś by jej się z tego dzioba wyrwało, pilnuje mienia małżeńskiego jak zły pies starej kości, i co, do głowy jej nie przyszło, że w pana Teodora może trafić? W jego domu trup leży, a ona żadnego skojarzenia nie ma? Nie boi się o jego straty? Nie, kto jak kto, ale wykluczam, żeby głupia Ewa cokolwiek na ten temat wiedziała, do tej pory byłam pewna, że jest najważniejszym świadkiem, teraz zmieniam zdanie. Nie jest. Nie ma prawa być!
Siedząca na salonowym fotelu Martusia patrzyła we mnie jak sroka w gnat, po czym nagle iskra jej w oku błysnęła.
— Czekaj, ty chyba masz rację. Powtórzyłam ci wszystko, co one tam mówiły w telewizyjnym bufecie...
— Chyba że Jolka coś ominęła?
— To się dowiem dziś wieczorem, docisnę ją. Ale rzeczywiście, zbrodni jakby nie było, a Krętką Blada gadała w nerwach, co na sercu, to i na języku. Ja nie jestem taka całkiem niedorozwinięta, słuchu wczoraj nie straciłam, ty coś myślałaś, nie...?
Nie byłam całkowicie przekonana, czy gmatwaninę, kłębiącą się pod moim ciemieniem, można określać mianem myślenia, zdecydowałam się jednak nie przeczyć. Skoro Martusia ma o mnie taką doskonałą opinię...
— No? Bo co?
— Bo ta... Jak jej tam... Dominika... Tu Krzyś, tu Krzysztof, to chyba to samo, nie? Dominikę puścił W te takie jerychońskie dla raszpli, tu cię chyba trafiło...?
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Najpierw prychnęłam ze wzgardą, potem pokręciłam głową, potem skrzywiłam się z niesmakiem potem zastanowiłam się porządnie.
— Nie wiem.
— Wiesz — uparła się Martusia. — Bo jeśli rasz-pla puściła go dla kariery...?
— Jest to zaledwie supozycja i kawalątko zbiegu okoliczności. Ale jeśli, nawet by mnie ucieszyło, chora krowa, takiego chłopaka jak Krzyś zamienić na środek wymiotny w postaci Tępienia...? A niechby, dobrze jej tak! Szczególnie że Tępień na dojenie mało podatny, megalomanka cechę zlekceważyła...
— Skąd wiesz, że mało podatny?
— Wszyscy wiedzą. I ty powinnaś wiedzieć, lepiej ode mnie znasz tych prominentów na świeczniku.
— Nie wszystkich — zastrzegła się pośpiesznie Martusia.
— Ale niektórych.
— Nie tych z najwyższego szczebla. Nie wypominaj mi! Czekaj, boja ciągle myślę, przecież ten Krzyś mógł się zdenerwować, nie? Każdy chłop głupi i na tle baby małpiego rozumu dostaje, a może go rąbnął, żeby się pozbyć konkurencji? Oni są zdolni do wszystkiego, już ja o tym coś wiem!
Ja też wiedziałam. Zawahałam się. Każda z nas, i Martusia, i ja, dostąpiła szczęścia posiadania przy boku agresywnego zazdrośnika, w innym czasie i różnie, ale sedno rzeczy pozostawało identyczne. W podziwu godnym tempie przeanalizowałam Krzysia i zawahałam się bardziej.
— On chyba nie z tych, ale cholera go wie... Jeśli już coś go kręci, to rzetelnie i dziko...
Przypomniał mi się rumieniec, jakim płonął p?2/ moim komputerze, kiedy wstecznie zgadzały si?
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najbardziej wątpliwe wyniki, z trudem gasnący ogień, jakim tryskał po spotkanku z dziewczyną, spóźniony skandalicznie i promieniejący, niecierpliwość nie do opanowania, kiedy zbyt długo trzymałam go przy robocie rozcapierzonymi szponami, wulkan, z jakim przebijał się przez tajne hasło na Internecie i eksplozja triumfu... Do diabła, on ma chyba tylko dwie namiętności, komputer i baby... Niepewnie popatrzyłam na Martusię.
— No...? Nawet jeśli...?
— To może nie ona, tylko on...? Latał za nią, załóżmy... No dobrze, wypchnę to z ust, chociaż ze wstrętem, niejeden za nią lata, ona coś ma w sobie, obrzydliwość mnie bierze, ale nie będę ukrywać. Gwiazda z niej, jak ze mnie zakonnica, a zobacz, jeszcze jej nie wygryźli, nie wykopali, iskrzy im od środka, może on też świra dostał i... czekaj... jak by tu... o...! Rywala na pojedynek wyzwał!
— Ładnie — pochwaliłam. — Waląc go w łeb świętością pana Teodora. Po oddaleniu się heroiny romansu, jak rozumiem...?
Martusia zapaliła się do sceny.
— No...? Ona wybiega, zostawia chłopów samych, niech załatwią między sobą, jak te... jelenie na rykowisku, Tępień tchórzliwie ucieka, Krzyś, zaparty w sobie, chce go zatrzymać w tych... no...
— W szrankach.
— W szrankach. No co? Nie mogło tak być?
— Łania by zaczekała, który zwycięży...
—Jaka łania? A...! O, rzeczywiście, ale jej do łani! W odwłoku miała obu i poleciała szukać trzeciego, a rezultat do tej pory do niej nie dotarł. Prasy nie czyta, radia nie słucha, a w telewizji ledwie o nim bąknęli. Co ty na to?
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Co ja na to, co ja na to... Stworzony przez Mar-tusię obraz wyglądał nader prawdopodobnie, samej zalęgły mi się właśnie takie obawy i nowa koncepcja wzbudziła we mnie wściekły opór. W końcu Krzyś miał wdzięk, dla dziewczyn był pociągający, ta cholerna Krętka Blada mogła go sobie poderwać dla przyjemności, lekceważąc chwilowo korzyści materialne, mogła nawet mieć do niego sentyment, mogła, na wszelki wypadek, zniknąć teraz ze sceny, żeby nie składać zeznań, mogła pójść dalej, polityczna kretynka jeszcze gorsza niż ja, zdolna była wyobrazić sobie, że z polityką nie ma to nic wspólnego, o nią pobili się Krzyś z Tępieniem, a cokolwiek z tego wynikło, ona nie życzy sobie zostać wplątana. Stworzenie niższego rzędu posiada instynkt...
— Nie wdaję się — zawarczałam z uporem. — Ktoś powinien pogadać z Krzysiem prywatnie, od zbrodni go na oczy nie widziałam i nie lecę oglądać. Górskiemu tych twoich wizji nie przekażę za skarby świata, bo jeśli to rzeczywiście Krzyś, daj mu Boże zdrowie. Wcale nie chcę, żeby go wykryli, gówno zabił, a za człowieka miałby siedzieć. Jeszcze czego!
Bóg raczy wiedzieć, na jaki następny pomysł wpadłaby Martusia, gdyby nie to, że Tadzio zadzwonił do furtki. Odzyskała swój złodziejski łup i mogła wracać.
— Rany kota, a cóż to takiego — powiedział Tadzio z podziwem i lekką zgrozą, oddając mi torbę-— Obejrzałem ten spektakl, niezła bomba. Na to uboczne gadanie o rozmaitych prywatyzacjach zwróciła pani uwagę...? I potem się dziwić, że w tym kraju nie ma pieniędzy na służbę zdrowia, drogi; oświatę, emerytury...
— Tadziu, ale masz milczeć — ostrzegłam pośpiesznie. — W życiu tego nie widziałeś. Możesz się najwyżej cieszyć, że jedną pluskwę diabli wzięli.
— Więcej się ucieszę, jeśli wezmą jeszcze parę pluskiew. I to naprawdę nie pani...? Szkoda. Ale nic straconego, w razie czego ja wolną chwilę wyduszę, a pani coś tam obmyśli...
Śpieszył się, więc sprawa nie została mu dokładniej wyjaśniona. Martusia też przypomniała sobie o pośpiechu, spakowana była, chwyciła torbę z kasetami i zatrzasnęła za sobą furtkę.
Pan Teodor bardzo chętnie oderwał się od zabiegów pielęgnacyjnych, zostawiając własnemu losowi mozaikowy, arabski świecznik. Mógł zresztą ten świecznik być turecki, względnie bizantyjski, w każdym razie mozaikę miał nieco zdewastowaną.
— Na moje oko, ten wzorek to perełki — zauważyłam z powątpiewaniem, obejrzawszy przedmiot zabytkowy. — Ma pan takie perełki, żeby uzupełnić?
— Znajdą się — zapewnił mnie beztrosko pan Teodor i usunął z palców resztki kleju. — Dobrze, że ten Związek Radziecki już się rozleciał.
— Pewnie, że dobrze. Bo co?
— Bo to jest ukradzione z Bakczysaraju. Teraz już nikt nie będzie dochodził.
— Niemożliwe! — zdumiałam się. — Jakim cudem ktoś podwędził? Widziałam tam tylko dwa takie, zwracały uwagę!
Pan Teodor pomachał ręką i zaprosił mnie do salonu.
— A, jakie tam dwa! W magazynach poniewierało się więcej, a te magazyny sama pani oglądała, pożal
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się Boże. I perełki ze śmieci, z podłogi zmiecione cały taki drobiazg, rubinki, rauciki, turkusiki, mysie bobki, zdechłe pajączki, pestki...
— Pestki też zabytkowe?
— Możliwe. Tam sucho. Ale pestek nie badam. I tak mi robota nie idzie, bo tyle kłopotów, dobrze, że pani przyszła...
Ucieszyłam się, że bez nacisku ruszył temat.
— No właśnie, panie Teodorze, ja panu muszę wszystko opowiedzieć, bo głupi melanż z tej afery wychodzi. Naplotkowałam, ile mogłam, więc niech się panu chociaż do tego przyznam. Ktoś nas chyba podglądał przy tej torbie śmieciowej i połapał się, że ją wyniosłam.
Pan Teodor zdziwił się i zaniepokoił.
— Myśli pani...? Dlaczego?
— Bo już u mnie szukali. Dużego przedmiotu, a nie jakichś tam notatek.
Opowiedziałam mu o włamaniu. Pan Teodor zmartwił się niezmiernie i zatroskał o moje bezpieczeństwo, mroczniejąc zarazem i popadając w przygnębienie. Rozejrzał się i sięgnął po lekarstwo.
— Ale to przecież... ja nie wierzę, żeby o tym wydruku się rozeszło! Jakieś tam dowody na złodziejstwa, to tak, tak jak Jurek mówił, na pewno coś miał, ale powinni myśleć, że zbrodniarz zabrał, a nie pani!
W barku pana Teodora mignął mi sok grejpfrutowy, poprosiłam o ten niewinny napój.
— Toteż dlatego myślę, że ktoś siedział i patrzył-
— Ale nie... No skąd... Ja ten worek przecież wniosłem! Tak jawnie! O! I policja go zabrała...
— No to nie patrzył, wystarczyła mu dedukcja.
— Dedukcja to powinna u niego szukać, a nie u pani!
— Uczepiliby się może jego żony, tylko zdaje się, że nikt nie wie, gdzie ona jest.
— No właśnie, no właśnie — ożywił się nagle pan Teodor. — Tej jego żony podobno w ogóle nie ma w kraju, a mają tych domów chyba ze trzy albo cztery... tam powinni... Policja powinna...
— W duchy pan wierzy? Gliny nie mogą, prokurator nakazu im nie da za skarby świata, te odgórne złoczyńcy to święte krowy. Ale skoro już mowa o żonach...
Zdecydowałam się skorzystać z okazji.
— Panie Teodorze, trudno, nie pora teraz na subtelności, rozumiem, że pan o swojej nie chce, ale musimy. Czy pan w ogóle wie, co się dzieje z pańską eks?
Pan Teodor skrzywił się z okropną niechęcią, przyjrzał się kieliszkowi, zużył jego zawartość i usunął z twarzy skrzywienie. Niechęć pozostała niejako w tle.
— Nie lubię o niej... No, niech będzie. Nie wiem. Coś tam do mnie dochodzi, ja nie słucham, zdaje się, że telewizji się spodobała. A może telewizja jej. Jakieś znajomości zawiera...
— O rany, mówmy wprost! Przynajmniej będzie krócej, a ogródkami to możemy tak do jutra. Że znała Tępienia, to wiem...
— Skąd pani wie?
— Z fotografii. Razem są. Na obcym facecie nikt się tak nie wiesza, żeby to jeszcze był Linda albo Mel Gibson...
— Dlaczego akurat Gibson?
— Lubię go, sama bym się na nim wieszała... Chociaż nie, co mam człowieka straszyć! Ale przecież nie ta okrągła pluskwa, dla urody na niego polecieć
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nie mogła, to mowy nie ma, w każdym razie znajomość musiała istnieć. Znała Krzysia?
— Znała...? — rozgniewał się znienacka pan Teodor i jakby w nim coś pękło. — On mi tu prawie płakał, bo nie wiedział, co robić! Zakochał się w niej, chociaż wcale nie chciał, a co tam, same zmartwienia z tego były, no dobrze, no fakt podobno, Krzysia skołowała całkiem, a ten karaluch koło niej się kręcił... A taką ładną dziewczynę już sobie znalazł!
— Kto...?!
— Jak to kto, Krzyś. I taki jakiś się zrobił... Nie chciałem o tym, ale skoro pani mówi, że trzeba... To przez nią wszystko!
Nader mętne i siłą wyduszane z pana Teodora informacje nie spodobały mi się przeraźliwie. Potwierdzały przeczucia z poprzedniego wieczoru, Krzyś porzucił Dominikę dla Ewy, Ewa puściła w trąbę Krzysia dla Tępienia, Krzysiowi we łbie się pomieszało i skasował konkurenta. Wszystkich ta Krętka Blada powpuszczała do domu nieszczęsnego pana Teodora, a sama uciekła, wspólnicy w matact-wach zaś zgłupieli z tego doszczętnie i o szlachetny czyn posądzają siebie wzajemnie. Idiotyczna kołomyja, tym gorsza, że teraz trzeba chronić dobroczyńcę, Krzysia.
— Czy pan chociaż wie, gdzie ona praktycznie mieszka? — spytałam z irytacją. — Bo teoretycznie tu, u pana, a naprawdę gdzie?
Pan Teodor, człowiek łagodny, szybko wyzbył si? gniewu i zakłopotał okropnie. Wspomógł siły następnym koniaczkiem.
— A, ja nie wiem, ale żeby już z tym skończyć, to powiem pani. Mnie się wydaje, że u tego bęcwała, w którymś jego domu. Może kwiatki podlewa...
No tak. Kwiatki podlewa. U Tępienia. Ratunku...
— A o Krakowie pan coś wie?
— O Krakowie? — zdziwił się pan Teodor. — \tf jakim sensie? Ogólnie o Krakowie trochę wiem.
— Ona siedzi ostatnio w Krakowie, ta pańska była, po krakowskiej telewizji się plącze. Też nie wiadomo, gdzie mieszka, ale przypuszczam, że lada chwila policja ją zgarnie. Co pan na to?
Pan Teodor wzruszył ramionami.
— A nic. Niech zgarnie, jak chce. Ja już całkiem do niej serce straciłem, powiem pani prawdę, ja się jej boję. Niech zgarnie, może się wreszcie dowiemy, co się tu naprawdę działo. Sam jestem ciekaw.
— A Krzyś?
— Co Krzyś?
Teraz ja się poczułam zakłopotana. Rzucić podejrzenie na Krzysia tak jawnie i wprost...? Głupio trochę. W końcu opieram się na przeczuciach i, być może, zbiegu okoliczności, pan Teodor zlekceważy i jeszcze mu się coś wyrwie...
— No, bo wie pan... Krzyś tu był...
— Wiele razy — przyświadczył pan Teodor bez oporu.
— Możliwe, że i przy zbrodni... Za nią przyleciał... I nie żaden polityczny mata.cz mu przyłożył, tylko Krzyś...
Pan Teodor najpierw popatrzył na mnie, jak na kretynkę, potem się przestraszył, następnie uspoko-ii i oburzył. Wszystko razem trwało około piętnastu fcsekund.
— A, co też pani...! Krzyś by nie walił moim ko-
Iniem! A gdyby nawet, to nie... to ja nic nie wiem, żeby on tu był! Wcale go tu nie było!
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— Skąd pan wie?
— Wszystko jedno! No, akurat wiem. Wcześniej był, poprzedniego dnia, a tego zbrodniczego nie, ja różne rzeczy załatwiałem, z Jurkiem i z tym Włochem... Urwanie głowy było, ale bez Krzysia, on miał swoje kłopoty, taki był zdenerwowany całkiern gdzie indziej...
Jakoś gwałtownie pana Teodora zatchneło, ale nie upierałam się przy swoim, ponieważ wcale mi się to moje nie podobało. Przypomniało mi się następne, też wścibskie i nietaktowne. Coś okropnego, w życiu nie rozmawiało mi się z nikim równie trudno, jak dziś z panem Teodorem!
— Panie Teodorze, ja nie urząd skarbowy i gówno mnie obchodzą pańskie pieniądze, jak dla mnie, może pan na banki napadać, ale czy pan ma aktualnie na oku jakiś wielki szmal? Jakąś robotę, okazję, żyłę złota? Nikomu nie powiem, jak Boga kocham!
Pan Teodor ani się nie zmieszał, ani nie zakłopotał, odrobinę się może zdziwił.
— Robotę? Co pani ma na myśli? Obydwoje przecież mamy. Lepiej ode mnie pani wie, to jest żyła złota!
Przez moment nie rozumiałam, o czym on mówi, nagle pojęłam.
— A, te wyliczenia? No owszem, można na nich wyjść do przodu, ale nie tak znowu wystrzałowo..-
— A! Co też pani mówi! Połowa pieniędzy z toru za każdą gonitwę! W każdym programie wypłaty można policzyć, to majątek! Przez cały sezon pewny dochód, i to jaki! Cała kopalnia złota, nie tylko żyła-1
Wybuch promiennego entuzjazmu, euforii, radosnego optymizmu pana Teodora przerósł erupcj? wulkanu. No, czy ja wiem, może i słusznie kwitła
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w nim ta wiara w powodzenie, we mnie kwitły raczej wątpliwości.
— I żeby tylko... — wyrwało mu się jeszcze.
— Co żeby tylko?
Pan Teodor jakby zaświecił od środka.
— Żeby tylko na naszych torach! Nie chciałem pani mówić, bo to miała być niespodzianka, Krzyś jeszcze nie ma pewności, ale prawie. Na innych torach też!
Troszeczkę mnie zaskoczył. Przypomniałam sobie duńskie kłusaki i zawahałam się w poglądach na ten przesadny optymizm.
— Z innych torów nie mamy danych...
— Krzyś mówi, że można mieć. No, nie aż takie... Ale trzy gonitwy wystarczą, no, niech będzie pięć, no i wszystkie informacje o torze, dystansie, pochodzeniu, o jeźdźcach i tak dalej. On mówi, że komputer wyliczy, a to przecież majątek! Anglia, Francja, cała Europa, Stany Zjednoczone, Afryka Południowa...
Afryką Południową mnie dobił. Zwariowali. Krzyś na wyścigach znał się jak kura na musztardzie, a pan Teodor łatwo wpadał w entuzjazm. No, jeżeli w coś takiego uwierzyła Krętka Blada...
— I nic więcej? Tylko to? Bo może jakieś zlecenie, coś ekstra?
Pan Teodor zdziwił się bardziej i rozejrzał dookoła siebie, jakby zlecenia miały wyłazić ze szpar w podłodze.
— O niczym takim nie wiem, wszystko normalnie. A co? Dlaczego ma coś być?
— Pańska była żona takie plotki puszcza — powiedziałam z rozpaczą, nie widząc żadnego sposobu ominięcia prawdy. — Mgliście dosyć. Lada chwila
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podobno pan się wściekle wzbogaci i wtedy ona tego... No... Na ten podział mienia pójdzie. To niby skąd jej to przyszło do głowy?
Entuzjazm pana Teodora znikł, jakby go wcale nie było, miejsce światłości w mgnieniu oka zajął po, sepny mrok. Zrozumiałam.
— Pan czy Krzyś? — spytałam jeszcze najłagod-niej jak mogłam, ale ustnej odpowiedzi nie otrzymałam. Musiało mi wystarczyć spojrzenie żałosne i pełne rozgoryczenia.
Nie miałam serca dłużej się nad panem Teodorem znęcać, chociaż jasne już było, że któryś z nich Kręt-ce Bladej wyjawił tajemnicę, ona zaś zrozumiała ją po swojemu. Nie będę dociekać który, trudno, więcej tu z niego nie wyduszę, teraz niech się Górski stara. Jeśli zacznie mu wychodzić Krzyś, byłoby świetnie, gdyby nie starał się nadmiernie...
·&·&·&
— Wojciechowskiego Generalna gniecie, ma zamknąć sprawę — zakomunikował Bieżan Górskiemu tonem bez wyrazu. — Przypadkowy bandzior, który włamał się w celach rabunkowych, nawet taki nie do złapania, wszystkim sprawi przyjemność...
Górski, w przeciwieństwie do swojego zwierzchnika, wydawał się przepełniony emocjami.
— Mnie nie! — sarknął gniewnie.
— ...ale dokumentację trzeba uzupełnić — ciągnąj beznamiętnie Bieżan. — Połap te żony, chociaż jedną-1
— Jedną już mam. Okazuje się, że siedzi w Krakowie, używa pseudonimu, pożal się Boże, artystycznego, i mieszka prywatnie.
— Ściągnij ją do Warszawy, niech złoży zeznania, choćby i kłamliwe. Była tam w krytycznym czasie—
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—Ta żona to małe piwo — przerwał Górski i zawahał się. — Ale wiesz... tak między nami i nic na piśmie. Widziałem materiały... rany boskie! Telewizja, taki reportaż, mieli to wykasować, ale zabradziażyli, oficjalnie go nie ma i nigdy nie było, a co z niego wynika... Trochę źle słychać, dźwięk niewyraźny, fragmenty rozmów pourywane, ale i tak włos na głowie dęba staje. Już nie powiem, kto powinien iść siedzieć...
— Za to?
— Żeby...! Za wszystko!
— To lepiej nie mów. Mów o sprawie.
— Kiedy ja bym ci to chciał pokazać. Znaczy, niezupełnie, właściwie bym nie chciał...
— Zdecyduj się na coś.
— Nie mogę. Bo może cię. wrąbie w aferę? Czy nam się uda stracić pamięć? Żaden z nas nigdy tego nie widział...
Bieżan przez chwilę wpatrywał się w zadumie w przyszłego zięcia.
— A kto widział i kto wie, że ty też widziałeś?
— Widzieć, widziało parę osób, trzy do czterech, prywatnie, a o mnie wie tylko Chmiełewska. Sama się postarała, żeby nikt więcej. Z tym że mogą się domyślać.
— Domysły to nie dowód — stwierdził Bieżan stanowczo i dał się skusić. — Kasia na obiad cię zaprasza, dzisiaj zaraz po pracy. Możesz wpaść?
Górski szybko pomyślał, że kopia trefnej kasety jest już zapewne gotowa i zdąży ją odebrać od tej Chmiele wskiej, a co do obiadu, może i rzeczywiście trafi na Kasię. Zrobiło mu się przyjemniej i sięgnął do kieszeni po komórkę...
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— No i masz! — zaczęła Małgosia z mieszaniną zgrozy i triumfu już pomiędzy furtką a drzwiami mojego domu. — To nie są żadne nasze majaczenia, wszystko się zgadza! Złapałam tego cholernego Krzysia!
Złapanie Krzysia, w moim mniemaniu, nie było czynem nadludzkim, przez ostatnie prawie cztery lata łapałam go wielokrotnie. I żeby tylko, mnóstwo razy trzymałam go siłą we własnym domu ze znakomitym skutkiem. Jednakże triumf Małgosi zaintrygował mnie niezmiernie, bo od co najmniej dwóch godzin Krzyś jął stanowić moją ciężką zgryzotę, w najmniejszym stopniu nie złagodzoną ani telefonem, ani wizytą Górskiego, który wpadł jak szaleniec, porwał dostarczoną przez Tadzia kopię i pozbawił mnie uroczych tajemnic stanu.
— Zasługuję na wino — oznajmiła, siadając przy stole. — Chociaż od razu cię ostrzegam, że najgorsze będzie na końcu. Widziałaś go bodaj raz od chwili tej zbrodni?
— Przyjemnego wypadku — skorygowałam. — Korzyści ogólnokrajowej. Radosnej niespodzianki. Kogo, Krzysia? Nie. Nie mówiłam jeszcze, że nie? Bo co?
— A ten twój pan Teodor go widział? Zastanowiłam się. Nie uściśliłam z panem Teodorem tej kwestii. No proszę, niedopatrzenie!
— Nie. Wychodzi mi, że też nie, ale nie jestem pewna. Bo co?
— Bo on nie wierzy, że ktokolwiek mu uwierzy, że właśnie przestał za nią latać i teraz się dręczy Dominika. Jeszcze nie dzwoniłam do Zuzy, najpierw przyleciałam do ciebie...
— I słusznie, wino u mnie jest.
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— Bardzo dobrze. O, masz otwarte? Odetchnęło? Bo tak, to nie jest żaden zbieg okoliczności, odczep się od zbiegów okoliczności, zgadza się jak w banku. Ile ten Krzyś ma lat? Bo mnie się wydawał młody?
Cofnęłam się w przeszłość i starannie policzyłam. Już się rozstałam służbowo z panem Teodorem, kiedy Krzyś wyjeżdżał, w ogóle o nim nie słyszałam, a był po studiach... No, prawie. Młodo zdobywał wiedzę, cudowne dziecko. Siedział w tych Stanach parę lat, zaraz, ile...?
— Na moje oko jakieś trzydzieści pięć, sześć... Mogę się mylić o dwa lata.
— A Dominika ma dwadzieścia siedem.
— No to co...? Zaraz, a Zuza siedemnaście? Osiemnastu jeszcze nie skończyła?
— Nie skończyła. No to co?
— No to tak się przyjaźnią?
Małgosia wzruszyła ramionami, wypiła trochę wina i rozsądnie dolała do kieliszków, bo ja miałam kłopoty z właściwym ruchem ręki. Nie ze skąpstwa, tylko w wyniku uszkodzenia przegubu. Ile różnych rzeczy upuściłam i stłukłam, zapominając o mankamencie, trudno zliczyć.
— O co chodzi? Zuza miała sześć lat, jak zaczęła jeździć, Dominika jej udzielała instrukcji, bo jeździła już dawno, w obliczu końskiego kopyta wiek nie ma znaczenia. Zaprzyjaźniły się przy Devinie, to podobno jakaś tam praprawnuczka Demony, powinnaś znać te osoby... Końskie osoby mam na myśli.
— Znam. Demonę znałam osobiście.
— No i teraz są tak jakby w tym samym wieku. Dziewczyny, nie kobyły. Zuza niegłupia, nie dlatego to mówię, że jestem jej matką...
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— Uspokój się, jako matka jesteś normalna. R zumiem. Zaprzyjaźniły się na bazie tych samyc cech charakteru, a mówić obie potrafią i żadna si nie jąka. Odczepmy się od koni, Krzyś to istota ludz ka. I co z tym Krzysiem?
— Otóż to! Przydusiłam go. Zuzy on wcale nie zna, a matką Dominiki nie jestem, chociaż znam ją od jedenastu lat, więc mogłam z nim rozmawiać jak człowiek z człowiekiem. I, chwalić Boga, starsza jestem od niego. Z początku się stawiał, nawet kulturalnie, chociaż głupio, ale ja kulturalna nie byłam. Przyznał się w końcu...
Znałam Małgosię od urodzenia. Znałam także jej przodków i rozmaitych krewnych. Przez ułamek sekundy migotało we mnie współczucie dla Krzysia, który najpierw nadział się na mnie, potem na Krętkę Bladą, teraz na Małgosię... Pewnie ktoś go przeklął, biedny chłopiec.
— Zgadza się, poderwał Dominikę, ona do chłopów mało agresywna, koń dla niej ważniejszy, sama rozumiesz... Ale Krzyś, okazuje się, lubi konie i mnóstwo o nich wie...
No, ja myślę! Byłby idiotą, gdyby nie wiedział, po tych trzech latach ze mną i z panem Teodorem...
— Znaleźli wspólny język, zakochał się w niej, ona taka całkiem inna niż to, z czym się stykał w tych Stanach, taka w ogóle niezwykła i tak dalej.-
— Ona się w nim też...?
— No, a co? Ty go nie znasz osobiście?
Znałam. O rany boskie, znałam Krzysia, łaska boska, że dla mnie mieścił się w grupie wiekowej moich synów. Kompleks Jokasty to nie mój szmergiel ale i tak te wszystkie sztuki, które przez trzy lata
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pokazywał, wybaczałam mu łatwiej niż powinnam. Co tu się dziwić Dominice!
Małgosia z politowaniem pokiwała głową i dolała nam wina.
— Zakochali się w sobie i wyglądało na to, że wszystko gra, aż nagle narwał się na tę Krętkę Bladą gdzieś tam. Chyba u twojego pana Teodora, który, zdaje się, mógł tego nawet nie zauważyć. Wedle mojego rozeznania, ona zaczęła. On jej pomoże, on ją odprowadzi, on ją odwiezie, a, cholera ją wie co on jej tam, no i poszło. Słuchaj, ja jej nie znam, ze zdjęcia dużo nie wynika, ale ona chyba też niezła?
Ze szczytową niechęcią musiałam przyznać, że tak, Martusia miała rację, krzywiąc się na jej podboje w telewizji krakowskiej, nie przesadziła wcale. Od pierwszej chwili, od pierwszego spotkania z małżonką pana Teodora, w jednym mgnieniu oka zrozumiałam jego beznadziejne ogłupienie. Coś w niej było, coś z niej strzelało, coś wychodziło...
Drugi raz w życiu zetknęłam się z podobnym zjawiskiem. W bardzo wczesnej młodości znałam taką, w moich oczach była beznadziejnie brzydka i antypatyczna, a moi kumple, najprzystojniejsi, najbardziej atrakcyjni faceci, nawet inteligentni, nie żadne łupy, na jej tle dostawali szału. Istnego szmergla, fioła, małpiego rozumu. Podobno właśnie było w niej coś, co kompletnie umykało mojej uwadze.
Tym bardziej teraz mogłam zrozumieć. Krętka Blada lśniła urodą. Młoda, ileż ona miała wtedy, kiedy się z nią zetknęłam bezpośrednio, dwadzieścia z drobnymi groszami, twarz, prawdziwa, nie umakijażowana, figura, ta cała Pamela Anderson niech się przy niej schowa w piwnicy, to jakieś coś, co dla mnie stanowiło wyłącznie element estetyki,
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ale dla każdego chłopa niewątpliwie seksu, gdzieś mam jej seks, ja nie chłop, ale pojąć mogłam. Czarująca, roziskrzona, całkiem głupia, ale zarazem, jak by tu powiedzieć... Inteligencja to nie jest właściwe słowo. Instynkt...? Urokliwość...? Tajemnicza cecha, która bezbłędnie trafia w faceta...
Ruszyłam nieliczne wspomienia. Ejże, jakieś imprezy się odbywały, służbowe, kulturalne... Różne wspólne pójścia na coś... Cholera, sama załatwiłam jedenaście biletów na jakiś spektakl, trudno dostępny... Niech to piorun spali. Bez wygłupów, do dziś w oczach mi stoją te iskry, które jeden po drugim kumpel z nozdrzy wyparskiwał...
— Owszem, zdaje się, że dla facetów zawsze była taka dosyć pociągająca — powiadomiłam ponuro Małgosię. — Dobra, Krzyś, po tych ufeminizowa-nych Amerykankach miał prawo całkiem zidiocieć, ale na co jej on właściwie? Nie zdobył milionów, on maniak, a nie finansista, a ja ją w końcu trochę znam, na forsę leciała. Po cholerę jej Krzyś?
— Otóż to! — wystrzeliła triumfem Małgosia. — Zaskoczył i żeby ją dla siebie mieć, nagadał jej głupot. Jak to ma przed sobą jakieś zyski wszechświatowe, jakieś miliony nie wiem czego, euro chyba, nie...? Ale może dolarów. Komputerowy wynalazek... Nie, tego ci dokładnie nie powtórzę, bo sama przestałam rozumieć jego bredzenie, ale to nie on ma zyskiwać albo może nie tylko on, jeszcze ktoś, w tym jej mąż. Ten twój pan Teodor.
— I ja — mruknęłam pod nosem.
— Co...? Ale ty jej jakoś nie interesowałaś?
— Nie jestem facetem.
— A... Rzeczywiście. W każdym razie coś jej nagadał głupiego, no i wtedy ona nagle przestała §°
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podrywać. Zaczęła kręcić. A on, idiota, zaczął ją śledzić. Ja ci nie cytuję, ja streszczam własne wnioski. Wyszło mu, że kręci z jakimś skur... tego, no dobrze, ...wysynem, z tej dziedziny... Słuchaj, jaka to dziedzina? Co tam latało po tych trefnych kasetach? prywatyzacja, lipne spółki czy konie?
— Głównie konie.
— To ja z tego nic nie rozumiem. Co mają konie, przyzwoite zwierzęta, do takiej Krętki Bladej?
— Do niej osobiście nic. Ale Tępień...
Na chwilę umilkłam, pozgrzytałam zębami, napiłam się wina i spróbowałam odzyskać panowanie nad sobą. Na temat hodowli koni we własnym kraju mogłabym wygłosić przemówienie, które dobiłoby nie tylko Małgosię, ale także cały sejm, senat, telewizję, prasę oraz ogólnie społeczeństwo. Zdusiłam uczucia.
— Dobrze, powiem ci. Ogólnie powinnaś rozumieć, bo oglądałaś kasetę prawie dwa razy. Łaska boska sprawi, że może nie zrozumiesz. Sama zgromadziłam materiały do gonitw końskich, opartych na kantach i na prawdzie, dałam mu, i Krzyś, genialny chłopak, zaprogramował nam w komputerze cały ten chłam. Wynika z niego ciąg dalszy, znaczy, można przewidzieć, co zrobią i co wygra, a także jakie kanty zaistniały w przeszłości i jakie upiorne świństwa wywinął ten skurwiel, Tępień, świeć Panie nad jego duszą, ale proszę, świeć niechętnie i słabo. Ogromne pieniądze diabli nam wzięli, z czego większość stanowi, o ile mogę wywnioskować, osobisty majątek bydlaka, a także jego pomocników...
W tym miejscu urwałam, ponieważ uświadomiłam sobie, że nietykalnych dla prawa pomocników on musiał mieć zatrzęsienie i nie powinnam o nich
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myśleć, bo mnie może szlag trafić. Hekatomby zorganizować nie zdołam. Małgosia, na zmianę, kręciła i kiwała głową, usiłując słuchać z uwagą.
— Dalej słabo rozumiem te wasze wyliczenia, ale wierzę ci na słowo. Z koni miał szmal, niech będzie, mnie się wydaje, że ona chciała trzymać za ogon nie dwie sroki i nie dwadzieścia, a całe stado, w każdym razie Krzysia odstawiła... Czekaj, jeszcze coś. Może ja zgłupiałam, ale z tych jego jęków wychodzi mi, że ona w ogóle jest jakaś mało łóżkowa. To możliwe?
Przypomniałam sobie gadanie Martusi.
— W tej kwestii nie mam wyrobionego zdania., ale możliwe, że ci się dobrze wydaje. Ona ich chyba do łóżka zachęca, a potem odgania, to też całkiem niezła metoda denerwowania facetów. Nie wiem, w to akurat nie wnikałam specjalnie. I co dalej?
— I dalej, to po pierwsze, mogę pocieszyć Domi-nikę, bo ten cały Krzyś bąka o niej jak o źródle niebiańskim, jaki z niego idiota, że źródła nie doceniał i na wampirzycę się rzucił. A po drugie, wychodzi mi, że teraz już chyba na złość jej, sobie i całemu światu, jak ona taka, to nikt jej nie pode-rwie, aż znów poleci na niego i wtedy on ją odkopie. Z zemsty. Pobożne życzenie. Trochę jakby zwariował, tyle że w kratkę. Ale sama rozumiesz, nie mówił tego wyraźnie, tylko tak się z niego rwało, wyraźnie to się zapierał, że już jej nie chce. Ale ja sobie wszystko uporządkowałam i wyciągnęłam wnioski. Właśnie takie.
Słuchałam relacji przerażona i zgnębiona, bo kolejny wniosek był prosty. Krętka Blada ruszyła do szturmu na Tępienia, Tępień na Krętkę Bladą zapewne też, Krzyś uparł się szczwoła plamistego do
złośliwej pajęczycy nie dopuścić i rezultat tego uporu obejrzałam osobiście w przedpokoju pana Teodora. Potworne. Krzyś głupi, bo głupi, ale poza tym niewinny jak dziecko, trzeba go chronić, może się opamięta.
— Ale do Krakowa z tym pasem cnoty za nią nie pojechał? — powiedziałam niespokojnie.
— Nie wiem, ale chyba nie, skoro jest tu. I mnie się wydaje, że on dostał świra nie czynnie, tylko biernie. Umysłowo. I uczuciowo. Czy jakoś tam. Tak nim miota z przerwami, a w ogóle to mu cholernie łyso.
— Znaczy, wraca mu zdrowe podejście do samego siebie?
— Coś w tym rodzaju. Słuchaj, jego chyba żadna dziewczyna nigdy w życiu nie puściła w trąbę? Krętka Blada jest pierwsza i od tego zidiociał?
Mimo woli zastanowiłam się. Możliwe. Krzyś też miał w sobie to coś, co mogło sprawiać, że dziewczyny trzymały go pazurami. Nie bywał chamski, wulgarny ani wredny, nie dawał im powodów do rzetelnej, prawdziwej nienawiści, pozostawiał po sobie rzewny żal i jakieś niesprecyzowane nadzieje. Miało się do niego słabość.
Prawdę mówiąc, dopiero w czasie rozmowy z Małgosią ubrałam w słowa dotyczące go moje wrażenia, bo wcześniej, mimo licznych spostrzeżeń, stwierdzeń i opinii, nie chciało mi się tak dogłębnie go analizować, obchodziły mnie wyłącznie jego talenty komputerowe, nie czaiłam się na młodzieżowego gacha. Na szczęście w młodości znałam jednego bardzo podobnego i łatwo mi przyszło zrozumienie tych uczuciowych układów. Rzadki okaz, a im coś rzadsze, tym cenniejsze, gdzie tam dziewczynom było w głowie porzucanie go!
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— Masz rację — pochwaliłam Małgosię. e przywykł. Już prawie cztery lata się z nim kotłuje, a ile razy się spóźniał przez dziewczynę, nawet policzyć nie potrafię. I wprawdzie główną treścią naszych rozmów były rozmaite obliczenia...
Nagle wpadłam we własne maniactwo.
— ...nośność trawiastego gruntu po trzech dobach deszczu, po trzech tygodniach suszy... A tam, suszy, kiedyś przez całą noc podlewali tor, żeby podstępnie zmienić jego stan! Nacisk kopyta, centymetry kwadratowe, ciężar konia, wysokość w kłębie, siła w rękach dżokeja, kto jechał na wstrzymywanym, czas gonitwy, każdej ćwiartki, odległości, waga, wszystko to porównawczo, handicapy prawdziwe i zafałszowane, sumy wygranych trenera, dżokeja, całej stajni, częstotliwość statystycznie...
Małgosia zamarła z kieliszkiem wina przy ustach, wpatrując się we mnie z przerażeniem.
— Rany boskie, zwariowałaś...?! Opamiętałam się.
—Jeśli już się czymś zajmuję, to porządnie — powiadomiłam ją z godnością. — Daję ci delikatnie do zrozumienia...
— Delikatnie...!
— Całkiem delikatnie i w streszczeniu. Spytaj własnej córki, jakie to ma znaczenie...
— Nawet jej powtórzyć porządnie nie potrafię!
— Powtórz byle jak, ona zrozumie. Mówię ci właśnie skrótowo, czym się zajmowałam z Krzysiem. Ale tak między jednym a drugim, człowiekowi cos z ust się czasami wyrwie, szczególnie w odpowiedzi na awantury, a za spóźnienia, nawalanki i marnowanie czasu robiłam awantury całkiem niezłe...
— W to nie wątpię.
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— No to Krzyś się usprawiedliwiał, a ja stosunki międzyludzkie rozumiem dość łatwo, nie muszę się przesadnie starać. I teraz właśnie widzę, że masz rację, z tego wszystkiego samo wyszło, leciały na niego hurtowo, on tylko wybierał. Jedną na drugą zamieniał z wielkim smutkiem, bo żadnej nie chciał przykrości robić, ale ostatnio... O, właśnie!
— No?
— Ta Dominika mu do serca przypadła. Chyba się przy niej zaczynał stabilizować, bo nawet pan Teodor o niej wiedział. I skoro mówisz, że jej żałuje... Przez czas znajomości ze mną nie żałował żadnej, czule wspominał, ale wracać by nie chciał. A do Dominiki owszem. To właściwie jaki z tego wniosek?
— To po cholerę by zabijał Tępienia? — powiedziała Małgosia logicznie. — Chyba że mu się we łbie popieprzyło z tym porzucaniem...
Znów się spróbowałam zastanowić, tym razem na głos.
— Albo może... Zaraz... Może ona w ogóle do łóżka z nim nie poszła, a on się uparł... Nie, nonsens, Krzyś nie z tych, któraś nie chce, to nie, bardziej by się uparł przy komputerze. Chyba że... W ogóle co innego. Skołowała go ta Krętka Blada, przy komputerze rozum stracił, pochwalił się wyliczeniami, potem się zorientował, że ona z tym poleciała do Tępienia, przeraził się, sam wyjawił tajemnicę, jak świnia, odpracował błąd... Może się pobili o ten wydruk...
— Zupełna głupota. Wydrukować można wszystko sto razy.
— Gdzie? U mnie?!
— Podobno ci się włamali?
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— Komputera nie tknęli.
Teraz Małgosia zastanawiała się przez chwilę.
— Słuchaj, a komu przyjdzie do głowy taki idiotyzm, że facet pracuje na twoim komputerze, bez Internetu, a nie na swoim, gdzie ma dostęp do całego świata?
— Każdemu, kto by poszukał. Powłamywał się, przebił przez hasła, tak jak Krzyś, sprawdziłby, że u niego nie ma...
— U ciebie też nie.
— O, nie wiem, co by zrobił, nie znam się, nie mam pojęcia, co by mu do łba wpadło. Ja osobiście, nie widząc innego wyjścia, poleciałabym podwędzić wydruk! Przynajmniej po to, żeby zobaczyć, co tam jest.
— Otóż to! — skomentowała Małgosia z triumfem. — A Tępień to jak, uważasz, że mądrzejszy od ciebie?
— Zależy do czego... Ale nie on przecież szuka, skoro nie żyje!
— On poleciał ukraść. A Krzyś... Wiesz, że to ma swój sens, nie chodziło mu o babę, tylko o honor. Ratował honor. Pod sufitem i tak miał przez nią przemeblowane, więc zgłupiał do reszty, w histerię wpadł, sam nie wiedział co robi i trzasnął tego zbuka.
Skrytykowałam pogląd wyłącznie dlatego, że wydał mi się zbyt trafny. Cholera, mogło tak być. Nie żadna zbrodnia polityczna, tylko nieszczęsny Krzyś...
— No to teraz powinien jeszcze trzasnąć i tę idiotkę, bo ona może powiedzieć każdemu. Zamknąć gębę jej, a nie Tępieniowi... — przypomniało mi sif nagle, że Krętka Blada znikła z ludzkich oczu-
— Czekaj, a czy on w ogóle wie, że ona jest w Krakowie?
— A skąd ja mam wiedzieć, czy wie! — zdenerwowała się Małgosia. — Może właśnie nie wie i dlatego do tej pory jej nie wykończył, zdaje się, że o tym Krakowie nikt nie wiedział, nawet gliny. A jeśli ona uciekła przed nim, ze strachu?
Siedziałyśmy w salonie, przed nosem mając drzwi na taras i zgromadzone za drzwiami koty. W zasadzie czekały cierpliwie, ale od czasu do czasu drapały pazurami po szybie, wzywając kelnera z posiłkiem. Nie musiałam ich karmić z zegarkiem w ręku, mogły dostać kolację wcześniej, zdecydowałam się zaspokoić ich wymagania.
— Ja im dam, siedź — powiedziała Małgosia. Jako jednostka pedantycznie porządna, zebrała
puste miseczki, wystawiła na taras napełnione, odmierzyła kocie chrupki i wyniosła puszki po mięsnej potrawce do śmieci. Przez ten czas w moim umyśle nastąpił tajemniczy zwrot i nagle oprzytomniałam.
Co za brednie my tu wygadujemy, przecież Górski wszystko już z pewnością posprawdzał. Palcem nie tknął Krzysia, to jedno, a drugie, w życiu nie uwierzę, że ta kretynka cudownej urody w obliczu śmiertelnego zagrożenia, uciekłszy potencjalnemu zabójcy spod noża, radośnie pcha się przed kamery. W dodatku z trupem za plecami, idiotyzm! Coś kompletnie innego musiało nastąpić, a te cudowne pomysły można pod tramwaj podłożyć.
Odpracowawszy koty, Małgosia znów usiadła przy stole, dolała wina do swojego kieliszka i ciężko westchnęła. Przypomniałam sobie początek rozmowy.
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— No dobra, to teraz wal to najgorsze, które miałaś powiedzieć na końcu. Czy może już powiedziałaś, a ja zlekceważyłam?
Małgosia znów westchnęła.
— Nie. Jeszcze nie. Teraz powiem. Ten cały cholerny Krzyś przyznał mi się, że oszukał policję. Zełgał w trakcie przesłuchania i wyprodukował sobie alibi. Co my mamy z tym zrobić?
Teraz już ogarnęła mnie zgroza. To dlatego Górski jeszcze go nie przygwoździł! Nie potraktował poważnie! Diabli nadali, tapla się w bagnie politycznym, ręce ma spętane, pod nogami same kłody i kamienie, a tu Krzyś...! — Jakie alibi?
Małgosia wyjaśniła dość mętnie, bo i mętnie od Krzysia słyszała, wyznania dokonywał wśród jęków. Szkolenie komputerowe prowadził, ze trzydzieści sztuk zapaleńców przy maszyneriach siedziało, szkolenie było prawdą, owszem, ale wziął sobie pomocnika, takiego asystenta, a sam zniknął. Urwał się w środku, na początku i na końcu wszyscy go widzieli, nieobecności nie zauważyli, zeznał zatem, że był tam cały czas. Tymczasem nieprawda...
— To gdzie był? — spytałam ponuro.
— Pod moim domem — odparła Małgosia z najwyższym niesmakiem.
Zdumiałam się śmiertelnie.
— Zwariował...?
— Chyba tak. Myślał, że złapie Dominikę. Ktoś tam w jej domu powiedział mu, że Dominika jest u Zuzki, bo mają razem jechać do konia. I rzeczywiście, pojechały, ale wcześniej, a on przyleciał, jak ich już nie było. Czekał bez skutku, a potem musiał wracać na to swoje szkolenie.
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— Widział go kto?
— Nie wiem. Ja nie. I co teraz?
— Nie mam pojęcia... Nie, kłamię, mam pojęcie!
Jasne było, oczywiście. Jeśli to Krzyś rąbnął Tępienia, za wszelką cenę chronić Krzysia! Nie przyłożę ręki do karania tak szlachetnego czynu!
Górskiemu na ten temat jednego słowa nie wyjawię, bo może to jednak nie Krzyś? Może naprawdę sterczał pod ich domem, a nie na Saskiej Kępie? Wychodzić jako sprawca, wychodzi, ale mimo to nie wierzę w niego. Nie chcę uwierzyć. Na wszelki wypadek słowa o nim nie powiem!
Małgosia zgodziła się ze mną.
Martusia zadzwoniła z komunikatem, że zadzwo-
ni.
Na razie dzwoni tylko po to, żeby powiedzieć, że nic nie wie. Danusia nie przyszła do Jolki na piwo, informacje z ostatniej chwili wymknęły im się z rak, ale nic straconego, jutro z pewnością wrócą. Wtedy zadzwoni.
Pogodziłam się z tym chwilowym brakiem wiedzy.
O dziesiątej rano znienacka przyjechał Górski. Zły jak piorun, ale nie na mnie, przeciwnie, wyjątkowo stanowiłam element kojący.
— Przynajmniej jedno robi pani takie, czego się można po pani spodziewać — rzekł, nie bacząc na subtelność stylistyczną wypowiedzi. — O tej porze jest pani u siebie i nigdzie pani nie lata.
— Zgadza się. Nienawidzę zaczynać dnia od wychodzenia z domu. Dość się nawychodziłam.
— No właśnie. Na to liczyłem.
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Nie czekając, aż wyjawi przyczynę wizyty, czym prędzej skorzystałam z okazji, zaczynając już w przedpokoju.
— Dałam panu tę taśmę, ale wie pan co... Oglądał pan już?
— A myśli pani, że mogłem nie...?
— Wolę nic nie myśleć. Ale też bym ją chciała mieć. Należało zrobić dwie kopie, a nie jedną, bo oryginał w telewizji teraz już z pewnością przepadnie, a nie wiem, czy uda mi się wyzemdać od pana. Zabrakło czasu...
— Po co ona pani?
— To pytanie, za przeproszeniem, jest głupie
— oznajmiłam stanowczo i ruszyłam do kuchni.
— Chce pan kawy czy herbaty? Musimy usiąść, milion razy mówiłam, że nie umiem rozmawiać na stojąco.
— Herbaty, jeśli można...
Usiedliśmy przy salonowym stoliku. Górski, zadawszy pytanie, odruchowo oczekiwał odpowiedzi, skrzywienie zawodowe zapewne. Udzieliłam jej chętnie.
—Raz pan oglądał... no, może więcej razy, całąnoc wpatrywał się pan w to cudo, ale gdyby nawet tylko raz, niemożliwe, żeby pan od razu zapomniał. Pętają się na niej tłumy ludzi, najmarniej połowa elity rządowej i biznesmeni, czy pan sobie zdaje sprawę z tego, że ja ich w ogóle nie znam? Ani z nazwisk, ani z twarzy, mylą mi się. I otóż nabrałam nadziei, że z tej taśmy czegoś się nauczę, zdołam w końcu rozpoznać, który jest który i do czego należy.
— I po co to pani?
Popatrzyłam na niego z niesmakiem. Po tylu latach znajomości mógłby sam odgadnąć.
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— A jak się panu zdaje? Żeby im kwiaty posyłać na każde imieniny?
— No nie — zaprotestował Górski, nie kryjąc niepokoju. — Nie może pani... Niech mi pani nie robi takich numerów!
— O, nie lecę tak zaraz z pepeszą. Ale niechbym chociaż wiedziała, sama dla siebie, kto tam jest w czołówce do odstrzału, czy ja wiem, może się przyda? Niekoniecznie mnie osobiście, komu innemu, a chociażby i panu? Takie lekkie życie pan ma?
— Przeciwnie, ciężkie.
— Ale przynajmniej pan wie, kto je panu zatruwa. Też chcę wiedzieć.
Górski pił herbatę, zatroskanym wzrokiem wpatrzony w jaśminowy krzak za oknem, źle widoczny przez firankę. Westchnął.
— Dużo mi przychodzi z tej wiedzy... Ale panią to zabójstwo mogłoby rozbestwić, bo i korzyść, i bezkarność, więc trochę się boję.
— To znaczy, że nie zrobicie mi kopii? — zaczęłam z urazą i nagle do mnie dotarło. — Zaraz, co pan mówi? Jaka bezkarność? To bardzo interesujące!
— Całkiem zwyczajna bezkarność. Prokuratura lada chwila zamknie dochodzenie. Sprawca nieznany.
Mieszane uczucia omal mnie nie zadławiły.
— No nie, co za kretynkę pan tu ze mnie robi? Jaki znowu sprawca nieznany? Naprawdę ciągle nie wiecie, kto tego Tępienia skasował?
— A pani wie?
Milczałam przez chwilę. Uczucia pomieszały mi się jeszcze bardziej. Z jednej strony życzyłam sprawcy wszystkiego najlepszego, z drugiej nie zamierza-
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łam wystawiać Krzysia na strzał, szczególnie że pewności co do niego nie miałam, z trzeciej byłam wściekle ciekawa sedna rzeczy, z czwartej zmartwiło mnie niepowodzenie Górskiego, z piątej węszyłam w tym jakąś tajemnicę stanu. Rozterka przerażająca!
— Nie wiem — powiedziałam sucho. — Ale ja nie znam układów pomiędzy Tępieniem, a resztą tych zgniłków moralnych. A policja owszem. I ja nie badałam odcisków palców na narzędziu zbrodni. A policja owszem...
— Odciski palców na narzędziu zbrodni! — pry-chnął Górski z irytacją. — Rzeczywiście, jakie proste! Gdyby one tam były...!
Omal mnie nie zatchnęło.
—Jak to?! — wrzasnęłam z oburzeniem. — Specjalnie tego nie dotknęłam, żeby się nie poodciskać na wierzchu!
— No to co? Odciski palców na narzędziu zbrodni stanowiłyby niezaprzeczalny dowód rzeczowy, ale ich tam nie ma.
— Niemożliwe. W życiu nie uwierzę. Musiały być! No dobrze, załóżmy, zabójca wytarł, umył, odstawił na miejsce, a, to owszem, ale przecież leżało zakrwawione! To co, najpierw umył, a potem uma-zał? Walił czymś innym, a konia pirzgnął do przedpokoju dla niepoznaki?
— Nie, walił koniem, obrażenie pasuje. Ale to mu się wyślizgnęło z ręki i nawet tam, gdzie dałoby się coś odczytać, ślady są zamazane. Kawałek smugi, nie odcisk. O, właśnie. Może pani wie, do czego się używa olejku migdałowego?
Zaskoczył mnie nieco.
— Zależy jakiego. Może być olejek migdałowy do ciasta, a może być taki kosmetyczny...
r^
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— I czym one się różnią?
— A bo ja wiem? Takiego do ciasta nigdy w życiu nie używałam... O, chyba zapachem, kosmetyczny jest prawie bezwonny, pies poczuje, człowiek nie. Miałam taki.
— I co pani z nim robiła?
— Wcierałam w paznokcie. Doskonały do suchych i zniszczonych paznokci, świetnie regeneruje. I w ogóle na suchą skórę dobrze działa.
— I śliskie to?
— Jeszcze jak! Bo co, znalazł pan na Tępieniu olejek migdałowy?
— Nie, na denacie nie, ale na narzędziu zbrodni. Proszę bardzo, powiem pani, bo już mi wszystko jedno, poszlak istnieje zatrzęsienie, każda wskazuje na kogo innego, motywy pasują, ale ostatecznego dowodu rzeczowego nie ma. Bez dowodu podejrzanych nie wolno nawet tknąć, a ja już nie chcę wracać do drogówki. Zadowolona pani?
Nie, nie byłam zadowolona.
— A mikroślady? Ktoś żywy musiał tam wejść ostatni, nie, zaraz, przedostatni, ostatnia byłam ja. Nie fruwał przecież, chodził po podłodze, ocierał się o meble, laboratorium wyodrębni kolejność, oni to potrafią!
Górski wzruszył ramionami.
— Pewnie, że potrafią. Ale z powietrza tych mik-rośladów nie wezmą, trzeba im dostarczyć materiał. Sami powinni go zebrać. Nie wpuszczać nikogo, poza technikami, zbadać dom z mikroskopijną dokładnością, tymczasem co? Była tam osoba, która przeszkodziła, wlazła wszędzie, powstrzymała ekipę, nie paskudzić mieszkania niewinnemu człowiekowi, policja to też ludzie, uwzględnili, rutynowe badania
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zostały przeprowadzone, a potem się okazało, Ż należało wnikliwiej. Zna pani może tę osobę?
O, jak się Górski nauczył jadowitym sarkazmem pryskać...
Tłumiąc wyrzuty sumienia, wytknęłam, że trzeba było nazajutrz, później, byle przed sprzątaczką. Kolejność deptania podłogi wyszłaby na jaw...
— Pomijając to, że zadeptane zostało wszystko, bo policja też nie fruwa, z miejsca zaczęły się schody — odparł na to Górski. — Mówię pani przecież. Sprawca ma być nieznany, chyba że jakiś przypadkowy, prymitywny bandzior, którego ja, nieudolny kretyn, nie zdołałem odnaleźć.
No tak. Na Górskim się skrupi. Nie żaden Krzyś, tylko ktoś z tej krętackiej mafii wysokiego szczebla pozbył się Tępienia i ma być chroniony...
— Rozumiem. Do pana Buczyńskiego wlazł złodziej...
— A ja mam wykombinować i jeszcze jako tako udowodnić, skąd i dlaczego denat spotkał się ze złodziejem tam, gdzie go wcale nie było — przerwał mi Górski z posępną irytacją. — Bo tych zeznań już nie zmienimy, wyszedł razem z panem domu, taksówkarz ich widział...
Też mu przerwałam. Wyrzuty sumienia nie dały się przydeptać, wystrzeliły całą sceną.
— Złodziej wlazł natychmiast, czatował pod drzwiami tarasu, Tępień, szlachetna postać, nie odjechał od razu, parkował gdzieś tam dalej, ruszył do samochodu powoli, spacerkiem, zapalał papierosa, jeśli nie palił, nos wycierał, w oku dłubał, przez szybę dostrzegł wewnątrz obcą postać, a wiedział przecież, że tam nikogo nie ma. Zdenerwował się zaniepokoił, domu pana Buczyńskiego na łasce
mywacza nie zostawi, poleciał przez ogród, drzwi tarasowe zastał otwarte, też wlazł. Bandzior się przeraził, w nerwach rąbnął niepotrzebnego świadka i prysnął. Niczego podwędzić nie zdążył. Pasuje panu?
Górski słuchał najpierw niechętnie, a potem z rosnącym zainteresowaniem.
— Gdyby jeszcze ten bandzior jakiś ślad gdziekolwiek zostawił...
— W ogrodzie — zaproponowałam żywo, — Strzępek nitki na krzaku. Jak pan chce, mogę panu dać kawałek starej szmaty.
— Ogród, niestety, został cholernie porządnie przeszukany. Owszem, ktoś tamtędy przechodził, ale żadnych strzępków nie zostawił. Teraz już przepadło, nowe się nie ulegną. Nie mają prawa.
— Dobrze, że chociaż strzępki szanują prawo — mruknęłam. — Cholera, denerwuje mnie pan. I swoich własnych, prywatnych poglądów też pan nie ma?
— A pani ma? Pomilczałam chwilę.
— Co za okropnego zwyczaju pan nabrał, odpowiadać pytaniem na pytanie. Może i mam, ale mi się bardzo nie podobają. Miałam nadzieję, że pan wymyślił coś lepszego.
— A ja jestem zdołowany i niczego nie mogę porządnie ustalić. Nikogo przycisnąć. Wszyscy kręcą, nikt słowa prawdy nie mówi, prywatne życie denata, podstawa każdego śledztwa, stanowi tajemnicę, mam nie tykać i cześć. Nawet jego żony na oczy nie widziałem, nie ma jej, we Francji siedzi, ekstradycji niewinnego świadka jeszcze się nie stosuje, podobno nawet w Średniowieczu świadków nie torturowano...
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— Teoretycznie.
— Teoretycznie ekstradycja odpada, to co, mam ją porwać, tę babę?
— A Krzyś...
— A ten pani Krzyś aż się prosi, żeby go posadzić chociaż na czterdzieści osiem godzin. Kity mi wstawia takie, że się niedobrze robi, co oni tam między sobą namotali, do diabła, pani powinna to wiedzieć! Towarzystwo wzajemnej adoracji, przecież wszyscy się znali, dała mi pani zdjęcia, taśmy obejrzałem, w oczy bije. Nawet do Krakowa, do tej żony Buczyń-skiego, jechać nie mogę, bo mam się nie starać, ja na służbie jestem, prywatne wycieczki odpadają! I pani też, wrąbała mnie pani w ten bajzel i teraz co? Coś pani ukrywa, ja może jestem kretynem, ale nie do tego stopnia, kręci pani, jak nigdy! Herbaty jeszcze poproszę!
Bodaj jedno jego życzenie mogłam spełnić bez trudu. Pojęczałam sobie trochę przy tej okazji, łamiąc się w duchu. Rozejdzie się przecież, o kant tyłka potłuc te ich służbowe tajemnice, o których wie całe społeczeństwo, wyjdzie na jaw nasz wspaniały pomysł wyścigowy...
Pocieszyła mnie odrobinę myśl, że nikt go nie zdoła naśladować. Przez wszystkie minione lata, gdziekolwiek mnie diabli zanieśli, nigdzie, na żadnym torze nie widziałam półgłówka, który by robił to samo, co ja. W skupieniu zapisywał na bieżąco zachowanie koni na padoku, ich stan i wygląd, spocony czy nie, odległości na starcie, odstępy na mecie, sposób jazdy, zjawiska atmosferyczne i milion innych dyrdymał, godzinami wyliczał później na piechotę przewidywane możliwości, porównawczo, z uwzględnieniem stajennych stosunków międzylu-
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dzkich... Proszę bardzo, ten naśladowca mógłby zacząć od zaraz, niech się miota przez następne trzydzieści pięć lat!
Postawiłam przed Górskim herbatę i podjęłam decyzję.
— Ja przepraszam, nie chciałem być niegrzeczny — zaczął się usprawiedliwiać, zanim zdążyłam powiedzieć pierwsze słowo. — Tak mi jakoś ta herbata z ust wyleciała...
— Bez znaczenia. Ma pan rację...
— ...ale chyba się zdenerwowałem i tu u pani odreagowuję...
— I słusznie, tu są koty, dobrze wpływają na psychikę ludzką...
Ani jednego kota akurat nie było widać na horyzoncie, ale ciągnęłam dalej.
— Powiem panu tę cholerną prawdę, ale jeśli pan zlekceważy, będę się nad panem znęcać. Bez opamiętania. Pień tego nie wytrzyma, a co tu mówić o człowieku. Owszem, ukryłam przed panem parę drobnostek i jedną ważną rzecz. Chyba ważną.
Górski zamarł nad szklanką i popatrzył na mnie wzrokiem pełnym nadziei. Westchnęłam ciężko i usiadłam na kanapie.
— Niech mnie pan zrozumie, do licha ciężkiego, w pierwszej chwili miałam obawy, że popełniliśmy wykroczenie, a jak wiadomo, w obliczu zbrodni prokuratura przede wszystkim tępi drobne wykroczenia. Trup może sobie poczekać, łapie się złoczyńcę, który jechał tramwajem bez biletu, gdyby się zaplątali w nas, w życiu to dochodzenie nie zostałoby nawet rozpoczęte. Ale zastanowiłam się, nic z tego, żadne wykroczenie, pamiątkowe notatki z wyści-
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go w, każdemu wolno sobie pozapisywać, co mu się podoba. Stopniowo doszłam do tego.
Górski chwilę czekał cierpliwie, po czym wydusił z siebie pytanie.
— A zatem...?
— A zatem treść nieważna i nikt się nią nie musi interesować. Ja chyba dotychczas nie wspomniałam panu o bałaganie?
— O jakim bałaganie?
— O bałaganie, który tam panował, jak weszłam. I który osobiście uprzątnęłam.
— Niech to piorun strzeli — powiedział Górski po dłuższej chwili milczenia nieco zdławionym głosem. — Pani mi taki numer zrobiła...?
— Oj, zaraz, wielki mi numer. To był bałagan jednorodny i ściśle nas dotyczył, mnie, pana Teodora i Krzysia. No dobrze, Tępienia też. Wcale nie byłam pewna, czy będzie panu potrzebny, i teraz też nie jestem, więc mam pytanko. Bez wątpienia bałagan zrobiła osoba, która tam weszła pomiędzy panem Teodorem a mną. Możliwe, że do spółki z Tępieniem, ale to Tępień leżał w przedpokoju, a po osobie nie zostało śladu. Na bałaganie natomiast miały prawo zostać odciski palców bardzo ograniczonej liczby ludzi, to jak pan uważa, czy wyjdzie panu z tego sprawca?
Górski znów milczał. Popijał herbatę i patrzył na mnie. W jego spojrzeniu obok nadziei pojawiło się wszystko, wyrzut był w tym uczuciem najłagodniejszym.
— Dokładniej poproszę — wymamrotał z lekkim wysiłkiem.
— Papiery — rzekłam mężnie i niechętnie. — Wydruk komputerowy. Skomasowane te mate-
riały wyścigowe, które panu pokazywałam. Porządnie ułożone w teczce, bardzo gruby plik, prawie dwie ryzy. Pan Teodor twierdzi, że rozsypały się trochę w czasie wizyty Tępienia, bo ten bucefał chciał je zabrać i przeczytać, ale nic z tego nie wyszło, jeden zgarniał kartki, drugi go odpychał, tak zrozumiałam. W rezultacie całość została na biurku, Tępienia spłoszył dzwonek do drzwi, obaj wyszli. A kiedy ja tam przyszłam, cały ten chłam leżał wszędzie, także na podłodze, kompletnie rozwalony, pognieciony częściowo, jakby się o niego bili, nawet w salonie, nie tylko w gabinecie. Pozbierałam i ukryłam. Miałam swoje powody i one wcale dotychczas nie znikły, więc się poświęcam.
Górski nie wnikał chwilowo w przyczyny i cele moich działań, a poświęcenie miał w nosie. Interesowały go inne detale.
— Kto tego dotykał? Oprócz pani?
— Ja akurat najmniej, mam w komputerze i wydruku czytać nie muszę. Wzięłam nową ryzę, ludzką ręką nie tkniętą, i przekładałam po kilkadziesiąt stron, moje palce mogły zostać z wierzchu i na spodzie, środka nie macałam. Potem przeglądał pan Bu-czyński i on już powinien znaleźć się wszędzie, a potem szarpał Tępień. Trzy osoby. Jeśli znajdują się tam ślady czwartej, to chyba ma pan sprawcę, nie?
— I gdzie to wszystko jest? I niech mi pani nie mówi, że w czarnej torbie śmieciowej, bo tyle sam odgadłem. Gdzie jest ta torba?
— W moim samochodzie, w bagażniku...
·&
·&
Złapać Krzysia, złapać Krzysia, złapać Krzysia... Nie wdam się w to kretyńskie śledztwo za skarby
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świata, ale Krzysia muszę złapać! Nie muszę, powinnam. Komu jeszcze ten półgłówek o wyliczeniach powiedział? Ewie...? Tępieni owi...? Domini-ce...? Wszystkim dziewczynom świata...? Co mu do łba wpadło, nigdy nie robił wrażenia gadatliwego idioty, przez trzy lata pary z pyska nie puścił, a teraz mu nagle odbiło! Jakiś szał go opętał?
A może to jednak nie Krzyś, może, mimo wszystko, pan Teodor...?
Powinnam złapać Krzysia. Nie widziałam go od dwóch tygodni, więcej z niego wydoję niż Małgosia, lepiej go znam. Powinnam go złapać... nie, przeciwnie, wcale nie chcę się od niego niczego dowiadywać! Nie wdaję się w to śledztwo!
Siedziałam w domu z telefonem w ręku i dręczyłam się Krzysiem, kiedy zadzwoniła Martusia.
— Słuchaj, to niesamowite! — krzyknęła bez żadnych wstępów. — Ona nie musi latać na piwo do Jolki, osobiście je podsłuchałam w bufecie, podrywa jednego palanta, scenografa, zadowolona taka, cała w skowronkach, aż w niej bulgocze, ale bomba!
Uniemożliwiłam jej ciąg dalszy, bo początek wydał mi się nadmiernie streszczony.
— Czekaj, sprecyzuj osoby. Żebym nie pomyliła. Na piwo do Jolki, to Danusia, tak? A palanta podrywa Krętka Blada? I obie rozmawiały w bufecie?
— Częściowo ci wyszło. Danusia się zgadza, Kret-ka Blada też, ale w bufecie rozmawiały trzy różne sztuki, i nie razem, tylko oddzielnie.
— Każda mówiła do siebie?
— No nie wygłupiaj się, to nie były wariatki! Jedna z drugą, druga z trzecią, i co tam jeszcze zostało, ty wiesz, że ja liczyć takich trudnych rzeczy nie umiem! Słuchaj, tego było strasznie dużo i okropnie
sensacyjne, przejęta jestem, nie wymagaj ode mnie za wiele!
Musiała być istotnie przejęta, bo niemal czułam, jak mi się rozgrzewa słuchawka. Tym bardziej uparłam się pojąć i uporządkować wieści. Krzyś chwilowo wyleciał mi z głowy.
— Zacznij od początku — zaproponowałam z naciskiem. — Przyszłaś do bufetu i co?
Martusię nagle zamurowało.
— Zaraz... Czekaj... Ja nie przyszłam, ja tam siedziałam.
— Ale przecież nie od początku świata?
— Na początku świata krakowskiej telewizji chyba jeszcze nie było? Joanna, ty się dobrze czujesz? W domu jesteś? Sama?
— Przecież dzwonisz na stacjonarny, to gdzie mam być? Sama, i czuję się doskonale, tylko mi brakuje trzeciej ręki.
— Po co ci trzecia ręka?
— Właśnie zauważyłam, że ten futrzany wał już mi tu siedzi pod drzwiami, chciałam im dać jeść. I mieć pełną przyjemność, rozmawiać z tobą i patrzeć na koty.
— Rozmawiać ze mną to przyjemność? — ucieszyła się Martusia.
— Na taki temat? I przy kotach? Oczywiście!
— A przy czym nie?
— No, na przykład przy jajkach na miękko. Ugotowałam sobie jajka na miękko, to się je gorące, i wtedy ty dzwonisz. Nic mi nie sprawia żadnej przyjemności, ani ty, ani jajka.
— O Boże, ogłuszyłaś mnie. Ale teraz nie masz jajek na miękko?
— Nie, teraz mam koty.
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Przez cały ten czas zdążyłam przycisnąć słuchawkę ramieniem i otworzyć dwie puszki. Zaczęłam wykładać ich zawartość na kocie miseczki. Do otwarcia drzwi tarasowych, wystawienia miseczek na zewnątrz i dosypania do naczynia chrupek wystarczała mi już jedna ręka.
— To czyja mogę ci już to wszystko powiedzieć? — spytała niespokojnie Martusia. — Bo zaraz pęknę albo o czymś zapomnę.
— Możesz, już siedzę. A one żrą. Siedziałaś w bufecie, już wszystko jedno od kiedy, tak siedziałaś, i co?
— No, wreszcie! Bo już się bałam... I przyszła nasza kostiumolożka, Eliza, ona nie zawsze bywa, i wielkim głosem spytała, czy Januszek już jest. Ja-nuszek to scenograf...
Nie zapomniałam początku.
— Palant? — upewniłam się.
— Palant, zgadza się. Klasy ekstrasuper.
— Jako palant czy jako scenograf?
— Jako palant, oczywiście. Jako scenograf jest świetny. Gdyby nie był palantem, tarzałby się w diamentach i złocie.
— Pedał...?
Przez malutki momencik Martusia wydawała się lekko oszołomiona.
— Dlaczego pedał?
— W diamentach i złocie to raczej pedały. Prawdziwy mężczyzna woli się tarzać w rolls-roysach i jachtach.
— A... Nie pedał, mógłby się tarzać we wszystkim, ale palant. Mało ludzi było w bufecie, więc zachichotali wszyscy, a ktoś zapytał... Mam sobie przypomnieć, kto?
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— Nie, nie trzeba, i tak go pewnie nie znam. Chyba że ważny?
— Nie. Poza tym zaraz poszedł. Przedtem zapytał, na którą się z nim umówiła, okazało się, że dwadzieścia minut temu i martwiła się swoim spóźnieniem, bo może on był i nie doczekał się. I poszedł. Ale ja tam siedziałam od nieskończoności i mogłam zaświadczyć, że Januszka nie było. Zdziwiłabym się, gdyby był...
— Zaraz — przerwałam. — Czy to przypadkiem nie ten Januszek, którego znam?
— O, właśnie! — ucieszyła się Martusia. — Znasz, oczywiście, to ten, o którym powiedziałaś, że doskonały, ale za skarby świata nie chciałabyś z nim współpracować. Popatrz, jaka ty mądra jesteś!
— To na starość tak mi się zrobiło — uspokoiłam ją. — I co dalej?
— No to ona przysiadła się do mnie, akurat miałam przerwę, bo w ogóle to ja tam siedziałam pouma-wiana z ludźmi, taki byłam punkt kontaktowy, i co chwila ktoś przylatywał coś ustalać. Ledwo się przysiadła, zdążyła powiedzieć, że bajkę robią i nie zniesie dobrej wróżki nizinnej w narciarskich butach, żeby górska, to jeszcze, ale leśno-nizinna mowy nie ma, kiedy wparował Januszek i nie udało mu się gęby otworzyć, jak wleciała za nim Krętka Blada. Na Elizę się rzuciła z krzykiem, czy to tak miało być, wedle jej rady się ubrała, ale na biodrach jej dziwnie i coś tam jeszcze, nie pamiętam wszystkiego, za modelkę zaczęła robić, cały występ dała i wiesz co? Ja jej jeszcze więcej nie lubię, wcale nie wyglądała jak pokraka, ani nawet jak idiotka, tylko wręcz odwrotnie. To jest przeciwne naturze, wstrętna zdzira nie ma prawa tak wyglądać, chłopom oko w taki stupor stanęło!
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Oburzenie Martusi rozumiałam doskonale. Dwadzieścia lat wcześniej zapewne też bym się zdenerwowała.
— I co?
— I Eliza nie wytrzymała, bo ona jest kostiumo-logiem do bólu, poderwało ją i złapała się za tę piranię, murenę, rybę-piłę...
— Co ty tak ichtiologicznie...?
— Co...? A... Bo rzeczywiście, rano pomagałam ustawić taki film o rybach... Nie mój, z dobrego serca.
— Chwali ci się. I dalej co?
— I obracały się na widoku publicznym, a Janu-szek przysiadł się do mnie. Wszyscy przysiadali się do mnie. Januszek, zdaje się, w ogóle nie pamiętał, że kiedyś ze sobą zerwaliśmy i jesteśmy na noże, oka od niej nie odrywał i bredził coś bez sensu, nawet tego powtórzyć nie umiem, chyba spytał, czy Kacper pracuje tam, gdzie poprzednio...
Doceniłam potęgę wrażenia, jakie wywarła Krętka Blada. Kacper to był pies Martusi i nie przypominałam sobie, żeby gdziekolwiek pracował.
— ...A potem zrobiło się coś takiego, że ta Krętka Blada zasięgnęła opinii Januszka, razem konferowali, aż Eliza się od nich oderwała, Krętka Blada z Ja-nuszkiem wyszli, a Eliza usiadła obok. Do mnie się przysiąść nie mogła, bo już siedział Jacek i sprawdzaliśmy sceny, które mu zostały, więc obok, i wzięła sobie wodę z lodem. Wtedy weszła Danusia i usiadła z Eliza.
Usłyszałam, jak Martusia złapała dech i napiła się czegoś. Prawdopodobnie piwa.
— Że też tak wszystko pamiętasz — pochwaliłam w podziwie.
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— Byłam przy tym, nie? I przed chwilą mówiłam, że muszę ci powiedzieć, zanim zapomnę! Jacek poszedł, teraz na Darka czekałam, a one ze sobą gadały prawie mnie nad uchem. Ale zacytować nie dam rady, więc streszczę. Eliza ostrzegała Danusię, powiedziała, że na jej nosa Krętka Blada podrywa Januszka i niech się zastanowi, co robi. Ona go zna, pewnie, że zna, ciągle się supłają przy dekoracjach i kostiumach, niedługo przez niego zwariuje, bo to facet szurnięty...
— Zwariuje z pewnością — potwierdziłam z przekonaniem. — Powiedz jej...
— Nie muszę, już sama doszła. Z litości chce uprzedzić Danusię, bo wie, że one się przyjaźnią...
— Danusia się w tym miejscu nie skrzywiła?
— Nie wiem, siedziałam prawie tyłem do nich, nie podglądałam, tylko podsłuchiwałam. Chce ją uprzedzić, że z Januszkiem wytrzymać nie idzie, powiedziała o nim co trzeba, nie wszystko, ale prawie. A Danusia na to, że nie szkodzi, Krętka Blada jest jeszcze gorsza...
Zdumiałam się.
— Mówiła o niej Krętka Blada?
— Nie, mówiła Ewa, ale ja wolę Krętkę Bladą, lepiej mi pasuje. Gorsza, co prawda, bezwiednie...
— Znaczy, dała jej do zrozumienia, że Krętka Blada głupia jak próchno?
— O, właśnie, coś w tym rodzaju. Eliza się wcale nie zdziwiła, ale zwróciła jej uwagę, że głupota może być szkodliwa wielokierunkowo. A Danusia na to, że głupie bywa sprytne i ma instynkt, Krętka Blada jak nietoperz, bezbłędnie unika wszelkich pułapek, taki radar ją wiedzie. Dopiero co wykończyła faceta, który baby miał w małym palcu, a jej się dał
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wypatroszyć bezdennie. Z rozgoryczeniem to mówiła, więc chyba Krętka Blada w tego jej brata wplątać się nie dała i ona już traci nadzieję, chociaż mnie się wydaje, że nie mówiła o bracie. Na to Eliza dołożyła jeszcze, że niech robią, co chcą, może tym razem Januszek wyjdzie na wała, bo łapie właśnie jednego takiego producenta z Niemiec czy z Francji, nie jestem pewna, może z Ameryki, ja nawet o nim słyszałam, nazywa się... czekaj, Prokreat... nie... Prowizjor... nie... Prowitt... o, nie pamiętam, ale upiornie bogaty, szuka scenografa, Januszek na pierwszy rzut oka bardzo mu się spodobał...
— Na pierwszy rzut oka Januszek podoba się każdemu. Pełna odwrotność talentu i charakteru. I co?
— I może go złapie, tego Protetyka.
— A co to ma wspólnego z Krętka Bladą?
— A, właśnie! Januszka ona zdołuje, a naprawdę dorwie dzianego Proweta. Ktoś, w każdym razie, wyjdzie na tym jak Zabłocki na mydle, a Elizie właściwie wszystko jedno kto, ale czuła się w obowiązku ostrzec. I poszła sobie.
Jakoś raptownie urwała mi się scena, którą już oglądałam oczyma duszy, bo bufet krakowskiej telewizji znałam i mniej więcej pamiętałam.
— Zupełnie jak ten rąbany montaż, ostatnio podobno modny — powiedziałam z niezadowoleniem. — Obraz diabli biorą, zanim się człowiek połapie, co w ogóle widzi. Ostrzegła i poszła. I co nam z tego wynika?
— Tego jeszcze nie wiem, nie zdążyłam się zastanowić — wyznała Martusia ze skruchą. — Ale czekaj, to nie koniec. Do mnie akurat Darek przyleciał, na krótko, dwa zdania nam wystarczyły, a Danusię zajął jeden taki operator, też na krótko, umó-
wili się w montażowni, i na to wróciła Krętka Blada. Dosiadła się do Danusi, wykopała operatora, jeszcze jej kawę przyniósł, i od razu się pochwaliła, że Januszek jej kopalnię złota obiecał. Tego Produktora czy jak mu tam.
— Obiecał...? — spytałam kąśliwie. Martusia zachichotała radośnie.
— Ano właśnie! Okropnie byłam ciekawa, czy Danusia jej powie, co sobie może zrobić z obietnicami Januszka, ale ta oślica nie dopuściła jej do głosu. Dalej się chwaliła, że wie, gdzie i kiedy oni się umówili, Januszek i Prewet, jasne, że tam pójdzie i już da mu radę. Preweta raz widziała, spodobał jej się średnio, ale szmal go upiększa niebotycznie. W przyszłym roku zakontraktuje go sobie na męża. O mało się nie wtrąciłam, miałam cholerną ochotę powiedzieć, że on ma żonę i dzieci, i zobaczyć, co ona na to...
— Skąd wiesz, że ma?
— Wcale nie wiem, nie znam człowieka. Ale co mi szkodziło powiedzieć?
— I co?
— I nic, nie musiałam, bo Danusia to powiedziała, to znaczy spytała, a co, jeśli on ma żonę. Krętka Blada żonę zlekceważyła kompletnie, powiedziała, że jej niestraszny nawet harem, a do przyszłego roku poczeka, dłużej, do połowy przyszłego roku, bo wtedy więcej dostanie z podziału mienia od swojego męża. Byłego chyba, nie? Tego twojego pana Teodora?
— Niewątpliwie tak. O innych jej mężach dotychczas nie słyszałam.
— Bo do tego czasu on się wzbogaci i obrośnie w grube miliony, już ona się o to postarała. Ten
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mąż. I z Proktorem będzie ostrożna, drugi raz nie da z siebie głupiej zrobić, a mało brakowało.
— O, to brzmi ciekawie...
— I dalej sobie brzmi, bo w tym miejscu Danusia chwyciła własną okazję, popatrz, jak ja to wszystko doskonale pamiętam!
— Od początku ci się dziwię.
— Ja też się sobie dziwię...
— Dobra, później będziemy się dziwić podwójnie. I co ta Danusia?
— Zaczęła jej wtykać brata. Że głupio iść samej na to spotkanie Januszka z Prodetem, niech idzie z bratem Danusi, Januszek lubi się spóźniać i może Prodet będzie sam siedział i tak dalej. Nawet jej się spodobało, bardzo dobrze, pójdzie z bratem. No i koniec rozmowy, obie poszły...
— Znów rąbany montaż!
— ...a ja musiałam z księgowością załatwić... No co ci poradzę, rzeczywiście taka moda. Ja montuję normalnie!
— Ty tak, przyznaję, l co dalej? To wszystko?
— Wszystko. To co teraz? Będziemy wyciągać wnioski?
— Będziemy. Od razu. Naleję sobie herbaty. Możesz zacząć pierwsza.
Wciąż ze słuchawką przy uchu poszłam do kuchni, prztyknęłam czajnikiem, esencję miałam zaparzoną, szklankę i spodeczek bez trudu mogłam wyjąć jedną ręką. Martusia precyzowała wrażenia własne.
— Wiesz, ja pierwszy raz właściwie tyle się od niej nasłuchałam, do tej pory tylko ją widywałam i ktoś tam coś o niej mówił. To niesamowite, gdybym nie wiedziała tego, co wiem, nie przyszłoby rni
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do głowy, że to idiotka, całkiem nawet taka bystra może się wydawać. Z tych, co to jawnie dbają o własne sprawy i żadnej kreciej roboty nie uprawiają, tyle że o siebie się troszczy, a innych ma w nosie. Sama bym chciała tak się o siebie troszczyć!
— Nie wyszłoby ci, bo jesteś więcej uczuciowa. Ale wnioski miałyśmy wyciągać z Krętki Bladej, nie z ciebie. Wybiega ci coś na pierwsze miejsce?
— Na pierwsze miejsce mi wybiega to, co ty sama mówiłaś. To niemożliwe, żeby trup do tego stopnia wyleciał jej z pamięci, nie była chyba wtedy pijana?
Pokręciłam głową, chociaż Martusia nie mogła mnie widzieć.
— Gdyby była pijana, nie ma obawy, ta sąsiadka ogłosiłaby to wielkim krzykiem, w pierwszej kolejności. Trzeźwa jak świnia.
— No to nie wiem, ale na świadka nie bardzo się nadaje. Słuchaj, a skąd ten pan Teodor weźmie miliony?
Pogląd na miliony pana Teodora miałam sprecyzowany. Jasne, że Krętka Blada oczekiwała zysków wyścigowych, co najmniej jeden z nich w nią to wmówił, najpierw Krzyś, potem, być może, pan Teodor. Wyrwało im się, dali jej do zrozumienia, a do pieniędzy miała węch nadprzyrodzony, głupia była przy tym dostatecznie, żeby uwierzyć w skarby Sezamu na warszawskim Służewcu. Pomyliło jej się pewnie z Las Yegas, ewentualnie wzięła może pod uwagę także Afrykę Południową.
— Znikąd nie weźmie, ale ona tak to sobie wyobraziła — powiadomiłam Martusię. — Owszem, majaczą mu w perspektywie godziwe zyski, do milionów im jednakże dosyć daleko. Czekaj, na początku to było, Januszek też dla niej mały pikuś, wyrolo-
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wała faceta... i nie był to brat Danusi. Tak wychodzi?
— Mnie tak wyszło — potwierdziła żywo Mar-tusia. — No...?
— Widzi mi się, że dobrze ci wyszło. W Warszawie wyrolowała. I domyślam się, kogo. Ale bardziej mnie interesuje, że uniknęła... zaraz... czego? Jak to było?
Martusia wytężyła pamięć.
— Wiem! Mało brakowało, żeby dała z siebie głupią zrobić. Tu powiedziałaś, że ciekawe!
— Podtrzymuję wypowiedź — mruknęłam. — Miło, swoją drogą, rozmawiać z osobą, która nie ma sklerozy...
— To ja? — zdziwiła się z nadzieją Martusia.
— Ty, ty. Nieznośna jesteś, ale godna pochwał. Czekaj, głupią zrobić, głupią zrobić... Dotychczas ona z innych głupich robiła... Komu spod noża uciekła? Zaraz, ale ona jeszcze coś powiedziała... Że o te miliony pana Teodora sama się postarała? Dobrze pamiętam?
— Bardzo dobrze, właśnie tak. To myślisz, że co miała na myśli?
— A cholera ją wie. Nie bardzo to rozumiem, bo jeśli już ktokolwiek się postarał, to raczej ja. "Chyba że zabiła Tępienia, a w planach ma jeszcze zabicie mnie i Krzysia, żeby pan Teodor do tych zysków został sam, ale w takim wypadku o staraniach powiedziałaby w czasie przyszłym. Było ją przycisnąć, do licha, bodaj okazać niedowierzanie, dyplomatycznie...Zaniedbanie potworne!
— Bardzo cię przepraszam, nie przewidziałam, co będzie, i nie nawiązałam spółki z Danusią — usprawiedliwiła się Martusia. — I nie zgadłam, że w tym
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momencie powinnam się wtrącić. Mam z nią zawrzeć bliską przyjaźń?
— Z kim? Z Krętką Bladą?!
— Nie, z Danusią. Krętką Blada na mnie pluje.
— No pewnie, za ładna jesteś, musiałabyś wyłysieć i parchów dostać...
— O, nie! Proszę, nie...!
— No to przecież właśnie mówię, że z Danusią! Chociaż, czy ja wiem...? Jakoś mnie to tknęło, ale wcale nie wiem, czy potrzebnie. Raz mi się wydaje, że Krętką Blada jest kluczowym świadkiem, a raz, że ją można o kant tyłka potłuc. Międlimy te wnioski, poglądy, przypuszczenia i odkrycia, w kółko to samo, aż się niedobrze robi, a rezultat zerowy. Prywatne sedno rzeczy wykryłam i tyle mam z tego, że mnie dławi, ale tego politycznego nie, i już tracę resztki nadziei. Ty tam słuchaj z całej siły, co ona gada, i niech ją może w końcu ktoś zapyta, jak wyglądała jej ostatnia wizyta u byłego męża! A propos, kasety podrzuciłaś z powrotem?
Martusia z drugiej strony jęknęła.
— A tak chciałam o tym nie myśleć...!
— Bo co?
— W magazynie akurat ludzie byli. Chciałam w kącie, wśród śmieci. Nic z tego, ciągle mam je przy sobie.
— I bardzo dobrze. Zrób mi kopie, bo tamte oddałam Górskiemu. Niech ja to mam na wszelki wypadek. Jeśli trzeba będzie w tym celu upić całą instytucję, sfinansuję połowę przedsięwzięcia!
Ta ostatnia propozycja nawet się Martusi spodobała. Rozłączyła się, zdecydowanie pocieszona.
<& if -M-
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Górski z Bieżanem wygrzebali się akurat z wściekłego kłopotu. Górski pod przymusem, Bieżan towarzyszył mu z czystej przyjaźni i życzliwości.
Częściowo pognieciony papierowy chłam z czarnej torby śmieciowej zawierał w sobie przeszło siedemset kartek doskonałego gatunku, właściwego dla drukarki laserowej. Odciski palców mogły znajdować się na każdej z nich po każdej stronie. Żaden technik na świecie nie zdołałby ich znaleźć, utrwalić i sprawdzić w sposób niezauważalny, w jakiejś króciutkiej, wolnej chwili, ukryty, na przykład, w toalecie.
Tymczasem wszelkie działania śledcze zostały Górskiemu wzbronione. Nieoficjalnie wprawdzie, ale wiadomo było, że kontynuacją dochodzeń narazi się śmiertelnie władzy wyższej i na podrzucanych mu kłodach połamie sobie nogi i zęby. Z drugiej znów strony, gdyby okazało się, że zdobyta dopiero teraz makulatura dostarcza pożądanych śladów, opóźnienie byłoby wysoce naganne. Zaniedbał, zlekceważył, popełnił karygodny błąd! Powinien się powiesić.
Górski nie chciał się wieszać, wolał iść na kumoterstwo. Bieżan miał w laboratorium chody prywatne, udało im się obarczyć tą całą robotą zaprzyjaźnionego technika, który świeżutko wrócił z Sochaczewa, gdzie obrobiono skromny antykwariat, zabijając przy okazji przypadkowego klienta. Sochacze-wski materiał do zbadania prezentował sobą dostateczną obfitość, żeby podstępnie i dyplomatycznie dowalić mu tę całą daktyloskopię bez głośnych fanfar i szkody dla zdrowia. Przy okazji Górski serdecznie pożałował, że wrąbał się w Tępienia, zamiast szukać porządnego, zwyczajnego, można powie-
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dzieć, uczciwego włamywacza, nie chronionego przez żadną polityczną sitwę.
— Jesteś pewien, że tam się znajdzie sprawca? — spytał Bieżan z troską. — Nikt inny tego nie dotykał?
— Dotykały trzy osoby — odparł stanowczo Górski. — Chmielewska, Buczyński i denat, więcej nikt, maniacko ukrywali to przed światem. Jeśli się znajdzie ktoś czwarty, musi to być sprawca i nie ma inaczej.
— A Jarczak? Ten komputerowiec?
— Nie, on nie musiał. Program napisał, ale nie umiał z niego korzystać, mam na myśli do przodu, typować koni i wyciągać wniosków praktycznych, zdaje się, że w ogóle nie zamierzał. Poza tym wszystko świetnie znał, wydruk go nie obchodził, chyba nawet o nim nie wiedział, nie interesował się. W każdym razie w ręku nie trzymał. Gdyby się na tych papierach pokazał, znaczy, że zabójcą jest on. Czego wcale nie wykluczam. Mimo alibi. Między nami mówiąc, wątpliwego.
— Ty naprawdę nie masz koncepcji!
— Nie mam — przyznał Górski ponuro. — Wcale nie z własnej woli tak działam, jak się teoretycznie powinno, niczym się nie sugerować, tylko szukać zabójcy. Podstawowe osoby odpadły z miejsca, żona ofiary, znalazca zwłok i właściciel mieszkania, nie było jak się do nich przyczepić. Praca... proszę bardzo, na pewno ktoś z tego grona, ale ich właśnie mam nie tykać. Motywy salwami strzelają i co mi z tego?
— No to masz rację — zgodził się Bieżan. — Dowody rzeczowe znaleźć i niech sobie Wojciechowski robi z nimi, co chce. A co do tego wora... no, naj-
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pierw sprawdźmy daktyloskopię. Adaś już się za to złapał, niedługo będziemy mieli wyniki. Teraz drugie, co z tą żoną Buczyńskiego, masz ją już?
Górski powolutku wypełniał się nadzieją, mimo
to jednak westchnął i podparł się łokciami na stole,
a brodą na zwiniętych pięściach. W kwestii pięknej
Ewy, jak dotąd, uzyskał jedną informację telefonicz-
ną od kumpla z Krakowa, owszem, błąka się tam ta-
ka Ewa May, ciężko ją zastać gdziekolwiek, bo cho-
lernie ruchliwa, ale mają szansę przed wieczorem ją
złapać. Wiedzą już, gdzie mieszka, nie wiedzą tylko,
co z nią zrobić, przesłuchać na miejscu czy wy-
pchnąć do Warszawy.
W normalnej sytuacji w trzy godziny Górski byłby w Krakowie, ale w takiej jak ta, ze związanymi rękami...
— Niech ją przesłuchają wstępnie — poradził Bie-żan. — Niech ci od razu przekażą, co powie, a potem byłoby wskazane łagodnie ją namówić na powrót do Warszawy.
Górski westchnął ponownie.
— Przydałaby się jakaś przynęta. Ona się strasznie pcha do telewizji, może by zełgać, że ktoś tu chce się z nią zobaczyć albo co?
— A, to już rób, jak uważasz...
·fr ·& ·&
Późnym popołudniem zadzwonił u mnie telefon.
— Tylko panią mogę o to zapytać — powiedział Górski — i tej rozmowy nie ma, nie było i nie będzie. Kogo z warszawskiej telewizji należałoby wymienić takiego, żeby ta Buczyńska natychmiast przyjechała na rozmowę?
— No co też pan...! To nie mnie takie pytania trzeba zadawać, tylko Martusi!
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— Ale ja pytam poufnie. I wyprę się każdego słowa, pani ma halucynacje słuchowe. Kogo?
Gwałtownie zaczęłam sobie przypominać nazwiska, wymieniane przez Martusię. Powinien być facet, baba się dla Krętki Bladej nie nadaje...
— Moment, zajrzę do notesu, telewizję mam pod te. O, cholera, Nina Terentiew, do niczego, za młoda jeszcze i za dobrze wygląda, Niny Terentiew niech pan nie tyka. Rywin... jakiś swąd koło niego, też źle, chociaż może ta idiotka o tym nie wie... O, Lubaszenko! Podobno za reżyserię się łapie, zresztą łapie, nie łapie, dostatecznie znany, żeby ją ruszyło, poza tym sympatyczny i ma tyle na głowie, że nawet gdyby do niego dotarło...
— Raczej nie dotrze.
— I tak nie może pamiętać wszystkich dziewuch, które się do niego pchają. Niech pan użyje Olafa Lubaszenki. W razie czego będę go przepraszać...
— Nie zajdzie potrzeba. Dziękuję.
— Nie ma za co...
·w- ·& ·L
Późnym wieczorem zadzwoniła Martusia.
— Słuchaj, ona nie przyszła! — wykrzyknęła z pełnym zdumienia przejęciem.
Byłam wprawdzie niezmiernie zajęta swoim prywatnym wariactwem, mianowicie przenoszeniem drewna kominkowego z zewnątrz na kaloryfery w domu w celu szybszego wysuszenia, i ledwo zipałam od potykania się w ciemnościach z ciężarami w rękach, ale od razu wiedziałam, o kim mówi. Z przyjemnością przerwałam wysiłki i padłam na fotel.
— Skąd wiesz?
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— Bo nie wytrzymałam. Podjechałam do tej knajpy, gdzie oni się umówili, żeby zobaczyć, co będzie, z ciekawości tak mną miotnęło, i nic. To znaczy owszem, Januszek i ten Prewet byli, Januszek się spóźnił tylko piętnaście minut, musi mu na Prewe-cie strasznie zależeć, a ona się nie pokazała. Wcale!
— Ho, ho — powiedziałam, bo nic innego mi do głowy nie przyszło.
— Dlaczego jesteś taka zdyszana? — zaniepokoiła się Martusia.
Wyjaśniłam, co robię.
— To już nie masz kiedy? — skrytykowała z oburzeniem. — Nie możesz tego nosić, jak jest widno?
— Jak jest widno, też noszę. Ale teraz właśnie te jedne wyschły i żal mi było strat ciepła przez noc, więc musiałam przynieść następne.
— Wariatka!
— A czy ja mówię, że nie?
— Ale już skończyłaś?
—Jeszcze ze trzy kawałki przyniosę i starczy, więcej miejsca w domu nie mam. To co z tą Krętką Bladą?
— No więc właśnie! — podchwyciła żywo Martusia. — Popatrz, nie przyszła, nie wiem dlaczego. Co to może znaczyć?
— Zadzwoń do Jolki, niech zadzwoni do Danusi i zapyta. Chyba że już teraz możesz sama zadzwonić do Danusi?
— Nie, wolę przez Jolkę. Musiałabym się przyznać, że podsłuchiwałam, nie? To trochę głupio?
— A mądrzej będzie, jak Jolka powie, że podsłuchiwałaś?
— No pewnie, że mądrzej, obszczekiwanie się wzajemnie to przecież normalka! Poza tym, ja mog?
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mieć dobry słuch, a one nie szeptały sobie do ucha. I za modelkę robiła publicznie, wszyscy widzieli!
— No dobrze, to zadzwoń od razu, niech Jolka zadzwoni i niech cię obszczeka.
Martusia się rozłączyła. Przyniosłam trzy ostatnie kawałki drewna i ponownie zapadłam w fotel, czekając na telefon.
Zdążyłam obejrzeć drugą połowę dziennika, bo pierwsza mi umknęła, sport, który mnie nieszczególnie obchodził, nieopisanie kretyńskie reklamy i pogodę, kiedy wreszcie zadzwonił.
Martusia była półprzytomna z przejęcia.
— Słuchaj, ona pojechała do Warszawy!
Tą akurat informacją nie poczułam się przesadnie zaskoczona, oczekiwałam podobnego skutku podstępów Górskiego, przeraził mnie dopiero ciąg dalszy.
— Słuchaj, ty tam jesteś bliżej, do Krakowa może jeszcze nie dotarło, ale czy Olaf Lubaszenko zwariował? On podobno chce ją zaangażować natychmiast, nic nie rozumiem, przecież Lubaszenko jest akurat w Japonii! Coś mu tam zaszkodziło? Do tej pory był normalny!
O, niech mnie zgaga ogarnie... Co mi do łba wpadło, żeby się uczepić przyzwoitego człowieka, kre-tynka lekkomyślna, trzeba było wykombinować na poczekaniu jakąś postać niedostępną, kto by mógł... Michael Jackson...? Nie, idiotyzm zbyt jaskrawy, ktoś inny, wściekle znany... Mel Gibson! Co ja z tym Gibsonem, rany boskie, facet ma czkawkę przeze mnie, ale nic nie poradzę, nadaje się! No, trudno...
— Nic podobnego! — powiedziałam stanowczo. — To znaczy owszem, Lubaszenko normalny, ale to nie on. Mel Gibson przyjechał do Warszawy incog-
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nito specjalnie po to, żeby znaleźć i zaangażować Ewę May. Bez względu na źródło informacji natychmiast zadzwoń do dziewczyn i odkręć sprawę, Lu-baszenko nie ma z tym nic wspólnego! Mel Gibson, mówię!
— CO...? — spytała Martusia po trzech sekundach ciszy, dużymi literami i rozstrzelonym drukiem.
— O Jezu, czy ja mówię niewyraźnie? Krętka Blada ma przyjechać na spotkanie z Melem Gibsonem, któremu wpadła w oko i kontrakt dla niej już trzyma w ręku. Dzwoń i odkręcaj, bo ja się mogę zdenerwować!
Martusia znów przez chwilę milczała.
— Piłam piwo, ale jestem trzeźwa jak świnia — rzekła wreszcie ostrożnie. — Ty co piłaś?
— Dotychczas herbatę, ale masz rację, napiję się wina. Odwołaj tego Lubaszenkę, na litość boską, to nie on!
— Tylko Mel Gibson, tak?
W tym momencie przyszło mi do głowy, że tego Gibsona z kontraktem wcale nie muszę jej tak wpychać, jeśli Krętka Blada już jedzie, i tak do niej nie dotrze, a dziewczynom w Krakowie potrzebne te angaże niczym dziura w moście. Zwykłe plotki, pomyłka, powinno się rozejść po kościach bez'szkody dla zdrowia!
— No więc właśnie, podobno Mel Gibson, ale nawet gdyby to był Karol angielski albo Clint East-wood, albo nieboszczyk de Gaulle, albo bracia Lu-miere, w żadnym razie nie Lubaszenko, który jeszcze żyje! Ja go lubię!
— Ja też...
— Więc natychmiast zdejmij z niego tę klątwę! Dzwoń!
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— Nie mogę... Za bardzo nic nie rozumiem...
— Słowem się do ciebie nie odezwę, póki nie ruszysz akcji oczyszczającej!
Ciężko spłoszona Martusia uległa. Zdenerwowałam się i rzeczywiście otworzyłam sobie butelkę czerwonego wina. Czy ten Górski dostał nagle jakiegoś amoku? Miała to być wyłącznie moja halucynacja akustyczna!
Żadne z nas, ani ja, ani Górski, nie doceniło Krę-tki Bladej...
Ćwierć butelki mi wyszło, kiedy Martusia zadzwoniła ponownie.
— W Mela Gibsona nie uwierzyły — oznajmiła żałośnie. —Tym bardziej w de Gaulle'a. Przy Karolu angielskim trochę się zawahały, ale w końcu też nie. Lubaszenko odpadł z tej konkurencji, bo chyba najnormalniejszy z nich wszystkich i naprawdę jest w Japonii, więc niemożliwe, żeby się z nią spotykał w Warszawie, a incognito to prędzej Clint Eastwood przyjedzie niż on. Wszyscy go znają z twarzy, a co do Eastwooda to najwyżej uznają, że ktoś podobny, więc może sobie przyjeżdżać i mieszkać w hotelu robotniczym. Jest gdzieś jeszcze jakiś hotel robotniczy?
— Nie wiem, podobno relikty się plączą. Tak słyszałam.
— To co teraz?
— Nie, to ty mi powiedz, co teraz. Co tam się stało u was i skąd to wszystko?
Martusia wyraźnie złapała dech.
— Przedtem myślałam, że wiem, ale tak mnie ogłuszyłaś, że teraz niczego nie jestem pewna. Czekaj, może jakoś spróbuję to uporządkować...
Złapawszy Jolkę, która z kolei złapała Danusię, tą samą stopniową metodą, tyle że w przeciwnym kie-
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runku, Martusia dowiedziała się, że Krętka Blada już się pindrzyła na spotkanie z Prewetem, kiedy niespodziewanie przyszedł z wizytą atrakcyjny dżentelmen. Poprosił o chwilę rozmowy w cztery oczy z panią Buczyńską, co już wywołało niepokój. Rychło został rozszyfrowany jako gliniarz w cywilu, oddano im do dyspozycji gabinecik Danusi, kobiety pracującej, która swoje mieszkanie całkiem nieźle znała i wiedziała, gdzie się ulokować, żeby do tych czworga oczu dołączyć, po czym tajna rozmowa stała się znana kolejnym ogniwom. No, prawie znana, bo przez gruby kilim na ścianie nie wszystko do Danusi docierało dokładnie.
Krętka Blada została grzecznie spytana o personalia, jako stałe miejsce zamieszkania podała adres byłego męża, bez wahania przyznała się do osobistej znajomości z Krzysiem i Tępieniem i zastopowało ją dopiero na dacie zbrodni. Co też robiła i gdzie była owego dnia?
O nie, tego sobie w żaden sposób nie mogła przypomnieć. Niewątpliwie znajdowała się już w Krakowie. Przedtem, oczywiście, do tego Krakowa jechała, co też trochę potrwało. Ściślej tych wszystkich terminów nie określi, bo nie zajmuje się głupstwami, nie jest swoją własną sekretarką ani kolejowym rozkładem jazdy. A teraz nie ma czasu, jest umówiona i musi wyjść.
Wówczas rozmówca zniżył głos i miękkim pomru kiem udzielił jej informacji, po których Krętce Blade ziemia zapaliła się pod nogami. Danusia tajemniczych wieści nie dosłyszała, ale już wie, co to było...
— No? — zaciekawiłam się. — I co to było?
— Zaraz — uparła się Martusia. — Teraz już ci będę mówiła po kolei, bo inaczej do reszty pomiesza
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mi się w głowie. Razem wylecieli z domu Danusi, Krętka Blada i ten facet, ta głupia suka po drodze łapała rozmaite ciuchy, w rozpędzie zgarnęła Danusi kosmetyki i coś tam jeszcze, i na żadne pytanie w ogóle nie odpowiedziała. Nic, kompletnie, nie powiedziała nawet „do widzenia", tylko facet w przelocie coś bąknął, że pani Ewa musi jechać do Warszawy. I cześć.
— To skąd wiesz resztę?
— No przecież ci mówię właśnie. Po kolei! Osłupiała Danusia została w pełnej niewiedzy aż
do chwili, kiedy Krętka Blada zadzwoniła z pociągu. Stwierdziła właśnie, że zapomniała zabrać drugi zegarek, żel pod prysznic, taki bardzo specjalny, odmładzający, i wieczorowe pantofle, i domagała się zabezpieczenia tych rzeczy. Przy okazji w upojeniu wyjawiła cel i przyczynę tej nagłej podróży, mianowicie wzywają Olaf Lubaszenko, mają zaangażować do swojego nowego filmu w charakterze głównej gwiazdy, a pośpiech jest niezbędny, bo o poranku on wyjeżdża do Japonii.
— Jedno, co w tym wszystkim jest prawdziwe to istnienie Japonii jako takiej — stwierdziłam. — Bo już sobie przypomniałam, rzeczywiście on tam siedzi, sama mi mówiłaś. Więc nie może wyjeżdżać jutro rano, chyba że stamtąd.
— Ale to było podobno właśnie to, co ten gliniarz jej powiedział — odparła Martusia niepewnie. — To znaczy ona powiedziała, że on jej powiedział. Co, na litość boską, mógł jej powiedzieć naprawdę, nie potrafimy zgadnąć.
To akurat mogłam jej wyjaśnić, ale nie chciałam.
— I taka była dumna z sukcesu, że gadała z Danusią dalej — ciągnęła. — Nie była w stanie prze-
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stać. Już Greta Garbo to przy niej chuda szprotka, a o takiej, na przykład, Marylin Monroe w życiu nie słyszała. I w ogóle dobrze się składa, że jedzie, bo przynajmniej zadba o własne interesy, zdaje się, że tam ktoś w czymś bruździ, a ten jej mąż to ofiara boża i sam sobie nie da rady. Pierwszy lepszy zbuk może go wyrolować, a ona nie jest taka głupia, żeby byle jakiemu gliniarzowi opowiadać, co i kiedy robiła...
— No nie, czekaj, przerwij na chwilę. Jakiś potworny melanż z tego wychodzi. Ona to wszystko wygadywała w pociągu? Tak jednym ciągiem, jak leci? Greta Garbo i zbuk u jej męża?
— Nie do mnie mówiła — zastrzegła się Martu-sia. — Ja ci powtarzam to, co powiedziała Jolka, a ona słyszała od Danusi. Mogło się trochę pokręcić po drodze.
— Pokręciło gwarantowanie. I któraś mogła coś przepuścić. Ale niech będzie, zaczyna to brzmieć interesująco. Co ta kretynka jeszcze mówiła?
— Opowiadała, co to ona potrafi i jak się doskonale zna na ludziach, zawsze w końcu dostanie to, czego chce, koło palca sobie owinie każdego faceta tajemnice jej zwierzają, lecą na nią z poślizgierr a ona im gówno da, jeszcze czego, najwyżej obiecał jeśli ma wyjść za mąż, to tylko za tego Perwersd krakowskiego, zaraz tu wróci, chyba że z Lubaszenj ką do Japonii pojedzie...
— Cicho!!! — wrzasnęłam, bo Martusia wpadła w rozpęd, widocznie euforia Krętki Bladej była zaraźliwa. — Opamiętaj się, przecież Lubaszenkę odkręciłaś?
— Odkręciłam, ale to na końcu, a teraz ci opowiadam w kolejności, tak jak od niej dochodziło!
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— A... No dobrze. Rozumiem. Pogubiłam się w jej gadaniu.
— Ja też. Jolka też. I Danusia, zdaje się, też...
— Ale ja się muszę nad tym zastanowić. Bo ty sama zobacz, częściowo się zgadza. Może i nie wie, że Tępień nie żyje, ale wedle mojego rozeznania to owijanie koło palca o nim było. I że nie będzie byle komu opowiadała o sobie, no, streściłam, ale nie chce mi się powtarzać. Znów się zaczynam wahać, ona jednak chyba tam była.
— Masz na myśli, na miejscu zbrodni?
— Tak, u pana Teodora. Jak ona nie widziała zabójcy, to ja jestem arcydzięgiel bagienny...
— Co to jest arcydzięgiel bagienny? — zainteresowała się podejrzliwie Martusia.
— Roślina lecznicza. Nie jestem do niej bardzo podobna, szczególnie z twarzy...
— A ona ma twarz?
— Dwie duże, a trzecią malutką! — rozzłościłam się. — Nie zmieniaj tematu! Czy ta Danusia nie mogłaby sobie dokładnie przypomnieć, co ona mówiła o tej swojej mądrości nadprzyrodzonej i owijaniu palca facetami?
— O Boże, nie wiem! Mam znów dzwonić do Jolki?
— No pewnie! Jeszcze nie jest tak późno, a Krętka Blada tak je skołowała, że nie od razu im z myśli zejdzie. Ale, zarazi Chronologicznie nie doszłaś do odkręcania Lubaszenki czy może ja coś przeoczyłam?
— Nie, masz rację, nie doszłam. Przerywasz mi, czekaj, nie wiem, na czym stanęłam... A, wiem! Że do Japonii, on ją chce tam zabrać. Rozumiesz, jej to rosło w czasie gadania, najpierw było, że na roz-
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mowę, potem, że ją angażuje, że już ma kontrakt, jeszcze potem, że do tej Japonii, a na końcu, że ma tam być najważniejsza i w ogóle cała Japonia na nią czeka. A tak naprawdę, to tam są zawody sportowe.
— Aaaa...! — przypomniałam sobie. — Rzeczywiście, chyba od ciebie słyszałam, że o jakiś sport chodzi. Akurat coś dla niej...
— Ale ona o tym nie wie. I dalej mówiła, że teraz dopiero im wszystkim pokaże, nikt jej nic nie zrobi, i proszę, jaka mądra była, że nie dala się wziąć głupieniu palantowi na lep, i od początku wiedziała, że da sobie z nim radę. No i wtedy zadzwoniłam do ciebie, a ty mi kazałaś odkręcić Lubaszenkę, więc odkręciłam.
— I nic więcej nie powiedziała? Wyłączyła się?
— Nie dobrowolnie, zasięg jej się skończył. Tam jest taki kawałek drogi pociągiem, gdzie nie ma zasięgu. Możliwe, że teraz znów dzwoni do Danusi i dalej gada.
— Danusia powinna to nagrywać — zaopiniowałam z niezadowoleniem.
— Nie wymagaj za wiele — odparła Martusia trzeźwo. — Nawet gdyby miała magnetofon pod ręką, nie włączyłaby go. Po tym Gibsonie i Karolu angielskim trudno mieć w głowie cokolwiek innego niż sieczkę z piaskiem, już Japonia im wystarczyła, bo chyba przypomniały sobie o zawodach sportowych, zdaje się, że to jest piłka nożna, więc wizja Krętki Bladej w bramce... Sama rozumiesz.
— Owszem. Delirium. Ale jednak więcej szczegółów bym chciała. Intrygują mnie te jej lepy i palanty, czy ona tam ich na siebie wzajemnie nie napuściła? Nie mogłaby ta Danusia zadać jej paru pytań? Niedowierzanie okazać albo co? Na niedowierzanie każdy zareaguje.
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— No dobrze, to ja podzwonię. Niedowierzanie, masz rację, podpowiem jej, to znaczy, Jolce podpowiem, żeby jej podpowiedziała. I potem ci wszystko powtórzę...
Noc okazała się niezmiernie rozrywkowa dla wszystkich.
Przy jakim stanie umysłów pozostały Jolka i Danusia, ciężko było sobie wyobrazić, nie próbowałam tego nawet, ponieważ rąbnął mnie idiotyczny charakter. Nie wytrzymałam. Zanim zdążyłam przypomnieć sobie, że nie wdaję się w to śledztwo, a kluczowych informacji z samej przyzwoitości powinnam udzielić Górskiemu, już jechałam na Dworzec Centralny.
Ostatni pociąg z Krakowa przychodził około jedenastej i zdążyłam w ostatniej chwili, a ściśle biorąc, nie zdążyłam wcale. Nie cierpiałam tego dworca i jego kazamatów, bywałam tam raz na pięć lat, a może i rzadziej, i już w czasie jazdy zastanawiałam się, jakim cudem znajdę tę gangrenę w tłumie ludzi. Którędy ona wyjdzie...? Taksówki! Nie będzie przecież pchała się do tramwaju, z pewnością złapie taksówkę, świetnie, tylko od której strony? Może jednak zaparkować i wejść do hali...
Nie zdążywszy na chwilę przyjazdu pociągu, o parkowaniu nie miałam co myśleć, ludzie już wychodzili. Z parkingu od strony Alej Jerozolimskich niektóre samochody odjeżdżały, na upartego mogłabym tam znaleźć miejsce, ale wychodzący tłum szybko się przerzedzał i na ulicy pojawiła się nagle Krętka Blada. Uznałam, że to cud, i poniechałam plucia sobie w brodę za niepotrzebne wygłupy.
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Rozpoznałam ją natychmiast, wyszła i rozejrzała się dookoła. Nikt na nią nie czekał, czym poczuła się nieprzyjemnie zaskoczona, wyraźnie to było widoczne. Odstała chwilę, po czym wsiadła do taksówki, dzięki czemu nie musiałam już robić z siebie kretynki, zatrzymywać się na środku jezdni i narażać policji. Wystarczyło, że trochę zwolniłam, przepuściłam ruszający samochód i pojechałam za nią. Ku mojemu śmiertelnemu zdumieniu Krętka Blada udała się do Krzysia.
Bóg raczy wiedzieć czego się po niej spodziewał łam, ale że nie Krzysia, to pewne. Zakotłowała si{ we mnie niepewność na tle Dominiki, mam o tyr powiedzieć Małgosi czy nie? Podobno Krzyś przy sięgał, że Krętki Bladej już nie chce... Jednakże trze ba było go złapać!
Pod domem Krzysia wysiadła, zostawiając bagaż taksówce kazała zaczekać. Upiorny pomysł, taksów ce łatwo, a gdzie ja się miałam podziać w najciaś niejszym miejscu Mokotowskiej? Na szczęście nie były to już godziny szczytu, symulując denną głupotę i starannie udając, że boję się tę taksówkę wyprzedzić, dotrwałam do chwili ulgi. Krętka Blada wyszła, wsiadła, i taksówka ruszyła.
I co to miało znaczyć? Krzyś jej nie wpuścił do domu?
Może go po prostu nie było? Też dobrze. Kłamał czy mówił prawdę, grunt, że się nie spotkali.
Taksówka z Krętka Bladą jechała nie tyle dalej, ile z powrotem, z placu Zbawiciela Marszałkowską w kierunku poniekąd północnym. Jechała jakby niepewnie, zwalniając niekiedy i zmieniając pasy, szykując się do skrętu i rezygnując z niego, jakby pasażer albo i sam kierowca nie mógł podjąć decyzji,
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dokąd się udaje. Wywnioskowałam z tego, że Kręt-kę Bladą zaskoczyło podwójne niepowodzenie, najpierw nikt nie czekał na nią na dworcu, a potem nie dostała się do Krzysia, teraz waha się w wyborze kolejnego miejsca. Być może pojedzie tam, gdzie poprzednio mieszkała...
Zaciekawiło mnie ogromnie, gdzie też to mogło być. Taksówka skręciła nagle w Żurawią, potem w Kruczą, potem w Nowogrodzką, zgodnie z kierunkami ruchu. Na Nowogrodzkiej znów się zatrzymała, rany boskie, czy ta zołza musiała sobie wybierać najbardziej zapchane miejsca w tym mieście? No, może na Widok byłoby jeszcze gorzej... Znów poudawałam trochę idiotkę, która boi się panicznie innych samochodów, ktoś za mną zatrąbił krótko, zaczęłam symulować nie wiadomo co, trochę do przodu, trochę do tyłu... Powinni mi odebrać prawo jazdy.
Krętka Blada postąpiła tak samo jak na Mokotowskiej, tyle że wróciła szybciej, prawie od razu, więc ten jakiś za mną nie musiał trąbić drugi raz. Ruszyli. Ja też. Teraz już jechali bez wahań w kierunku południowym, co mi bardzo odpowiadało, zbliżałam się do własnego domu.
Nie zbliżyłam się jednak zbytnio, taksówka skręciła w Nałęczowską, a potem w Królowej Marysień-ki, potem jeszcze parę razy w różne strony. Plątanina uliczek w pełni odpowiadała charakterowi królowej i nigdy nie zdołałam się w nich połapać, ale twardo pilnowałam samochodu przede mną. W jakimś miejscu zwolnił, myślałam, że znów się zatrzyma, ale nie, powolutku przejechał obok domu, może nie pałacu, ale przyzwoitej willi, robiło to takie wrażenie, jakby ją obydwoje, kierowca
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i Krętka Blada, oglądali dokładnie w celu dokonania zakupu. Osobiście w takim celu oglądałabym budowlę raczej w świetle dziennym... Przed willą stały trzy samochody, o bagażnik jednego wspierał się ochroniarz zajęty komórką przy uchu, wewnątrz, przez duże okno, osłonięte przejrzystą firanką, widać było ruch, jakieś ludzkie sylwetki, co najmniej trzy, a może i więcej.
Taksówka ruszyła szybciej, wyplątała się z osiedla, ponownie skierowała się na północ. Sobieskiego, Belwederska, Aleje Ujazdowskie, plac Trzech Krzyży, Aleje Jerozolimskie, most Poniatowskiego. Na rondzie Waszyngtona odgadłam cel podróży, rany boskie, gangrena jechała do pana Teodora!
Chwyciłam komórkę. Pan Teodor nie spał, odezwał się od razu.
— Panie Teodorze, niech pan natychmiast wyjdzie z domu! Pańska była żona jedzie do pana i będzie tam za cztery minuty. Zamknąć wszystko, pogasić światła, zabrać samochód! Już!
— Ale... ale... — zaczął się jąkać pan Teodor. — Jak to... Ja nie... Może pani...
— Nic nie mogę! Nie rozwalę tej taksówki i własnego samochodu, żeby ją zatrzymać! Najwyżej przeszkodzę im trochę. Niech pan ucieka!
Myśl o przeszkadzaniu błysnęła mi już w pierwszej sekundzie rozmowy. Rzuciłam komórkę na fotel obok, docisnęłam, wyprzedziłam taksówkę z Krętka Bladą bez najmniejszego trudu i przyhamowałam. Zwolniłam facetowi przed nosem zgoła nieprzyzwoicie, zaczęłam jechać równie głupio, jak on na Marszałkowskiej, to w prawo, to w lewo, zeszłam do dwójki, ślepa komenda, która szuka numeru ulicy. Taksówkarz Krętki Bladej miał anielską
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cierpliwość, wlókł się za mną, pięknie marnując sekundy i minuty.
Ten mój jeden błysk myśli zawierał w sobie potworną ilość treści. Nie bardzo wiedziałam, po co i dlaczego chcę usunąć pana Teodora z zasięgu szponów eks-małżonki, ale nagle wydało mi się to niezbędne. Dla niego. Zarazem chciałam jej zrobić na złość. Ponadto byłam wściekle ciekawa, co zrobi, jeśli i ten azyl jej przepadnie, dokąd mnie doprowadzi, bo gdzieś przecież musiała mieszkać! Do tego jeszcze zamajaczył mi Górski, przecież miał tę Ewę złapać, przesłuchać i co? Nie dotarło do niego, że wraca?
Znów domacałam się komórki, Górski był w nią wklepany, zaczęłam go wypukiwać, zaczynając od A. Zwolniłam jeszcze bardziej, jednym okiem łypiąc na przesuwający się spis telefonów, skończyło się D, jeszcze fryzjer, Gosia... Jest Górski!
— Panie Robercie, gdzie pan się podziewa, do licha? Ta Krętka... To jest, tego, Ewa Buczyńska jest w Warszawie, na Saskiej Kępie...
Górski przerwał mi od razu.
— Wolałem, jak pani jechała za nimi, ale może być i tak. Niech się pani nie zatrzymuje przed domem Buczyńskich! Niech się pani chwilowo nie wtrąca!
O, cholera...
— O Lubaszence miało się nie rozejść! — warknęłam jeszcze z gniewnym wyrzutem i wyłączyłam komórkę.
Dojechałam do domu pana Teodora, minęłam go, przejechałam ze trzydzieści metrów dalej i zatrzymałam się. Przede mną stał radiowóz i policjanci z drogówki, a między nimi miotał się pan Teodor
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w spodniach od piżamy, w kapeluszu i w wyjściowej kurtce. Na bosych nogach miał dwa różne buty. Chyba na chwilę znieruchomiałam radykalnie.
Po jakichś dziesięciu sekundach zdołałam oderwać wzrok od sceny przed sobą, spojrzałam w dwa lusterka, środkowe i boczne, i ujrzałam scenę za sobą. Na samochód, który przejechał obok i zatrzymał się w przodzie, gdzieś tam przed radiowozem, w ogóle nie zwróciłam uwagi.
Taksówka z Krętką Bladą stała przed domem pana Teodora, Krętką Blada wysiadła i zaczęła wywlekać z wnętrza torbę podróżną. Znaczy, tu postanowiła się zagnieździć, ale pana Teodora w domu nie ma, jest na ulicy, przede mną, a zamki, o ile pamiętam, mówił, że zmienił. Więc ona nie wejdzie i dobrze jej tak! Szybko popatrzyłam znów ku przodowi. Policji jakoś zrobiło się więcej, pan Teodor w tłumie nie rzucał się w oczy. Chociaż... czy to policja? Osoby w cywilnej odzieży... Jezus Mario, Górski!
Ucieszyłam się bezgranicznie. Jednakże Górski nie zaniedbał, dopilnował tej zarazy, jechał za nią, przegrodzony mną, ciekawe, po co mu to było... A, rozumiem, w razie, gdyby uznała, że ktoś ją śledzi, byłabym to ja, następny samochód już się nie liczył i miał swobodę działania, no i proszę, mój wygłup się przydał. Niech on teraz tylko spróbuje odsunąć mnie od sprawy!
Krętką Blada weszła do domu, do wspólnego holu, i prawdopodobnie zaczęła dobijać się do drzwi eks-męża. Eks-mąż wydarł się z otaczającego go kręgu, rozejrzał dookoła rozpaczliwie i nagle dostrzegł mój samochód, doskonale mu znany. Rzucił się ku mnie i wsparł na masce. Wysiadłam w okropnym pośpiechu.
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— ...i tak jak pani kazała! — wykrzykiwał gorączkowo pan Teodor. — Z łazienki...! Ubrałem się przecież, więcej nie zdążyłem...! Sam nie chciałem, ale tu... Sama pani widzi...! A, co za niefart! Niech im pani teraz powie...!
— Cicho! — wysyczałam wściekle. — Ona tam weszła!
Pan Teodor przestraszył się i zamilkł, obok niego zaś znów pojawiła się władza. Z kilku krótkich zdań zrozumiałam, że istotnie miał niefart, w dwie minuty po ucieczce z domu został złapany na włamywaniu się do cudzego samochodu. Tak to w każdym razie wyglądało, pan Teodor bowiem w zdenerwowaniu i pośpiechu zapomniał o własnym alarmie, włączył go, zawyło, co prawda krótko, ale akurat w tym momencie obok przejeżdżał radiowóz. Widok osobnika w niezwykłym odzieniu, walczącego z drzwiczkami samochodu, poruszył funkcjonariuszy do głębi, poprosili go o dokumenty, pan Teodor, rzecz jasna, żadnych dokumentów przy sobie nie miał, ponadto, spłoszony moim telefonem, próbował jak najszybciej uciec i gdyby nie Górski, być może spędziłby tę noc w areszcie. W chwili kiedy nadjechałam, myśl o areszcie zaczynała mu się nawet podobać.
Zanim cokolwiek się wyjaśniło, taksówka Krętki Bladej ruszyła, podjechała ku nam i zatrzymała się tuż za moim zderzakiem. W ten sposób stało tam już w rzędzie pięć samochodów, od przodu licząc: Górski, pan Teodor, radiowóz, ja i taksówka.
Z taksówki wysiadł mój siostrzeniec, Witek.
— Coś się tam dzieje, w tamtym domu — oznajmił z determinacją. — Jakby co, wszyscy widzą, że ja tu jestem, a wcale bym nie chciał być. Jedziesz za mną, też widzę, o co tu chodzi?
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— To ty? — zdumiałam się. — Gdybym wiedziała, że ty, wcale bym nie jechała!
— Jak to? Nie rozpoznałaś mojego samochodu?
— No pewnie, że nie. Taksówka jak taksówka, dużo takich jeździ...
— Co się tam dzieje? — wtrącił się ostro Górski.
— Klientka chyba bezdomna i zdaje się, że szyby tłucze — wyjaśnił grzecznie Witek i westchnął.
— Gdzie?! — zainteresował się gwałtownie pan Teodor.
— Gdzieś z tyłu. Brzęk słyszałem.
— Panie Teodorze, zamknął pan taras...?
— No właśnie... No tak... Po co ja...
— A, to pański dom...?
— Spokój, proszę! Idziemy!
Wszyscy mówili równocześnie. Od strony domu pana Teodora dobiegły nagle jakieś okrzyki, jakby z góry. Ktoś się awanturował, łatwo było odgadnąć, że sąsiad, słów nie dawało się rozróżnić, tylko gniewne dźwięki. Górski stanowczym gestem ujął pana Teodora pod ramię i energicznie ruszył w kierunku jego siedziby. Rzecz jasna, poszłam za nimi, po drodze wyjaśniając Witkowi, kogo wiózł.
— Tyle to już sam zgadłem. I nie rozpoznałaś mnie z twarzy?
— Nawet nie spojrzałam na kierowcę. Do głowy mi nie przyszło, że to ty, przecież pracujesz rano, a nie wieczorami. Co ci się stało?
— Nic, przypadek. Stałego klienta podrzuciłem na dworzec, wyjątkowo, koło nas mieszka i specjał-: nie prosił, a skoro już się tam znalazłem, mogłem chwilę poczekać. Skąd miałem wiedzieć, że ona sa-| ma nie wie, czego chce? W pierwszej chwili powiej działa, że na Królowej Marysieński, no to sama ro-
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zumiesz, że mi pasowało, a potem zaczęła zmieniać zdanie. Byłbym się jej pozbył na byle którym postoju, gdyby nie to, że mnie zaciekawiło, gadała przez komórkę takie dziwne rzeczy...
Weszliśmy wszyscy do domu, Górskiemu towarzyszył ten jego asystent, który na początku robił za posąg Komandora, pan Teodor otworzył drzwi i odruchowo zapalił światło. Skądś dobiegł krzyk, całe towarzystwo, z Górskim na czele, rzuciło się do salonu, bo krzyk dał się słyszeć jakby w tamtej stronie.
Dwie szyby w drzwiach tarasowych były stłuczone, środkowa i dolna.
— A zaniknąłem! No proszę! Ja pamiętałem, co pani mówiła, specjalnie tu... Sprawdziłem! Zasunąłem! No proszę...!
Triumf pana Teodora, który raz wreszcie postąpił właściwie, eksplodował niczym wulkan, gejzer i bomba, razem wzięte. Uzasadniony był, ktokolwiek chciałby dostać się do domu, nawet tłukąc wszystkie szyby, nie mógł dosięgnąć zasuwek, ani tej przy podłodze, ani tej na samej górze. Całe szkło zaś było tak podzielone szprosami, że w żadnej części człowiek nie zdołałby się zmieścić. Mógł wpuścić kota, ale nie siebie.
Krótko trwał ten uzasadniony triumf i nawet pochwał pan Teodor nie zdążył się doczekać, bo do mieszkania wdarła się Krętka Blada. Wrażenie, trzeba przyznać, zrobiła imponujące, wulkan przy niej, to małe piwko bezalkoholowe. Z krzykiem pirzgnęła swoją torbę podróżną, która przejechała po śliskiej podłodze przez cały salon, w zadziwiający sposób omijając dywan i waląc w goleń posąg Komandora.
— Co to za barykady, gdzie ty się podziewasz, dzwonię i dzwonię, dlaczego nie odbierasz telefo-
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nu?! Co ty sobie myślisz, mało dla ciebie zrobiłam?! Tu, na kolanach, masz mi dziękować!!!
— Za co? — strzelił pytaniem Górski.
Krętka Blada nie panowała nad sobą zupełnie i nawet nie zauważyła, z czyich ust to pytanie wybiegło.
— Jak to, za co?! Cały majątek ci uratowałam, z gardła wydarłam temu pasożytowi, tej gnidzie! Gówno byś miał, żeby nie ja! Jak śmiesz przede mną dom zamykać...!!!
— Z rąk mu pani wyrwała... — podsunął zręcznie Górski.
— No pewnie! Już z tym leciał! Wszystko chciał ukraść, wszystko!!! I mnie chciał wykantować, mnie...!!! A ty mu pod nos podtykasz, a gówno, nie pozwolę, won mi z drogi!!!
Jednym gestem zmiotła ze stolika wszystko, co na nim stało, na szczęście, o ile udało mi się zorientować, nie była to zabytkowa porcelana, tylko zwyczajna szklanka, filiżanka, całkiem pospolita popielniczka, program telewizyjny i jakieś metalowe naczynie, które nie stłukło się, tylko zabrzęczało srebrzyście. Pan Teodor pieczołowicie podniósł je spod nóg i zaczął oglądać z wielką troską, z czego wywnioskowałam, iż jest to zapewne antyk do renowacji.
— Co to w ogóle za oszustwa jakieś! — wrzeszczała Krętka Blada, ciskając na wszystkie strony książkami, wyszarpywanymi z półki za sobą. — Gdzie ten pachoł, co miał czekać?! Ktoś powinien na mnie czekać! To spisek, bydlak go uknuł przez zemstę, a ty mu pomagasz!!! Idiota!!! W nędzy byś zginął, żeby nie ja!!! I jak ty wyglądasz, w czym po mieście chodzisz...?!!!
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Nad wyraz atrakcyjna scena. Krętka Blada budziła podziw, a w dodatku wyglądała tak, że każda kobieta, odrobinę młodsza ode mnie, powinna spłonąć z zawiści. Cudo! Warto było pchać się w ciemnościach przez całe miasto.
— Czy przyznaje się pani do zabójstwa, popełnionego na osobie... — zaczął urzędowo Górski, ale nie dane mu było dokończyć.
— Jakiego znowu zabójstwa?!!! Jakiej osobie?!!! Znowu mi wielka osoba, żłób kamienny! I co mu się stało takiego, rzeczywiście, mimoza, w ten głupi łeb dostał i tyle! Jak mu to miałam inaczej odebrać, już do drzwi leciał, walnęłam, wielkie rzeczy! Zabójstwa, akurat, on udaje!!!
Przez parę sekund sama się zastanawiałam, czy przypadkiem Tępień nie symulował własnej śmierci, do ogłupiania słuchaczy Krętka Blada miała chyba talent ogromny. Nagle zrozumiałam pana Teodora, który dłużej niż piętnaście lat pozwalał robić z siebie wała ziemnego, szczególnie, iż w j ego wypadku działał element dla mnie obojętny, mianowicie uroda tej zołzy. Nawet w obecnej chwili mogła wydawać się wysoce ponętna, chociaż trochę wątpiłam w istnienie zuchwalca, skłonnego związać się z nią na stałe.
Robert Górski urokowi się nie poddał, na co bez wątpienia wpływ miało istnienie Kasi Bieżan.
— Państwo wszyscy są świadkami — oznajmił beznamiętnie, wykorzystując chwilę, kiedy Krętka Blada łapała dech, i zwrócił się do pana Teodora. — Pan, o ile wiem, ma jakiś środek łagodzący...
— Panie Teodorze, koniaczku! — syknęłam poniekąd na stronie, wiedząc doskonale, że subtelne określenie Górskiego nie tak od razu do pana Teodora dotrze.
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Magiczne słowo okazało się trafniejsze. — A, tak, koniaczku — ożywił się pan Teodor, do tej chwili radykalnie ogłuszony.
Wigor w niego wstąpił, odstawił sponiewierany kubeczek albo może wazonik, w mgnieniu oka wyciągnął z barku wszystko co trzeba, przypominało to sztuczkę magika cyrkowego, flacha, kieliszeczki, Krętka Blada dostała bombę do ręki, zanim zdążyła podjąć wyrzuty na nowo. Kropnęła sobie, pomyślała chwilę i rąbnęła kieliszkiem w ruszt kominka. Pan Teodor natychmiast podał jej drugi, widocznie nie żal mu było zastawy, wyglądało zresztą na to, że chętnie poświęciłby całą butelkę, dwie, trzy, a także wszystkie szklanki i talerze, żeby tylko jakoś się jej pozbyć.
Dwa koniaki nieco ją ułagodziły, zaniechała występów.
— Co to w ogóle wszystko znaczy? — wysyczała z ciężką urazą, siadając w fotelu. — Co te osoby tutaj robią? Wyprawiasz przyjęcie? W takim stroju?
Ze straszliwą wyrazistością ujrzałam, jak w Górskiego wstępuje nadprzyrodzone natchnienie. Jakiś blask zamigotał mu w oczach i rozlał się po twarzy.
— Tak jest, należy się pani wyjaśnienie. Otóż ten pachoł, który powinien na panią czekać, to ja — stwierdził głosem uroczystym. — Miała to być niespodzianka...
Krętka Blada prychnęła wzgardliwie, ale z odrobiną zainteresowania.
— ...Jeśli źle wyszła, najmocniej przepraszam. Pani pozwoli, że teraz wyjaśnimy to skandaliczne nieporozumienie...
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— Nie zawiodłem się — powiadomił mnie Witek po opuszczeniu domu odrętwiałego nieco pana Teodora. — Tak myślałem, że coś będzie, ale nie spodziewałem się aż tyle. Jeśli mam świadczyć, co słyszałem, owszem, mogę.
— Bo co? — zainteresowałam się. — Skąd myślałeś, że coś będzie?
Staliśmy pomiędzy naszymi samochodami, wymieniając wrażenia. Gliny z Krętka Bladą już odjechały.
— Z jej gadania. Od pierwszej chwili, jak tylko do mnie wsiadła, zaczęła dzwonić. Ja głuchy nie jestem, a ona zła była, nie szeptała i mówiła nawet do siebie.
— Co mówiła? Powtórz porządnie, bo mnie to nadzwyczajnie ciekawi!
— Wyszło mi, że szuka kwatery. Dwa razy pytała, czy się może tam zatrzymać, znaczy, w dwóch miejscach, okazało się, że nie, zdenerwowała się. W jednym nikt nie odpowiadał... Źle mówię, przeważnie na komórki dzwoniła, do siebie pyskowała, że podlec wyłączył komórkę, co się tani dzieje, głupek imprezę robi i tym podobne...
— Ciągle jakiś ten sam?
— A, nie. Różni. No, nie wyliczę ci teraz, pierwszy, drugi, trzeci, i co po którym mówiła, nie wiedziałem, że to będzie ważne i nie starałem się zapamiętać. Tak ogólnie mogę. Świnia, nie zapowiedział jej...
— To jeszcze jakiś następny?
— Zgadza się, kolejny. Na Mokotowską miało być po drodze...
Wyłącznie z niechęci do Krętki Bladej chciałam mieć obraz jej nieudanych poczynań tego pięknego
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wieczoru. Niechęć była skażona, bo jednak przysługa, jaką wyświadczyła społeczeństwu i ojczyźnie, łagodziła moje uczucia wręcz przesadnie, prywata jednakże przerastała patriotyzm. No trudno, ja nie Skrzetuski, nawet płeć nie pasuje.
— Bo docelowo wymyśliła Królową Marysieńkę?
— Tym mnie właśnie skusiła. A potem zaczęły się schody i przestało mi się to podobać. A potem zauważyłem, że za mną jedziesz. Wcześniej nie zwracałem uwagi, ale wtedy zaczęło mnie to interesować, do tego doszło jej gadanie, po Mokotowskiej zgrzytała zębami, po Nowogrodzkiej była zła jak piorun, mamrotała coś o świńskiej zmianie kodów, po Królowej Marysieńce wpadła w furię i pyskowaj ła, że co to ma znaczyć, czy ona się nie liczy, świnić świnia. Świnia powtórzyła ze dwadzieścia razy.
— Tylko świnia? — zdziwiłam się. — Nic gór szego?
— No, jakaś taka była ograniczona językowo. A, i jeszcze kurias. Nie wiem, co to jest, ale chyba skrót od wszystkiego.
— Kurias... Ciekawe.
— Nie znałem baby, ale jakiś swąd mnie zaleciał i byłem ciekaw, co z tego wyniknie. Noclegu szuka, to już wyraźnie strzelało. Zdziwiło mnie jeszcze więcej, bo w końcu są hotele, a nie wyglądała na żebraczkę czy tam bezdomną na zasiłku. A ty ciągle za mną. No to już byłem gotów jeździć nawet rana.
— Łaska boska, że nie, bo mnie już teraz niewyspanie szkodzi.
— A...! — przypomniał sobie Witek. — I ciągle mamrotała, że Lubaszenko miał na nią czekać. Nie wiem, co tu ma do rzeczy Lubaszenko, ale skojarzy-
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ło mi się z telewizją, a telewizja jest zdolna do wszystkiego. I że do Japonii nie zdąży. O mało co jej nie zaproponowałem, żeby od razu jechać na lotnisko. Ale wymyśliła tę Saską Kępę.
— Gdybym wiedziała, że to ty ją będziesz wiózł
— rzekłam smętnie — na krok bym się z domu nie ruszyła i popatrz, takie wspaniałe przedstawienie by mnie ominęło.
— No właśnie, niezłe było!
— Ale wybrakowane — ciągnęłam w zadumie.
— Na jej miejscu złapałabym ten wielki, kryształowy wazon, który tam stał na komódce. Kryształ daje piękne efekty!
Witek się zastanowił.
— Za daleko miała — zaopiniował. — Rzucała tym, co pod ręką, a do wazonu musiałaby lecieć przez pół pokoju. Słuchaj, mnie wychodzi, że to ona skasowała tego waszego, jak mu tam, Tępienia. Dobrze mi wychodzi?
— Chyba doskonale i to właśnie jest najbardziej zdumiewające. Zabiła faceta, cześć jej za to i chwała, ale potem co, zapomniała o takim drobiazgu? Naprawdę uważała, że on żyje, najwyżej lekko uszkodzony? W tej krakowskiej telewizji siedziała, przecież nikt tam w to jej gadanie nie uwierzy!
— Ale siedziała — zauważył Witek jakoś ostrożnie, po chwili namysłu. — Za aktorkę podobno chce robić, takie strzępy do mnie dobiegały, może ona udaje? Może na aktorkę nadaje się pierwszorzędnie?
— A cholera ją wie — westchnęłam, też po namyśle. — No nic, wierzę w Górskiego. Już on z niej wydoi wszystkie szczegóły. I wierzę w siebie, wy-doję z niego...
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O, nie musiał sam jeden Górski aż tyle doić! Teraz dopiero gęby się wszystkim szeroko otwarły, a zaczął Krzyś, bezwiednie wprowadzając porządek chronologiczny. Rozsądnie pojechałam do niego, bo, zdenerwowawszy się u mnie w domu, mógłby odmówić zeznań i uciec, z własnego zaś nie ucieknie, a głupio byłoby mu przemocą mnie wyrzucić.
Zastałam go, otworzył mi drzwi i radosna twarz nagle mu zmroczniała.
— Bo co? — spytałam zgryźliwie, wdzierając się nachalnie do wnętrza bez oczekiwania na zaproszenie. — Kogo się spodziewałeś, bo że nie mnie, widać z daleka. Dominika to miała być czy Kret... tego, Ewa Buczyńska?
— O rany boskie! — otrząsnął się Krzyś ze zgrozą. — Niech pani wypluje... W złą godzinę...! Gdybym wiedział, że Ewa, wyskoczyłbym przez okno!
Wszedł za mną do pokoju, temat sam się urodził, Dominikę od razu postanowiłam odsunąć na ubocze.
— Nie chcę być złośliwa, ale twoje uczucia do Ewy wydają mi się nieco zmienne?
Krzyś nie zaliczał się do milczków zamkniętych w sobie na mur, co nie oznaczało, że rozpuszczał gębę na prawo i na lewo, przeciwnie, takt i powściągliwość potrafił zachować. Teraz jednak w nim wybuchło.
— No i chwała Bogu, że pani zaczęła, bo się czuję jak bydlę i świnia! I kretyn denny! Debil, gówniarz rozparzony! Wał, matoł, ku... ku... kutafon turecki! Czego się pani napije?! — wrzasnął z rozpędu.
— Wszystko jedno, może być woda mineralna. Co cię tak samokrytyka opętała?
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— A nie zasługuję? I pani mi powinna po mordzie dać!
— Nie chce mi się teraz. Niegazowana...!!!
— A, niegazowana... Proszę bardzo. W końcu na pani niekorzyść idiotę z siebie zrobiłem! Dałem się skołować tej meduzie, kogut taki we mnie zapiał, jaki to ja geniusz, co to ja potrafię, ach, jak to ona nic z tego całkiem nie rozumie, kurczątko słodkie, jak mnie podziwia! O, co ja tu będę pani tłumaczył, nigdy w życiu głupiego osła pani nie spotkała...?!
Dosyć długa chwila minęła, zanim tę wodę dostałam, bo Krzyś miotał się po całej swojej przestrzeni mieszkalnej z butelką w ręku, wściekły na siebie samego, rozgoryczony, upokorzony wręcz i pełen skruchy, gęsto przetykanej wyrzutami sumienia. Komunikat, że Krętka Blada wyssała z niego całą tajemnicę końskich wyliczeń, nie przechodził mu przez gardło, ale wiadomo było przecież, czego ta rozszalała ekspiacja dotyczy.
Zdecydowałam się go nieco ukoić.
— No dobrze, nie ty pierwszy i nie ty ostatni dałeś się babie na mielonkę przerobić. I pewna jestem, że ona zaczęła, zaintrygowały ją twoje wizyty u pana Teodora i u mnie, erotyczne figielki w grę nie wchodziły ani tu, ani tam, więc z samej ciekawości chciała coś wywęszyć...
— No i wywęszyła, niech to mór zadusi!
— E tam, zaraz mór... Grypa wystarczy. Przestań tak latać, bo oczopląsu dostanę, usiądź na tyłku i siedź. Tłumaczyć się nie musisz, ja rozumiem, ona seksowna i chłopu rozum odebrać od wieków potrafi. Takie cudowne oczka na ciebie patrzą, podziw z nich aż kapie, co słowo, to więcej, rwie się z człowieka ten geniusz wszech czasów... Kiedy mogła
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pojąć sedno rzeczy? Jak dawno to było, bo nie od początku przecież?
— Tak naprawdę to do końca nie pojęła — powiedział Krzyś ponuro i wreszcie usiadł. — Jak tu u siebie korygowałem i uzupełniałem... Bez Inter-netu, żadne takie! I właśnie przez to...
Udało mi się zrozumieć minione sceny. Krzyś, zgodnie ze złożoną mi przysięgą, pracował na drugim komputerze, tym odciętym od Internetu, kiedy Krętka Blada zażądała od niego jakiejś przysługi. Może adresu handlarza antykami, może wykazu sklepów ze starzyzną, Krzyś już sam nie pamiętał, dość, że zdziwiło ją jego narzędzie pracy. Dlaczego nie ma dostępu do Internetu? O istnieniu czegoś takiego wiedziała i wydawało się jej, że posługują się tym wszyscy. Zaabsorbowany nowym pomysłem Krzyś powiedział jej za dużo, bezwiednie, w roztargnieniu, no i ona już nie popuściła. Jak normalny kretyn z bielmem na oczach w rezultacie wyznał jej prawdę, kawałkami co prawda, ale całą. Żeby całą! Dołożył do tej prawdy wszystkie optymistyczne nadzieje pana Teodora, z cholerną Afryką Południową włącznie!
Z owej prawdy Krętka Blada trafnie wywnioskowała, że w grę wchodzą konie. Hodowle, stadniny, wyścigi i handel. Sprzedaż tych koni, aukcje, klasyfikacja, wartość, zaniżanie cen, kanty, oszustwa... Ogromnie jej się to spodobało i bardzo szybko dokonała odkrycia. Tępień...! Główne ścierwo, rządzące interesem! Nawet nie kryła przed Krzysiem swojego racjonalnego skojarzenia, przeciwnie, zaczęła go namawiać na wejście w spółkę ze złodziejską mafią, kusząc wystrzałowymi dochodami.
Krzysiowi włosy stanęły dęba na głowie. No owszem, uległ wcześniej jej wdziękom, ale teraz mu
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nagle zbrzydła, szczególnie, że przestała się starać, brutalnie ujawniła wnętrze kosztem opakowania i urok sklęsł. Oprzytomniały adorator kategorycznie odmówił udziału w przedsięwzięciu, pojmując zarazem, w tym momencie dopiero, mój dziki upór w kwestii komputera, wszystko było na moim, u niego ledwo strzępy, kasowane natychmiast po nagraniu na dyskietkę. Krętka Blada, na szczęście, znała się na tym jak krowa na żegludze, nic odpowiedniego nie przyszło jej do głowy, Krzyś zatem strat technicznych nie poniósł.
Usiłował natomiast przeciwdziałać. Nie widząc innego wyjścia, wpadł na cudowny pomysł, żeby wzbudzić w niej ognistsze uczucia do siebie, bo jak wiadomo zakochane kobiety głupieją nie gorzej niż zakochani mężczyźni, i latał za nią jak skończony idiota, ale chwalić Boga, krótko to trwało i rezultat dało zerowy. Tyle że o mało nie stracił dziewczyny, na której mu rzeczywiście zależy.
Konsekwentnie znów usunęłam z pola widzenia perypetie sercowe Dominiki. Spytałam Krzysia, czy jest pewien, że Krętka Blada we wszystko wtajemniczyła Tępienia.
— No jasne! — rozzłościł się Krzyś. — Co ona mu tam powtórzyła, diabli wiedzą, że niedokładnie, to gwarantowane, bo sama się w tym połapać nie umiała, ale w wielki szmal uwierzyła na bank. I chyba wmówiła w niego...
— On się połapał lepiej — mruknęłam z niechęcią. — Niczego mu nie musiała wmawiać. I przypuszczam, że najbardziej bał się szantażu, bo nawet, jeśli się kropnie szantażystę, rzecz się rozchodzi.
Krzyś kiwnął głową.
— Do tego stopnia, że miał się z nią podobno ożenić. Dokładnie, to najpierw miał się żenić, a po-
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tem ten jej posag dostać. Ona jest jeszcze bardziej głupia niż piękna, ale ja to zauważyłem z opóźnieniem, bardzo mi przykro, opowiadała mi o tym swoim podboju, chwaliła się, że amant jej z ręki żre, a tych wyliczeń, nazywała je biznesplanem, żądała ode mnie na piśmie...
— Moment, Krzysiu. A co wiedziała o wydruku? Że on jest u mnie czy że go wcale nie ma?
— Ode mnie nic, bo ja już oprzytomniałem i ogólnie czułem się jak ostatnia gnida. Chyba że od pana Teodora, chociaż mówiłem mu przecież... cholernie mi było głupio... Ale domyślała się, że jakiś wydruk musi istnieć, cały materiał w kupie, na piśmie.
— I chciała mu to wtrynić?
Krzyś pokręcił głową i napił się wody.
— Na moje oko przeciwnie. Tak mi jakoś wyszło między wierszami, że to on chce dostać, a nie ona dać. Musiała go chyba zaintrygować albo zaniepokoić. Lubiła się drażnić, takie żarciki sobie stroić... W życiu takiego idioty z siebie nie zrobiłem!!! — wrzasnął nagle.
Nie zaprzeczyłam, ale pocieszyłam go, że znajduje się w licznym i doskonałym towarzystwie, wszyscy wielbiciele takiej, na przykład, Maty Hari wyszli jeszcze gorzej. Odgadywałam już, co też jej ten cholerny Tępień wywinął...
Krzyś z ulgą napomknął, że po owym przyjemnym wydarzeniu już jej na oczy nie oglądał. I wczoraj, łaska boska, też go nie złapała, z Dominika był na uroczystej, ekspiacyjnej kolacji, komórkę wyłączył...
— No proszę, a ja już myślałam, że to ty go trzasnąłeś na tle uczuciowym! — westchnęłam. — Żeby rywala usunąć.
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Krzyś spojrzał na mnie jak na krowę, która znienacka zaczęła mówić ludzkim głosem.
— Ja...?! Rywala...?! Jako rywala, ja bym go ozłocił! Jako pluskwę owszem, chętnie, ale jakoś mi to nie przyszło do głowy. Bardzo przepraszam, nie wiedziałem, że to akurat tak wyjdzie z tym wydrukiem... Zdenerwowany byłem... Naprawdę bardzo przepraszam...
— Ale fałszywe alibi sobie stworzyłeś. I na cholerę ci to było?
Przez moment Krzyś wydawał się kompletnie zdezorientowany. Gapił się na mnie, jakby ta krowa z ludzkim głosem mówiła po francusku, względnie recytowała na przykład „Powrót taty". Oprzytomniał wreszcie.
— Ale jakie tam alibi, ja pojęcia nie miałem, że on trzasnął w kalendarz! A gliny mi tego nie powiedziały, to co, miałem się przyznać do własnego kre-tyństwa? Jak głupi gówniarz na dziewczynę się czaję, w dodatku bezskutecznie, idiota i debil. No to zełgałem, że byłem na kursie bez przerwy...
Pokiwałam głową z politowaniem, zostawiłam go i pojechałam do pana Teodora.
Pan Teodor, sam w domu, jął się kajać już od progu.
— A...! O, mój Boże...! Tak mnie pani wystraszyła...! W łazience byłem, taki jeszcze niedotarty, a tu wszystko leżało rozłożone i całkiem nie wiedziałem, co zrobić! Uciec najlepiej, ale zamknąć, wszystko zamknąć, pamiętałem...! Te zasuwki...
Pochwaliłam go za to bardzo gorąco i zajrzałam do salonu. Szyby w drzwiach tarasowych już zostały
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wstawione, tyle że jeszcze nie umyte, bez wątpienia czekały na sprzątaczkę. Pan Teodor już sięgał do barku, ręce mu latały, jakby miał ich ze cztery. Pomyślałam, że w razie potrzeby Witek po mnie przyjedzie i przyjęłam poczęstunek w ograniczonym zakresie. — Panie Teodorze, niech pan się opamięta, mnie szkodzi szampan z koniakiem, albo jedno, albo drugie. Nie razem. Niech pan zostawi szampana w spokoju!
Pan Teodor odczepił się od szampana i poustawiał na stoliku wszystko inne, koniak, dżin, whisky, michę lodu, nawet calvados, istna speluna pijacka. Gdybym poddała się jego gościnności, wyniesiono by mnie stąd w trumnie, zdecydowałam się na whisky z potworną ilością lodu. Zawsze to trochę rozcieńcza.
Byka za rogi wzięłam od razu.
— Mówił pan, że Krzyś tu panu płakał w kamizelkę, wyszło, że płakał jako porzucony wielbiciel pańskiej eks, ale mnie coś nie gra. Nie płakał przypadkiem z żalu i ze wstydu, bo jęzorem chlapnął?
— A...! No, może — zakłopotał się pan Teodor. — No, teraz chyba już można powiedzieć, ale mnie tak nieprzyjemnie! On nie mówił wyraźnie, ja to tak sam... no... wydedukowałem.
Jego zakłopotanie wzrosło do tego stopnia, że usiłował zmieścić w kieliszku koniaku wielki kawał lodu. Nie udało mu się na szczęście, zrezygnował. Łagodnie zwróciłam mu uwagę, że dedukcja nie jest karalna.
— Ale mnie głupio. Rozczarował się do niej, no tak, już wtedy... ja się tak domyślałem, że to nastąpi, ale wyszło mi, że trochę z niego wydębiła. Ona umiała, no tak... Taką miała... dużą siłę perswazji...
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i jemu się tak do niej wyrwało... Ale tak chciał się nie przyznać... Ale chciał nas ostrzec!
— To ładnie z jego strony. A pan z rozmowy z nią nie wydedukował więcej?
— Ja jej unikałem! Dlatego ta sąsiadka...
— No dobrze, a kiedy naprawdę widział się pan z nią ostatni raz przed zbrodnią?
Pan Teodor westchnął ciężko.
— Już mnie o to pytali — wyznał smutnie. — To było wtedy, kiedy nie chciałem robić tego obrazu... On był kradziony, jestem pewien, taki jeden z telewizji go ukradł przy okazji wynajmowania pomieszczeń, scenografia starego strychu wymagała... Znaleźli gdzieś... A...! To cała historia, ludzie sami nie wiedzą co mają, wie pani, jak to bywa...
Nie chciałam zajmować się teraz kradzionym obrazem.
— I dawno to było?
— Tak z tydzień wcześniej. To znaczy, obraz był jeszcze wcześniej, prawie trzy tygodnie, ale potem ona jeszcze przyleciała z pretensjami, z awanturą, próbowała mnie przymusić... No to wolałem, żeby nie... I Jurek Malinowski zajął mnie tym Włochem...
— Ale przecież mówił pan, że była zaraz po mnie, jak tu wpadłam na chwilę. I pety u pana leżały.
— A, nie! Ja skłamałem... To Alinka... ale tak na wszelki wypadek wolałem o niej nie mówić. Na dzień przed wyjazdem była. Ale krótko... no, trochę... Na kolację poszliśmy, bo ja się bałem, że ona znów przyleci i znów zrobi awanturę...
— I przyleciała?
-— Nie wiem, ale chyba nie. Wszystko było, jak było... A papierosy po niej to chyba... no... jak tego nieboszczyka tu pilnowała...
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Zastanowiłam się. Owszem, mogło tak być, każdy by palił jednego po drugim...
— Aż jej awantur nic panu nie wynikło?
Z wielkim wysiłkiem i przy dużym ubytku napojów pan Teodor wybąkał w końcu, że owszem. Kręt-ka Blada rozmaite okrzyki wydawała, ich treść bywała chwilami niepokojąca i podejrzana, pan Teodor jednakże niepokój dusił w sobie, nie bardzo wiedząc, co z nim zrobić. Rozpaczliwie nie chciał wierzyć w jej konszachty z Tępieniem. O to bogactwo chodziło, upierała się, że przez pół roku pan Teodor bez trudu może się wzbogacić odpowiednio do jej wymagań i była to właściwie jedyna wzmianka, wskazująca na udział w końskim szwindlu, przez Tępienia w końcu potwierdzona.
Co do obrazu ze strychu, zgadłam sama z siebie. Ktoś ukradł, nie sprzątaczka przecież, zapewne człowiek producenta albo jakaś inna ważna swo-łocz, Krętka Blada obiecała załatwić renowację za angaż i gwiazdorstwo, a tu chała, eks-małżonek się wyłgał. Zapewne z tej przyczyny straciła nadzieję na Warszawę i ostatecznie rzuciła się na Kraków.
— I nie pytała, czy pan nie ma czegoś na piśmie?
— spytałam surowo. — Zaraz, jak ona... o! Biznes-planu?
— Skąd pani wie? — zdziwił się pan Teodor.
— Mówiła takie głupstwa, ale to bez sensu. Skąd ja miałem wziąć jakieś biznesplany, nawet nie wiem, o co jej chodziło.
Musiał pan Teodor w rozmowach z eks-małżonką być nieźle ogłuszony i wystraszony, skoro podstawowe skojarzenia do głowy mu nie przyszły.
— Dyskietki ukraść nie umiała — rozważałam niemiłosiernie — zresztą całości na dyskietkę nigdy
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Krzyś nie nagrał, pilnowałam osobiście. Więc czekała na wydruk. Czatowała. Możliwe, że podglądała, jak pan to przywiózł ode mnie, na biurku pan położył, mogła zajrzeć przez okno. Mogła, nie? Wczoraj wieczorem mowy o tym nie było.
— A, co za okropny wieczór! — otrząsnął się ze zgrozą pan Teodor. — Że też ja nie zdążyłem, to ta policja, uparli się, że kradnę cudzy samochód! Źle w głowie chyba mieli... Mogła, no mogła, ale to przecież okno od ogrodu, z ulicy nic nie widać... A tak się starałem!
Dwa różne płyny sobie zaserwował, zdaje się, że koniak i calvados, jeden po drugim. Znając go od dawna, wiedziałam, że ciągle jest trzeźwy, głowę miał jak kamień, stopniowo jednak wstępowała w niego zuchwała odwaga, a subtelna nieśmiałość nieco przysychała.
— Może to i lepiej, że pan nie zdążył uciec, coś się przynajmniej wyjaśniło...
— A...! — zakrzyknął pan Teodor z jeszcze większą zgrozą. — Wyjaśniło, wyjaśniło! Ja się nie domyślałem, że ona aż taką zmowę z nim ma, wyobraża pani sobie?! Z tym złodziejem! Zaręczona z nim była, miał się z nią ożenić, sama pani słyszała!
Detale techniczne były mi już znane. Rozwścieczona Krętka Blada ponownie wywrzeszczała pretensje o zamknięcie drzwi tarasowych. Do tej pory pan Teodor nie zamykał, a teraz nagle zaczął, oszalał do reszty, na złość jej zrobił, tak jak ten buc fałszywy, jeszcze i jego wpuściła, ale nic z tego, nie dała się wykantować...
Z dalszych okrzyków wynikło coś, od czego oko zbielało i mnie, i chyba wszystkim. Weszła wtedy przez taras, Tępień za nią, po czym urządziła coś
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w rodzaju przyjęcia, Tępień rwał się do gabinetu, ona zaś co najmniej przez pół godziny przekomarzała się z nim figlarnie i uwodzicielsko, snując plany jedwabnego życia na Hawajach po zawładnięciu magicznym tekstem pana Teodora. Zarazem lśniła przed nią rola pierwszej damy, to gdzie, przepraszam, w Honolulu...? Jakim cudem Tępień miał równocześnie piastować urząd prezydenta w tym kraju i pląsać w kwietnych wieńcach po hawajskiej plaży, tego nie wyjaśniła.
Nawiasem mówiąc, wizja Tępienia w kwietnych wieńcach na jakiejkolwiek plaży odebrała mi wszelkie zdolności umysłowe gruntownie i ostatecznie... Wściekła była tak, że nikomu nie udało się wedrzeć w jej ekspresyjny monolog z żadnym pytaniem. Sama z siebie wyjawiła, że Tępień, elegancko mówiąc, zerwał zaręczyny. Ujawnił prawdę, wcale nie rozwodzi się z żoną, nie zamierza Krętki Bladej poślubić, niech ona się od niego odczepi, wydruk mu potrzebny, a nie krętaczka, z której żadnego pożytku nie ma, jaki znowu pierścionek, już się rozpędził pierścionki jej kupować! Bierze, co swoje, i w zarośla, cham jeden...! Zdenerwował ją...!!!
Górski nie powlókł jej do komendy, widać było, że podejrzana jest w rozpędzie, a po drodze mogłaby ochłonąć i zracjonalizować nieco zeznania, wolał zatem wykorzystać spontaniczny wybuch. Nie usunął też ze sceny osób postronnych, niewątpliwie przydatnych jako świadkowie. Krętka Blada szalała ogólnie, gardząc szczegółami, eksponując za to wydarzenia niejako kluczowe, aż do chwili, kiedy ją nieco zatchnęło i pojawiła się szansa przebicia monologu bodaj kilkoma pytaniami.
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Okazało się, że troglodyta nagle ujawnił prawdziwy charakter. Nie zważając na heroinę, do gabinetu wpadł, runął na bezcenne papiery, o, nie popuściła, wydzierała mu to z rąk, szarpali się, on był silniejszy, jak taki małpolud, do przedpokoju zaczął uciekać...
Drzwi go zatrzymały, to skrzydełko się zacina, trzeba pociągnąć, a on miał ręce zajęte, więc ona zdążyła. Złapała coś i walnęła tym, właściwie rzuciła za nim, a on się tak odbił od drzwi i przewrócił do tyłu. I dobrze mu tak.
Zdaje się, że w tym miejscu zeznań Krętki Bladej w salonie pana Teodora panowała przez chwilę pełna zgodność poglądów.
Zabrała mu to wszystko. Samo mu z rak wyleciało. Musiała zgarniać zewsząd, zaniosła cały ten stos do gabinetu, a podleca ohydnego, który ośmielał się jeszcze udawać ofiarę, zostawiła własnemu losowi. Przez ogród wyszła, bo w przedpokoju wredny łajdak przeszkadzał...
Tu znów Górski zdołał się wtrącić.
Zaraz, skoro tylko udawał, czy nie obawiała się, że wredny łajdak oprzytomnieje, ponownie zbierze upragnione dokumenty i wyjdzie z łupem...?
O, żadne takie! Przypilnowała, gdyby zaczął przytomnieć, poprawiłaby. Już nawet wiedziała czym, pogrzebaczem z kominka. Miał tak leżeć, aż wróci jej mąż, wezwie policję i oskarży go o włamanie, wyniknie z tego cała afera, bardzo kompromitująca, specjalnie czekała, na dzwonki do drzwi nie zwracała uwagi i uciekła dopiero, kiedy usłyszała klucz w zamku...
W tym miejscu trochę mnie zadławiło, bo nie pan Teodor operował owym kluczem, tylko ja. Z lekkim wysiłkiem zachowałam spokój.
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A gdzie też naprawdę mieszkała?
Jak to gdzie, u narzeczonego. I takie świństwo jej zrobił, szubrawiec obrzydliwy, domy przed nią pozamykał! Na Nowogrodzkiej miał taką służbową garsonierę, kody pozmieniał, a w wilanowskiej willi jacyś ludzie, służba pewnie, goryle, bez jej wiedzy, bez uprzedzenia, balangę sobie wyprawili! Słusznie się zemściła!
W zasadzie na tym się wczorajsze przesłuchanie skończyło, bo Krętka Blada, plując furią, zaczęła się powtarzać nie tylko w słowach, ale także w czynach. Zapewne w trosce o mienie pana Teodora Górski zabrał ją wreszcie do komendy.
Chciałam sobie teraz powyjaśniać rozmaite drobnostki, które mi się nie zgadzały.
— Myśli pan, że ona naprawdę nie wiedziała, że go zabiła? — spytałam podejrzliwie.
Pan Teodor już się trochę rozkręcił.
— Tak wyglądało, jakby naprawdę — potwierdził smętnie. — A i tak wszyscy się dziwią, bo żeby kobieta trafiła tam, gdzie celuje, to wprost niemożliwe.
— Moim zdaniem nie celowała wcale. Tylko kierunek wybrała.
— To dlatego tak jej wyszło...
— Panie Teodorze, policzmy czas — poprosiłam. — To nie mogło się zdarzyć na minutę przed moim przyjściem, ze wstrętem to wspominam, ale fakt jest faktem. Ciepły nie był. Niemożliwe, żeby te jej początkowe, uwodzicielskie zabiegi trwały pół godziny, ona coś nakręciła. Od chwili, kiedy pan wyszedł...
W skupieniu i z wielką starannością przypomnieliśmy sobie godziny i minuty, wynik potwierdził
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moje wątpliwości. Krętka Blada czatowała w pobliżu, zaraz po wizycie u sąsiadki przemknęła przez ogród, wpuściła Tępienia, który był ową dostrzeżoną ruchomością, i w pięć minut później dokonała swojego chwalebnego czynu. No dobrze, w siedem, ale nie więcej. Na egzotyczne żarciki miała niewiele czasu, trzy do pięciu minut, zaraz potem kontrowersja wybuchła. Musiał tam leżeć i obniżać sobie temperaturę zwłok dłużej niż przez godzinę, skoro wydał mi się zdecydowanie zimni ej szy niż normalny człowiek.
No to dlaczego zełgała?
Pan Teodor zastanowił się nad tym bardzo poważnie. Zużyte napoje ustawiły go jakoś do pionu, powściągliwość w nim zdechła, zdecydował się na szczerość.
— A, powiem pani, co tam! Jej się to, po prostu, bardziej podobało. Osiemnaście lat małżeństwa... trochę się człowieka poznaje, nawet z tymi... no... takie końskie...
— Klapami na oczach — podsunęłam subtelnie.
— O, to, to! Z klapami. Ona sobie przekształcała rzeczywistość na taką... no... ładniejszą. Wedle własnego gustu. Możliwe, że prawdziwe wydarzenia wydawały jej się, ja wiem...? Takie brutalne, ordynarne... Amant wszedł i jej nie chciał, tylko do interesów się pchał...
Błysnęło mi.
— Nie mogło to nastąpić znienacka, od razu, bo w takim wypadku powinna zemdleć, a nie walić kamieniami półszlachetnymi — zaopiniowałam stanowczo. — Musiało potrwać, żeby zdążyła zrozumieć, uwierzyć i zdenerwować się, nie? I w ogóle wstyd okropny takiego jaskiniowca sobie przygruchać, nie
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wiedziała, że to cham, połapała się nagle... Lepiej wychodzi? Bardziej elegancko?
— No tak, no tak — przyświadczał gorliwie pan Teodor, kiwając głową cały czas. — Otworzyły jej się oczy... Tak sobie jakoś wyliczyła, że na to otwieranie potrzebne pół godziny i ma pani, proszę bardzo!
— Ale w ten sposób niczego, co ona mówi, nie można brać poważnie! — odkryłam ze zgrozą.
Pan Teodor się zdziwił.
— A pani myślała, że można...?
Najgłębsze współczucie dla Górskiego przepef niło mnie dokładnie, a zarazem, mimo woli, zastanowiłam się, czy po rozbiciu Tępieniowi łba, bez względu na skutki, Krętka Blada nadal zamierzała korzystać z jego lokali. Aż mnie to zaintrygowało.
— A gdzie ona teraz jest? Na wolności czy tego...?
— Nie wiem — odparł stanowczo pan Teodor. — Nie wiem i wcale nie chcę wiedzieć. I niech nikt o tym nie mówi...!
Ledwo zdążyłam wrócić do domu, niepewna kog(j teraz łapać, Górski rozstrzygnął kwestię. Wyjątkc wo zapowiedział swoją wizytę telefonicznie. Kied czekałam na niego, zadzwoniła Martusia, dzięki czel mu mogłam się przestać zastanawiać, zadziałano z\ mnie.
Rozmowa z Martusia racjonalnym rozmyślanior nie sprzyjała.
— Myślałam, że przyjadę i powiem ci to osobiściel ale nie wytrzymam, to mowy nie ma! Danusia p do Jolki, taka wściekła, że o mało jej szlag nie trafi]
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Dosyć tych taktownych przemilczeń, tak powiedziała, samo się z niej wszystko wyrywało! Krętka Blada jest porąbana!
— Danusia tego odkrycia dokonała? — zainteresowałam się.
— Nie, ja. To znaczy, Danusia też. I Jolka, po drodze. Ty wiesz, co ona mówiła...?!
— Mniej więcej mogę się tego domyślać...
— Niemożliwe. Ona się chwaliła, wyobrażasz sobie?!
— No, to, zdaje się, nic nowego...
— Ale coś ty! CZYM się chwaliła, to mózg staje!
— A co? Czymś konkretnym?
— No więc właśnie! Danusia nie traktowała tego poważnie, potem ją zniesmaczyło i zaniepokoiło, ale dusiła w sobie przez tego cholernego brata, bo już sama nie wie, co dla niej gorsze, jej bratowa czy Krętka Blada, z tym że bratowa ma bardziej osobisty charakter, a Krętki Bladej chciała tylko użyć. O Tępieniu się rozeszło, w końcu ona w telewizji pracuje, telewizja swoje wie, ale nie musi zaraz w naród puszczać, szczególnie jeśli ma szlaban. A z gada- -niem Krętki Bladej dziwnie jej się zgadzało i już sama nie wiedziała, co z tym fantem zrobić, bo ta kretynka wprost mówiła, że gnój próbował ją wy-kantować, wielką miłość deklarował, myślała, że zrobi z nim interes, ale okazał się wstrętnym, skąpym i chciwym oszustem, więc mu pokazała, gdzie raki zimują. Zemściła się na nim. Rozbiła mu łeb i odebrała drogocenności byłego męża, a mąż o tym wcale nie wie i nie musi wiedzieć. No i ten rozbity łeb Danusię zaniepokoił...
Uświadomiłam sobie nagle, że Martusia nic nie wie o ostatnich wydarzeniach i odkryciach.
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—Jedyna rzecz na tym świecie, która nie ma żadnych granic, to ludzka głupota — powiedziałam uroczyście. — Krętka Blada mówiła do Danusi samą prawdę i ona teraz może być świadkiem. Nawet powinna być świadkiem!
Przez chwilę w telefonie panowała cisza absolutna.
— Hej, jesteś tam? Rozłączyło się?
— Nie zrozumiałam, co powiedziałaś — odezwała się Martusia zdławionym głosem.
— Mam powtórzyć?
— Nie wiem, chyba tak. Kto ma być świadkiem?
— Jak to, kto? Danusia! Przecież ta idiotka w jej uszach przyznała się do zabójstwa! W moich zresztą też.
— Ciągle nie rozumiem, co mówisz. Do jakiego zabójstwa? Przecież Tępienia rąbnął wynajęty goryl któregoś z tych prezesów...
— Martusia, odczep się na razie od prezesów. Lepiej mów dalej, co ona jeszcze mówiła do Danusi, bo mnie to bardzo ciekawi.
— Wiesz, ja się chyba zadławię — rzekła z prze konaniem Martusia po dłuższej chwili wypełnione czymś w rodzaju łapania oddechu. — Ogłuszas: mnie.
— Nie szkodzi. Co mówiła?
— No właśnie same takie głupoty. Że rąbnęh skurwiela w łeb i uratowała majątek. Teraz poczeka żeby to urosło, połowa dla niej, bogata się zrób i wyjdzie za Parkota. No, tego Preweta. I nie po trzebuje robić kariery tu, tylko tam, w Europie i w Ameryce. Australię zlekceważyła, Danusia nie wie dlaczego i w ogóle jej nie uwierzyła.
— No i popatrz, jak ładnie potrafisz te głupot), powtórzyć — pochwaliłam. — Wszystko się zgadzaj
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ona rąbnęła Tępienia i żadna gorylowata pomoc nie była jej potrzebna.
— Nie mów...!
— Tak wychodzi. Jak w pysk strzelił. Nic ci na to nie poradzę.
W telefonie rozległo się coś takiego, jakby Martusia zakrztusiła się napojem.
— No nie, słuchaj, powiedz porządnie, jak to było, co tam się u was mogło stać...?!
Zlitowałam się, przekazałam jej komunikat o wydarzeniach w dużym skrócie i nie zdołałam pona-pawać się reakcją, bo brzęknął gong u furtki i przekonana, że to Górski tak się pośpieszył, popędziłam otworzyć.
Wcale to nie był Górski, tylko Małgosia.
— Jedno przynajmniej zleciało mi z głowy — oznajmiła, padając na fotel. — Co wyście w ogóle wyczyniali po nocy, ty i Witek? Nic mi nie zdążył powiedzieć, bo zasnął w pół słowa, a dzisiaj, jak wychodziłam, jeszcze się nie obudził, aż się zaniepokoiłam, że może chory. Ale nie, dzwoniłam, już wyzdrowiał i jeździ. Co to było?
Postawiłam na stole butelkę wina i mnóstwo kieliszków na zapas, żeby nie latać ustawicznie po szkło. Uczepiłam na dwóch nóżkach ozdobne obrączki.
— Będzie wiadomo, które czyje — poinformowałam Małgosię. — Czerwone wino jest zdrowe.
— Mamy się na coś leczyć?
— Nie zaszkodzi. Najpierw powiedz, co ci zleciało z głowy, bo reszta będzie długa. Nie, najpierw nalej.
— Moje krótkie — oceniła Małgosia, posłusznie sięgając po butelkę. — Dominika.
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— O...? — ucieszyłam się bez wielkiego zdziwienia, bo wszystko wskazywało na jej zwycięstwo.
— Pogodziła się z Krzysiem?
— Udaje, że warunkowo, ale wszyscy wiemy, że całkowicie. Przestała mi już zalewać łzami podłogę. Coś do mnie dotarło łańcuszkiem, że Krzyś się tarza w wyrzutach sumienia i tak mi się widzi, że ma to związek z Krętką Bladą. Dobrze myślę?
— Tak doskonale, że prawie ci już nie muszę nic mówić.
— Z taką suką? To kretyn!
— Użyteczny kretyn, bo w rezultacie suka skasowała Tępienia. Własnoręcznie.
Małgosia zamarła na moment z kieliszkiem przy ustach.
— Żartujesz...?!
Wciąż jeszcze trudno mi było uwierzyć w zbyt piękną prawdę, ale satysfakcja zaczynała już przebijać niedowierzanie. Łatwiej człowiekowi przyjąć do wiadomości przyjemność niż katastrofę.
— No coś ty, takie głupie dowcipy bym sobie robiła? Żeby wszystkich rozczarować? Co ja jestem, małpia sadystka?
W Małgosi odezwała się dociekliwość.
— Dlaczego małpia?
— Oj, skróciłam. Małpia złośliwość i sadyzm razem wymieszane. Nie mam tego w sobie.
— Nie masz — zgodziła się i wypiła trochę wina.
— Czekaj, ja muszę przyjść do siebie. I to ma być zbrodnia polityczna...?!
— Taka ona polityczna, jak ja Eskimoska. A i Tępień polityk, jak z koziego ogona waltornia! Zaraz, Witek ci tego nie powiedział?
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— Chyba chciał, ale naprawdę zasnął w pół słowa, coś tam tylko mamrotał. Naprawdę Krętką Blada? Własną ręką?
— Powiedziała, że własną.
— Coś podobnego! Tu się wszyscy trzęsą nad zwłokami, cała ta mafia głupieje, a tu jedna idiotka taką grzeczność robi...! Popatrz, to jednak ta Dominika nie taka głupia...
Zaciekawiłam się.
— A co ma do rzeczy Dominika?
— W tych łzach wykrzykiwała, bo jeszcze tam na te jej zwierzenia trafiłam, że Krzyś nie tylko za starą raszplą lata, ale i jej adoratora się czepia. A Dominika tak rozpacza nad jego głupotą, naraża się kretyn, po mordzie mu da albo łeb rozbije i pójdzie siedzieć. Wściekła była na niego furiacko i ze złości płakała. Słowo ci daję, nic nie mówiłam, ale byłam pewna, że jeśli nie te krętacze rządowe, to Krzyś go załatwił. Aż się prosił!
— Zgadza się, ja też stawiałam na Krzysia. Ale Górski go nie przymknął, więc chyba swoje wiedział...
— Dominika wie — przerwała mi Małgosia. — Ja też wiem, od Zuzy. Od wczoraj wiem, wczoraj przestałam go podejrzewać i znów mi się ta polityka wpieprzyła...
Też jej przerwałam.
— Czekaj, co wiesz? Co Dominika wie?
— Wie, co robił. Dopiero wczoraj się przyznała, rozumiesz, Zuza do niej wpadła, jak się pindrzyła na spotkanie, bo on j ą na klęczkach na kolację zaprosił...
— To wiem.
— No i z tej euforii przyznała się, że wie. Tu jeden nasz sąsiad bez przerwy z psem chodzi, stary pier-
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nik, ale Dominika mu w oko wpadła i gawędzi z nią przy każdej okazji. Mówił, że akurat wtedy, no wiesz, w czasie zbrodni, taki facet się plątał, opowiadał jej, bo chyba jej znajomy, chi, chi, ja nie od siebie tak, ja cytuję, opisał go dokładnie. Krzyś, jak w pysk dał, więc chyba powiedział prawdę. Wyskoczył ze szkolenia, żeby na Dominikę czatować. I zaraz następnego dnia do Łącka za nią pojechał, tłumy ludzi go widziały. Nie pokazała mu się, ale to ją trochę ułagodziło.
— Jak to człowiek nigdy nie wie, co mu się przyda i co właściwie powinien — powiedziałam z niezadowoleniem. — I pomyśleć, że akurat w tę zbrodnię się nie wdałam! A tu, proszę, pełna wiedza pod ręką. Czekaj, powiem ci teraz, co wczoraj było.
Górski przyszedł przed samym końcem i ucieszyłam się, że tak ładnie oznakowałam kieliszki...
Teraz dopiero dowiedziałam się, że wcale mi nie mówił wszystkiego. Przemilczał, ile zdołał, chyba mi odpłacił pięknym za nadobne.
Małgosia nie musiała taktownie znikać z horyzontu natychmiast po eleganckim przywitaniu, z własnej inicjatywy Górski ją zatrzymał.
— Zdaje się, że wszyscy państwo razem wiedzą więcej niż ja — rzekł z obłudnym westchnieniem. — Możliwość matactwa raczej nie zachodzi, a kto wie, czy przy okazji użyteczny drobiazg na jaw nie wyjdzie. Nie ma tu nic do ukrywania.
— Gdybym była dziennikarzem, skichałabym się ze szczęścia — mruknęła Małgosia i poszła po serek, bo wśród wszystkich emocji bób wyleciał mi z głowy.
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— W jasnowidzeniu wymyśliła nam pani tego bandziora — zwrócił się do mnie Górski, nie kryjąc wdzięczności. — Ale ten wydruk mogła pani przekazać od początku, nie musiała go pani przed nami chować, bo i tak nikt z niego nic nie rozumie.
— Odciski są? — spytałam z zachłanną niecierpliwością.
— Ślepy fart. Tam tego straszna kupa, a znalazły się już na trzeciej kartce. Co mnie intryguje... Ma pani w domu ten olejek migdałowy?
— Chyba mam jakąś resztkę. Pan poczeka, poszukam...
— Siedź, nie musisz szukać — powstrzymała mnie Małgosia, stawiając na stole talerzyk z serkiem. — Wiem, gdzie jest. W moich oczach upychałaś wszystkie olejki na półce.
Poszła po olejek. Obydwoje z Górskim czekaliśmy na nią, wpatrzeni w drzwi do kuchni, jakby miało nam się stamtąd objawić coś nadprzyrodzonego.
W buteleczce pozostała ledwo resztka na dnie, ale wystarczyło, żeby Górski mógł tego spróbować. Nie doustnie, na palcach.
— No i proszę, nareszcie rozumiem! Tłuste i śliskie, ten kamień mógł jej się wypsnąć z ręki, z poślizgiem, a za to na papierze ślady papilarne wyszły jak złoto. Nie ma wątpliwości, szczególnie że sama się przyznała.
Małgosia usiadła wreszcie przy stole, na wszelki wypadek starając się nie rzucać w oczy. Uszy za to miała większe niż cały mój dom. Skwapliwie dolała Górskiemu wina.
— A skąd pan właściwie miał pewność, że to jej? — spytałam podejrzliwie. — Bo na moje oko wiedział pan już wcześniej, zanim pan ją jeszcze zdak-
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tyloskopował bezpośrednio. Nie dla śladów papilarnych ściągał pan ją z Krakowa, a potem śledził do spółki ze mną. No...? |
Wyrzut w głosie Górskiego wręcz wzdął moje fij ranki. l,
— I pani twierdzi, że o policji ma pani dobre mniemanie! Cztery kobiety wchodziły tam w grę, pani, sprzątaczka, Jaworska i Buczyńska. Sąsiadka wizyt nie składała. Dwie pierwsze pod ręką, Jaworska przecież gdzieś mieszka i narzeczony jej adresu nie ukrywał, wystarczyło wejść, razem z nim zresztą, sprawdzić podstawowe przedmioty, porównać z tymi, które wskazał u siebie... Z czterech trzy wyeliminowane, zostaje czwarta.
I pan Teodor o tych machinacjach słowa mi nie powiedział...!
— No dobrze, ma pan rację. Z niedopałkami było pewnie to samo, DNA się z tego bierze, byle co Alinki i już macie. To ile papierosów Krętka Blada zdążyła wypalić?
— Kto proszę...? Małgosia nie wytrzymała.
— Krętka Blada — wyjaśniła uprzejmie. — To taki jej dodatkowy pseudonim artystyczny. Z krakowskiej telewizji pochodzi. Krętek blady jest płci męskiej, a Krętka Blada żeńskiej.
Ź lekkim trudem Górski utrzymał kamienny spokój, tyle że pośpiesznie napił się wina. Nie byłam pewna, pomagam mu czy przeszkadzam, ale okropnie chciałam wyjaśnić wszystko.
— To ile? Tych petów po niej. Ile?
— Dwa. Zostały po niej dwa niedopałki.
— Ha! — ogłosiłam triumfalnie. — Dobrze zgadłam! Żadne tam pół godziny, góra siedem minut
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z nim konferowała, zanim ten koński kwarc poleciał! W ogóle nie zdążyła zapalić, wypaliła te papierosy później.
Wzrok zarówno Małgosi, jak i Górskiego, zmusił mnie do streszczenia naszych rozważań, pana Teodora i moich. Po uważnym wysłuchaniu i chwili namysłu, całkowicie zgodzili się ze mną. Jakichś osobliwych upiększeń Krętka Blada usiłowała dokonać, ale szkoda z tego nie wynikała już żadna.
Poszłam dalej w dociekaniach.
— Pies trącał Krętkę Bladą, ja chcę wiedzieć, kto wlazł do mnie i po co. Pan rozpoznał i nie chciał mi pan powiedzieć!
Górski odzyskał już równowagę i opanował drobne wstrząsiki.
— Po torbę śmieciową.
— Tyle odgadłam sama. Kto?!
— Nie uwierzy pani chyba... Chociaż nie, znając sprawcę... sprawczynię... zdoła pani uwierzyć. Goryle denata. Podlegali mu, prawda? Podlegali także, w pewnym stopniu, jego kobiecie. To ona kazała im śledzić miejsce zbrodni, jeden widział te sztuki z torbami, okazuje się, że znała panią i pani nowy adres. Kazała im znaleźć czarny tobół...
— O, święci pańscy...!
— Uparta facetka — pochwaliła na stronie Małgosia.
Nawet mi się to wszystko razem dość spodobało. Szczególnie, że upragnionych rezultatów Krętka Blada nie osiągnęła, roztargnienie miewa swoje dobre strony. Gdybym nie zapomniała o torbie, zapewne bym ją wyjęła...
— I nie powiem, co by jej przyszło ze znalezienia tych tekstów, bo co się mam wyrażać — zaopinio-
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wałam wzgardliwie. — Ona rzeczywiście musi być porąbana. Ale, zaraz! Goryle Tępienia spełniali jej rozkazy, Tępień nie żył, to kto pozamykał przed nią jego domy?
— Dokładnie ci sami, którzy pozamykali je przede mną — odparł Górski nieco jadowicie i widać było, że więcej na ten temat nie powie. Popatrzyłam na niego potępiająco, ale nie pomogło.
— To co teraz?
— Nic. Cała góra oddycha z ulgą, aż firanki fruwają.
— Bo co? — spytałam z naciskiem.
— Bo sprawa jest jasna, zamknięta. Żadne nakazy niepotrzebne, żadne przeszukania nie wchodzą w grę, żadne tam osobiste sprawy denata, wszystko cicho, gładko, świetlana postać padła, motyw prosty, wybuch emocji i nic więcej. Zabójstwo przypadkowe, w afekcie, nieumyślne spowodowanie śmierci...
— Kto tak wymyślił? Prokuratura?
— A pani sądzi, że ja?
Nie byłam pewna, czy mi się to podoba.
— I w rezultacie nic jej nie zrobią?
— Z grzmiącej chmury pokropi mały deszczyk. Zobaczy pani. Nieszczęśliwy przypadek. Nikt nie będzie rozgrzebywał tej kupy mierzwy. Najlepiej na tym interesie wychodzę ja, bo dostaję awans, to już zdecydowane.
W głosie Górskiego zadźwięczało lekkie rozgoryczenie, ja zaś zaczęłam zmieniać zdanie. Awans, doskonale, ale bezkarna Krętka Blada to też może okazać się zysk...
— Wie pan, że to jest nawet niezła myśl —powiedziałam w zadumie. — Zostawić ją w spokoju i niech jej przyschnie. Charakter jej się przecież nie zmieni.
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— Co pani chodzi po głowie? — zainteresował się Górski bardzo podejrzliwie.
— A czy ja wiem...? Skasowała Tępienia, może teraz zagnie parol na następnego dostojnika? I tak po kawałku, po kawałku...
— O rany boskie...
— Rozmawialiśmy przecież o tym przed laty, nie? Nawet pan sobie przypomniał. Jak pan się dobrze rozpatrzy, ile korzyści mamy już z tego jednego, od razu pan polubi terror indywidualny...
Górski popatrzył na mnie, łypnął okiem na Małgosię, napił się wina, popatrzył w dal i z wielką
mocą powiedział: — Ale za skarby świata nigdy się do tego nie
przyznani!
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